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W kowicach.
i=Y==r =lii Kto chce stale przyczyniać się do fil

IfJ utrzymania i rozwoju Zakładów m
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ifi prenumeruje i rozpowszechnia „Po­ m

W wściągliwość i Pracę“, miesięcznik
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S t y c z e ń

Obrazki z życia Polskiej Marynarki 
Wojennej.

O b razek  te n  uchw ycony  z na tu ry jp rzed - 
s taw ia  m o m en t gdy n a  W ojennym  O k rę ­
cie R zeczypospo lite j P o lsk ie j „W ilja” 
za tk n ię tą  zo sta je  b a n d e ra  o k rę to w a , 
znak  n a jjaśn ie jszej R zeczypospo lite j. 
G dy na fa lach  w ia tru  zak o ły sze  się  
k ró lew sk i b iały  o rzeł, w  p rz es tw o rz a  
m orsk ie  p łyn ie  sp iżow y  g łos fan fa ry .

F o to g r. In ż. J u lja n  G iin sb e r t.

Dnie Święta rzymsko-kat. Dn Święta grecko-kat.
Słońca Księżyca

w sch. zach. w sch. zach.
1 P. Nowy rok. O brz. P-^% 19 Grudnia. B onifacego 7.59 16.08 0.14 11.39
2 S. M akarego  op. 20 Ignacego 7.59 16.09 1.37 11.54
1 E w ang. u św . Łuk. R ozdz. 2. 21: N ad an ie  Im ien ia  Jezus.

3 N. Int. Jezus. G enow efy  p. 21 N. przed B. Nar. Jul. m. 7.59 16.10 3.03 12.14
4 P. E u gen jusza 22 A nastazji 7.59 16.11 4.31 12.40
3 W. T e les fo ra  m. 23 10 m ęcz. K re te jsk ich 7.58 16.12 5.56 13.16
6 Ś. Trzech Króli 24 E ugenii 7.58 16.13 7.12 14.06
7 c. L ucjana m. 25 Nar. Jezusa Chrystusa 7.58 16.14 8.12 15.12
8 p. S ew ery n a 26 Sobór Przecz. Bog. 7.58 16.16 8.56 16.29
9 s. Ju ljana i B azylisy m. 27 S zczep an a  m. 7.57 16.17 9.26 17.39

2 E w ang. u św . Łuk. R ozdz 2. 42—52: D w u n as to le tn i ezus w  św iątyn i.
10 N. 1 po 3 Kr. Szu. R odz. 28 N. 1. po Boż. N. 2000 m. 7.57 16.18 9.47 19.07
11 P. Jan a  D o b reg o 29 M łodzianków 7.56 16.19 10.03 20.21
12 W. A rk ad ju sza  m. 30 A nyzji 7.56 16.21 10.16 21.32
13 s. 40 żo łn ierzy  mm. 31 M elanji 7.55 16.22 10.28 22.41
14 c. H ilarego  DK. 1 Styczeń. N. Rok 1932 7.55 16.24 10.38 23.49
15 p . P aw ła  1-go pust. 2 S y lw e stra  pap. 7.54 16.25 10.50 —.—
16 s. M arcelego  pap. m. 3 M alachjasza pr. 7.53 16.26 11.03 0.58

3 E w ang. u św . Jana . R ozdz. 2. 1—11: G ody w  K anie Galii.
17 N. 2 po 3 K. A nto n ieg o  op. 4 N. 2 po B. N. Sob. 70 ap. 7.52 16.28 11.19 2.09
18 P. S to i. św . P io tra 5 T eo p em ta 7.52 16.29 11.40 3.22
19 W. K anu ta  kr. 6 Obj. Pańskie (Jordan) 7.51 16.31 12.08 4.36
20 s. S e b a stja n a  m. 7 S o b ó r św . Jan a 7.50 16.33 12.49 5.46
21 c. A gnieszk i p. m. 8 G rzegorza 7.49 16.34 13.45 6.49
22 p. W in cen teg o  m. 9 Je rzeg o 7.48 16.36 14.57 7.38
23 s. R ajm unda de P e n n .™ 10 P o lieu k ta 7.47 16.37 16.19 8.14

4. E w ang. u św . M at. R ozdz 20 1—16: O ro b o tn ik ach w  w innicy .
24 N. S ta ro z a p . Tym. b. i m. 11 N. 1 po Obj. P. Teodoz. 7.46 16.39 17.46 8.4 1
25 P. N aw r. św . P aw ła  Ap. 12 T acjany 7.45 16.40 19.13 9.01
26 W. P o lik arp a  b. i m. 13 Ę rm y ta 7.43 16.42 20.38 9.17
27 s. Jana Z lo to u steg o  DK 14 SS . O O . 'ł  Synaju 7.42 16.44 22.02 9.32
28 c. Flaw jana m. 15 P aw ła 7.41 16.45 23.26 9.45
29 p . F ranc. Sal. b. DK. _ 16 P io tra  w  okow ach 7.40 16.47 —.— 10.01
30 s. M artyny  p. m. . D 17 A n to n ieg o  W. 7.38 16.49 0.51 10.18

i 5. Ew ang. u św . Luk. 8. 4—15: O sie jb ie  na roli.

.3 1 N. M ięsop. P io tra  z Nol. 18 N. 2 po Obj. P. A tanaz. 7.37 16.50 | 2.18 10.42

P o d n ie s ien ie  b an d ery  na W ojennym  O k ręc ie  
R zeczy p o sp o sp o lite j P o lsk ie j „W ilja”.



W I D O K  O G Ó L N Y  G D Y N I  W  R. 1920.

Przysłowia.
N o w y  ro k  p o g o d n y ,  z b i ó r  b ę d z i e  

d o g o d n y .
K i e d y  s t y c z e ń  n a j o s t r z e j s z y ,  w t e d y  

r o c z e k  n a j p ł o d n i e j s z y .
A g d y  w s t y c z n i u  d e s z c z e  l e j ą ,  n i e  

c i e s z  s i ę  w i e l k ą  n a d z i e j ą .
T r z e j  K r ó l o w i e  p o d  s z o p ę ,  p r z y b y ł o  

d n i a  n a  k u r z ą  s t o p ę .
J a k  M a k a r y  p o g o d n y ,  w r z e s i e ń  b ę ­

d z i e  c h ł o d n y .
A g n i e s z k a  ł a s k a w a  p u s z c z a  s k o ­

w r o n k a  z r ę k a w a .
K i e d y  P a w e ł  s i ę  n a w r ó c i ,  z i m a  w s p a k  

s i ę  o d w r ó c i .
G d y  w  s t y c z n i u  p s z c z o ł a  z u l a  w y ­

l a t u j e ,  n i e  b a r d z o  d o b r y  r o k  n a m  o b i e ­
c u j e .

K to  s i ę  w s t y c z n i u  r o d z i ,  t e m u  g a ­
d z i n a  n i e  s z k o d z i .

Przepowiednie pogody.
P r z e z  c a ł y  s t y c z e ń  b ę d z i e  s u c h o .  

M r ó z  n i e w i e l k i ,  z a t o  d o ś ć  s i l n e  w i a t r y  
z w ł a s z c z a  w  p i e r w s z e j  p o ł o w i e  m i e s i ą c a .

Złote m yśli.
N i e c h  k a ż d y  s k ł a d a  t a l e n t  s w ó j  O j c z y ź n i e ,  j a k o  

d a r  w s k a r b o n i e  t a j e m n i e  i n i e  m ó w i ą c ,  w i e l e  z ło ż y ł .  
P r z y j d z i e  c z a s ,  ż e  s i ę  s k a r b o n a  n a p e ł n i ,  a P a n  B ó g  
z a p i s u j e ,  i l e  k a ż d y  z ło ż y ł .

A . M ickiew icz („K sięgi p ielgrzym stw a ").

Na różne uroczystości i przedstawienia te­
atralne w okresie karnawału p o le c a m y :

Spór o zamek (P an  T ad eu sz ) w  5 ak ta ch  w i e r s z e m .............................2’—  zł.
Obrazek Styczniowy w  3 o d s ł o n a c h ...............................................................1*—  „
Czapka Niewidka. B aśń  scen iczn a , H. Z b ie r z c h o w s k i .............................2*—  „
Alba, g a w ęd a  sz lach eck a , S t. K o s s o w s k i ................................................... 2‘—  „

Zamawiać: Miejsce Piastowe —  Bibljoteka teatralna Michalineum.
■ -------- -------  ------------------------------------------------------------------------------------



L u t y

Obrazki z ży d a  Polskiej Marynarki 
Wojennej.

B asz ta  a rm atn ia  na W ojennym  O k ręc ie  
R zeczyposp . Po lsk ie j „ W i c h e r ”. J e s t  to  naj­
w iększy  po lsk i o k rę t w ojenny, jedna  z najsil­
n iejszych  jed n o s te k  bo jow ych  sw ojego  typu  
na B ałtyku. U zbrojony w  p o tężn e  w ieże  pan- 
c 3rne i najnow sze  c iężkie  działa, pełn i czuj­

ną s traż  na polskiem  m orzu. R

F otoe r.  Inż.  Ju l j a n  G u n sb e r t .

Dnie Święta rzymsko-kat. Dn Święta grecko-kat.
Słońca Księżyca

w sch. zach. w sch. zach.
1 P Ignacego  bp. m. 19 M akarego 7.36 16.52 3.43 11.13
2 W. M . B. G rom nicznej 20 E utem jusza 7.34 16.54 5.01 11.58
3 s. B łażeja b. m. 21 M aksym a 7.33 16.56 6.06 12.58
4 c. A ndrzeja  Kors. bp. 22 T ym oteusza 7.32 16.57 6.53 14.10
3 p. A gaty  pn. m. ~ 23 K lem ensa 7.30 16.59 7.27 15.286 s. 1 yt. b., D oro ty  p. 24 K senjj 7.28 17.01 7.51 16.47

6 Ew ang. u św . Łuk. Roz. 8 31 —43: Jezu s  p rzep o w iad a  Sw ą m ękę.

7 N. Zapustna R om ualda op. 25 N. 3 po Obj. P. G rzeg. 7.27 17.02 6.08 18.03
8 P. Jan a  z M athy 26 K senofon ta 7.25 17.04 8.22 19.15
y W. A polonji p. m. 27 Ja n a  Z ło toustego 7.24 17.06 8.34 20.25

10 S. Popielec. S cholast. p. 28 E frem a 7.22 17.08 8.45 21.34
11 c. M. B. z L ourdes 29 Ignacego bp. 7.20 17.09 8.56 22.43
12 p. 7 Założycieli S e rw it. 30 Trzech Świętych 7.18 17.11 9.08 23.53
13 s. G rzegorza  II pap. 31 C yrusa  i Jan a  mm. 7 17 17.13 9.22 —.—

7 E w ang. u św . M at. Roz. 4. 1—-11: K uszenie P . Jezu sa  na pustyn i.

14 N. Wstępna. W al. m. f j ' 1 Luty. N. 4 Obj. P. Tryf. 7.15 17.14 9.40 1.04
13 P. K laudj.de  laC olom . 2 Stritenje 7.13 17.16 10.05 2.17
16 W. Juljanny p. i m. 3 Sym eona i A nny 7.11 1718 10.39 3.29
17 S. Such . Ju ljana Kapad. 4 Izydora 7.10 17.20 11.27 4.34
18 c. Sym eona b. i m. 5 A gaty  m. 7.08 17.21 12.31 5.29
19 p . Such . G abina m. 6 W ukoła bp. 7.06 17 23 13.49 6.10
20 s. Such . L eona bp. 7 P a rten ja  m. 7.04 17.25 15.15 6.41

8 E w ang. u św . Mat. Rozdz. 17. 1—9. O P rzem ien ien iu  Pańsk iem .

21 N. Sucha. Feliksa  b. 8 N. 5 po Obj. P. Teod. st. 7.02 17.26 16.43 7.04
22 P. Stoi. ś. P io tr, w  Ant.j^Ri 9 N ieefora 7.00 17.28 18.11 7.22
23 W. P io tra  Damj. DK. v' 10 C harłam pja 6.58 17.30 19.38 7.37
24 s. W igilja św . M acieja ap. 11 W łasia km. 6.56 17.32 21.06 7.51
25 c. M acieja ap. 12 M alecja 6.54 17.33 22.34 8.06
26 p. C ezarjusza  m. 13 N artyn jana 6.52 17.35 —.— 8.23
27 s. W ikto ra  m. 14 A uksencjusza 6.50 17.37 0.03 8.45

9 Ew ang. u św . Łuk. Rozdz. 11. 14—28: P. Jezu s  w ypędza  sza tana.

28 N. Głucha. A leks. b. ^ 15 Starozapust. O nesym a 6.48 17.38 1.31 9.14
29 P. T eofila  m., Rom. op .''“®̂ 16 Pam fila 6.46 17.40 2.53 9.54



G D Y N IA  W  R. 1926.

Przysłowia.
G d y  m r ó z  w l u t y m  o s t r o  t r z y m a ,  

w t e d y  j u ż  n i e d ł u g o  z im a .
G d y  w  G r o m n i c z n ą  z d a c h ó w  c ie c z e ,  

z i m a  d ł u g o  s ię  p o w l e c z e .
C z a s e m  l u t y  o s t r o  k u t y ,  c z a s e m  

w  l u t y  s a m e  p l u t y .
C z a s e m  l u t y  s i ę  z l i t u j e ,  ż e  c z ł e k  n i b y  

w i o s n ę  c z u j e ;  a l e  c z a s e m  t a k  s ię  z ż y ­
m a ,  że  c z ł e k  p r a w i e  n i e  w y t r z y m a .

G d y  n a  G r o m n i c z n ą  r o z t a j e ,  r z a d k i e  
b ę d ą  u r o d z a j e .

Ś w i ę t a  D o r o t a  z a p o w i a d a  ś n i e g  i b ł o -  
i a.

Ś w i ę t y  W a l e n t y  g d y  o d m r o z i  p i ę t y ,  
na  w y ż y w i e n i e  w y s p r z e d a w a j  s p r z ę t y .

G d y  Ś w i ę t y  M a c i e j  l o d u  n i e  r o z l o p i ,  
j e s z c z e  d ł u g o  b ę d ą  w  r ę c e  c h u c h a ć  
c h ł o p i .

N a  ś w i ę t y  M a c i e j  l o d y ,  w r ó ż ą  d ł u g ie  
c h ł o d y ,  a g d y  p ł y n i e  s t r u g ą ,  t o  i z i m a  
j u ż  n i e d ł u g o .

Przepowiednie pogody.
W  p i e r w s z y c h  d n i a c h  l u t e g o  s u c h o  

i d o ś ć  c i e p ł o ,  p ó ź n i e j  ś n i e ż y c e  i l i c z n e  
o p a d y ,  — n a s t ę p n i e  m r o z y .

Złote m yśli.
M i ł o ś ć  p r z e l e w a  s i ę  w  o t a c z a j ą c e  i s t o t y ,  u z a c n i a ,  

p o d n o s i ,  n a d a j e  r o z u m  i w ł a d z ę ,  j a k i e m i  n i c  w  ś w i ę ­
c i e  o b d a r z y ć  n i e  m o ż e .

J .  / .  K raszew ski („Jermioła”).

Na luty polecamy na przedstawienia amatorskie:
Sen Staszka Górnika. O b razek  scen iczn y  w 1 o d s ł o n i e .......................l r— zł.
Hetmańskie wnuczę. „ „ w  1 o d s ł o n i e .......................1'—  „

Zamawiać: Miejsce Piastowe —  Bibljoteka teatralna Michalineum.



Marzec

Obrazki z życia Polskiej Marynarki 
Wojennej.

P o k ład  i działo p rzec iw lo tn icze  na  W ojen­
nym  O k ręc ie  R zeczyposp . P o lsk ie j „W icher".
O. R. P . „W icher" je s t  uzbro jony  w ed ług  
w ym agań najnow szej te ch n ik i w ojennej. 
O bok  p o tężn y ch  dział burzących  p o siada  
i J^aterję  szy b k o strz e ln y ch ’; a rm a t p rz ec iw ­
lo tn iczych  najnow szej k o n strukcji, jako 

o b ronę  p rzec iw k o  n ap ad om jlo tn iczym .

F o to g r. Inż. J u lja n  G u n sb e r t.

Dnie Święta rzymsko-kat. Dn Święta grecko-kat.
Słońca Księżyca

w sch. zach. w sch. zach.
1 W. A lbina b. 17 T eo dora 6.44 17.42 4.02 10.49
2 S. Paw ła  m. 18 L eona W . pap. 6.42 17.43 4.54 11.58
3 C. K unegundy  ces. 19 A rchipa 6.40 17.45 5.30 13.14
4 P. K azim ierza królew . 20 L eona 6.38 17.47 5.56 14.32
5 s. F ry d e ry k a  b. 21 T y m oteusza 6.36 17.48 6.15 15.48

10. E w ang. u św . Jana. R ozdz. 6. 1 —15: P. Je z u s  karm i cudów . 5000 osób.

6 N. Środop. K olety  p. ~ 22 Mięsopustna. E ugenji 6.34 17.50 6.30 17.01
7 P. Tom . z A kw . DK. łijP 23 P o lik arp a 6.32 17.51 6.42 18.12
8 W. W incen. Kadł., J. Boż. 24 Znal. głow y św . J. Ch. 6.30 17.53 6.53 19.21
9 s. F ranciszk i Rz. wd. 25 T arasa 6.28 17.55 7.04 20.30

10 c. 40 M ęczenników 26 P orfirju sza 6.25 17.56 7.15 21.39
11 p. S o fron jusza  b. 27 P ro k o p a 6.23 17.58 7.28 22.50
12 s. G rzeg o rza  W. pap . DK. 28 W asylja  pust. 6.21 18.00 7.45 —.—

11. E w ang . u św . Jana. R ozdz. 8 . 46—59: Żydzi chcą P . Jezu sa  ukam ienow ać.

13 N. Czarna. K ryst. pn. m. 29 Zapustna. Teofila 6.19 18.01 8.06 0.02
14 P. M atyldy ces. 1 M arzec. E udokji 6.17 18.03 8.35 1.13
15 W. K lem ensa  Dw. w. 2 T eo d a ta 6.15 18.04 9.16 2.21
16 s. M ęcz. kanadyjskich 3 E u trop jusza 6.12 18.06 10,12 3.19
17 c. P a try c ju sza  bp. 4 H arasym a i Paw . 6.10 18.08 11.22 4.05
18 p. M . B .B o l ,  C y r.Je r . DK. 5 K onona m. 6.08 18.09 12.43 4.39
19 s. Jó ze fa  Oblub. N. M . P. 6 42 m. z A m orei 6.06 18.11 14.09 5.05

12. E w ang. u św . M at. R ozdz. 21. 1—9: T rium f, w jazd  P. Jezu sa  do Jerozo l.

20 N. Palmowa. E ufem ji m. 7 Wstępna. W asylja 6.04 18.12 15.36 5.24
21 P. B en ed y k ta  op. 8 T eo filak ta 6.02 18.14 17.05 5.41
22 W. K atarzyny  szw edz.^lf^ 9 40 m ęcz. z S eb astji 5.59 18.16 18 33 5.56
23 s. F elik sa  m. 10 K o n dra ta 5.57 18.17 20.04 6.10
24 c. W. C zw art. G abr. arch. 11 S o fron jusza 5.55 18.19 21.36 6.27
25 p. W. P iat. Zwiast. N M P . 12 T eofana 5.53 18.20 23.08 6.47
26 s. W. Sobota. T eo d o ra  bp. 13 N icefora 5.51 18.22 — 7.13

13. E w ang. u św . M arka. R ozdz. 16. 1— 7: O zm artw y w stan iu P. Jezusa .

27 N. Wielkanoc. Jan a  D. DK. 14 Sucha. B e n ed y k ta 5.48 18.23 0.36 7.50
28 P. Poniedz. W. Jan a  Kap. 15 A gapa  m. 5.46 18.25 1.53 8.42
29 W. E u staz ju sza  op. 'B) 16 S aw yna i Ju ljana 5.44 18.27 2.52 9.48
30 s. Jana  Klim aka op. ^ 17 A leksego 5.42 18.28 3.33 11.03
31 c. B albiny p. 18 C yryla i A leks. 5.40 18.30 4.02 12.21



G D Y N IA  W  R. 1929.

Przysłowia.
W  m a r c u  k t o  s i a ć  n i e  z a c z y n a ,  s w e ­

g o  d o b r a  z a p o m i n a .
Co  m a r z e c  w y p i e c z e ,  t o  k w i e c i e ń  

w y s i e c z e .
K i e d y  s t a r z e c  c h o r y  w m a r z e c ,  b ę d z i e  

z d r ó w ;  l e c z  g d y  b a b a  w  m a j u  s ł a b a ,  
p a c i e r z  z m ó w .

M a r z e c  d z i w n e  s t r o i  f o c h y ,  z m i a t a  
s t a r c e  i j u n o c h y .

S u c h y  m a r z e c ,  m o k r y  m a j ,  b ę d z i e  
ż y t o  g d y b y  g a j .

S u c h y  m a r z e c ,  m a j  n i e c h ł o d n y ,  m o ­
k r y  k w i e c i e ń ,  r o k  n i e g ł o d n y .

K i e d y  w m a r c u  d e s z c z u  w i e l e ,  n i e u ­
r o d z a j  z b o ż e  ś c i e l e .

N a  ś w i ę t e g o  K a z i m i e r z a  w y j d z i e  s k o ­
w r o n e k  z p i e r z a .

C z t e r d z i e s t u  m ę c z e n n i k ó w  j a k i c h ,  
c z t e r d z i e ś c i  d n i  b ę d z i e  t a k i c h .

G d y  na  ś w i ę t y  J ó z e f  b o c i e k  p r z y b ę ­
d z i e ,  to j u ż  ś n i e g u  n i e  b ę d z i e .

Przepowiednie pogody.
W  p i e r w s z y m  t y g o d n i u  r a n o  i w i e ­

c z o r e m  o d w i l ż  a l e  w  c ią g u  d n i a  l ek k i  
m r ó z ;  o d  9 d e s z c z e  i ś n i e g ,  aż  d o  20 
z i m n o .  O d  20 d o  k o ń c a  m i e s i ą c a  p i ę ­
k n a  p o g o d a .

Złote myśli.
L u d z i e  n a m i ę t n i ,  n i e  o p a r c i  na  s i l n y c h  z a s a d a c h  

r e l i g i j n y c h ,  j e ż e l i  s e r c e  s z l a c h e t n e ,  w  n a d z w y c z a j n y c h  
o k o l i c z n o ś c i a c h  w y d o b y ć  s ą  z d o l n i  z  d u s z y  w i e l k ą  
e n e r g j ę  w  p o s t ę p k a c h ,  w i e l k i e  o f i a r y  d l a  c n o t y ;  a l e  
w ż y c i u  p o t o c z n e m ,  n i e  b ę d ą c  n a w y k l i  d o  ś c i s ł e g o  
w g l ą d a n i a  w t a j n i k i  s u m i e n i a ,  n i e  u m i e j ą  u n i k a ć  m a ­
ł y c h  n i e b e z p i e c z e ń s t w ,  k t ó r e  n i e w i d o m ą  d r o g ą  n a k o -  
n i e c  w  p r z e p a ś ć  w t r ą c a j ą .

H . R zew uski („Listopad").

i

>

Na obchód świętego Kazimierza Królewicza:

Święty Królewicz —  M. Jan o szan k i, s z tu k a  scen . w  3 odsłonach  . 1*50 zł. 

Zamawiać Miejsce Piastowe — Bibljoteka teatralna Micbalineum.



K w i ec i e ń

Obrazki z życia Polskiej Marynarki 
Wojennej.

In tere su jący  te n  o b razek  w z ię ty  z ży­
cia o k rę to w eg o  p rz ed s ta w ia  ćw iczen ia  
i ew o lucje  n aszych  p rzyszłych  o ficerów  
m arynark i. Z arazem  m ożem y p o d z iw iać  
rozm iary  p o tężn y ch  kom inów  i n a rz ę ­
dzi o k rę to w y ch , w o b ec  k tó ry ch  czło­

w iek  w ydaje  się  ta k  małym.

F o to g r. In ż . J u lja n  G iin sb e rt.

Dnie Święta rzymsko-kat. Dn Święta grecko-kat.
Słońca Księżyca

w sch. zach. w sch. zach.
1 P. H ugona  bp. 19 C h ry zan ta  i Darji 5.38 18.31 4.23 13.37
2 S. F ranciszka  z Pauli 20 M ęcz. w klasz. ś. S aw y 5.36 18.33 4.38 14.51

14. Ew ang. u św . Jan a . R ozdz. 20. 19—31: O n iew iernym  Tom aszu.

3 N. Przewód. R yszarda bp. 21 Głucha. Jokóba 5.33 18.34 4.51 16.01
4 P. Izydora bp. DK. 22 B azylego 5.31 18.36 5.02 17.10
5 W. W in cen teg o  F e re r. 23 N ikona i 200 uczniów 5.29 18.37 5.13 18.18
6 s. C e le s ty n a  pap. 24 Z acharjasza 5.27 18 39 5.24 19.27
7 c. E pifan jusza  bp. m. 25 Zwiastowanie NMP. 5.25 18.41 5.36 20.38
8 p . D ionizego  bp. 26 Sol. A rch . G abrje la 5.23 18.42 5.52 21.50
9 s. M arji K leof. 27 M atrony  Lelun 5.20 18.44 6.11 23.01

15. E w ang. u św . Jan . R ozdz. 10. 11 —16: O dobrym  P a ste rzu .

10 N. 2 po W. E zech je la  pr. 28 S ro d o p u s tn a .H ila rjo n a 5.18 18.45 6.37 — . —

11 P. L eona W. pap . DK. 29 M arka 5.16 18.47 7.13 0.10
12 W. Ju ljusza  pap. 30 Jan a  L ist. 5.14 18 48 8.02 1.11
13 s. H erm en eg ild a  m. ^ 31 Ip a tja 5.12 18.50 9.06 2.01
14 c. Ju s ty n a  m. 1 K w iecień . 5.10 18.51 10.20 2.38
15 p . Bazyl. i A n astazji 2 T y tusa 5.08 18.53 11.41 3.06
16 s. B e n ed y k ta  J. L abre 3 N ikity 5.06 18.55 13.06 3.27

16. Ew ang. u św . Jan . R ozdz. 16 16—22: „M aluczko a n ie u jrzycie tln ie ”.

17 N. 3 po W. Op. św. Józefa 4 Czarna.Jó zefa  ije rze g o 5.04 18.56 14.31 3.44
18 P. A polon jusza 5 T eodu la 5.02 18.58 15.58 3.59
19 W. Je rze g o  bp. 6 E utych jusza 5.00 18.59 17.26 4.14
20 S. T eo d o ra  ' 7 G rzeg o rza  bp. 4.58 19.01 18.58 4.29
21 c. A nzelm a bp. DK. 8 Irydjona 4.56 19.02 20.33 4.47
22 P. K aja i S o te ra  pap . mm. 9 E upsych jusza 4.54 19.04 22.06 5.11
23 s. W ojciecha  p. m. 10 T e ren c ju sza 4.52 19.06 23.32 5.44

17. E w ang. u św . Jan . R ozdz. 16. 5 —14: O odejściu  do O jca.

24 N. 4 po W. F ide lisa  z Sig. 11 Palmowa. A ntypy 4.50 19.07 ____ — 6.31
25 P. M arka E w ang . 12 W asyłija 4.48 19.09 0.42 7.33
26 W. N i lP .  D obrej Rady 13 A rty m o n a 4.46 19.10 1.31 8.48
27 s. P io tra  K.DK. Z yty p .^ j ) 14 M artyn jana 4.44 19.12 2 05 10.07
28 c. P aw ła  od K rzyża 15 W. Czwartek  A ry s ta rch a 4.42 19.13 2.28 11.26
29 p. P io tra  z W erony  m. 16 W. Piątek. A g a ty  pn. 4.41 19.15 2.46 12.40
30 s. K atarzyny  ze S ienny  p.

1 7
U~. Sobota. Sym eona 4.39 19.16 2.59 13.52



M O L O  P O R T O W E  W  GDYNI.

Przysłowia.
K w ie c i e ń  p l e c i e ń ,  b o  p r z e p l a t a ,  t r o ­

c h ę  z i m y ,  t r o c h ę  l a t a .
K i e d y  w  k w i e t n i u  s ł o ń c e  g r z e j e ,  w t e ­

d y  c h ł o p  n i e  z u b o ż e j e .
G r z m o t  w  k w i e t n i u  d o b r a  n o w i n a ,  

s z r o n  j u ż  r o ś l i n  n i e  p o d c i n a .
C i e p ł e  d e s z c z e  w  k w i e c i e ń ,  w r ó ż ą  n a  

p o g o d n ą  j e s i e ń .
D e s z c z  w  ś w .  M a r e k ,  t o  z i e m i a  j a k  

s k w a r e k .
G d y  n a  ś w .  W o j c i e c h a  ś n i e g  p a d a ,  

co  t r z e c i a  k o p a  s i a n a  n a  p o l u  p r z e p a d a .
P o g o d y  w  k w i e t n i ą  n i e d z i e l ę ,  w r ó ż ą  

u r o d z a j u  w i e l e .
W w i e l k i  p i ą t e k  d e s z c z ,  r o k  ż y z n y ,  

d a  n i e ź l e  ż y ć  z g o t o w i z n y .
W  k w i e t n i u  p o s u s z ą ,  n i c  s i ę  n a  p o ­

l a c h  n i e  r u s z a .
K w i e c i e ń  g d y  j e s t  s u c h y ,  n i e  d a j e  

o t u c h y .
S p r z y j a  n a m  r o k ,  g d y  w i l g o t n y  k w i e ­

c i e ń ,  l e c z  n i e  b a r d z o  s ł o t n y .
G d y  ś w .  J e r z y  s c h o w a  w r o n ę  w  ż y ­

c ie ,  t o  z b o ż a  b ę d z i e  o b f i c i e .

Przepowiednie pogody.
D o  p o ł o w y  m i e s i ą c a  p r z y m r o z k i  a l e  

n a o g ó ł  p o g o d n i e .  N a s t ę p n i e  t r o c h ę  
c i e p l e j .  O d  25 z n o w u  p r z y m r o z k i  i s ł o t a .

Złote m yśli.
K o b i e t a  r e l i g i j n a  m o ż e  b y ć  p o r w a n a  p r z e z  m i ł o ś ć ,  

j a k  d r z e w o  p r z e z  h u r a g a n ,  a l e  j e j  n i e  u z n a  n i g d y .
H . S ienkiew icz („Bez dogm atu”).

Na k w ie c ie ń  p o le c a m y :
Jeden z wielu. O b ra ze k  scen iczn y  w  3 od sło n ach  . . . . . .  1*—  zł.
Sen harcerzy. „ „  w  7 o d s ł o n a c h ..................................1*—  „
Przewodnik obrzędów wielkotygodniowych. Ł ac iak  S. A . Ks. . . . — 80 zł. 

Zamawiać: Miejsce Piastowe —  Księgarnia Micbalineum.



Obrazki ż życia Polskiej Marynarki 
Wojennej.

Ć w iczen ia  podchorążych  przy dziale 57 m/m 
na W ój. O k ręc ie  R zeczyposp . P . „ W i l ja ”.

F o to g r*  Inż. J u lja n  G iin sb e rt.

C iężkiem  je s t życie m łodych m arynarzy  
na o k rę tach  w ojennych. S łużba ich tw a rd a  
i w y tęża jąca, ale  z te j  szkoły pełnej t r u ­
dów  i znoju w yjdzie p oko len ie  polsk ich  
„w ilków  m orsk ich“ s trażn ik ó w  naszego  
m orza. O b razek  p rz ed s ta w ia  ćw iczen ia  
podchorążych  m arynark i w o jennej przy 
dziale 57 m/m na O. R. P . „W ilja“.

Dnie Święta rzymsko-kat. Dn Święta grecko-kat.
Słońca Księżyca

w sch. zach. wsch. zach.
18. Ew ang. u św . Jana. R ozdz. 16. 23—30: O p raw dziw ej m odlitw ie.

1 N. 5 po W. Fil. i Jakóba ap. 18 Zmartwychwstanie P. 4.37 19.18 3.11 15.01
2 P. D ni k r zy ż .  A tan .b .D K . 19 P oniedzia łek  Sw ią tecz. 4.35 19.19 3.21 16.09
3 W. t  Król. K orony Polsk. 20 W torek Św ią teczn i/ 4.34 19.21 3.32 17.18
4 S. f  Znal ś. Krz., M on. wd. 21 Januarego 4.32 19.22 3.45 18.27
5 c. Wnieb. P. PiusaV . p-śH) 22 T eo d o ra  Syk. 4.30 19.24 3.59 19.39
6 p . Jan a  w O leju 23 Jurja 4.28 19.25 4.17 20.51
7 s. Flaw ji Dom it. 24 Saw y m. 4.27 19.27 4.41 22.01

19. Ewans;. u św . Jana. R ozdz. 15. 26—27; 1 6 .1 —4: O b ie tn ica  zesłan ia D ucha Św .
8 N. 6 po W. S tan is ław a  bp. 25 1 po Zmart. M arka Ew. 4.25 19.28 5.14 23.04
9 P. G rzegorza  z Naz. DK. 26 B azylego  m. 4.23 19.30 5.59 23.57

10 W. A n ton ina  bp., Izydora r. 27 Sym eona 4.22 19.31 6.58 —.—
11 s. Fran c iszk a  de H ier. 28 Jazona 4.20 19.33 8.08 0.38
12 c. P an k raceg o ., N ereu sza 29 9 m ęcz. w Kyz. 4.19 19.34 9.26 1.08
13 p. S e rw aceg o  ffp 30 Jak ó b a  ap. 4.17 19.36 10.46 1.31
14 s. Wig. B onifacego  m. ' 1 Maj. Je rem jasza  pr. 4.16 19.37 12.08 1.49

20. E w ang . u św . Jana. Rozc z. 14. 23—31: O zesłaniu D ucha Sw.
15 N. Zesł. Ducha Św. Zofji 2 2 po Zmart. A tanazego 4.14 19.39 13.31 2.04
16 P. Poniedz. S . A. Boboli m 3 T eodozjusza 4.13 19.40 14.55 2.18
17 W. P asch a lisa  Baylon. 4 Pelag ji m. 4.12 19.41 16.23 2.33
18 s. Such . W enancjusza  m. 5 Ireny 4.10 19.43 17.55 2.49
19 c. P io tra  C e lest. pap. 6 H ioba 4.09 19.44 19.29 3.10
20 p. Such . B ernard . S en /flff 7 Znal. K rzyża w Jeroz. 4.08 19.45 21.01 3.38
21 s. Such . Tym ot. i Tow . m. 8 Jana  Teologa 4.07 19.47 22.20 4.17

21. E w ang . u św . M at. R ozdz. 28. 18 — 20: „D ana mi je s t w sze lk a  w lad za“.
22 N. Ur. Trójcy Przen. Hel. 9 3 po Zmart. M ikołaja 4.06 19.48 23.20 5.14
23 P. D ezyderjusza  bp. m. 10 Szym ona ap. 4.04 19.49 —.— 6.26
24 W. N M P . W spom ożycielki 11 M okia, M etodego 4.03 19.51 0.02 7.46
25 s. G rzeg o rza  VII pap. 12 E pifan jusza 4.02 19.52 0.30 9.08
26 c. Boże Ciało. Filipa  Ner. 13 G likerji 4.01 19.53 0.50 10.26
27 p . B edy DK., Jana  p. m. 14 Izydora  m. 4.00 19.54 1.05 11.40
28 s. A ugu sty n a  bp. 15 P achom jusza 3.59 19.55 1.18 12.50

22. Ew ang. u św . Łuk. R ozdz. 14. 16—24: O w ezw an iu  na ucztę.
29 N. 2 po Z. Ś. M arji Mag. P. 16 4 po Zm. T eod. i Mod. 3.58 19.57 1.29 13.59
30 P. F e lik sa  pap. m. 17 A ndron ika 3.58 19.58 1.40 15.07
31 W. N M P . Pośr. łask, A nieli 18 T eod ata 3.57 19.59 1.52 16.16



Przysłowia.
W  m a j u  k o r z e c  d e s z c z u ,  k r o p l a  b ł o t a .
N a  1 m a j a  s z r o n  o b i e c u j e  h o j n y  p lon .
N a  1 m a j a  d e s z c z ,  z ł y  to  u r o d z a j u  

w i e s z c z .
G r z m o t  w  m a j u  s p r z y j a  w  u r o d z a j u .
N a  ś w i ę t e g o  S t a n i s ł a w a  p u s t k i  w  d o ­

m u ,  w p o l u  s ł a w a .
P a n k r a c y ,  S e r w a c y ,  B o n i f a c y ,  ź l i  na  

o g r o d y  c h ł o p a c y .
N a  U r b a n a  c h w i l e  j a k i e ,  m ó w i ą ,  że  

i l a t o  t a k i e .
G d y  s i ę  p r z y t r a f i  m a j  c h ł o d n y ,  d la  

z b ó ż  i t r a w  w y g o d n y .
N a  św .  M a g d a l e n y  p o g o d a ,  t o  d l a  

p s z c z ó ł e k  w y g o d a ;  g d y  z a ś  s ł o t a ,  to 
l i c h o t a .

Przepowiednie pogody.
Aż d o  d n i a  20 m a j a  d e s z c z o w o  i c h ł o ­

d n i e  — n a s t ę p n i e  8 d n ł  c i e p ł o  i  ł a d n i e ,  
p r z y  k o ń c u  p r z y m r o z k i .

Złote myśli.
L u d z i  w i d o k  r z e c z y  b ł y s z c z ą c e j  c z ę s t o  o l ś n i e w a  

w  t e n  s p o s ó b ,  że  s t a j ą  s i ę  ś l e p y m i  n a  w s z y s t k o ,  co 
n i ą  n i e  j e s t  i c i e s z ą  s i ę  o g r o m n i e .  P o t e m  p r z y c h o d z i  
m o m e n t ,  że  ś l e p o t a  i c h  p r z e m i j a  i w t e d y  z n o w u  — 
b i e d a c y l  —  o g r o m n i e  s ię  m a r t w i ą .

E. O rzeszkowa (n i pieśń niech zapłacze").

Na obchód 3 Maja polecamy:
Orzeł biały — w 3 ak ta ch  H en ry k a  Z b ie r z c h o w s k ie g o ...................... 2*—  zł.
Kropiciel i Brzytwa w wojsku narodowem — w 3 akt. S t. R o ssow sk iego  2 '—  „ 

Na c z y ta n ie  d u ch ow n e:
Na tej dolinie łez. C zytan ie  o N ajśw . M. Pann ie , O. K. M. Z ukiew icza 3‘50 „

Niewolnik Marji —  0 . K. M. Z u k ie w ic z a ........................................................1‘—
Zamawiać: Miejsce Piastowe —  Księgarnia Michalineum.



C z e r w i e c
Obrazki z życia  Polskiej Marynarki 

Wojennej.
O d  m arynarzy  a zw łaszcza  k a n d y d a tó w  
na o fice ró w  m orsk ich  w ym aga się  w ielu  
rzeczy . O bok  siły, sp ry tu , p rzy tom nośc i 
um ysłu, energ ji i odw agi, n ie  m niej 
p o trz e b a  im znajom ości języków , gdyż 
m orze łączy w szy s tk ie  n arodow ości. 
O dpoczynk iem  po  c iężk ie j słu żb ie  je s t 
lekc ja  w  szalup ie  zaw ieszonej nad  g łę ­
b ią. L ep iej to  niż w dusznej sali szkolnej. 
F o to g r. In ż . J u lja n  G iin sb e rt.

D nie Święta rzymsko-kat. Dn Święta grecko-kat.
Słońca Księżyca

w sch. zach. wsch. zach.

1 S. Bł. Jakóba  S tre p y  bp. 19 P a try k a 3.56 20.00 2.06 17.27
2 C. S ad o k a  i Tow . 20 F ta ła te ja 3.55 20.01 2.23 18.39
3 P. N. Serca  Jezusowego 21 K o n stan ty n a 3.55 20.02 2.45 19.51
4 S. F ran c iszk a  C arac. 22 B azyljusza 3.54 20.03 3.15 20.57

23. E w ang. u św . Łuk. R ozdz. 15. 1—10: O zgubionej ow cy  i g roszu.

5 N. 3 po Z. ŚW. B onif. bp. m. 23 5 po Zmart. M ichała 3.53 20.04 3.57 21.54
6 P. N o rb e rta  bp. 24 Sym eona pr. 3.53 20.04 4.52 22.38
7 W. R o b e rta  op. 25 3 znal. g łow y św . Ja n a 3.52 20.05 5.59 23.11
8 s. M edarda bp. 26 K arpa 3.52 20.06 7.15 23.36
9 c. Felic jana 27 Wniebowstąp. Pańskie 3.51 20.07 8.35 23.55

10 p. B ogum iła bp. » 28 N ikity  pr. 3.51 20.08 9.55 —.—
11 s. B arnaby  ap. CL 29 T eodozji m. 3.51 20.08 11.16 0.10

24. E w ang. u św . Łuk. R ozdz. 5. 1—11 : O obfitym  po ło w ie  ryb.

12 N. 4 po Z. Św. Ja n a  Fak. 30 6 po Zm. SS. OO. z N. 3.50 20.09 12.37 0.24
13 P. A nto n ieg o  z P ad w y 31 Je rm eja 3.50 20.09 14.00 0.38
14 W. B azylego bp. 1 C zerw iec. Ju s ty n a 3.50 20.10 15.26 0.53
15 s. Jo le n ty  pn. 2 N ik ifo ra 3.50 20.11 16.57 1.11
16 c. Ja n a  Fr. R egis 3 Ł ucjana 3.50 20.11 18.28 1.34
17 p . A dolfa 4 M itrofana 3.50 20.11 19.54 2.07
18 s. E frem a DK. f P 5 D o ro teu sza 3.50 20.12 21.04 2.55

25. E w ang. u św . M at. R ozdz. 5. 20—24: O sp raw ied liw o śc i fa ryzeuszów .

19 N 5 po Z Św. N M P . N . P. 6 Zesłanie Ducha Św. 3.50 20.12 21.54 4.02
20 P. S y lw ereg o  pap . m. 7 Trójcy Przenajśw. 3.50 20.12 22.29 5.20
21 W. A lo jzego  G onz. w. 8 T eo dora 3.50 20.13 22.52 6.43
22 s. Pau lin a  bp. 9 C yryla 3.51 20.13 23.10 8.05
23 c. Z enona m. 10 T y m o teu sza 3.51 20.13 23.24 9.22
24 p . Nar. św . J. C hrzc. 11 B artłom ie  a 3.51 20.13 23.36 10.36
25 s. W ilhelm a op. J P 12 O n u freg o 3.51 20 13 23.47 11.46

26. E w ang. u św . M arka. R ozdz. 8. 1—9: O cudow nem nakarm  ■'"liu.

26 N. 6 po Z. Sw. J. i P. mm. 13 1 po Z. Św. Wsz. Święt. 3.52 20.13 23.59 12.55
27 P. W ładysław a król. 14 Je ły seg o  i M etodego 3.52 20.13 —.— 14.04
28 W. Iren eu sza  bp. 15 A m osa, H ieron im a 3.53 20.13 0.11 15.14
29 s. Piotra i Pawła ap. 16 T ychona 3.53 20.13 0.27 16.26
30 c. Pam ią t. św . P aw ła  ap. 17 M anuiła 3.54 20.13 0.47 17.38



P O L S K I E  P O R T Y  N A  B A Ł T Y K U  —  H E L.

Przysłowia.
C z e r w i e c  t e m u  s i ę  z i e l e n i ,  k t o  do  

p r a c y  s ię  n i e  l e n i .
P o g o d a  n a  N i k o d e m a  — c z t e r y  n i e ­

d z i e l  d e s z c z u  n i e m a .
K i e d y  M e d a r d  s i ę  r o z w o d n i ,  b ę d z i e  

d e s z c z  ze  s z e ś ć  t y g o d n i .
N a  ś w i ę t y  W i t  s ł o w i c z e k  c y t .
I le  z i a r n e k  w ż y c i e ?  p o w i e d z  ś w i ę t e j  

W ic i e .
K i e d y  uię J a n  r o z p ł a c z e ,  M a t k a  n ie  

u t u l i ,  t a k  b ę d z i e  p o p ł a k i w a ł  d o  ś w i ę ­
t e j  U r s z u l i .

N i e  c i e s z  s ię ,  c h ł o p i e ,  g d y  s i a n o  w  k o ­
p i e ,  g d y  j e  m a s z  w  s t o g u ,  m ó w :  C h w a ­
ł a  B o g u .

C h r z e s t  J a n a  w d e s z c z o w e j  w o d z i e ,  
t r z y m a  z b i o r y  n a  p r z e s z k o d z i e ;  c z e r ­
w i e c  s t a ł y ,  g r u d z i e ń  d o s k o n a ł y .

J e ś l i  P i o t r  ś w i ę t y  ze  ś w i ę t y m  P a ­
w ł e m  p ł a c z ą ,  t o  l u d z i e  p r z e z  t y d z i e ń  
s ł o ń c a  n i e  z o b a c z ą .

Przepowiednie pogody.
N a  p o c z ą t k u  z i m n o  i s ł o t a .  O d  10 do  

k o ń c a  m i e s i ą c a  c i e p ł o  i  p o g o d n i e .

Ziote myśli.
U ż y w a j m y  p o k a r m ó w  d la  d u s z y  t a k ,  j a k  u ż y w a m y  

p o k a r m ó w  d l a  c i a ł a ,  u ż y w a j m y  ich  w  p o r z e  i m i e r z e  
w ł a ś c i w e j ,  a b y  j e  s t r a w i ć ,  z a s i l i ć  s ię  n i e m i  i t e j  s i ł y  
u ż y ć  n a  p r z e c i ą g a n i e  o f i a r n e g o ,  c h r z e ś c i j a ń s k i e g o  ż y ­
c i a  n a s z e g o .

A . Towiański („O powinności artysty").

Na c zerw iec  p o leca m y :

Bogiem a prawdą. M argert. P o w i e ś ć ............................................   . K  . 5 '— zł.
Sprawa robotnicza. Stud jum  socjo log iczne  Ks. Dr. M. B iałow ąsa . . 1*— „

Zamawiać: Miejsce Piastowe — Księgarnia Michalineuan.

W



Lipiec

Obrazki z życia Polskiej Marynarki 
Wojennej.

Na ru fie  O k rę tu  R zeczypospo lite j 
P o lsk ie j „S 1 ą z a k ”.

F o to g r. In ż. J u lja n  G riin sb e rt.

Dnie Święta rzym sko-kat. Dn Święta grecko-kat.
Słońca Księżyca

w sch. zach. wsch. zach.
1 P. Przenajśw . K rw i P .Jez . 18 L eontja 3.54 20.13 1.14 18.46
2 S. N aw iedzen ie  N M P . 19 Judy  ap. 3.55 20.12 1.52 19.47
21. Ew ang. u św . M at. R ozdz. 7. 15—21: O fałszyw ych  p ro ro k ach .

3 N 7 po Z. Ś. A n ato la  b.fH^ 20 2 po Z. Ś. B. Ciało. Met. 3.56 20.12 2.43 20.36
4 P. T eo d o ra  bp. 21 Juljana 3.57 20.11 3.48 21.13
5 W. A nto n ieg o  M ar. Zac. 22 E uzeb jusza 3.57 20.11 5.03 21.40
6 ś . Łucji m. 23 A grypiny 3.58 20.10 6.23 22.01
7 c. C yryla i M etodego 24 Nar. św. Jana Chrz. 3.59 20.10 7.44 22.17
8 p. E lżb ie ty  król. 25 F ew ron ji 4.00 20.09 9.05 22.32
y s. W eroniki de  Julj. 26 D aw ida 4.01 20.09 10.26 22.45

28. Ew ang. u św . Łuk. R ozdz. 16. 1—9: O n iesp raw ied liw y m  w ło d irzu .
10 N. 8 po Z. Św. 7 B raci m. 27 3 po Z. Sw. S am sona 4.02 20.08 11.47 22.59
11 P. P iusa  I pap. ćK 28 C yrusa  i Jana 4.03 20.07 13.10 23.15
12 W. Jana  G w alb erta 29 Piotra i Pawła ap. 4.04 20.07 14.37 23.36
13 s. A n ak le ta  pap. 30 S o b ó r św . 12 A p o st. 4.05 20.06 16.06 — . —
14 c. B o n aw en tu ry  dK. 1 Lipiec. Kośm y i Dam . 4.06 20.05 17.32 0.04
15 p. H enryka  ces. 2 P. K . P rzecz. Bogarodz. 4.07 20.04 18.47 0.44
16 s. M B . S zk a p le rzn e j 3 Ja c en teg o 4.08 20.03 19.45 1.40

29. E w ang. u św . Łuk. R ozdz. 19. 41—47: O zburzen iu Jerozolim y.
17 N. 9 po Z.Ś. A leks. w. 4 4 po Z. Sw. A n d rze ja  ap. 4.09 20.02 20.26 2.53
18 P. Szym . z Lip., K a n i la ^ - 5 C yryla i M etodego 4.10 20.01 20.54 4.16
19 W. W in cen teg o  a Pau lo 6 A tan azeg o 4.11 20.00 21.14 5.39
20 s. BI. C zesław a 7 Tom y i A kak. 4.13 19.59 21.29 7.00
21 c. P rak sed y  pn. 8 P ro k o p a 4.14 19.58 21.42 8.16
22 p . M arji M agdaleny 9 P an k raceg o 4.15 19.57 21.53 9.29
23 s. A polinarego  bp. m. 10 A n to n ieg o  P iecz . 4.16 19.56 22.05 10.39

30. Ew ang. u św . Łuk. R ozdz. 18. 9— 14: O fa ry zeu szu i celn iku .

24 N. 10 po Z. S. Kingi kr. 11 5 po Z.S. E ufem ji i Olgi 4.18 19.54 22.17 11.49
25 P. Jak ó b a  ap . ''§) 12 P ro k ta  i H ilarego 4.19 19.53 22.31 12.59
26 W. A nny m atki NM P. 13 Sob. A rch. G abrje la 4.20 19.52 22.49 14.10
27 s. P a n ta le o n a  m. 14 A kity 4.22 19.50 23.13 15.22
28 c. W ik to ra  pap. 15 W łodzim ierza 4.23 19.49 23.46 16.32
29 p . M arty pn. 16 A n ty n o h en a 4.25 19.48 — .— 17.37
30 s. A bdona i S e n n en a  mm. 17 M artyny 4.26 19.46 0.32 18.30

31. E w ang. u św . M arka. R ozdz. 7. 31—37: O głuchoniem ym .
31 N. 11 po Z. Ś. Ign. z Loyoli 18 6 po Z. Sw. Em iljana 4.27 19.451 1.32 19.12



Przysłowia.
D e s z c z  n a  N a w i e d z e n i e  P a n n y  p o ­

t r w a  p e w n o  d o  Z u z a n n y .
N a w i e d z e n i e  M a t k i  B o s k i e j ,  w i ę c  s i ę  

c h y l ą  p r z e d  n i ą  k ł o s k i .
J a k  p r z y j d z i e  l i p i e c ,  o s t a t e k  s t a r e j  

m ą k i  w y p i e c .
P o  ś w i ę t y m  J a k ó b i e  k a ż d y  w s w o i m  

g a r n k u  d ł u b i e .
O d  ś w i ę t e j  A n k i ,  c h ł o d n e  w i e c z o r y  

i r a n k i .
Ś w i ę t a  A n n o ,  u p r o ś  w n u k a ,  n i e c h  

m a  k a ż d y  c z e g o  s z u k a .
O k o ł o  ś w i ę t e j  M a r t y ,  p ł a ć  z a  ż n i w o ,  

d a w a j  k w a r t y .
O d  l ip  c i ą g n ą ć  w o n n y  l i p i e c ,  n i e  d a j  

s ł o n k u  k ł o s a  p r z y p i e c .
J a k i  J a k ó b  d o  p o ł u d n i a ,  t a k a  t e ż  z i ­

m a  d o  g r u d n i a ;  j a k i  J a k ó b  p o  p o ł u ­
d n i u ,  t a k a  t e ż  z i m a  p o  g r u d n i u .

N a  ś w i ę t e g o  P r o k o p a  s z y k u j  p l e c y  
do  s n o p a .  Ź l e  na  P r o k o p a  j a k  z m o k n i e  
k o p a .

W  l ip c u  k ł o s  s i ę  k o r z y ,  ż e  n i e s i e  
d a r  B o ż y ;  k t ó r y  p r o s t o  s t o i ,  d o b r e g o  
s i ę  b o i .

S i e d m i u  B r a c i  p r z e p o w i a d a ,  i l e  t y ­
g o d n i  p o p a d a .

Przepowiednie pogody.
N a j p i e r w  w i e l k i e  u p a ł y ,  c z ę s t e  

g r z m o t y  i b u r z e ;  w i e l e  b u r z  g r a d o w y c h .  
W  d r u g i e j  p o ł o w i e  m i e s i ą c a  c h ł o d n o  
i p o c h m u r n o .  P r z y  k o ń c u  d e s z c z .

Złote myśli.
M n ie  s ię  w y d a j e ,  że  t y l e  w ł a ś n i e  ś w i ę t o ś c i ,  i l e ś m y  

ze  s i e b i e  w y d a l i ,  o d n o s i  n a m  w  n i e w i a d o m y m  d n i u  
i w  s p o s ó b  n i e p o j ę t y  j a k o w a ś  s i ł a ,  w s z y s t k o  p a m i ę ­
t a j ą c a ,  j a k  g d y b y  c z y j ś  c z u j n y  p o s e ł .

S . Żerom ski („Uroda życia").

N a l i p i e c  p o l e c a m y :
Katechizm św. Alfonsa w opr. Ks. Br. M a r k i e w i c z a ............................ 4 '—  zł.
Listy do Turonia M. J a n o s z a n k i .........................................................................1 *50 „

Zamawiać: Miejsce Piastowe — Bibljoteka teatralna Michalineum.
■ —  — — .......... ....................................................................................................................................................1



S ie rp ie ń
i

Dnie Święta rzym sko-kat. Dn Święta grecko-kat.
Słońca K siężyca 1

w sch. zach. w sch. zach.
1 P. P io tra  w okow ach 119 M akryny 4.28 19.43 2.44 19.43
2 W. NM P. A n ., Alf. Łi<z. 20 E ljasza  pr. 4.30 19.42 4.05 20.06
3 s. Znal. św . S z c z e p a n a '”^ 21 Jan a 4.31 19.40 5.28 20.24
4 c. D om inika w. 22 M arji M agdaleny 4.33 19.38 6.50 20.39
5 p . MB. Śnieżnej 23 T rofym a 4.34 19.37 8.12 20.53
6 s. Przemienienie Pańskie 24 B orysa  i H liba 4.36 19.35 9.35 21.06

32. E w ang . u św . Łuk. R ozdz. 10. 23—37: O m iłosie rnym  S am ary tan in ie .

7 N. 12 po Z. Ś. K aje tan a  w. 25 7 po Z. S. Zaśn. ś. A nny 4.37 19.33 10.58 21.22
8 P. C yrjaka m. 26 Jerm ołeja 4.38 19.32 12.24 21.40
y W. Jan a  V ianney 27 P an ta leo n a 4.40 19 30 13.52 22,05

10 s. W aw rzyńca  m. 28 P ro ch o ra 4.42 19.28 15.18 22.40
u c. Z uzanny pn. 29 K ałynyka 4.43 19.26 16.36 23.30
12 p. K lary pn. 30 Siły i S iłuna 4 44 19.25 17.39 -------
13 s. H ip o lita  i K asjana mm. 31 Jeu d o k im a 4.46 19.23 18.24 0.36

33. E w ang. u św , Ł uk. Rozd z. 17. 11 —19: O 10 tręd o w aty ch .

14 N. 13 po Z. Ś. E uzebj. bp. 1 S ierp . 8 po Z. Ś. P . ś. K. 4.47 19.21 18.56 1.54
13 P. W niebowzięcie NMP. 2 Przen . cia ła  ś. Szczep . 4.49 19.19 19.18 3.16
16 W. Jo ach im a 3 Izaaka 4.50 19.17 19.34 4.38
17 s. Jack a  w. 4 7 O jców  z E fezu 4.52 19.15 19.48 5.56
18 c. H elen y  ces. 5 E usygnia 4.53 19.13 20.00 7.10
19 p. Jana  E udes 6 Przemienienie Pańskie 4.55 19.11 20.11 8.22
20 s. B e rn a rd a  op. DK. 7 D em etja 4.56 18.09 20.23 9.32

34. E w ang. u św . M at. R ozd 6 24—33. O służen iu  B ogu  i m am onie.

21 N. 14 po Z. Ś. J. F . de Ch. 8 9 p o  Z. Św. Em iljana 4.58 19.07 20.36 10.4322 P. T ym o teu sza  m. 9 M acieja ap. 4 59 19.06 20.53 11.54
23 W. F ilipa  B en icjusza 10 W aw rzyńca 5.01 19.04 21.14 13 06
24 s. B artłom ie ja  ap. 11 E upła 5.02 19.01 21.42 14.17
23 c. L udw ika kr. ^ 12 F o tja  i A n ik ity 5.04 18.59 22.22 15.23
26 p. M. B. Częstochowskiej 13 M aksym a w. 5.05 18.57 23.15 16.21
27 s. Jó ze fa  K alasan tego 14 M icheasza pr. 5.07 18.55 —.— 17.08

35. E w ang. u św . Łuk. R ozdz. 7. 1 — 16: O w sk rze sz en iu  m łodzieńca  z Naim.

28 N. 15 po Z. Ś. A ug .bp .D K . 15 10 po Z. Ś. Zaśn. NMP. 5.08 18.53 0.22 17.422y P. Ś c ięc ie  św . Jan a  C hrzc. 16 P rz e n ie s ien ie  obr. P. 5.10 18.51 1.39 18.08
30 W. R óży L im ańskiej 17 M irona m. 5.11 18.49 3.02 18.28
31 s. R ajm unda N onnata 18 F lo ra  i Ław . 5.13 18.47 4.26 18.44



P O L S K I E  P O R T Y  NA  B A Ł T Y K U  —  G D A Ń S K .

Przysłowia.
K i e d y  s i e r p i e ń  n a s t ę p u j e ,  r e s z t k i  

z b o ż a  k o s z ą ,  a lb o  s i e r p e m  d o ż y n a j ą  
i p r z e p i ó r k i  p ł o s z ą .

N a  P a ń s k i e  p r z e m i e n i e n i e  l e p s z e  g o ­
s p o d a r z a  m i e n i e .

N a  ś w i ę t y  D o m i n i k ,  k o p y  z p o l a  — 
m y k ,  m y k ,  m yk.

W a w r z y n i e c  p o k a z u j e ,  j a k a  j e s i e ń  
n a s t ę p u j e .

P o  ś w i ę t y m  B a r t ł o m i e j u ,  j e d z  k l u s k i  
n a  o l e j u .

S i e r p i e ń  j a s n y  i d o g o d n y ,  d l a  w in  
j e s t  b a r d z o  w y g o d n y .

O k o ł o  W a w r z y ń c a  ś w i ę t a  i w  d z i e ń ,  
g d y  M a r j a  w z i ę t a  w n i e b o ,  j a s n y  c z a s ,  
w e s o ł y ,  d o ś ć  w i n a  d a j e  n a  s t o ł y .

W  s i e r p n i u  m g ł y  n a  g ó r a c h  — p e w n e  
w o d y ,  a m g ł y  w  d o l i n a c h  — p e w n e  p o ­
g o d y .

N a  ś w i ę t y  W a w r z y n i e c  —  w o l n y  p r z e z  
p o l a  g o ś c i n i e c .

J a k  B a r t ł o m i e j  n i e  z a s i e j e ,  n i e  p o ­
k r o p i  Id z i  — to  s ię  z b o ż a ,  to s t ę  ż y t a  
m a ł o  w p o l u  w i d z i .

N a  św .  R o c h  w  s t o d o l e  g r o c h .
S w .  W a w r z y n i e c  w e ź m i e  l a t u  w i e ­

n i e c .
C z e g o  s i e r p i e ń  n i e  d o w a r z y  —  t e g o  

w r z e s i e ń  n i e  d o p a r z y .

Przepowiednie pogody.
C a ł y  m i e s i ą c  p r z e w a ż n i e  p i ę k n y  i c ie -  

P ty .

Złote myśli.
R a d a  j e s t  j a k  m o n e t a :  w s z y s t k o  j e d n o ,  o d  k o g o  

p o c h o d z i ,  b y l e  b y ł a  z d o b r e g o  k r u s z c u .
J . W eyssenho ff („Gromada”).

Na s ie r p ie ń  p o l e c a m y :
Czas pracy w Polsce. Ks. Dr. M ichał B i a ł o w ą s ....................................... 2 '— zł.
Rzecz o wychowaniu młodzieży ubogiej i opuszczonej. Fr. S yp o w sk i —'50 „
Na tydzień dziecka. Dr. A n to n i S a w i c k i ...................................................—'50 „

Zamawiać: Miejsce Piastowe — Księgarnia Michalineum.



W r z e s i e ń

Obrazek z życia Polskiej Marynarki 
Wojennej.

M inow ce w ychodzą  na  m orze. O k rę ty  
R zeczy p o sp o lite j P o lsk ie j „H  a  11 e r ”, 

„ C z a jk a ”, „ J a s k ó ł k a ”.

Fotog-i. 4Inż. J u lja n  G in sb e rt.

Dnie Święta rzym sko-kat. Dn Święta grecko-kat.
Słońca Księżyca 1

w sch zach. w sch. zach.
1 C. B ronisław y, Idziego 19 A n d rze ja 514 18.45 5.50 18.59
2 P. S te fa n a  kr. 20 Sam uela 516 18.43 7.15 19.13
3 S. Szym ona Słupn. 21 T ad eu sza  ap. 5.17 18.41 8.40 19.28

36. E w ang. u św . Łuk. R ozdz. 14. 1 -  11: U zd ro w ien ie  opuch łego .

4 N. 16 po Z. Św. M . B . Poc. 22 11 po Z. Św. A g ato n ik a 5.19 18.38 10.08 19.46
6 P. W aw rzy ń ca  Ju s t. 23 Ł upa m. 5.20 18.36 11.37 20.09
6 W. Z acharjasza  pr. 24 E u ty ch a 5.22 18.34 13.06 20.40
7 s. M elch jora  G rodz. 25 B artło m ie ja 5.23 18.32 14.27 21.25
8 c. N arodzen ie  N M P . 26 H ad rjan a 5.25 18.30 15.35 22.26
9 p. P io tra  K law era 27 P im ena 5.26 18.28 116.24 23.40

10 s. M ikołaja z T o len ty n u 28 A u g u s ta  i M ojżesza 5.28 18.25 16.59 —

37. E w ang. u św . M at. R ozdz. 22. 34 — 46: O n a jp rzed n ie jszem  p rzy kazan iu .

11 N. 17 po Z. Św. P. i J. m. 29 12 po Z. Św. Sc. ś. Jan a 5.29 18.23 17.23 1.00
12 P. Najśw . Im . M B . 30 A le k sa n d ra 5.31 18.21 17.41 2.21
13 W. Filipa  m. —. 31 Pół. p. P rzen . D ziew . 5.32 18.19 17.55 3.39
14 s. P odw i/ż. św. K r z y ż a c y 1 W rzesień . S y m eona 5.33 18.17 18.07 4.54
15 c. N ikodem a m. 2 M am anta 5.35 18.15 18.19 6.06
16 p. K ornelj. i C ypr. mm. 3 A n ty  m a i T eo k t. 5.37 18.12 18.30 7.17
17 s. S ty g m at. ś. F ranc . S. 4 W aw yły  i M ojżesza 5.38 18.10 18.43 8.27

38. E w ang. u św . M at. R ozdz. 9. 1—8 : O  u zd ro w ien iu  p o w ie trzem  ruszonego .

18 N. 18 po Z. Św. M B . Boles. 5 13 po Z. Św. Z achar. 5.40 18.08 18.58 9.38
19 P. Ja n u a re g o  bp. m. 6 C ud. A rch. M ichała 5.41 18.06 19.17 10.50
20 W. E u stach eg o  m. 7 S o z a n ta 5.43 18.04 19.42 12.01
21 s. Such . M ateusza  ap. ew. 8 Nar. Przecz. D ziew icy 5.44 18.01 20.16 13.10
22 c. T om asza  z W ilan. 9 Joach . i A nny 5.46 17.59 21.03 14.11
23 p. Such . T ek li pn. m. J ) 10 M enodory 5.47 17.57 22.03 15.01
24 s. Su ch . N M P . O kupu 11 T eodory 5.49 17.55 23.15 15.40

39. E w ang. u św . M at. R ozdz. 22. 2—14: O szacie  godow ej.

25 N. 19 po  Z. Św. W ład. z G. 12 14 p o  Z. Św. A n tonom a 5.50 17.52 ___- 16.09
26 P. C y p rjan a  i Ju s t. mm. 13 K orneljusza 5.52 17.50 0.34 16.31
27 W. K ośm y i D am jana mm. 14 Podwyż. św. Krzyża 5.53 17.48 1.57 16.49
28 s. W acław a kr. 15 N ikity 5.55 17.46 3.20 17.04
29 c. M ichała  arch. 16 E ufem ji 5.56 17.44 4.45 17.18
30 p. H ieron im a DK. 17 Zofji 5.58 17.41 6.12 17.33 

---------■



P O L S K I E  P O R T Y  N A  BA Ł T Y K U  —  P U C K .

Przysłowia.
K i e d y  w r z e s i e ń  p r z y w i ó d ł  j e s i e ń ,  

c h ło p i  z b o ż e  m ł ó c ą ,  j e d n i  z i a r n o  t r ą  
na  ż a r n a c h ,  d r u d z y  n a  t a r g  w ł ó c z ą .

Na  św .  I d z i ,  g d y  s ię  w y p o g o d z i ,  
w n i e d z i e l ę  p o g o d ą  d o g o d z i .

J e ś l i  j a s n y  M a u r y c y ,  to i w i a t r  r ad  
w z io l e  r y c z y .

J e ś l i  w  d z i e ń  św .  M i c h a ł a  w i a t r  p ó ł ­
n o c n y  w i e j e ,  t o  na p o g o d ę  n i e  m i e j m y  
n a d z i e j ę .

P i e r w s z y  d z i e ń  p o d o b n y  t e g o ,  z n a ­
k i e m  w r z e ś n i a  p o g o d n e g o .

*
G d y  j e s i e ń  b e z  d e s z c z ó w  b ę d z ie ,  

w z i m i e  w i a t r ó w  p e ł n o  w s z ę d z i e .

S w .  Idzi  n i c  j u ż  w  p o l u  n i e  w i d z i .

S w .  M i c h a ł  z p o l a  w s z y s t k o  p o s p y -  
c h a ł .

M I c h a ł k o w e  s i a n k o ,  M a r c i n k o w e  
ż y t k o  —  l i c h a  w a r t e  w s z y s t k o .

Na j a r m a r k  św .  I d z i ,  b i e g n ą  s z e w c y ,  
b i e g n ą  ż y d z i .

Na  M a t e u s z a  w e s e l i  s i ę  k a ż d a  d u s z a ,  
bo w s z y s t k i e  z b i o r y  z w o ż ą  d o  o b o r y .

K i e p s k i  t o  g o s p o d a r z ,  k t ó r y  w  św .  
M ic h a ł  d o p i e r o  k o p y  z p o l a  s p y c h a ł .

Przepowiednie pogody.
P i ę k n a  p o g o d a  z s i e r p n i a  t r w a  aż  do  

p o ł o w y  w r z e ś n i a .  N a s t ę p n i e  p r z e z  8 
d n i  m n i e j  — w i ę c e j  s m u t n a ,  d r ż y s t a  
P o g o d a  j e s i e n n a ,  p o t e m  z n o w u  a ż  do  
k o ń c a  b a r d z o  p i ę k n i e .  W  o s t a t n i c h  
d n i a c h  d e s z c z e .

Ztote myśli.
K o ś c i ó ł  p o d o b n y  j e s t  d o  d r z e w a ,  m a j ą c e g o  t y s i ą c  

k i l k a s e t  l a t  w i e k u .  N i e w ą t p l i w i e  s ą  na  n i e m  g u z y ,  p o ­
ł a m a n e  k o n a r y ,  d u ż o  p o r o s t ó w ,  w y k r z y w i e ń ,  p r ó c h n a  
i p a s o r z y t ó w ,  s ło w e m ,  j e s t  w i e l e  s z c z e g ó ł ó w  s t a r c z y c h  
i c h o r o b l i w y c h ,  o k t ó r y c h  m ó w i ć  i p i s a ć  m o ż n a ,  n ie  
z a p o m i n a j ą c  j e d n a k ,  ż e  d r z e w o  to  z a s ł a n i a  d u ż ą  c z ę ś ć  
k u l i  z i e m s k i e j ,  że  t r w a  o d  w i e k ó w ,  a w i ę c  m u s i a ł o  
m i e ć  w a r u n k i  t r w a ł o ś c i ,  m u s i a ł o  b y ć  u ż y t e c z n e .

B . P ru s  („ P ism a").

Na w r z e s i e ń  p o l e c a my :
Quis ut Deus. N ab o żeń stw o  ku czci św . M ichałała A rchanio ła  . . —‘80 zł.
Dla Polski. G odziszew sk i O. W .........................................................................—‘60 „
Błękitny gazda. M. J a n o s z a n k a ........................................................................2 '— „

Zamawiać: Miejsce Piastowe — Księgarnia Michał i neum.



Październik

Obrazki z życia Polsaiej Marynarki 
Wojennej.

M arynarka po lsk a  w Ł o tw ie ; to rp e d o ­
w iec  „ Ś l ą z a k ” i „ P o d h a l a n i n

F o to g r. In ż. J u lja n J G in sb e r t.

Dnie Święta rzymsko-kat. Dn Święta grecko-kat. 
*

Słońca ; Księżyca

w sch. 1 zach (wsch. zach.
1 1 s. Ja n a  z D ukli 18 E um enja | 5.59 117.39 | 7.40 17.50
40. E w ang . u św . Jana . R ozdz. 4. 46—53: O u zd ro w ien iu  syna król.

2 I m. 20 po Z. Św. M . B. R. 19 15 po Z. Św. Trofim a [ 6.01 17.37 9.12 18.11
3 p . T e re sy  od D ziec. Jez. 20 E u stach eg o 6.02 17.35 10.45 18.40
4 i w. F ran c iszk a  z A syżu 21 K ondra ta 6.04 17.33 12.12 19.21
5 S. P lacyda  m. 22 Foki 6.06 17.31 13.12 20.18
6 : C. B runona  op., Emil. 23 Pocz. św. Jan a  Chrz. 6.07 17.28 14.23 21.29
7 P. M arka pap. 24 Tekli m. 6.09 17.26 15.02 22.49
8 S. B rygidy pn. 25 E ufrozyny 6.10 17-24 15.29 —.—
41. E w ang. u św . M at. R ozdz. 18. 23 - 3 5 :  O n iegodziw ym  słudze.

9 N. 21 po Z. Św. D ion. m. 26 16 po Z. ŚW. Jan a  B. 6.12 17.22 15.48 0.09
10 P. F ran c iszk a  Borgj. 27 K alis tra ta 6.13 17.20 16.03 1.28
11 W. Em iljana 28 C h ary tona 6.15 17.18 16.16 2.42
12 S. M aksym iljana b. 29 K iryka 6.17 17.16 16.27 3.54
13 c . E d w ard a  kr. 30 G rzeg o rza 6.18 17.14 16.39 5.04
14 p . K aliksta  pap. m. 1 P ażd ziern . Pokr. N M P . 6.20 17.12 16.51 6.14
15 s. T eresy  pn., Jadw ig i 2 C ypryana  i A n d rze ja 6.21 17.10 17.05 7.25

42. E w ang. u św. M at. R ozdz. 22. 15—21: O m o n ec ie  czynszow ej.

16 N. 22 po Z. ŚW. G erard . M. 3 17 po Z. Św. D ionizego 6.23 17.08 17.23 8.36
17 P. M ałgorzaty  M arji A lac. 4 E ro te ja 6.24 17.06 17.45 9.48
18 W. Ł ukasza ew . 5 C hary tym y 6.26 17.04 18.16 10.58
19 s. P io tra  z a lkan t. 6 T om asza  ap. 6 28 17.02 18.58 12.01
20 c. Jan a  K an tego 7 S erg ju sza 6.29 17.00 19.52 12.55
21 p. U rszuli pn. m. 8 Pelag ji 6.31 16.58 20.58 13.37
22 s. K orduli pn. m. vj|) 9 Ja k ó b a  ap. 6.33 16.56 22.12 14.09

43. E w ang. u św . M at. R ozdz. 9 18—26: O n iew ieśc ie c ie rp iące j k rw otok i.

23 N. 23 po Z. Św. S ew er. bp. 10 18’po Z. Św. E ulam pj 6.34 16.54 23.31 14.33
24 P. R afała  arch . 11 Filipa  ap. 6.36 16.52 —.— 14.52
25 W. C h ry zan ta  i D arji m. 12 A n d ro n ik a 6.38 16.50 0.51 15.08
26 s. E w ary s ta  pap. m. 13 K arpa i p ap ju sza 6.39 16.48 2.14 15.22
27 c. F lo ren cju sza  m. 14 N azareusza 6.41 16 46 3.37 15.36
28 P. Szym ona i T ad. a p .^ ^ 15 L ucjana 6.42 16.45 5.04 15.52
29 s. N arcyza bp. 16 Longina se t  m. 6.44 16.43 6.36 16.11

44. Ew ang. u św . Jan a . R ozdz. 18. 3 3 —37: P. Je z u s  p rz ed  P iła tem .

30 N. 24 po Z. św . Chr. Król. 17 1 19 po Z. Św. O zjasza 6.46 16.41 1 8.10 16.37
31 P. W ig. W olfganga bp. 18 Ł ukasza 6.47 16.391 9.44 17.13



P O L S K I E  P O R T Y  N A  B A Ł T Y K U  —  J A S T A R N IA .

Przysłowia.
M i e s i ą c  p a ź d z i e r n y ,  m a r c a  o b r a z  

w i e r n y .
N a  św .  F r a n c i s z k a ,  c h ł o p  j u ż  w  p o l u  

n i c  n i e  z y s k a .
P o  św. B r y g i d z i e  b a b i e  l a t o  p r z y j d z i e .
N a  św .  S z y m o n a  i J u d y  s p o d z i e w a j  

s i ę  ś n i e g u  i g r u d y .
W  św. J a d w i g ę  k i e d y  d e s z c z  n i e  p a d a ,  

to d o  k a p u s t y  B ó g  m i o d u  d o k ł a d a .
G d y  n i e  r y c h ł o  l i ś ć  o p a d a ,  z i m a  w i e l ­

k a  b y w a  r a d a .
P a ź d z i e r n i k  c h o d z i  p o  k r a j u ,  ż e n i e  

p t a c t w o  z k r a j u .
G r z m o t  p a ź d z i e r n i k o w y  —  n i e s t a t e k  

z i m o w y
P o  ś w i ę t e j  J a d w i d z e  s ł o d y c z  w  m a r ­

c h e w  i d z i e .
G d y  w c z a s  w i a t r  r o z p r ó s z y  l i ś c ie ,  

g ł o d u  z n a k i e m  o c z y w i ś c i e .
Bo z ła  z i m a  z b o ż u  s z k o d z i  i n i e  p l e n ­

n i e  k ł o s y  r o d z i .
J a k  z a ś  p i e r w s z y  ś n i e g  u p a d n i e ,  k t o  

c h c e  w z i m i e  ś n i e g i  z g a d n i e .
*

N a  S z y m o n a  i J u d y  w s z y s t k o  j u ż  do 
[ b u d y

P o z b i e r a l i ,  p o c h o w a l i  p i l n e  n a s z e  l u d y ;  
L e n i w e m u ,  n i e p i l n e m u  p o s c h n ą  g r u b e  

lu d y .

Przepowiednie pogody.
W p i e r w s z y c h  d n i a c h  m i e s i ą c a  p o ­

g o d a  z m i e n n a .  O d  11 aż  do  17 n o c ą  
i r a n e m  p r z y m r o z k i .  N a s t ę p n i e  p i ę k n e  
l e c z  z i m n e .

Złote myśli.
Z g i n ą  od  p r ą d ó w  c h w i l o w y c h  z a w i ś l i .
Za  w i d m e m  s ł a w y  g o n i ą c y  s z t u k m i s t r z e .  
L e c z  n i e  z a g i n i e  s i e w  s z l a c h e t n y c h  m y ś l i  
I n ie  p r z e p a d n ą  n a t c h n i e n i a  n a j c z y s t s z e .

A. Asnyk.

Na p a ź d z i e r n i k  p o l e c a my :
Nabożeństwo do św. Teresy od Dzieciątka Jezus. B. T ..................... .....  —'50 zł
Ks. Bronisław Markiewicz a sprawa odrodzenia Polski G roch  B., prof. 1*— „ 
Pierwszy obowiązek narodowy. W eryńsk i H enryk , Ks. . . . . .  —‘80 „ 

Zamawiać: Miejsce Piastowe — Księgarnia Michalineum.



Lis topad

Obrazki z życia Polskiej Marynarki 
Wojennej.

O k rę ty  R zeczyposp . P o lsk ie j „C  z a j k a "  
i „ J a s k ó ł k a ” w p o rc ie  w ojennym  Na 
p ierw szym  p lanie „zn ak ” — h is to ry czn a  

ban d era  z czasów  Z ygm unta  A ugusta .

F o to g r. Inż. J u lja n  G in sb e rt.

Dnie Święta rzymsko-kat. Dn Święta grecko-kat.
Słońca Księżyca

w sch. zach. w sch. zach.
1 W. W szystkich Świętych 19 Jo e la  pr. 6.49 16.38 11.08 18.05
■2 Ś. D zień  Zaduszny 20 A rtem ju sza 6.51 16.36 12.14 19.14
i C. H u b e rta  b. 21 H ilarjona 6.52 16.34 13.01 20.34
4 P. K arola B orom eusza  „ 22 A berc ju sza 6.54 16.33 13.3! 21.56
5 S. Z acharjasza  i Elżb.kL- 23 Jak ó b a 6.56 16.31 13.54 23.16

45. E w ang . u św . Mat. R ozdz. 13. 24—30: P rzy p o w ieść o kąk olu.

6 N. 25 po Z. Sw. L eonarda 24 20 po Z. Św. A re ty  pn. 6.57 16.29 14.11 ----
7 P. E n g e lb erta  kr. 25 M arcjana 6.59 16.28 14.24 0.33
8 W. G o tfry d a  b. 26 D em etrju sza  W. 7.01 16.26 14.36 1.45
9 s. T eo d o ra  m. 27 N esto ra 7.02 16.25 14.47 2.55

10 c. A n d rze ja  z Aw el. 28 T eren cju sza 7.04 16.23 14.59 4.04
11 p . M arcina bp. 29 A nastazji m. 7.06 16.22 15.12 5.14
12 s. M arcina pap., 5 Br. poi. 30 Z enobjusza 7.07 16.20 15.29 6.25

46. E w ang . u św . M at. Rozd z. 13. 31—35: P rzy p o w ieść o z ia rn k u  gorczycznem .

13 N. 26 po Z. Św. St. K. f Ę 31 21 po Z. Św. S tach ju sza 7.09 16.19 15.50 7.36
14 P. Jo z a fa ta  bm. 1 L istopad. K aliksta 7.1 16.18 16.18 8.47
15 W. G e rtru d y  pn. 2 A kindyna i 7.12 16.16 16.56 9.52
16 s. M B . Ostrob. Edm . bp. 3 A kepsym y m. 7.14 16.15 17.47 10.50
17 c. S alom ei pn. 4 Joann ika 7.16 16.14 18.49 11.35
18 P. R om ana m. 5 H elak tjo n a  i ep is t. 7.17 16.13 19.59 12.10
19 s. E lżb iety  król. 6 P aw ła  i K onst. 7.19 16.12 i 21.15 12 36

47. E w ang. u św . M at. R ozdz. 24. 15—35. O w ielk iem  sp u s to szen iu .

20 N. 27 po Z. Św. Fe lik sa  W. 7 22 po Z. Sw. Ł azarza 7.20 16.11 22.32 12.56
21 P. O fiarow anie N M P . 8 Sobór M ich ała  Arch. 7.22 16.10 23.51 13.12
22 W. C ecylji pn. m. ^ 9 O nezyfo ra 7.23 16.09 ---- 13.26
23 s. K lem ensa pap. m. 10 E ras ta 7.25 16.08 1.10 13.40
24 c. Ja n a  od K rzyża dK. 11 Miny i W ikt. 7.26 16.07 2.33 13.55
25 p. K atarzyny  pn. m. 12 Jo z a fa ta 7.28 16.06 3.59 14.12
26 s. Ja n a  B erchm . 13 Jan a  Z ło toustego 7.29 16.05 5.30 14.34

48. E w ang. u św. Łuk. Rozdz. 2 . 25—33: O znakach  dnia o sta t.

27 N. 1 Adw. W alerjana  bp. 1 14 23 po Z. Św. Filipa  ap. 7.31 16.04 7.05 15.04
28 P. Z dzisław y p. 1 15 H urja  i Sam s. i 7.32 16.03 8.36 15.48
29 W. S a tu rn in a 16 M ateusza 7.34 16.03 9.54 16.50
30 s. A n d rzeja 1 17 G rzegorza 7 35 16.02 10.51 18.09



O K R Ę T  R Z E C Z Y P O S P O L I T E J  P O L S K I E J  „ B A Ł T Y K ”, K R Ą Ż O W N I K  W O J E N N Y .

Przysłowia.
D z i e ń  z a d u s z n y ,  
b y w a  p l u ś n y  — 
n i e b o  p ł a c z e ,  l u d z i e  p ł a c z ą ,  
a u b o g i c h  C h le b e m  r a c z ą ,  
r o z d a j ą c  j a ł m u ż n ę  
za  d u s z y c z k i  r ó ż n e .

W l i s t o p a d z i e  g r z m i ,  r o l n i k  d o b r z e  
śn i .

W s z y s c y  ś w i ę c i ,  z i m a  s i ę  k r ę c i .
O k o ł o  d n i a  W s z y s t k i c h  Ś w i ę t y c h ,  z i -  

01 ę p o z n a s z  z d r z e w  z a c i ę t y c h .
J e ś l i  b o w i e m  j;o d ł a  s u c h a ,  n i e  b a r d z o  

t r z e b a  k o ż u c h a .

C z a s e m  w  l i s t o p a d  n ie  p a l i s z  
i s o b o le  p r e c z  o d d a l i s z ,  

a l e  w  g r u d n i u  
m u s i s z  d u r n i u .

Na W W . Ś w i ę t y c h  od  z r ę b u  u t n i j  g a -  
ł ą ź  d ę b u ,  j e ś l i  s o k u  n i e m a ,  b ę d z i e  t ę g a  
z im  i .

O d  ś w i ę t e j  K a t a r z y n y  n i e  w y g a n i a j  
już  z v i e r z y n y .

K lon im s . : c h s z y ,  s u c h s z e  m r o z y ,  
W i l g o t n y  — m o k r y  c z a s  w r ó ż y .

W  l i s t o p a d z i e  — g o ło  w  s a d z i e .

Przepowiednie pogody.
Do 10 m i e s i ą c a  n a d a l  u t r z y m u j e  s ię  

z im n o  p o p r z e d n i e g o  m i e s i ą c a ,  n a s t ę p ­
i e  p o c h m u r n o  i d ż d ż y s t o .  O d  15 m r o z y .

Złote myśli.
N a j p i ę k n i e j s z ą  k s i ą ż k ą  j e s t  s a m o  ż y c i e  — t y lk o  

t r z e b a  u m i e ć  w  n i e j  c z y t a ć ,  b o  h i e r o g l i f a m i  p i s a n a .

M . G a w a lew icz  („D usze w  od loc ie" ).

.

Na l i s t o p a d  p o l e c a my :
M arkiew icz B ronisław  Ks. 0  wymowie kaznodziejskiej.......................6‘—  zł.

—  Ćwiczenia D uchow ne.............................................................. . . 6 '—  „

—  Przewodnik dla wychowawców ubogiej i opuszczonej młodzieży 5*—  „

1 Zamawiać: Miejsce Piastowe —  Księgarnia Michalineum.



Grudzień

Obrazki z życia  Polskiej Ma­
rynarki Wojennej.

S trza ł to rp e d ą  z O k rę tu  R ze­
czypospo lite j Po lsk ie j 

„ P o d h a l a  n in ”.

F o to g r. Inż. Ju lja n  G in sb e rt.

Dnie Święta rzymsko-kat. Dn Święta grecko-kat.
Słońca

— ----------a
Księżyca

w sch. zach. wsch. zach.
1 1 C. E lig jusza  b. 18 P la to n a 7.36 16.01 11.30 19.34
2 H- B ibjanny pn. m. 19 A w adja 7.38 16.01 11.56 20.59
3 S. Franciszka^K saw erego 20 Prok la  i G rzegorza 7.39 16.00 12.16 22.18
49. Ew ang. u św . M at. R ozdz. 11. 2 —10: O Jan ie  C hrzcicielu w "w ięzien iu .

A N. 2 Adw. P io tra  Chryz./C^ 21 24 po Z. Św. 7.40 16.00 12.30 23.33
5 P. Sabby  op ^ 22 Filem ona 7.41 15.59 12.43 —.—
6 W. M ikołaja b. 23 A m filocha i G rzegorza 7.43 15.59 12.55 0.45
7 S. A m b ro żeg o  bp. dK. 24 K atarzyny 7.44 15.59 13.06 1.55
8 c. Niep.^Pocz. NMP. 25 K lem ensa 7.45 15.59 13.19 3.04
9 p. P io tra  F o u rie r 26 A lipjusza 7.46 15.58 13.35 4.14

10 s. N M P $  Loretańskiej 27 Jak ó b a 7.47 15.58 13.54 5.26
50. Ew ang. u św . Jana. R ozdz. 1. 19—28: O św ia d e c tw e Jan a  C hrzciciela

11 N. 3 Adw, D am azego pap. 28 1 Adw. S te fan a 7.48 15.58j 14.20 6.36
12 P. A lek san d ra  m. 29 P aram ona 7.49 15.58] 14.55 7.44
13 W. Łucji pn. m. 30 A n d rzeja  ap. 7 50 15.58' 15.42 8.44
14 ś Such . S p iryd jona bp. 1 G rudzień . N ahum a pr. 7.51 15.58 16.42 9.34
15 c. W alerjana bp. 2 A bdakum a 7.52 15.59 17.51 10.12
16 p. Such . E uzeb jusza  bp. 3 Sofon jasza 7.53 15.59 19.05 10.40
17 s. Such . Ł azarza  bp. 4 B arbary , Jan a  Dam. 7.53 15.59 20.22 11.01

51. Ew ang. u św . Łuk. R ozdz. 3. 1—6: 0  p o słan n ic tw ie  Jana.

18 N. 4 Adw. O czek. N M P . 5 2 Adw. Sabby 7.54 15.59 21.38 11.18
19 P. N em ezjusza b. 6 Mikołaja Cudotwórcy 7.55 16.00 22.55 11.33
20 W. T eofila  i Tow . mm. j y 7 A m brożego 7.55 16.00 —.— '.46
21 s. T om asza ap. 8 P o tap ju sza 7.56 16.00 0.14 12.00
22 c. Z enona m. 9 Niep. Pocz. NMP. 7.56 16.01 1.35 12.15
23 p. W ikto rji pn. m. 10 M inasa i H erm o g en esa 7.57 16.01 3.00 12.33
24 s. Wig. A dam a i Ewy 11 D aniela 7.57 16.02 4.30 12.58

52. Ew ang. u św . Łuk. R ozdz. 2. 1 —14: O n aro dzen iu  P . Je z u sa ; R ozdz. 2.
15--20: O hołdzie  p a s te rz y ; u św. Ja n a  1. 1—14: O odw iecznem  nar. P. Jezusa.

25 N. Boże Narodzenie 12 3 Adw. Spiryd jona 7.58 16.03 6.01 13.34
26 P. Szczep a n a  p. 13 E ugenjusza 7.58 16.03 7.26 14.26
27 W. Jan a  ap. i ew ang. 14 T y rtasa  i Tow. m ęcz. 7.58 16.04 8.34 15.37
28 S. M łodzianków 15 E leu terju sza 7.58 16.05 9.22 17.02
29 c. T om asza bp. m. 16 A ggeusza 7.59 16.06 9.55 ! 18.30
30 p. E u gen jusza  bp. 17 D aniela i 3 mlodz. 7.59 16.071 10.18 19.54
3 1 s. S y lw estra  pap. 18, S eb astjan a 7.59 16.08 10.35 21.14



E S K A D R A  T R A W L E R Ó W  P O L S K I E J  F L O T Y i ,  W O J E N N E J .

Przysłowia.
M r o ź n y  g r u d z i e ń ,  w i e l e  ś n i e g u ,  
Ż y z n y  r o c z e k  b ę d z i e  w  b i e g u .  
G r u d z i e ń  z i e m i ę  g r u d z i ,
A i z d e b k i  s t u d z i .
I d z i e  z i m a ,
A t u  c h l e b a  n i e m a .
Ś w i ę t e j  B a r b a r y  p o  w o d z i e ,
B o ż e  N a r o d z e n i e  p o  l o d z i e .
W  ś w i ę t o  B a r b a r k i .
Z d e j m  z g ó r y  s a n k i .

G d y b y  k i e d y  w  g r u d n i u  g r z m i a ł o ,  
B y ł o b y  w i a t r ó w  n i e m a ł o ;

W  t r z e c i e j  c z ę ś c i  g d y  g r z m i ,  d e s z c z e  
P a d a j ą  z w i a t r a m i  j e s z c z e .
W i l j a  p i ę k n a ,  j u t r z e n k a  j a s n a ,  
B ę d z i e  s t o d o ł a  za  c i a s n a .
G d y  w  N a r o d z e n i e  p o g o d n i e ,  
B ę d z i e  t a k  c z t e r y  t y g o d n i e .
J e ś l i  d a  ś n i e g  E u g e n j i ,
To  z i m a  s i ę  p r z e m i e n i .
Na  ś w i ę t ą  B a r b a r ę  m r ó z  — 
C h o w a j  s a n i e ,  s z y k u j  w ó z .

Przepowiednie pogody.
W  p i e r w s z y c h  d n i a c h  m r ó z ,  d e s z c z ,  

z i m n o ,  n a s t ę p n i e  ś n i e g ,  z n o w u  m r o z y  
do  19, p o t e m  d e s z c z  i aż  d o  k o ń c a  

z i m n o .

Złote myśli.
O !  ś w i a t  t e n  g o r z k i ,  ś m i e c h e m  p r z e r a ź l i w y  
D l a  t y c h ,  co  p ł a c z ą  c z y  to  k r w i ą ,  c z y  ł z a m i .  
C h r o ń  s i ę  t y  ś w i a t a ,  b o  o n  n i e  b y ł  z n a m i  
W  s z c z ę ś c i u  g o d z i n i e ,  w i ę c  i d z i ś  n i e  b ę d z i e ;
Bo  p r z e c i w  w i e l k i m  c z u c i o m  o n  g n i e w l i w y  
I n i e  p r z e b a c z y  t y m ,  co t o n ą  w  b ł ę d z i e .

J. S łow acki („Lambro").

Na g r u d z i e ń  p o l e c a m y :
Jasełka w 4 a k ta ch  d la m łodzieży  m ę s k i e j ..............................................2‘— zł.
Jasełka w 3 ak tach . B ulichow ski S tan is ław  K s..........................................1*— „
Jasełka w 1 a k c i e ......................................................................................................—‘50 „

Zamawiać: Miejsce Piastowe — Bibljoteka teatralna Michalineum.



Kalendarzyk Marjański
wszystkich świąt i uroczystości Matki Boskiej w przeciągu całego roku.

W styczniu:
2. O b ja w ie n ie  się  M atk i B o sk ie j w  Sa- 

ra g o s ie  je szc ze  za  Je j życia.
6. G o d y  w K anie  G a lile jsk ie j, o s ta t ­

n ie  s ło w a  M arji z ap isa n e  w  E w an - 
gelji.

20. O b ja w ien ie  s ię  M atk i B o sk ie j A l­
fo n so w i R a tisb o n e  w  k o śc ie le  rzy m ­
sk im  p o d  n azw ą  „D ella  S t r a ta ” .

23. Z aślu b in y  M atk i B osk ie j.

W lutym :
M iesiąc  lu ty , cały  p o św ię c o n y  N a jśw ię t­

sze j P a n n ie  z L o u rd es .
2. M. B. G ro m n icz n e j: O fia ro w an ie .
7. P o w ró t  z E g ip tu .

11. N ajśw . P a n n y  z L o u rd es .
14. 2 -g ie  o b jaw ie n ie  s ię  N a jśw . P an n y  

w  L o u rd es .
17. U c ieczk a  do  E g ip tu .
25. W y try śn ię c ie  cud . ź ró d ła  w  m ie jscu , 

g d z ie  N. P . s ię  o b jaw iła  w  L o u rd es ,

W marcu.
18. O b ja w ien ie  s ię  N. P . M. M iłosierne j.
25. Z w ias to w an ie  N. M. P.
25. P a m ią tk a  16-go o b jaw ie n ia  się  N. 

P . M. w  L o u rd es  i w y p o w ie d z e n ie : 
„Jam  je s t  N ie p o k a lan ie  P o c z ę ta ” .

P ią te k  P rz e d  n ied z ie lą  p a lm o w ą: M atki 
B o sk ie j B o lesn e j.

W kw ietniu:
1. N a jśw ię ts z e j P a n n y  Ł ask aw ej.

24. M atk i B o sk ie j D o b re j R ady .
29. M atk i Ł ask i B ożej.

W maju:
1. N. P . M atk i D o b reg o  P a s te rz a .
3. N. P . K ró low ej K oro n y  P o lsk ie j.

2 -ga  n ied z . N. M. P. Ł ask aw e j.
10. N. P . M atk i M iłosierdz ia .
10. l - s z e  p rz e n ie s ie n ie  d o m k u  N ajśw . 

P a n n y  L o re ta ń sk ie j .
13. K ró lo w ej M ęczen n ik ó w .
18. K o ro n ac ja  M. B. S k ę p sk ie j.
22. K oro n acja  M. B. C h e łm sk ie j B o le ­

snej.
24. W sp o m o żen ie  W iern y ch .
31. M atk i B osk ie j S e rc a  Je z u so w e g o .

W czerwcu:
1. U c ieczk a  g rz esz n ik ó w .
4. M. B. w  Ł ąk ach .
5. M. B. D o b re j S tra ży .
9. M. B. Ł askaw ej.

12. M. B . „D ella  S t r a ta ” .
27. M B. N ie u s ta jąc e j po m o cy

W lipcu:
9. M atk i B o sk ie j „ C u d u ”.

16. M. B . S z k a p le rz a  Ś w ię te g o .
17. P o k o ry  N a jśw ię tsze j P an n y .

W sierpniu:
2. M atk i B o sk ie j A n ie lsk ie j, czyli o d ­

p u s t  P o rc iu n k u li.
3. K o ro n ac ja  N a jśw . P a n n y  z L o u rd es .
5. M. B. Ś n ie żn e j.

11. O b ja w ie n ie  s ię  M. B. d e  M e rce d e s .
13. Z aśn ię c ie  N ajśw . P an n y .
15. W n ie b o w z ię c ie  N a jśw . P an n y .
W  n ied z ie lę  po  o k ta w ie  W n ieb o w z ięc ia  

N a jśw ię ts z e j M arji P a n n y : św ię to  
N ie p o k a lan e g o  S e rc a  M arji.

25. M arja  d e  F a b rin o .
N a jśw . P a n n y  U zd ro w ien ie  C horych .

We wrześniu:
8. N a ro d z e n ie  N ajśw . M arji P an n y .

12. Im ien ia  N ajśw . M arji P a n n y .
15. M atk i B o sk ie j B o lesn e j.
19. M atk i B o sk ie j d e  la S a le t te ,  to  je s t  

o b ja w ie n ie  M. B. w  S a lec ie .
24. N ajśw . P a n n y  O k u p u  N iew o ln ik ó w .
W  n ied z ie lę  po  lub  p o d c za s  o k taw y  

św . A u g u s ty n a  P o c ie s z e n ie  M. B.

W październiku:
6. K ró lo w e j P o k o ju .
7. M atk i B o sk ie j R ó żań co w e j (Z w y cię ­

skiej).
12. M atk i B o sk ie j de l P ila r . t. j. o b ja ­

w ie n ie  s ię  n a  s lu p ie  czyli n a  p ila rze .
2-ga n ied z ie la  p a źd z ie rn ik a  M a c ie rzy ń ­

s tw a  N a jśw . P an n y .
3 -cia  n ie d z ie la  C z y sto śc i N a jśw  P an n y .
4 -ta  n ied z ie la  O p ie k i i D o b re j N adzie i 

N ajśw . P an n y .
20. M. B. P rz e d z iw n e j (M a te r ad m ira- 

b ilis).

W listopadzie:
N ie d z ie la  w  o k ta w ie  W sz y stk ic h  Ś w ię ­

ty c h  N ajśw . M arji P a n n y  M atk i dusz  
c zy śćco w y ch  (N o tre  D am e du S u f- 
frag e).

21. O fia r. N. M. P . w  św ią ty n i Je ro zo l.
27. M. B. C u d o w n e g o  m ed a lik a .

W grudniu:
8. N iep o k al. P o c z ę c ia  N ajśw . M. P.

10. M. B. D om k u  L o re ta ń sk ie g o .



Alfabetyczny wykaz Świętych Pańskich.
A d a m a  24 g r u d n i a  
A d o l f a  b .  w y z n .  17 c z e r w c a
—  m .  27 c z e r w c a  
A g a t y  p .  m .  5  l u t e g o  
A g n i e s z k i  p .  m .  21 s t y c z n i a  
A l b i n a  b .  w .  1 m a r c a  
A l b i n y  p .  m .  16 g r u d n i a  
A l e k s a n d r a  m .  12 g r u d n i a
—  b w .  26 l u t e g o  
A l e k s a n d r y  m .  20 m a r c a  
A l e k s e g o  F a l k .  w .  17 l u t e g o
—  w .  17 l i p c a
A l f o n s a  L i g .  b .  w .  d K .  2  s i e r p .
—  R o d r .  w .  30  p a ź d z i e r n i k a  
A l o j z e g o  G o n z .  w .  21 c z e r w c a  
A m b r o ż e g o  b .  w .  7 g r u d n i a  
A m e l j i  p .  10 U p c a  
A n a s t a z e g o  m .  22 s t y c z n i a
—  p .  w .  27 k w i e t n i a
—  w .  17 s i e r p n i a  
A n a s t a z j i  m .  15 k w i e t n i a
—  m .  25 g r u d n i a
—  p .  m .  28 p a ź d z i e r n i k a  
A n a t o l a  b .  w .  3 l i p c a  
A n a t o l j i  p .  m .  9 l i p c a  
A n d r z e j a  a p .  30 l i s t o p a d a
—  B o b o l i  m .  16 m a j a
—  K o r s .  b .  w .  4 l u t e g o
—  z A w e l .  w .  10 l i s t o p a d a  
A n i e l i  M e r l c i  p .  31 m a j a  
A n n y  m a t k i  N .  M. P .  26 l i p c a  
A n t o n i e g o  o p .  17 s t y c z n i a
—  z  P a d w y  13 c z e r w c a
—  Z a c c .  w .  5 l i p c a  
A n t o n j i  m .  29 k w i e t n i a
—  m .  4 m a j a  
A n t o n i n y  m .  1 m a r c a  
A n z e l m a  b .  d K .  21 k w i e t n i a  
A p o l i n a r e g o  b .  m .  23  l i p c a
—  m .  23 s i e r p n i a  
A p o l o n j i  p .  m .  9 l u t e g o  
A p o l o n j u s z a  m .  18 k w i e t n i a  
A t a n a z e g o  b .  w .  d K .  2  m a j a
—  k r .  m .  20  l i s t o p a d a  
A t a n a z j i  w d o w y  14 s i e r p n i a  
A u g u s t y n a  b .  w .  28 m a j a
—  b.  w .  d K .  28 s i e r p n i a

B a l b i n y  p .  31 m a r c a  
B a r b a r y  p .  m .  4 g r u d n i a  
B a r n a b y  a p .  11 c z e r w c a  
B a r t ł o m i e j a  a p .  24 s i e r p n i a  
B e n e d y k t a  P o l a k a  m .  12 l i s t o p .
— o p a l a  21 m a r c a
—  J ó z .  L a b r e  16 k w i e t n i a  
B e n e d y k t y  p.  6 m a j a  
B e r n a r d a  o p .  d K .  20 s i e r p n i a  
B ł a ż e j a  b .  m .  3 l u t e g o  
B o g u m i ł a  m .  10 c z e r w c a  
B o g u s ł a w a  b .  w .  22 m a j a  
B o h d a n a  m .  18 m a j a
— b .  2 l i s t o p a d a
B o h d a n y  (T e o d o ry )  m .  17 l ip ca  
B o n a w e n t u r y  b. w.  dK. 14 lipca  
B on ifa ceg o  m. 14 m a ja
— b .  m .  5  c z e r w c a

B r o n i s ł a w y  p .  1 w r z e ś n i a  
B r u n o n a  w .  6 p a ź d z i e r n i k a  
B r y g i d y  p .  1 l u t e g o

C e c y l i  p .  m .  22  l i s t o p a d a  
C e l e s t y n a  I . p .  w .  6 k w i e t n i a  
C y p r j a n a  b .  m . 16 w r z e ś n i a
—  m .  26 w r z e ś n i a  
C y r y l a  b .  w  d K .  9 l u t e g o
—  J e r o z .  b .  w .  d K .  18 m a r c a
—  b .  w .  a p .  S ł o w .  7 l i p c a  
C z e s ł a w a  w .  P o l a k a  20 l i p c a

D a m a z e g o  p .  w .  11 g r u d n i a  
D a m j a n a  m .  17 w r z e ś n i a  
D e z y d e r j u s z a  b .  m .  23 m a j a  
D o m i n i k a  w .  4 s i e r p n i a  
D o m i n i k i  p .  m .  6 l i p c a  
D o r o t y  p .  m .  6 l u t e g o  
D i o n i z e g o  b .  w .  8  k w i e t n i a
—  p .  w .  26 g r u d n i a

E d m u n d a  b .  w .  16 l i s t o p a d a  
E d w a r d a  k r .  w .  13 p a ź d z i e r n i k a  
E f r e m a  d i a k .  18 c z e r w c a  
E l e o n o r y  p .  21 l u t e g o  
E l ż b i e t y  k r .  8 l i p c a
—  m a t k i  ś w .  J a n a  5 l i s t o p a d a
—  w d o w y  19 l i s t o p a d a  
E m i l a  m .  22 m a j a
—  d i a k .  m .  15 w r z e ś n i a
—  m .  6 p ź d z i e r n i k a  
E m i l j a n a  m .  8 l u t e g o
—  b .  m .  8 s i e r p n i a
—  w .  11 p a ź d z i e r n i k a
—  k a p ł .  w .  12 l i s t o p a d a
—  m .  6 g r u d n i a  
E m i l j a n y  p .  5 s t y c z n i a  
E r a z m a  b .  m .  2 c z e r w c a  
E r n e s t a  o p .  12 s t y c z n i a  
E u g e n j i  p.  m .  25 g r u d n i a  
E u g e n j u s z a  b .  m .  4 m a r c a
—  b .  m .  2 m a j a
—  m .  4 s t y c z n i a
—  b .  w .  1 l i s t o p a d a  
E u s t a c h e g o  b .  w .  16 l i p c a
—  b .  m .  20 w r z e ś n i a
—  w .  12 p a ź d z i e r n i k a  
E w a r y s t a  p .  m .  26 p a ź d z i e r n i k a  
E w y  24 g r u d n i a

F a b j a n a  p .  m .  20 s t y c z n i a  
F e l i c j a n a  m .  9  c z e r w c a  
F e l i k s a  b .  w .  14 l i p c a
—  b .  w .  19 l i p c a
—  m .  14 s t y c z n i a
—  p .  m .  30 m a j a
— w .  20 l i s t o p a d a  
F e r d y n a n d a  I II  k r .  w .  30 m a j a  
F i l i p a  a p o s t .  1 m a j a
—  w .  23 s i e r p n i a  
F i l i p i n y  m . 20 w r z e ś n i a  
F i l o m e n y  p .  5  l i p c a  
F l o r e n t y n y  p .  20 c z e r w c a  
F l o r j a n a  m .  4  m a j a  
F r a n c i s z k a  S .  b .  w .  d K .  29 s t y c z .
—  w .  2 k w i e t n i a
—  H i e r .  w .  11 m a j a

F r a n c i s z k a  K a r .  w .  4 c z e r w c a
—  S o l .  w .  14 l i p c a
—  S e r .  w .  4  p a ź d z i e r n i k a
—  B o r g .  w .  10 p a ź d z i e r n i k a
—  K s a w .  3 g r u d n i a  
F r a n c i s z k i  R z y m .  w d .  9  m a r c a

G a b r j e l a  a r c h a n .  18 m a r c a  
G a s p a r a  k r .  3  s t y c z n i a  
G e n o w e f y  p .  3 s t y c z n i a  
G e r a r d a  b .  m .  24 w r z e ś n i a
—  M a j .  w .  16 p a ź d z i e r n i k a  
G e r t r u d y  p .  15 l i s t o p a d a  
G e r w a z e g o  m .  19 c z e r w c a  
G r z e g o r z a  N .  w .  9 m a r c a
—  W .  p .  w .  d K .  12 m a r c a
—  N a z .  b .  w .  d K .  9 m a j a
—  V I I ;  p .  w .  25 m a j a
—  c u d o t w .  17 l i s t o p a d a

H e l e n y  p .  22 m a j a
—  c e s .  w d o w y  18 s i e r p n i a  
H e l i o d o r a  b .  w .  3  l i p c a  
H e n r y k a  b .  m .  19 s t y c z n i a
—  c e s .  w .  15 l i p c a  
H i a c y n t y  p .  m .  30 s t y c z n i a  
H i e r o n i m a  E .  w .  20 l i p c a
—  w  d K .  30 w r z e ś n i a  
H i l a r e g o  b .  w .  d K .  12 s t y c z n i a  
H i l a r j i  m .  12 s i e r p n i a  
H i p o l i t a  w .  2 g r u d n i a  
H o n o r a t a  b .  w .  3 l u t e g o  
H o n o r a t y  p .  11 s t y c z n i a  
H u b e r t a  b .  w .  3 l i s t o p a d a  
H u g o n a  b .  w .  1 k w i e t n i a
—  w .  17 l i s t o p a d a
—  o p .  29 k w i e t n i a

I d z i e g o  o p .  1 w r z e ś n i a  
I g n a c e g o  b .  m .  1 l u t e g o
—  L o j .  w .  31 l i p c a  
I l d e f o n s a  b .  w .  23 s t y c z n i a  
I m i e n i a  M a r j i  12 w r z e ś n i a  
I n o c e n t e g o  I .  p .  w .  28 l i p c a  
I r e n e u s z a  b .  m .  25 m a r c a
—  b .  m .  28  c z e r w c a
I r e n y  p .  m .  20 p a ź d z i e r n i k a
—  m .  5 k w i e t n i a  
I w o n a  k a p ł .  w .  10 m a j a  
I z y d o r a  b .  w .  d K .  4 k w i e t n i a
—  r o l n i k a  w .  10 m a j a
—  o p .  14 g r u d n i a

J a c k a  m .  10 l u t e g o
—  w .  17 s i e r p n i a
J a d w i g i  k s i ę ż n .  w d .  15 p a ź d z .  
J a k ó b a  m ł o d .  a p .  1 m a j a
—  s t a r .  a p .  25 l i p c a
—  S t r e p y  b .  w .  1 c z e r w c a  
J a n a  D o b r .  10 s t y c z n i a
—  C h r y z o s t o m a  27 s t y c z n i a
—  z  M a t y  8  l u t e g o
—  B o ż e g o  w .  8  m a r c a
—  D a m .  w .  d K .  27 m a r c a
—  a p .  w  o l e j u  6 m a j a
—  M i l c z .  w .  13 m a j a



. J a n a  S a l l e  w .  15 m a j a
—  N e p .  m .  16 m a j a
—  R e g .  w .  16 c z e r w c a
—  C h r z c i c i e l a  24 c z e r w c a
—  G w a l b .  o p a t a  12 l i p c a
—  z  D u k l i  w .  1 p a ź d z i e r n i k a
—  K a n t e g o  w .  20  p a ź d z i e r n i k a
—  o d  K r z y ż a  w .  24 l i s t o p a d a
—  B e r c h .  w . 26 l i s t o p a d a
—  a p .  i  e w .  27 g r u d n i a  
J e r z e g o  m .  23 k w i e t n i a  
. J o a c h i m a  o j c a  N .  M .  P .  16 s i e r p .  
J o a n n y  24 m a j a
—  F r .  d .  C h .  w d .  21 s i e r p n i a  
J ó z e f a  O b i .  N .  M. P .  19 m a r c a
—  K a i .  w .  27  s i e r p n i a
—  z  K u p .  w .  18 w r z e ś n i a  
J o z a f a t a  b i s k .  m .  14 l i s t o p a d a  
. J u l j a n a  m .  7  s t y c z n i a
—  b .  w .  28 s t y c z n i a
—  m .  12 l u t e g o
—  m .  9 s i e r p n i a
—  m .  2 w r z e ś n i a
—  w .  9 c z e r w c a
—  p u s t .  18 p a ź d z i e r n i k a  
J u l j a n n y  p .  m .  16 l u t e g o
—  m .  17 s i e r p n i a
—  F a l k .  p .  29 c z e r w c a
—  w d .  7 l u t e g o
J u l j i  m .  1 p a ź d z i e r n i k a
—  p.  m .  22 m a j a
—  p .  m .  10 g r u d u i a  
J u l j u s z a  m .  19 s i e r p n i a
—  m  20 g r u d n i a  

. J u s t y n y  m .  26 w r z e ś n i a
—  p .  m .  30 l i s t o p a d a

• K a j e t a n a  w .  7 s i e r p n i a  
K a l i k s t a  p .  m .  14 p a ź d z i e r n i k a  
K a m i l a  L e l i .  w .  18 l i p c a  
K a r o l a  B o r .  b.  w.  4 l i s t o p a d a  
,K a t a r z y n y  R. p .  2 l u t e g o
—  B o n .  9 m a r c a
—  S z w .  22 m a r c a
—  S e n .  p. 30  k w i e l n i a
—  p .  m .  25 l i s t o p a d a  
K a z i m i e r z a  k r .  w .  4 m a r c a  

K l a r y  p.  12 s i e r p n i a
—  p.  18 s i e r p n i a  
■Klaudj i  m .  20 m a r c a  
K l e m e n s a  D w .  w .  15 m a r c a
—  p .  m .  23 l i s t o p a d a  
K o n r a d a  w .  19 l u t e g o
— b .  w .  26 l i s t o p a d a  
K o n s t a n c j i  m .  19 w r z e ś n i a  
K o n s t a n t e g o  b .  m .  29 s t y c z n i a  
K o r d u l i  p .  m .  22 p a ź d z i e r n i k a  
K o r n e l j i  m .  31 m a r c a
K o ś m y  m .  27 w r z e ś n i a  
K r y s p i n y  m .  5 g r u d n i a  
K r y s t y n y  p.  m .  24 l i p c a  
K r z y s z t o f a  m .  20 k w i e t n i a  
K u n e g u n d y  c e s .  p .  3 m a r c a
—  k s i ę ż n y  p.  24 l i p c a

L e o k a d j i  p .  m .  9 g r u d n i a  
L e o n a  b .  w .  20 l u t e g o  
•Leona  p .  w .  d K .  11 k w i e t n i a
— p. w .  28 c z e r w c a  
^ L e o n a r d a  w .  6 l i s t o p a d a
—  w .  26 l i s t o p a d a

L e o n y  m .  15 c z e r w c a  
L e o p o l d a  w .  15 l i s t o p a d a  
L o n g i n a  ż o ł n .  15 m a r c a  
L u c j a n a  m .  7 s t y c z n i a  
L u d w i k a  k r .  w .  25 s i e r p n i a
—  B e r t .  w .  9 p a ź d z i e r n i k a  
L u d w i k i  w d o w y  31 s t y c z n i a

Ł u c j i  p .  m .  25 c z e r w c a
—  p .  m .  13 g r u d n i a  
Ł u k a s z a  e w a n g .  18 p a ź d z i e r n .

M a c i e j a  a p o s t .  24 l u t e g o  
M a k s y m a  b .  m .  18 c z e r w c a
—  b .  w .  8 s t y c z n i a
—  b .  w .  27 g r u d n i a  
M a k s y m i l j a n a  p .  m .  12 p a ź d z .  
M a ł g o r z a t y  z  K o r t .  22  l u t e g o
—  k r ó l .  w d .  10 c z e r w c a
—  p .  m .  20 l i p c a
—  A l a c .  p .  17 p a ź d z i e r n i k a  
M a r c e l a  p.  m .  16 s t y c z n i a
—  m .  30 p a ź d z i e r n i k a
—  b.  w .  1 l i s t o p a d a  
M a r c e l i  m .  28 c z e r w c a
—  w d .  21 s t y c z n i a  
M a r c e l i n a  p .  m .  26 k w i e t n i a
—  k a p ł .  w .  14 l i p c a  
M a r c i n a  b .  w.  11 l i s t o p a d a
—  p.  m .  12 l i s t o p a d a  
M a r k a  e w a n g .  25 k w i e t n i a
—  m .  18 c z e r w c a
—  p .  w .  7  p a ź d z i e r n i k a  
M a r t y  m .  19 s t y c z n i a
—  p.  m .  23 l u t e g o
— p .  29 l i p c a
M a r j a n a  d i a k .  17 s t y c z n i a
—  w .  19 s i e r p n i a
M a r j i  N .  P .  Z a ś l .  23 s t y c z n i a
—  O c z y s z c z .  2 l u t e g o
—  O b j a w ,  w L. 11 l u t e g o
—  7 B o i .  23 m a r c a  i 15 w r z e ś .
—  Z w i a s t o w .  25 m a r c a
—  D o b r .  R a d y  26 k w i e t n i a
—  K r ó l .  K o r .  P o l .  3  m a j a
—  P o ś r .  Ł a s k .  31 m a j a
—  W s p o m .  w i e r .  24 m a j a
—  N .  P o m o c y  27 c z e r w c a
—  N a w i e d z .  2 l i p c a
—  S z k a p i .  16 l i p c a
—  A n i e l s k i e j  2 s i e r p n i a
—  Ś n i e ż n e j  5  s i e r p n i a
—  W n i e b o w z .  15 s i e r p n i a
—  J a s n o g .  26 s i e r p n i a
—  N a r o d ź .  8 w r z e ś n i a
—  W y k u p u  24 w r z e ś n i a
—  R ó ż a ń c o w e j  1 p a ź d z .
—  O p i e k i  16 l i s t o p a d a
—  O f i a r o w a n i a  21 l i s t o p a d a
—  N i e p .  P o c z .  8 g r u d n i a
— L o r e t a ń s k i e j  10 g r u d n i a  
M a r j i  e g i p c .  2 k w i e t n i a
—  K l e o f .  8  k w i e t n i a
—  M a g d .  d e  P a z z .  29 m a j a
—  M a g d .  22 l i p c a  
M a r j u s z a  m .  19 s t y c z n i a  
M a t e u s z a  a p .  e w .  21 w r z e ś n i a  
M a t y l d y  k r .  w d .  14 m a r c a  
M a u r y c e g o  m .  22 w r z e ś n i a

M e d a r d a  b.  w .  8 c z e r w c a  
M e l a n j i  z a k .  31 g r u d n i a  
M e l c h j o r a  k r .  6 s t y c z n i a
—  m .  7 w r z e ś n i a  
M e t o d e g o  a p .  S ł o w .  6 l i p c a  
M i c h a ł a  a r c h .  29 w r z e ś n i a  
M i k o ł a j a  b .  w .  6 g r u d n i a
—  z T o l .  w .  10 w r z e ś n i a  
M o n i k i  w d .  4 m a j a

N a r .  ś w .  J a n a  C h r z .  24 c z e r w c a  
N a t a l j i  m a ł ż .  1 g r u d n i a  
N a w r .  ś w .  P a w ł a  a p .  25 s t y c z n i a
—  ś w .  A u g u s t y n a  5  m a j a  
N o r b e r t a  b .  w .  6  c z e r w c a

O n u f r e g o  p u s t .  12 c z e r w c a  
O s k a r a  b .  w .  3  l u t e g o  
O t t o n a  b a m b .  b .  w .  2 l i p c a  
O t y l j i  p .  13 g r u d n i a

P a f n u c e g o  m .  19 k w i e t n i a  
P a n k r a c e g o  m .  12 m a j a  
P a s c h a l i s a  w .  17 m a j a  
P a u l i n a  b .  m .  31 s i e r p n i a
—  b .  w .  z  N o l i  22 c z e r w c a  
P a u l i n y  m .  6 c z e r w c a  
P a w ł a  I. p u s t .  15 s t y c z n i a
—  a p o s t .  29 c z e r w c a
—  o d  K r z y ż a  w .  28 k w i e t n i a  
P e l a g j i  m .  22 m a r c a
— p .  m .  4 m a j a
—  p o k .  8  p a ź d z i e r n i k a  
P i o t r a  k s .  a p .  29 c z e r w c a
—  w  o k o w a c h  1 s i e r p n i a
— m .  29 k w i e t n i a
—  N o l a s k o  w .  31 s t y c z n i a
—  D a m .  b .  w .  d K .  23 l u t e g o
—  K l a w .  w .  9 w r z e ś n i a
—  z A l k .  w .  19 p a ź d z i e r n i k a
—  Z ł o t o u s t .  4 g r u d n i a  
P o l i k a r p a  b .  m .  26 s t y c z n i a  
P r o k o p a  m . 8 l i p c a

R a f a ł a  a r c h .  14 p a ź d z i e r n i k a  
R a j m u n d a  w .  31 s i e r p n i a  
R e g i n y  p .  m .  7  w r z e ś n i a  
R o b e r t a  w .  17 k w i e t n i a
—  B e l a r m i n a  b.  w .  13 m a j a
—  o p .  7 c z e r w c a  
R o c h a  w .  16 s i e r p n i a  
R o m a n a  m .  9 s i e r p n i a
—  b .  w .  6 p a ź d i e r n i k a
—  o p .  28 l u t e g o
—  m .  28 l i s t o p a d a  
R o m u a l d a  o p .  7 l u t e g o  
R o z a l j i  p.  4 w r z e ś n i a  
R ó ż y  l i m .  p .  30  s i e r p n i a
—  w i t e r b .  p.  4 w r z e ś n i a  
R y s z a r d a  k r .  w .  7 l u t e g o
—  b. w .  3  k w i e t n i a

S a b i n y  m .  27 p a ź d z i e r n i k a  
S a d o k a  m .  z t o w .  2 c z e r w c a  
S a l o m e i  k s i ę ż .  p .  17 l i s t o p a d a  
S a m u e l a  p r o r .  20 s i e r p n i a  
S c h o l a s t y k i  p.  10 l u t e g o  
Ś c i ę c i e  ś w .  J a n a  C h r z c i c i e l a  

29 s i e r p n i a  
S e b a s t j a n a  m  20 s t y c z n i a



S e ra f in a  w. 12 p a ź d z ie r n ik a  
S e rw aceg o  b. w.  13 m a ja  
S ew era  m. 8 l i s t o p a d a
— b. w. 30 k w ie tn ia  
S ew ery na  op .  i b. 8 s ty c z n ia  
~~ b. w. 23 p a ź d z i e r n i k a  
S t a n i s ł a w a  b. i m. 8 m a ja

• K ostk i  13 l i s t o p a d a  
S te f a n a  k r .  w.  2 w r z e ś n ia  

1-go m.  26 g r u d n ia  
S y lw e s t r a  op .  26 l i s t o p a d a  

I p. w.  31 g r u d n ia  
S z y m o n a  ap . 28 p a ź d z i e r n i k a  

T ry d .  24 m a r c a
— z Lipn .  w. 18 lipca
— p u s t .  26 l ip ca  |

S łu p n .  w.  3 w r z e ś n ia

T a d e u s z a  ap .  28 p a ź d z i e r n i k a  
Tekl i p . m. 28 w r z e ś n ia
— k s i e n i  15 p a ź d z i e r n i k a  
T e le s fo ra  p. m. 5 s ty c z n ia  
T e o d o ra  b. m.  26 m a r c a  
~~~ m. 7 lu teg o

ż o łn ie r z a  9 l i s t o p a d a  
S tu d .  w. 12 l i s t o p a d a  

Teodo  ry p o k u t .  11 w r z e ś n ia  
T eo d o z ju s za  b. w. 17 lipca  
Teof ila  (B og u m i ła )  b, m. 7 m ar .

m. 22 l ipca  
"  m. 2 p a ź d z i e r n i k a

b .w .  an t jo c h .  13 p a ź d z i e r n i k a  
~~ żo łn .  20 g r u d n ia  

b. w.  27 k w ie t n i a

T e o f i l i  p .  m .  28 g r u d n i a  
T e o t y m a  ( B o g u s ł a w a )  m .

18 g r u d n i a  
T e r e s y  p .  15 p a ź d z i e r n i k a
—  o d  D z .  J .  3 p a ź d z i e r n i k a  
T o m a s z a  a p .  21 g r u d n i a
— z A k w .  w .  d K .  7 m a r c a
—  b. 22 w r z e ś n i a
—  b. m .  29 g r u d n i a  
T y m o t e u s z a  b .  m .  24 s t y c z n i a
—  m .  24 m a r c a  
T y t u s a  b .  w .  6 l u t e g o

U r b a n a  b .  2 k w i e t n i a
—  m .  16 k w i e t n i a
—  p .  m .  25 m a j a
—  p .  w .  29 g r u d n i a  
U r s y n a  b .  w .  9 l i s t o p a d a  
U r s z u l i  p .  m .  21 p a ź d z i e r n i k a

W a c ł a w a  k r .  m .  28 w r z e ś n i a  
W a l e n t e g o  k a p ł .  m .  14 l u t e g o
—  b l s k .  m .  14 l u t e g o  
W a l e n t y n y  p .  m .  25 l i p c a  
W a l e r e g o  b .  w .  28 s t y c z n i a  
W a l e r j a n a  m. 14 k w i e t n i a
—  b .  w .  15 g r u d n i a  
W a l e r j i  m .  28 k w i e t n i a
— p .  m .  9 g r u d n i a  
W a w r z y ń c a  a r c h .  m .  10 s i e r p .
—  b. w.  5 w r z e ś n i a
—  w .  22 l i p c a  
W e r o n i k i  p .  13 s t y c z n i a
—  J u l .  k s i e n i  p .  9 l i p c a  
W i k t o r a  m .  25 l u t e g o

W i k t o r a  w .  26 l u t e g o
—  m .  ż .  21 l i p c a
—  p .  m .  28 l i p c a
— b.  w .  23 s i e r p n i a
—  p. m .  23 g r u d n i a  
W i k t o r j i  m .  17 l i s t o p a d a  
W i l h e l m a  b.  w .  10 s t y c z n i a
— o p .  6 k w i e t n i a
—  b. w. 29  l i p c a
—  o p .  25 c z e r w c a  
W i n c e n t e g o  m .  22 s t y c z n i a
—  F e r .  w .  5  k w i e t n i a
—  a P a u l o  w .  19 l i p c a
—  K a d ł .  b .  w .  8  m a r c a  
W i t a  m .  15 c z e r w c a  
W i t a l i s a  m. 9 s t y c z n i a
—  m .  28 k w i e t n i a  
W ł a d y s ł a w a  k r .  w ę g .  27 c z e r w .  
W ł o d z i m i e r z a  w .  15 l u b  24 l ip .  
W o j c i e c h a  a r c .  i m . 23 k w i e t n i a  

Z a c h a r j a s z a  p r .  6 w r z e ś n i a
—  o j .  św. J a n a  5  l i s t o p a d a  
Z e n o n a  m . 14 l u t e g o
—  ż o ł n .  m .  9 l i p c a
—  m .  5 k w i e t n i a
— b.  m .  12 k w i e t n i a
—  b. w. 8 g r u d n i a
Z n a l .  św .  S t e f a n a  1 -g o  m .  8 s i e r .  
Z o f j i  p .  m . 30 k w i e t n i a
—  (15 m a j a )
Z o f j i  w d .  m . i 3 c ó r e k  30 w r z .  
Z u z a n n y  p .  m . 11 s i e r p n i a  
Z y g m u n t a  k r .  2 m a j a  
Z y t y  p.  27 k w i e t n i a

Święci i Błogosławieni Patronowie Polscy.
Bł. A n d r z e j  B o b o l a  m . J e z u ­

i t a  —  16 m a j a .
Sw .  B e n e d y k t ,  m . K a m e d u ł a  

p u s t e l n i k  — 12 l i s t o p a d a .
Św .  B e n e d y k t ,  p u s t e l n i k  —

16 l i p c a .
S w .  B o g u m i ł ,  a r c y b .  p u s t .  — 

10 c z e r w c a .
Bł.  B r o n i s ł a w a  N o r b e r t a n k a — 

3  w r z e ś n i a .
Sw .  C y r y l ,  b i s k u p  —  9 m a r c a  
Bł .  C z e s ł a w ,  D o m i n i k . —  20 

U p c a .
Św .  C h r y s t j a n ,  m .  K a m e d u ł a  

p u s t e l n i k  —  12 l i s t o p a d a .
Sw .  F l o r j a n ,  m . —  4 m a j a .
Sw.  I z a a k ,  m . K a m e d u ł a  p u s t e l ­

n i k  —  12 l i s t o p a d a .
Sw. J a c e k  w. ,  D o m i n i k a n i n  —

17 s i e r p n i a .
Bł. J a k ó b  S t r z e m i ę  w. ,  a r c y ­

b i s k u p  l w o w s k i  —  1 c z e r w c a .

Ś w .  J a n ,  m . K a m e d u ł a  p u s t e l ­
n i k  —  12 l i s t o p a d a .

Ś w .  J a d w i g a ,  K s i ę ż n a  Ś l ą s k a ,  
C y s t e r k a  —  17 p a ź d z i e r n i k a .

Ś w .  J a n  K a n t y  w . ,  k a p ł a n  
i p r o f e s o r  U n i w e r s .  J a g i e l l .  — 
20 p a ź d z i e r n i k a .

B ł .  J a n  z D u k l i  w . ,  B e r n a r ­
d y n  —  p i e r w ,  n i e d z i e l a  p o  św .  
P i o t r z e  i P a w l e .

B ł .  J a n  S a r k a n d e r  w . ,  —  5 
m a r c a .

Ś w .  J ę d r z e j  Ź ó r a w .  w .  16 l ip .
Bł.  J o l a n t a  K l a r y s .  —  16 c z e r .
Ś w .  J o z a f a t  K u n c .  m . ,  B a z y l -  

j a n . ,  a r e b .  p o ł o c k i  —  14 l i s t o p .
Ś w .  K a z i m i e r z  w . ,  K r ó l e w i c z  

4 m a r c a .
Ś w .  K l e m e n s  D w o r z a k  w . ,  R e ­

d e m p t o r y s t a  —  15 m a r c a .
Bł.  K u n e g u n d a  K l a r y s .  —  14 

l i s t o p a d a .

Ś w .  M a t e u s z ,  m .  K a m e d u ł a  
p u s t e l n i k  —  12 l i s t o p a d a .

B ł .  M e l c h j o r  G r o d z i e c k i ,  m .  
J e z u i t a  —  7 w r z e ś n i a .

Ś w .  M e t o d y ,  w .  b i s k . — 9 m a r .
B ł .  S a d o k  z t o w a r z y s z ,  m .  

D o m i n i k a n i e  — 2 c z e r w c a .
B ł .  S a l o m e a  K r ó l e w n a ,  K l a ­

r y s k a  —  17 l i s t o p a d a .
Ś w .  S t a n i s ł a w  m . ,  b i s k u p  — 

8 m a j a .
Ś w .  S t a n i s ł a w  K o s t k a  w . .  J e ­

z u i t a  —  13 l i s t o p a d a .
Bł .  S z y m o n  z L i p n i c y  w . ,  B e r ­

n a r d y n  —  18 l i p c a .
Ś w .  W a c ł a w  — 28 w r z e ś n i a .
Bł .  W i n c e n t y  K a d ł u b e k  w . , b i ­

s k u p ,  C y s t e r s  —  8  m a r c a .
B ł .  W ł a d y s ł a w  z G i e l n i o w a  

w . ,  B e r n a r d y n  —  25 w r z e ś n i a .
Ś w .  W o j c i e c h  m . ,  b i s k u p ,  B e ­

n e d y k t y n  — 23 k w i e t n i a .

O p r ó c z  w y m i e n i o n y c h  p o s i a d a  P o l s k a  l i c z n y  p o c z e t  ś w i ą t o b l i w y c h  m ę ż ó w  i n i e w i a s t ,  k t ó r z y  
2 m a r  11 w  o p i n j i  ś w i ę t o ś c i .  D o  n i c h  n a l e ż ą :  I w o  O d r o w ą ż ,  b i s k u p  k r a k o w s k i  a s t r y j  ś w .  J a c k a ,  b ł .  
C z e s ł a w a  i bł .  B r o n i s ł a w a ,  —  S t a n i s ł a w  K a ź m i e r c z y k ,  —  I z a j a s z  B o n e r ,  —  M i c h a ł  G e d r o j ć  —  

- o w i ę t o s ł a w  ze  S ł a w k o w a ,  k t ó r y c h  c i a ł a  m i e ś c i  s t a r o ż y t n y  g r ó d  w a w e l s k i .  D o  t a k i c h  n a l e ż ą  p o z a t e m  
k r ó l o w a  J a d w i g a ,  M a t k a  T e r e s a  M a r c h o c k a ,  K a r m e l i t a n k a , —  O .  W o j c i e c h  M ę c i ń s k i  T .  J .  m ę c z e n n i k ,  

O.  S t a n i s ł a w  P a p c z y ń s k i ,  z a ł o ż y c i e l  M a r j a n ó w  b i a ł y c h ,  —  O.  K a z i m i e r z  W y s z y ń s k i ,  M a r j a n i n ,  — 
F a b j a n  M a l i s z e w s k i ,  D o m i n i k a n i n ,  —  O .  R a f a ł  C h y l i ń s k i ,  F r a n c i s z k a n i n :  —  z n o w s z y c h  c z a s ó w :  

“ ° c h d a n  J a ń s k i ,  z a ł o ż y c i e l  Z m a r t w y c h w s t a ń c ó w ,  —  W a n d a  M a l c z e w s k a ,  —  k s i ą ż ę  A u g u s t  C z a r t o ­
r y s k i ,  S a l e z j a n i n ,  —  O  R a f a ł  K a l i n o w s k i ,  K a r m e l i t a  b o s y ,  —  O .  B r o n i s ł a w  M a r k i e w i c z ,  z a ł o ż y c i e l  
Z g r o m a d z e n i a  ś w .  M i c h a ł a  A r c h .  i w i e l k i  o p i e k u n  s i e r ó t ,  — M .  F r a n c i s z k a  S i e d l i s k a  i w i e l e  i n n y c h .



Rok 1932 ery chrześcijańskiej
j e s t  ro k iem  p rze s tę p n y m  m ający m  366 dn i. O d p o w ia d a  r. 56 9 2 —5693 w e d le  ra c h u b y  

ż y d o w sk ie j (N. R o k  u  ż y d ó w  1 p a ź d z ie rn ik a ) .

Zaćm ienia słońca i księżyca .
W  ro k u  1932 p rz y p a d a ją  d w a  z ać m ie n ia  s ło ń c a  i d w a  z ać m ie n ia  k s ię ż y c a :
7 m arca  c z ę śc io w e  z ać m ie n ie  s ło ń ca . P o c z ą te k  o g o d z . 5 '31, k o n ie c  z ać m ie n ia

0 g o d z . 10'20. Z aćm ien ie  n ie w id z ia ln e  w  E u ro p ie .
22 m arc a  c z ę śc io w e  z a ć m ie n ie  k s ię ży c a . P o c z ą te k  z a ć m ie n ia  o g o d z . 9'50, 

k o n ie c  zać m ie n ia  o g o d z . 15'5. N ie w id z ia ln e  w  E u ro p ie ;  w id z ia ln e  w  p ó łn o cn e j 
A m e ry ce .

31 s ie rp n ia  c a łk o w ite  z ać m ie n ie  s ło ń ca . P o c z ą te k  z ać m ie n ia  o  godz . 17'44, 
k o n ie c  z ać m ie n ia  o godz. 22'22. N ie w id z ia ln e  w  E u ro p ie  z w y ją tk ie m  z ac h o d n ie g o  
w y b rz e ż a  W . B ry ta n ji;  w id z ia ln e  w  p ó łn o c n e j A m e ry c e  i n a  p ó łn o cy  w  p o łu d n io ­
w e j A m e ry ce .

14 w rz e ś n ia  c z ę śc io w e  z ać m ie n ie  k s ię ż y c a . P o c z ą te k  zać m ie n ia  o go d z . 18'05, 
k o n ie c  o go d z . 23‘55. P o c z ą te k  i k o n ie c  z ać m ie n ia  w id z ia ln e  w  E u ro p ie , k o n iec  
w  p o łu d n io w e j A m e ry c e .

Dni św iąteczne.
W e w s z y s tk ie  n ie d z ie le  o ra z  w  d n i:  N o w eg o  R o k u , T rz e c h  K róli, W n ie b o ­

w s tą p ie n ia  P .. B o ż eg o  C ia ła , śś. A p . P io tr a  i P a w ła , W n ie b o w z ię c ia  N. M . P ., 
W sz y s tk ic h  Ś w ię ty c h , N ie p o k a la n e g o  P o c z ę c ia  N. M. P . i B o ż eg o  N a ro d ze n ia  
w szy scy  o b o w ią z a n i są  p o d  g rz e c h e m  c iężk im , je ś li n ie  m ają  w a żn e j u sp ra w ie d li­
w ia ją ce j p rz e sz k o d y , w y s łu c h a ć  c a ł e j  M szy św . i w s trz y m a ć  s ię  od  p ra c  s łu ż e b ­
nych . W  in n e  d n ie , ch o c iaż b y  u ro c z y s te  n a b o ż e ń s tw a  o d b y w a ły  s ię  w  k o śc io łach , 
K o śc ió ł o b o w ią z k u  n ie  n a k ła d a .

Dni postne.
W  p ią tk i  i s o b o ty  W ie lk ie g o  P o s tu ,  w  S u c h e d n i i w ig ilje  Z ie lo n y ch  Ś w ią t, 

W n ie b o w z ię c ia  N. M. P ., W sz y s tk ic h  Ś w ię ty c h  i B o ż eg o  N a ro d z e n ia , o b o w ią z u je  
p o s t  śc is ły  o raz  w s trz y m a n ie  s ię  o d  p o tr a w  m ięsn y ch . (W  W ie lk ą  S o b o tę  o d  12 
go d z . n ie m a  już  ż a d n e g o  p o s tu ) . W e  w s z y s tk ie  in n e  dn i W ie lk ie g o  P o s tu , p ró c z  
n ied z ie l, o b o w ią z u je  ty lk o  p o s t  śc isły .

W e  w s z y s tk ie  p ią tk i  c a łe g o  ro k u  (p ró cz  w y że j w y m ien io n y c h ) o b o w ią zu je  
ty lk o  w s trz y m a n ie  s ię  od  p o tr a w  m ięsn y ch .

Za p o tr a w y  m ię sn e  u w a ż a  s ię  ty lk o  ro só ł i m ię so . W sz y s tk ie  p rz y p ra w y
1 o m as ty , c h o ćb y  p o c h o d z iły  ze  z w ie rz ą t,  z a w s z e  są  d o z w o lo n e , w ię c  n ie  ty lk o  
m asło  i ja ja , a le  t e ż  sa d ło , s ło n in a  (jako  p rz y p ra w a ), sm a le c  i t. p. m o g ą  b y ć  u ży ­
w a n e  w e  w s z y s tk ie  p o s tn e  dn i c a łeg o  ro k u , ró w n ie ż  ry b  w o ln o  u ż y w ać  z a w sz e , 
n a w e t  jeże li w  dn i p o s tn e  u ż y w a  s ię  p o tr a w  m ięsn y ch . U ro c z y s te  św ię ta  p o z a  
w ie lk im  p o s te m  z n o sz ą  o b o w ią z e k  p o s tu  i w s trz y m a n ia  s ię  o d  m ię sa  w  d n iu  n a  
k tó ry  p rz y p a d a ją . R ó w n ie ż  w e  w ig ilje  z p o s te m , jeś li w y p a d n ą  na  n ie d z ie lę , n iem a  
o b o w ią z k u  p o sz c z e n ia  an i w  n ie d z ie lę , an i w  p o p rz e d n ią  so b o tę .

C zasy zakazane.
W  c z a s ie  od  1 N ied z ie li A d w e n tu  do  B o ż eg o  N aro d ź , w łą cz n ie  i od  Ś ro d y  

p o p ie lc o w e j d o  N ie d z ie li W ie lk . w łą c z n ie  z ab a w  w e se ln y c h  w y p ra w ia ć  n ie  w o ln o .

Św ięta  ruchome.
N ie d z ie la  S a ta ro z a p u s tn a  24 s ty c z n ia  i S u c h e d n ie  II. 18, 20, 21 m aja  
P o p ie le c  10 lu te g o  B o że  C iało  26 m aja
S u c h e d n ie  I. 17, 19, 20 lu te g o  N a jśw . S e rc a  Je z u s . 3 c z e rw c a
W ie lk an o c  27 m arc a  S u c h e d n ie  III. 21, 23, 24 w rz e ś n ia
W n ie b o w s tą p ie n ie  5 m aja  N ie d z ie la  I. A d w e n tu  27 lis to p ad a .
Z ie lo n e  Ś w ię ta  15 m aja  S u c h e d n ie  IV. 14, 16, 17 g ru d n ia

U W A G A : G o d z in y  w  k a le n d a rz u  p o d a n e  są  w e d łu g  c z a su  s ło n e cz n eg o .



Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!
S zla ch e tn i C zy te ln icy ! Ż yczliw ie  i z  m iłą chęcią p rzyję liśc ie  

7-my rocznik „Kalendarza Królow ej K orony P o lsk ie j” w  r. 1931 — 
0 czem  św iadczą  pełne uznan ia  lis ty  i recenzje, które w sw ojem  m iej­
scu za łączam y. W iem y a ż nadto dobrze, że  nie nasza  w  tern zasługa, 
ho nie nasza  nieudolna praca za s łu ży ła  na takie  uznanie, ale raczej 
Jest ono objaw em  W aszej w span ia łom yślności i zrozum ien ia , iż zd a ­
jecie sobie sprawę, ja k ie j  idei s łu ży  to nasze w ydaw nictw o. Je ś li 
było w niem  coś wartościowego, to d z ięk i bezin teresow nej pom ocy  
literatów n a szy c h , k tó rzy  w  ten sposób chcieli się p r zy s łu ży ć  idei 
Ks. Bronisłazua M arkiew icza , idei pom ocy dzieciom  opuszczonym . 
A  owocem tego, to da lsza  w zm ożona  praca około budow y naszego  
domu, k tó ry  j u ż  je s t  na w yko ń czen iu  i w krótce j u ż  nozue s e tk i sierót 
biednych pom ieści w  sw oich m urach. J a k  w idzicie, rok k ry zy su  i w y ­
ją tko w ej nędzy  m e w strzy m u je  nas od  pracy, a naw et te j pracy nie  
opóźnia, bo s iln i i za m o żn i je s te śm y  duchow ą jednością  z  W am i, 
o W asza ofiara chętna, W asze ceg ie łki i W asza  m odlitw a jed n a ją  
nam  błogosławieństw o Boże.

M am y nadzieję, że  z  różaną życzliw ością  przy jm iec ie  i ten K a ­
lendarz „Królowej K orony P o lsk ie j” na rok 1932 ja k o  cegiełkę na 
dalszą rozbudow ę naszych  Zakładów . Zgóry W am  za  to d z ięku je m y , 
dzięku jąc zarazem  i za  dotychczasow ą pom oc i ofiarność.

Jest naszem  za łożen iem  starać się, aby k a żd y  ro czn ik  K alendarza  
om aw iał w  szczeg ó ln ie jszy  sposób jed n o  z  zagadnień społeczno-naro- 
dozuych interesujących ogół. O becny s łu ży  hasłu  „Polska na m o r z u ”. 
D zięk i ż y c z liw e j współpracy na szych  zn a ko m itych  p isa rzy , ja k  p. Z o fja  
K o ssa k-S zczu cka , p. F. A .  O ssendow ski, p. S t. W asylew ski, p. M ichał 
Rolle, p. M. Jarosław ski, p . J. G insbert, X  S t. M aciątek, X . H en ryk  
W eryński, p. Tad. K ud liń sk i, p. D r. A . B łażejow ski, p . prof. J . S a s  
Z ubrzyck i, p. W ładysław  N a łęcz, p . Fr. Ł yp  i in n i — zy sk a liśm y  
ciekaw y i interesujący m aterjał, k tó ry  z  pew nością  z y sk a  uznanie  
Najszerszych k ó ł  n a szych  C zyte ln ików .

U w ażam y za  obow iązek podziękow ać tym  w szy s tk im  w ym ien io ­
nym  W. Panom  za  ich pom oc, a za ra zem  i w szy s tk im , k tó rzy  p rze z  za- 
kupno tego K alendarza  zło żą  sw oją  ofiarę na rzecz  sierót po lskich .

R E D A K C J A  
K A L E N D A R Z A  K R Ó L . K O R . P O L S K IE J .

K a le n d a rz  K ró lo w e j K o ro n y  P o ls k ie j .  1932.



Witaj, Polskie morze!

W itaj, Polskie morze,
Modrych fa l  ostojo,
Chylim skroń w pokorze 
Przed potęgą Twoją.

Zw ołuj szumem głębin 
Nas w swoje wybrzeża 
Jak chmury gołębi 
Do arki przymierza.

B yśm y mogli podać 
Spracowane dłonie 
Ludziom, którym zgoda 
Zdobi siwe skronie.

W itaj, Polski brzegu, 
Modrych fa l  rydwanie, 
Płyniem dziś w szeregu 
Na twoje wezwanie.

Jerzy  Sw ięcki.



Znaczenie morza dla Polski.
B ez  przesa d y  m ożna pow iedzieć, że  d z iś  oczy  ca łej P o lsk i zw ró ­

cone są w  stronę m o rza , Z a  m ało zna jąc dzie je  s to su n ku  naszego do 
'norza, in tu icyjn ie  odczuw am y sw oje p r ze w in y : że śm y  w  p rzesz ło śc i  
nie doceniali jeg o  znaczen ia  i zan iedba li spraw y m orskie, oddając że-  
g h g ę  w  ręce g d a ńszczan , co sprawiło, że  G dańsk w zró sł do rozm ia - 
row bogatego i w pływ owego m iasta.

D ziś  ocknęliśm y się z  bezw ładu. G dynia ja k o  port i m iasto ro z­
budowuje się w  tem pie u nas nieznanem . P ow sta ją  tow arzystw a  żeg lu ­
gowe, m orskie, w zm acnia  się n a sza  f lo ta  wojenna.

Z  uznan iem  też p r zy ją ć  na leży  decyzję redakcji „K alendarza  
Królowej K orony P o lsk ie j“ w ydania  tego rocznego ka lendarza  p o d  
z nakiem  m orza .

Za mało je  zn a m y. Z a  mało zd a jem y  sobie spraw y z  tego, że  
m orze to potęga państw a  i  dobrobyt jeg o  obyw ateli. Z e  bez bezpośred­
niej s tyc zn o śc i z  k ra ja m i za m o rsk iem i nie m ożem y w ejść do w ielkiej 
r°d z in y  narodów  całego św iata .

W ybrzeże  m orskie  to d rzw i naoścież otw arte do na jda lszych  
zuką tków  ziem i.

B ez m orza  w  zm ien ionych  d z iś  w arunkach  po litycznego  układu  
Europy niepodległość P o lsk i byłaby f ik c ją . B ez  f lo ty  m o rsk ie j samo  
m orze dla nas byłoby fik c ją .

M usim y rozbudow ać nasze  w ybrzeże  i s tw o rzy ć  silną  f lo tę  za ­
równo w ojenną ja k  i handlową.

W  tym  celu p o w sta ł w  1927 r. na m ocy ustaw y pa ń stw o w ej 
K om itet F loty N arodowej. H asłem  tego K o m ite tu  je s t:  zbudow ać flo tę  
m orską s iłam i samego społeczeństw a. K a żd y  obyw atel p aństw a  w inien  
dobrowolnie opodatkow ać się w  w ysokośc i na jm n iej 1 z ło ty  rocznie.

Podatek dobrow olny m ały , ale obow iązujący w szy s tk ic h  bez 
ży ją tku .

G dy w szy scy  to  zrozum ieją , 30 m iljonów  z ło tych , sk ładanych  
każdego roku, p o zw o li nam  w ciągu k ilk u  ła t s tw o rzyć  w ielką  siłę  
na m orzu.

N iech  k a żd y  sp e łn i sw ó j o b o w ią zek!

GEN. MAR JUS Z ZARUSKI 
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Królowa Polski.

ja k  w świecie widzialnym, tak  i w świecie duchowym drobne 
nieraz początkow o źródła z biegiem czasu zlewają się w jeden po­
tężny strum ień, w ogrom ną rzekę, której niezm ierne łożysko i szu­
miące fale niosą na sobie ku lturę narodów , piastują dobroby t krain.

Dzieje Polski katolickiej mówią o dw u takich duchow ych źró­
dłach, k tóre w ytrysły u nas — jedno w XIV wieku, drugie w XVII. 
Ich fale, idące szeroko i zlane ze sobą z woli O patrzności, mają 
stw orzyć w Ojczyźnie naszej now ą potęgę religijno-narodów ą, o lbrzy­
miego w prost znaczenia dla duchowej kultury  i dobroby tu  Polski 
katolickiej.

Jedno z tych źródeł — to Jasna G óra w Częstochow ie ze swym 
cudow nym  obrazem  M atki Boskiej, drugie — to ty tu ł Królowej P o l­
ski, przyznany Bogarodzicy przez papieża P iusa XI 23 października 
1924 roku. Każde z nich z biegiem  czasu rosło i potężniało, k szta ł­
tując swe nurty  w coraz większy, życiodajny dla narodu strumień.

Poznajm y szczegółowo ich dzieje — i najpierw  zwróćmy wzrok 
ku Jasnej Górze.



Z początkiem  jesieni 1382 roku  dw a o rszak i k ró lew sk ie  p rze ­
sunęły się z W ęg ie r d ro g ą  na Sącz i K raków , do Polsk i. Jeden  
°rszak  był w spaniały . M łodziu tka k ró low a Polsk i, n iebaw em  zaś 
1 Litwy, cz te rn asto le tn ia  Jad w ig a  p rzy b y w ała  objąć zaofiarow ane 
sobie berło  po ojcu L udw iku w ęgierskim . A d rug i o rszak , k tó ry  
dwa m iesiące w cześniej tą  d ro g ą  przeciągał, był b a rd zo  ubogi i sk ro ­
mny. To kilku „b iałych  O jców “ P au lin ó w  udaw ało  się do C zęsto ­
chowy celem założenia now ego k laszto ru . Z w ielką ciekaw ością p rz y ­
g lądano im się w K rakow ie, gdy  przechodzili, n iosąc ze so b ą  na 
now ą osadę  św ię tą  pam iątkę , zab ran ą  z m acierzystego  dom u: W ize­
runek B ogarodzicy, p iastu jącej D zieciątko  Jezus na  rę k u 1).

D nia 8 w rześn ia tegoż 1382 roku  stanęli w reszcie O jcow ie 
u kresu  swej podróży . Umieścili o b raz  w  przygotow anym  d lań  g łó w ­
nym o łtarzu  częstochow skiego  kościółka. Rzecz ca la  o d b y ła  się w  ci­
szy zakonnych ścian, przy  nielicznym  ty lko  udzia le  w iernych  z p o ­
bliskich siół i w iosek. N ik t z obecnych, choćby w ich liczbie znaj­
dow ał się i sam  fu n d a to r k lasztoru , książę W ładysław  O polsk i, na- 
^ e t  nie przypuszczał, że w  tym  dniu  na Jasnej G órze w zniesiono dla 
Przyszłych w ieków  i pokoleń  tro n  K rólow ej w ielk iego  narodu . M iał 
°n  p rze trw ać  trony  P ia s tó w  i Jag ie llonów  i po nich przejąć dziedzictw o.

B yłoby zbytecznem  o p o w iad ać  szczegółow o dzieje Jasnej G óry. 
Zaraz od początku  jakby jakiś g los silny, choć d la  ziem skich uszu 
niedosłyszalny, przem ów ił s tam tąd  do serc polskich. G łos ten  sp o ­
tęgow ał się zw łaszcza od dnia, k iedy około  roku  1400 p rzy b y ła  na 
Jasną G órę  z pokłonem  pielgrzym im  k ró lo w a Jadw iga . P o b o żn a  ta  
pani, być m oże w  przejeździe z W ielkopolsk i, tu  w stąp iła , a może 
specjalnie za in teresow ała  się zakonnikam i, ziom kam i sw ym i z W ęgier, 
którzy  p raw ie  z nią razem  zaw ita li do  P o lsk i, dość, że p rzyby ła  na 
Jasną G órę i o fia row ała  śliczny o rn a t, w łasnoręcznie haftow any , do 
skarbca P an i Jasnogórsk ie j. N ad to  złożyła fundusz w ieczysty  na 
Mszę św. za dom  Jag ie llonów  i za P o lskę . M iała się ta  M sza św. 
z woli o fiarodaw czyn i o d p raw iać  codzień o godzin ie  6 ran o  p rzed  
cudow nym  obrazem  B ogarodzicy . Jakoż  o d p raw ia ła  się is to tn ie  dzień 
w dzień przez la t pół ty s iąca  do roku  1916, p rzynosząc dom ow i

x) O . W ac ław  K ap u cy n , w  d z ie łk u  sw o je m  o C z ę s to c h o w ie , w y ra ż a  p rz y ­
p u sz c ze n ie , n a u k o w o  p ra w d o p o d o b n e , że  o b ra z  M a tk i B o sk ie j p rz y n ie ś li z ak o n - 
n icy ze  so b ą  z m a c ie rz y s te g o  k la s z to ru  n a  W ę g rz e c h . Z w yczaj b o w ie m  n a k a z y ­
w ał z a b ie ra ć  ze  so b ą  n a  n o w e  p lac ó w k i o b ra z y  św ię ty c h , w ię c e j c zc zo n e , jak o  
Palladjum , z a d a te k  b ło g o s ła w ie ń s tw a  B o ż eg o  na  t e r e n ie  n o w e j p ra cy . H is to ry c z n ie  

ty lk o  je s t  p e w n e , że  d n ia  8 w rz e ś n ia  1382 r. p rz y b y li z W ę g ie r  P a u lin i u m ie ­
ścili o b ra z  M atk i B o sk ie j w  o łta rz u  k a p licy . 55 0  ro czn icę  te g o  z d a rz e n ia  o b c h o d z ić  
b ęd zie  J a sn a  G ó ra  w  ro k u  p rzy sz ły m , 1932.
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Jagiellonów  trzy b erła  k ró lew sk ie— polskie, czeskie i w ę g ie rsk ie— d 
i koronę św iętości K azim ierzow i królew iczow i, a P olsce ocalenie t  
w dniach klęsk, niedoli i n iew oli1).

O d tą d  zw olna, ale stopniow o i coraz szerzej, po bożem u, za- 7 
k reśla ła  M arja kręgi sw ego panow ania. Jej rządy, k tó re  z każdym  5 
w iekiem  w yraźniej obejm ow ała, nie noszą na sobie cechy ludzkiej. 1 
N ie w pływ ała na poddanych  od zew nątrz, nie narzucała  im swego 1 
w ładztw a siłą i przem ocą, ale sięgnęła do ich dusz i serc. Nie na­
kładaniem  ciężarów , ale jak Boży Jej Syn czynieniem  dobrze ty ­
siącznym  rzeszom  sw ych poddanych , u trw aliła  pośród  nich sw e berło. 
Liczne cuda, jakie poczęły się dziać w C zęstochow ie, zw róciły p o w ­
szechną uw agę na k lasz to r i obraz M arji Jasnogórskiej.

Jakoż niebaw em  stało  się, że fa la  kultu  B ogarodzicy  D ziewicy, 
tak  żyw a, po tężna i tak  żyw iołow a, niem al od  początku  dziejów 
w  duszy narodu , we w szystk ich  jego w arstw ach  — od najniższych 
do najw yższych, — popłynęła sam orzutn ie  ze w szystkich dzielnic O j­
czyzny ku Jasnej G órze. S iadem  pierw szej pątniczki w koronie, k ró ­
lowej Jadw ig i, podążył z hołdam i król W ładysław  Jag iełło  przed  
ro zp raw ą  g runw aldzką, pospieszyli do stóp  tronu  M arji następn i J a ­
giellonow ie, podążył naród  cały. Jasna G óra  s ta ła  się sercem , gdzie 
biły  tę tn a  najwznioślejszych uczuć narodu. Zjeżdżały tu  kolasy wiel- 
kopańskie, kap iące  od s reb ra  i złota, p ielgrzym ow ały tu  rzesze 
u bóstw a w  sierm ięgach i łachm anach. Zagęściło się w kraju  od w i­
zerunków  C zęstochow skiej P an i po św iątyniach , dw orkach , pałacach 
i chatach , a rycerstw o  Jej ryngraf nosiło na p iersiach  i m ieczach. 
Komuś, k toby  od zew nątrz  p a trza ł na rozrost teg o  ku ltu  C zęsto ­
chowskiej P an ienk i, m ogłoby się zdaw ać, że M arja nie była N aza­
re tanką, ty lko przyszła na św ia t na Jasnej G órze i tu  w ypiastow ała 
Syna Bożego, by G o następnie z Polsk i podać św iatu  całemu.

Aż przyszła pam iętna na zaw sze w  P o lsce noc B ożego N aro ­
dzenia 1655 roku. Jen e ra ł M uller, dow ódca Szw edów , k tó rzy  zalali 
cały kraj, po bezskutecznem , całom iesięcznem  oblężeniu Jasnej G óry, 
p o b ity  m usiał uchodzić z pod  m urów  C zęstochow y. „N ajśw iętsza 
P an n a  — zeznają oficerow ie szw edzcy z arm ji M ullera: Jerzy  L ichner 
i A ren tiu s  Lukm an — obłoczystym  przyodziana płaszczem  k laszto rne 
m ury obchodziła , na  k tórej spojrzenie w ielu naszych pada ło  m artw ych, 
tak , że kiedy w ychodziła, musieli tw arz  spuszczać i zakryw ać oczy”2). 
To też nic dziw nego, że „C zęstochow ę, k lasz to r m ało obronny, 
otoczony m ałym  w ałem  i cz terem a basztam i, k tó ry b y  francuzi wzięli

*) W ie c z y s ta  M sza św . za P o lsk ę  w  n ied łu g im  czas ie  z o s ta n ie  w z n o w io n a  
na  Ja sn e j G ó rze. Z a ła tw ie n ie m  jej za ją ł s ię  ła sk aw ie  J. E. Ks. N u n c ju sz  F r . M er- 
m aggi.

2) M. S k ru d lik . K ró lo w a  K o ro n y  P o lsk ie j. L w ó w  1930, s tr .  134.
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-  dw a razy w 24 godzinach, szw edzi po sześciu tygodniach  porzucili 
e beznadziejnie” 1).

I ta  jedna noc Bożego N arodzenia 1655 r., jeśli nie dała, to
- zapew niła M arji Jasnogórskiej po  w szystkie w ieki ty tu ł Królowej 
u Polski. O d k ąd  bow iem  sz tan d a r zw ycięstw a za łopo ta ł trium falnie 
. na basz tach  Jasnej G óry, w całej P o lsce zbudził się w p ro st olbrzym i 
) poryw  serc ku C zęstochow skiej P an i. K ażdy w idział i rozum iał, że 
• to  O na w ładczą d łonią podjęła w ów czas i ocaliła z „p o to p u ” poli­

tyczny b y t Polsk i. H uk dział na w ałach k laszto rnych  obudził sum ie­
nie w narodzie, w skrzesił śpiące siły, n iew iarą obezw ładnione i dał 
hasło do pow szechnego, zw ycięskiego pow stania. Król Jan  Kazimierz, 
p rzebyw ający na Ś ląsku, mógł pow rócić do kraju. I dn ia 1 kw ietnia 
1656 r., w k a ted rze  lw ow skiej złożył sw e śluby królew skie, p o zd ra ­
w iając uroczyście po raz p ierw szy M atkę B oga jako „K rólow ę P o lsk i”.. 
A choć teg o  ak tu  dokonał w e Lwowie, cały naród  czuł i w iedział, 
ze tron  K rólow ej K orony Polskiej znajduje się na Jasnej G órze. Kler, 
lud, możni, kró low ie wszyscy — z w yjątkiem  osta tn ieg o  S tan isław a 
A ugusta, k tó ry  do W oltera  listy pisyw ał, a na Jasną G órę zajrzeć 
nie raczył — wszyscy g a rn ą  się ku Niej. A gdy nastąp iły  koronacje 
cudow nego obrazu , p ierw sza w 1717 roku, a zw łaszcza pow tó rna 
w 1910 r. koronam i przyslanem i przez pap ieża  P iu sa  X., w ów czas 
w e w szystkich sercach było  jedno uczucie i przekonanie, że naród  
koronuje sw ą K rólowę. To też mimo kajdan  niewoli na  cały kraj od 
stóp k laszto ru  rw ała  się pieśń ogrom na, serdeczne w ołanie:

— K rólow o P olsk i — m ódl się za nami!

II.

Zachodzi py tan ie, skąd się w ziął w Polsce ten  ty tu ł?  Czy w y­
trysnął z duszy narodu  sam orzutn ie  w czasie, gdy mu zabrak ło  w ła ­
snych królów  ziem skich?

Bynajm niej. T ytuł K rólowej Polsk i, jak już stw ierdziliśm y w y­
żej, istn iał p rzed  rozbioram i. Zjawił się w okresie najw iększej św iet­
ności i rozw oju naszej O jczyzny, gdy jej orły pod Żółkiew skim  trze ­
potały  się na basztach  M oskwy, a w ypłynął najp ierw  n iety le  z duszy 
narodu, ile — rzecby m ożna —■ z duszy i serca samej N ajśw iętszej 
Dziewicy. T ytu ł ten  — został przez N ią objaw iony.

G dzie, kiedy i kom u?
N a to  odpow iada  h isto rja : W  pierw szych la tach  XVII w ieku, 

pom iędzy 1612— 1618 rokiem , w e W łoszech — w N eapolu  — w  dom u 
O O . Jezuitów , zakonu, n iepodejrzanego  o egzaltację w yobraźni, bo  
go cechuje trzeźw ość i krytycyzm .

!) M. S k ru d lik . K ró lo w a  K orony  P o lsk ie j. L w ó w  193G str . 134.
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R ozpatrzm y szczegóły teg o  objaw ienia. K to  je o trzy m a ł?  w
Był nim X. Juljusz M ancinelli T. J., św iątobliw y zakonnik, w sła- n 

w iony darem  p ro ro c tw , licznemi cudam i i objaw ieniam i od  B o g a1). 
P o  d ługoletnich  pracach  aposto lsk ich  na W schodzie, pow rócił do o 
W łoch i zm arł w opinji św iętości dn ia  14 sierpn ia 1618 r. w  mie- s 
ście N eapolu. P o śró d  licznych objaw ień jego było i to , o k tórem  \ 
mówimy. R zeczyw istość jego stw ierdzają  św iadkow ie, o k tórych  w ia- \ 
rogodności w ą tp ić  nie m am y pow odu. 1

O p o w iad a  w ięc najp ierw  K siążę A lb rech t S tan isław  R adziw iłł, ] 
kanclerz W . K sięstw a Litew skiego, w  4 rozdziale swej książki, dw a- i 
k roć w ydanej (1635 i 1650 r.) w K rakow ie pod  ty tu łem : „D yszkurs 
nabożny z kilku słów  o w ysław ieniu Najśw. P anny  B ogarodzicy  M aryej.

„Był zakonnik  św iątob liw y , k tó regom  ja znał, S ocie ta tis  Jesu, 
w  N eapolu  „mieście włoskim , im ieniem  Juljus M ancinelli, ten  tak  się 
podnosił w  bogom yślności, y w dziw nych rozm yślaniach, osobliw ie 
ku Najśw. Pannie, że też często z N ią rozm aw iał y cieszył oczy 
swoje w idzeniem , iakie na tym  placu niedoskonałości być mogło. 
Raz rozpalony  będąc miłością duchow ną y chcąc ią nazw iskiem  do 
serca iey przypadającym  nazw ać, pytał, jakim by ty tu łem  poćcić mógł, 
otrzym ał respons od  M aryey: zów mię K rólow ą P o lsk ą”.

Usłyszał zatem  odpow iedź z u st M arji: „N azyw aj Mię K rólo­
w ą P o lsk i!” J).

W  sto  la t później pisał o tem  sam em  zdarzeniu  Ks. Jan  Po- 
szakow ski T. J. z okazji dw óchsetnej rocznicy po tw ierdzen ia  za­
konu. W  jego „ka lendarzu  jezuickim  w iększym ” pod  dniem  14 s ie r­
pnia czytam y o zm arłym  w tym  dniu  ks. Juljuszu M ancinellim , że 
„litanję m ów iąc usłyszał od Najśw. P an n y : „A  czem u Mię K rólow ą 
P o lsk ą  nie zow iesz, bo ja to  k ró lestw o  w ielce kocham  dla osob li­
w ego ku m nie n ab o żeń stw a”.

W  obu  opow iadan iach  spostrzegam y pew ną różnicę w szcze­
gółach. N ic w tem  dziw nego. K siążę R adziw iłł p isał jako b ezpo­
średni św iadek  w kró tce  po dokonanem  objaw ieniu  i m oże m iał r e ­
lacje od ks. Juljusza M ancinelljego, k tó reg o  znał osobiście, a ks. P o- 
szakow ski pisał po upływ ie la t stu. Ich opow iadan ia  zresztą  tylko 
się uzupełniają. Lecz obaj nie podają  szczegółów  co do miejsca 
i czasu objaw ienia. W tedy  bow iem  ludzie n aw et uczeńsi byli jak 
dzisiejszy, p rzeciętny człow iek. Byle m iał rzecz sam ą w ręku, nie-

*) X siążę  A lb re c h t S ta n is ła w  R ad ziw iłł, pan  n a  O ty c e  i N ie św ieżu . W  sw oim  
„ D y sz k u rs ie ” w sp o m in a  je szcze  n ie ja k ie g o  „ P a tre m  B a rto lo m aeu m , o rd in is  m ino- 
rum  d e  o b s e rv a n t ia ”, k tó ry  p o d c za s  M szy św . — w  dn iu  b itw y  k ró la  Z y g m u ta  III 
z ro k o szan am i b o d  G u zo w em  — w idzia ł, jak  N a jśw . M arja  P a n n a  ze  św ię ty m i 
P o lak am i b łag a ła  o ra tu n e k  kra ju . „O  P o lo n ja  — m iał w y k rz y k n ą ć  w śró d  m o ­
d litw y  ów  b e rn a rd y n  — q u a n ti  su n t  t ib i p a tro n i!  O  P o lsk o !  J a k  w ie lu  m asz o r ę ­
d o w n ik ó w !” — C fr. M. S k ru d lik , s tr . 145.
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^ ie le  się troszczy o to , skąd  i kiedy ją otrzym ał. Z anotow anie okolicz- 
a" ności było obow iązkiem  sam ego uczestnika objaw ienia. I on to  uczynił. 
)■ T ytu ł bow iem , objaw iony mu przez Najśw. Dziew icę, był zbyt
°  ° ryginałnym , żeby nie zw rócił na siebie jego uw agi i to  w okresie 

sławy i potęgi naszej ojczyzny, g dy  jej im ię znano szeroko i po- 
11 Ważano w Europie. P rzy tem  d ru d n o  było  pokryw ać fak t objaw ienia 

Wobec P o laków , k tórych  ks. M ancinelli znał w ielu, n iety lko  Księcia 
Radziwiłła. M iędzy m łodą prow incją jezuitów  polskich a Rzymem 

> Panow ały w ów czas n ad e r żyw e stosunki. Sam  ks. M ancinelli u trzy ­
mywał korespondencję z jezuitam i, m ieszkającym i przy  kościele św. 

5 B arbary w K rakow ie i p rzysłał im w  1603 roku cierń z korony 
C hrystusa1). C zem użby k tó rem u z nich nie miał pow ierzyć objaw io- 

- nego sobie ty tu łu  K rólow ej Polsk i ?
Jakoż znalazł tak ieg o  pow iern ika i doniósł mu listow nie o tre ­

ści sw ego objaw ienia. Był nim sław ny naów czas i do dziś jeszcze 
asceta ks. M ikołaj Łęczycki T. J., z zażartego  kalw inisty  gorliw y 
kapłan, jeden z tych, o k tó rych  już za życia mówi się: „św ięty”.

L istu sam ego w oryg inale  dziś nie posiadam y, ła tw o  m ógł za ­
ginąć w n iespokojnych czasach w ojen szw edzko-kozackich , ale że 
go ks. Łęczycki m iał u siebie i treść  jego rozgłosił pośród  w spó ł­
braci zakonnych, na to  są dow ody. A u to r życiorysu ks. Łęczyckie­
go, ks. B albinus T. J., czech rodem , pisze, że na w łasne oczy list 
°g lądał. Jeśli w ięc czeskiem u jezuicie, tern więcej P o lakom  dał ks. 
Łęczycki list ów  do przeczytan ia. W  ich liczbie był p raw d o p o d o b ­
nie i g łośny kaznodzieja, ks. Tom asz M łodzianow ski T. J. W  jed- 
nem z kazań  m ianych w P oznan iu , w k ró tce  po szw edzkim  po top ie , 
tak m ów i: „Szła na chocim ską w ojnę B ogarodzica P anna , gdy  się 
Pod ten  czas K rólow ą P o lsk ą  nazw ała — i w ygraliśm y. Szła i na 
tę wojnę szw edzką, k iedy na p rośbę zw ycięsko panującego dziś 
Jana K azim ierza w  kościele naszym  lw ow skim  jegom ość ks. L egat 
w litanjach trzy  razy  te  słow a położył: R egina P oloniae, o ra  pro  
nobis! — K rólow o Polsk i, m ódl się za nam i!” 2).

W ojna chocim ską, na  k tó rą  — w edług  ks. M łodzianow skiego  — 
Poszła B ogarodzica już jako K rólow a Polsk i, gdyż „pod ten  
czas się N ią n azw ała” — to  w ojna z roku  1621. „P o d  ten  czas” 
nie m ogło być później, jak  w  roku 1618, gdyż w tym  roku  14 s ie r­
pnia w w igilję W niebow zięcia  um iera ks. M ancinelli, a nie dalej, 
jak w roku 1612. D laczego? P on iew aż jest to  rok  śm ierci ks. P io tra  
S karg i T. J. Jeśli bow iem  ks. M łodzianow ski w kazan iach  o tym  
tytule w spom ina, to  jakiejby pieśni nie w yśpiew ał o K rólow ej P o l­
ski ten, k tó ry  w  jednem  kazan iu  o M arji w ołał: „O bym  m ógł tej

l) Ks. Ja n  B a d en i T. J. —• S tu d ja  i sz k ice . — O k s ię d z u  M ikołaju  Ł ęczyck im . 
’) T am że , jak  w y żej.
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Przenajśw iętszej M atce n o w ą  jaką pieśń  na  Jej pochw ałę  w ym yśleć 
i jakobym  ją słodko  śp iew ał ze w szystk im i aniołam i, w ybranym i 
i w szystk im  na św iecie kościołem  bożym !”

Zatem  najp raw d o p o d o b n ie j m iędzy rokiem  1612— 1618 ob jaw io ­
ny, począł się szerzyć now y ty tu ł M arji n a jp ierw  w  czci p ryw atnej 
po  dom ach i kościołach jezuitów  polskich, p o p u larn eg o  w ów czas 
i w pływ ow ego  zakonu. A le już po  50 la tach  w ypłynął na szeroką 
w idow nię dziejów  Polski, dzięki Jasnej G órze.

III.

P o  bohatersk ie j ob ro n ie  C zęstochow y król Jan  K azim ierz p o ­
w rócił do  kraju . P rzed o staw szy  się p rzez T atry , sk ierow ał się do 
n ieza jętego  L w ow a, a idąc za ra d ą  S to licy  A posto lsk ie j i za głosem  
pow szechnej w  P o lsce  w iary  w  o ręd o w n ic tw o  N ajśw . M arji P an n y  
i Jej op iekę szczególną nad  narodem , p ostanow ił w  Jej b ło g o sła­
w ione a przem ożne ręce złożyć K oronę narodu .

„D nia ted y  1 kw ietn ia  1656 r., k tó ry  p rzy p ad ł na sobotę, 
w  o k taw ę  Z w iastow ania N ajśw . P an n y , u d a ł się król do kap licy  na 
cm entarzu  kościoła ka ted ra lnego , do w izerunku  N ajśw . P an n y  Ł a­
skaw ej, razem  z sen a to ram i i z u ro czy stą  okazałością , w p rzy to m ­
ności w szystk ich  stanów , b ra c tw  kościelnych i całej ludności Lw ow a, 
w ziąw szy z tej kap łicy  o b raz  N ajśw . P an n y  p iękn ie p rzystro jony , 
o d p ro w ad ził go  p rocesjonaln ie  do kościoła i p rzed  w ielkim  o łtarzem  
um ieścić kazał. W o ty w ę odśp iew ał przy  nim nuncjusz papiesk i, P io tr  
V ido, b iskup  Lodi, poczem  n astąp iło  kazan ie  do  tak iej uroczystości 
zastosow ane. P o  nabożeństw ie  i przyjęciu C iała  i K rw i Pańsk iej, p rz y ­
s tąp ił król z sen a to ram i do w ielk iego  o łta rza  i p rzyk lęknąw szy  na 
pierw szym  stopn iu  p rzed  obrazem  M atki Boskiej, tak i ślub odczy ta ł:

— W ielka  B oga-C złow ieka M atko , N ajśw iętsza D ziew ico! Ja, 
Jan  K azim ierz, za zm iłow aniem  Syna Tw ego, K róla kró lów , P an a  
m ojego i z T w ego m iłosierdzia  król, do  przenajśw iętszych  s tó p  Tw oich 
upad łszy , C ieb ie za P a tro n k ę  m oją i za K rólow ę p ań stw  m oich d z i­
siaj ob ieram  i sieb ie  i k ró lestw o  moje P o lsk ie , i K sięstw o litew skie, 
ruskie, p rusk ie , m azow ieckie, żm udzkie, inflanckie, sm oleńskie, czer- 
n ihow skie, jako też w ojsko obydw óch  n aro d ó w  i w szystek  lud T w o­
jej szczególniejszej op iece i ob ro n ie  polecam , a Tw ej pom ocy i m iło­
sierdz ia  w tym  opłakanym , zam ieszanym  k ró lestw a  m ego stan ie  
przeciw  nieprzyjaciołom  św. rzym skiego K ościoła p o k o rn ie  w zyw am .

— A  poniew aż najw iększem i dobrodzie jstw am i Tw em i zw ią­
zany, pałam  w raz z narodem  m oim g o rącą  chęcią w stąp ien ia  w  no­
w ą służbę u C ieb ie, p rze to  p rzy rzekam  Ci i Synow i Tw em u, P an u  
Jezusow i C hrystusow i, w  mojem, sen a to ró w  i ludów  m oich im ieniu, 
że z w szelką usilnością będę szerzył w ziem iach K ró lestw a m ego



w rócenia dalszych nieszczęść i postaram  się, aby  lud w  mojem k ró ­
lestwie od w szelkich obciążeń i n iespraw ied liw ego  ucisku , juwolnić.

cześć
tylko

i nabożeństw o d la C iebie. O biecuję w reszcie i ślubuję, że skoro  
za przem ożnem  Twojem  pośrednictw em  i Syna Tw ego wiel- 

kiem  zm iłowaniem , nad  nieprzyjaciółm i, 
a  szczególnie nad  Szw edam i, odniosę zw y­
cięstw o, — u św. S tolicy A postolskiej w y­
jednam , aby  dzień dzisiejszy na podzięko­
w anie T obie i Synow i Tw em u po w ieczne 
czasy był obchodzony i św ięcony i dołożę 
z biskupam i moimi sta ran ia , aby  te  śluby 
i ludy moje w ypełniły.

G dy zaś z w ielkim  bólem  serca w y­
raźnie w idzę, że za łzy i ucisk w łościan 
Syn Twój, Sędzia Spraw iedliw y, sm aga 
K rólestw o moje w ostatn iem  siedm ioleciu 
pow ietrzem , w ojnam i i innem i klęskam i, 
p rzeto  przyrzekam  i ślubuję, że po p rzy ­
w róceniu pokoju w raz ze w szystkiem i s ta ­
nam i w szelkich użyję środków  celem od-
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S p raw  i to , N ajm iłosierniejsza P an i i K rólow o, i up roś łaski 
Tw ego Syna, abym  zdołał w ypełnić te  śluby, do k tórycheś mię, se­
n a to ró w  i s tany  k ró lestw a m ojego n a tch n ę ła”.

P o  królu b iskup przem yski, A ndrzej T rzebicki, podkanclerzy  
koronny, w  im ieniu w szystkich stanów  Rzplitej, „tak iż dosłow nie ślub 
uczynił; poczem  obraz  cudow ny najbogobojniej z nachyloną głow ą 
uszanow aw szy, ucałow ał król krucyfiks, a po nim wszyscy senato row ie 
i każdy  złożyw szy jakąś dow olną ofiarę, na swoje m iejsce pow rócił'11).

P o  nabożeństw ie ruszył król z procesją do pobliskiego kościoła 
O O . jezuitów , gdzie nuncjusz p rzystąp ił do  publicznego odm ów ienia 
litanji lo retańskiej. D oszedłszy do jej końca, nagle się zatrzym ał. 
I to  zam iast „B aranku  Boży" usłyszeli zebrani w  św iątyni w ezw a­
nie niezw yczajne. „R egina Poloniae! — zaw ołał nuncjusz —- „K rólow o 
P o lsk i” — i po trzy k ro ć  glos podnosząc pow tórzy ł w ezw anie. N ie­
zw ykłe drżenie radości m usiało przebiec serca obecnych, gdy  chórem  
po trzykroć odpow iadali nuncjuszow i: „O ra  p ro  nobis — m ódl się 
za nam i!”

T ak po raz p ierw szy w m urach kościo ła T ow arzystw a Jezuso­
w ego pow tórzy ła P o lsk a  przez u sta  swych przedstaw icieli to  now e 
Imię, jakiem  K rólow a N iebios nazyw ać się kazała — jednem u z k a ­
płanów  tegoż Tow arzystw a.

Lecz jednorazow e w ezw anie w  litanji, choćby najuroczystsze, 
nie było jeszcze coroczną uroczystością, za tw ie rdzoną i pow ołaną do 
życia przez S to licę A posto lską, k tórej Zbaw iciel pow ierzył klucze 
Swej w ładzy nad  w szystkiem i dziedzinam i życia jednostek , sp o łe ­
czeństw , naro d ó w  i ludzkości całej. C o p raw d a  w  p ięćdziesiąt la t 
potem  8/IX 1717 r. ukoronow ano uroczyście sk roń  M arji Jasn o g ó r­
skiej — po raz pierw szy na ziem iach Polski — w tem  prześw iadczeniu , 
że naród  koronuje sw ą K rólow ę, ale jeszcze daleko było do pełnego 
w ykonania ślubów  Jan a  K azim ierza. N ie było  św ięta  dorocznego K ró­
lowej Polski, nie było  rozciągnięcia Jej w ładzy  na w szystk ie zag ad ­
nienia życia państw ow ego  i społecznego w  Polsce, by je ułożyć 
w  duchu ew angelji, nie w ykonyw ano zw łaszcza drugiej części ślubu, 
że wszelki ucisk poddanych  i ciężary n iespraw ied liw e znikną z o b li­
cza Polski, jako k ró lestw a M arji. Jeszcze dziś całkow ite w ykonanie 
tego  ślubu jest p ieśnią przyszłości, jak to  stw ierdz ił J. E. ks. A rcy ­
b iskup lw ow ski T eodorow icz ob. orm . w  sw em  kazaniu  na k ongre­
sie  M arjańskim  w K rakow ie 12 kw ietn ia  1931 r.

„W  ślubow aniu  swem  przyrzekał król, że n iespraw iedliw ość 
i ucisk, bezp raw ie  i bezrząd  z k ró lestw a jego w ygnane będą. Te 
ogólne zasady  spraw iedliw ości państw ow ej zostały w ślubow aniu  
królew skiem  złączone i sp rzągn ięte  uroczystą  przysięgą, że krzyw dy

')  M. S k ru d lik , s tr .  37— 138.



Śluby Jana Kazim ierza w K atedrze Lwowskiej w r. 1656.
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i ucisk ludu w iejskiego będ ą  napraw ione. W  ślubow aniu  Jan a  K a­
zim ierza w yraża  się cały ideał chrześcijańskiego państw a.

Przez dw ieście blisko lat od chw ili złożenia ślubów  przez k ró la  
Ja n a  K azim ierza, naw et czołow e jednostki, tak  pośród  duchow ień­
stw a, jak  i kato lików  świeckich, nie zdaw ały  sobie z teg o  spraw y, 
czem są te  śluby w całej swej rozciągłości pod w zględem  społecz­
nym, politycznym  i religijnym . D opiero  gdy  na bark i narodu  spadło  
jarzm o stuletniej niew oli, go rę tsze  serca p a trjo tó w  zadrżały . W idząc, 
że w szystkie p ró b y  i rachuby ludzkie na odzyskanie wolności k oń­
czą się k lęską i krw i rozlewem , zw rócili oczy swoje w niebo. O d 
K rólow ej Polsk i poczęli w yglądać ra tunku .

I jakby idąc za tradyc ją  w iekow ą, pierw szy Lwów, a obok  niego 
i P rzem yśl przypom niały  sobie śluby królew skie. P o d  zaboram i, nie 
m ając sam odzielności państw ow ej, ogran iczono się narazie  do ko­
ścielnej części p rzysięgi Jan a  K azim ierza, pozostaw iając na uboczu 
jej część społeczno-polityczną. P o czę to  czynić s ta ran ia  o za tw ie r­
dzenie przez S to licę A posto lską  kościelnej u roczystości K rólow ej 
Polsk i. A rcybiskupi lwowscy, Sew eryn  M oraw ski, a po nim Józef 
B ilczew ski i następca A ndrzeja T rzebickiego, tego  co p ierw szy  po 
królu  śluby czynił, b iskup  przem yski Józef S ebastjan  P elczar, uzy­
skali od S to licy  A postolskiej d la sw ych diecezyj za tw ierdzen ie  u ro ­
czystego św ięta K rólowej K orony Polskiej. P ap ież  Leon XIII zgo­
dził się na zaprow adzen ie tego  św ięta  w e w spom nianych diecezjach 
1902 roku. Poczem  już ty tu ł „K rólow ej P o lsk i”, mimo zaborów  
i cenzur zaborczych, począł coraz śmielej i częściej odzyw ać się 
w  św iątyniach  i w świecie.

W yrażen ia  „K rólow a K orony P o lsk ie j” użył po raz pierw szy 
papież P iu s X d. 5 m aja 1904 roku  podczas uroczystej audiencji, 
udzielonej pielgrzym ce polskiej, z arcybiskupem  B ilczew skim  na czele. 
Ten sam  papież dekretem  z dn. 28 lis topada  1908 r. o d d a ł P o lskę  
w szczególniejszą opiekę Najśw. Panny i zezwolił na w zyw anie w li- 
tanji loretańskiej w ezw ania: „K rólow o K orony P olskiej — módl się 
za nam i!” W  roku 1920, p rzed najściem  bolszew ików , na p rośbę 
b iskupów  polskich, zebranych  u g ro b u  św. W ojciecha, papież Be­
n edyk t XV w łączył tę  inw okację do  litanji publicznej. W reszcie po 
w spaniałem  zw ycięstw ie nad  bolszew ikam i, nazw anem  „C udem  nad  
W isłą", 1920 r. biskupi polscy podjęli s ta ran ia  1921 r. o uznanie 
uroczystości K rólowej Polski, jako  św ięta  kościelnego dla całego 
k ra ju 1). P iu s XI papież, p rzychylając się do przedłożeń  ep iskopatu , 
dn ia  12 lis topada 1923 r. przeniósł u roczystość K rólow ej Polski

’) B isk u p i p o lscy  w y d a li ró w n o c z e śn ie  o rę d z ie , w z y w a ją c e  n a ró d  do  sk ła ­
d a n ia  o fia r  na  b u d o w ę  k o śc io ła  ku  czci K ró lo w ej P o lsk i w  ta k  zw an y m  „K ącie  
t r z e c h  c e sa rz y " , g d z ie  n ieg d y ś  s ty k a ły  s ię  g ra n ic e  t rz e c h  zab o rcó w .



47

z pierw szej niedzieli maja, na dzień uroczystości narodow ej 3 maja, 
a w październ iku  następnego  1924 roku dzień ten  podniósł do g o ­
dności św ięta  kościelnego.

N a p ierw sze to  św ięto , uznane przez S tolicę A posto lską, dnia 
3-go m aja 1925 roku, popłynęły  w ielotysięczne rzesze polskie z bi­
skupam i na czele do stóp  tronu  swej K rólow ej — na Jasn ą  Górę. 
A panie polskie złożyły M arji berło  kró lew skie w  upom inku, z k o r­
ną m odlitw ą, aby  niem  nie pogardziła , lecz silnie ujęła w tych  cza­
sach zam ętu — i głów  i serc i sum ień — w błogosław ione ręce Swoje.

IV.

W  ten  sposób  część kościelna ślubu została spełniona. 
K rólow a niebios zosta ła  K rólow ą Polsk i. A le to  jeszcze nie koniec. 
Do całkow itego  w ypełnienia ślubu pozostaje rzecz daleko  tru d n ie j­
sza od uzyskania ty tu łu  i osobnego św ięta  w  kościele. Należy d o ­
prow adzić stosunki państw ow e Polski do tak iego  stanu , żeby m ożna 
pow iedzieć o niej: P o lsk a  kato licka.

Tę myśl, ta k  w yraziście uchw yconą ostatn io  przez J. E. ks. A rcy ­
biskupa T eodorow icza, n iebardzo  jeszcze ogół P o lak ó w  rozu­
mie. W  ubiegłym  w ieku ty lko  dusze g łębsze ją pojm ow ały i sze­
rzyły jej znajom ość w śród  swoich. D w a głów nie nazw iska p o d k re­
ślić tu  trz e b a : jedno — nazw isko k ap łan a -p a trjo ty , w ielk iego d u ­
chem i czynem, ks. B ronisław a M arkiew icza, a drug ie — w ieszcza 
Narodowego Z ygm unta K rasińskiego. O baj w ychodzili z tego  zało­
żenia, że P o lska , k tó ra  się szczyci posiadaniem  K rólow ej n ieba jako 
Królowej swojej, musi czynam i dziejowem i sw ych synów  i córek 
doróść do tej n iebiańskiej wysokości.

Ks. B ronisław  M arkiew icz od lat najm łodszych przy lgnął se r­
cem całem  do  tej idei. N ajp ierw  sam  uw ielbiał B ogarodzicę, jako 
Królowę Polski i o toczeniu swem u tak  Ją  nazyw ać zalecał, tak  ją 
czcić i w ielbić kazał. W  ufundow anym  przezeń Z akładzie d la  siero t 
opuszczonych w M iejscu P iastow em  — w o łta rzu  kaplicy zak łado­
wej — w idnieje M arja, jako K rólow a Polsk i. U Jej stóp  rozw ijał 
S1ą Zakład, u Jej s tóp  pow staw ało  tak że  Z grom adzenie św. M ichała 
A rchanioła, jakie ks. M arkiew icz pow ołał do życia. Szerzenie kultu 
Królowej Polsk i w  diecezji przem yskiej było w znacznej części jego 
także zasługą. Lecz obok  tego  kultu , po jętego  w  myśl K ościoła, 
rozrastał się w  jego pism ach, w  jego przem ów ieniach, tak że  ku lt 
Królowej Polsk i, pojęty  w  myśl po litycznych p o trzeb  i przyszłych 
2adań  Polsk i W olnej. M ówił, p isał i nalegał, n ieraz g w ałto w ał sło­
wem i pism em , by jego w spółcześni to  zrozum ieli, że K rólow a P o l­
ski musi mieć pod  swem  berłem  kraj, co rządzi się ew angelją, d e ­
kalogiem , sp raw ied liw ością  w szechstanow ą, że przedew szystk iem



48

p od  k ró lew skim  płaszczem  P an i n ieb ios nie m ogą p o zo stać  bez 
opieki najnieszczęśliw sze is to ty  pod  słońcem  — dzieci, s ie ro ty  o pusz­
czone. T rz eb ab y  tu  n iem al p rzep isać  po łow ę jego dzieł, chcąc uw y ­
puklić szerzenie tej w łaśn ie idei k ró les tw a  M arji w  Polsce. P ó ł w ie­
ku zg ó rą  n ad  tem  p raco w ał i odszed ł od  nas — po części jednak 
zrozum iany, bo  ty lk o  p rzez b a rd zo  niew ielu.

D rugi, Z ygm unt K rasiński tę  sam ą ideję p o d aw ał w  obsłonach  
poezji. P rzy szed ł ze sw em  poselstw em  w  sam ą porę. W  połow ie 
bow iem  zeszłego w ieku  P o lsk a  u jrzała  się w  u p ad k u , w rozb io rach  
pod  trzem a zaboram i, p o g rzeb an a  — zd aw ało  się — nazaw sze. 
W szędzie og rom ne było  p rzygnęb ien ie . T ylko  g ró b  i żadnej nadziei.

W ów czas nagle s ta ła  się rzecz n iesłychana. W śró d  ogólnego 
zw ątp ien ia  p o w sta ł po tężny  duchem  i w ia rą  człow iek i zanucił hymn 
p rzew span ia ły  Z m artw ychw stan ia  n aro d u  w  sw ym  „P rzedśw icie" . 
L ękano się w ierzyć, n iem al czy tać  o tem , a le  czar po ry w ał — czytano.

I za p rzew odem  w ieszcza ujrzano  się n ad  b rzeg iem  jezicr 
w łoskich w  kraju , gd z ie  N ajśw . D ziew ica kaza ła  się nazyw ać K ró­
low ą Polsk i. I na  g łęb in ie  tych  gw iezdnych  szafirów  u jrzano  Ją  sa ­
m ą — Z jaw ioną P o lsce  całej — Z m artw ychw stałe j P olsce. — O na 
w iedzie d rogam i n ieb ios ku chw ale w szystk ie  duchy P o lak ó w , 
w szystk ie stosunki w  narodzie , O n a  — K rólow a P o lsk i. — P rz e d ­
m ow a „P rz ed św itu ” tłum aczy ła dok ładn iej p o lity czn ą  myśl w ieszcza, 
a p o em at żyw em i b arw am i tę  zjaw ę m alo w ał...

P a trz !  Z b łęk itó w  i szk a rła tó w  
Już o tacza  J ą  p rzesłona!
N a tle  pereł, na tle  z kw ia tó w  
D iam en tow a lśni korona .
W  krzyż na p iersiach  zw arte  dłonie.
Złote gw iazdy  na Jej łonie.
C zy poznajesz ty , k to  O n a ?
W itaj! w itaj! T o K rólow a!
P o  sw ym  ludu  d ługo  w dow a.
A  dziś w raca  w  tej koronie,
K tó rą  w polskiej C zęstochow ie 
N iegdyś dali — Jej ojcow ie 
I ty ch  ojców  przez te  to n ie  
P a trz !  — p ro w a d z i . . .1)

T ak , p row adzi. P rzep ro w ad z iła  P o lsk ę  p rzez o tch łań  dziejow ą 
rozb io rów  i p ro w ad z ić  p rag n ie  na  w ieki. A le  dusze i serca  w szy st­
kich P o lak ó w  p rzy  Niej zszeregow ać się m uszą. C ałem  życiem  sw o- 
jem  — p ry w atn em  i publicznem  — iść m uszą w  Jej ślady, dążyć 
n ieustann ie  w myśl w skazań  K ościoła — za K ró low ą Polsk i.
-------------------  Ks. S tan isław  M aciątek.

*) Z. K ra s iń sk i. P rz e d ś w it .
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Polskie morze.

(1920  — 1925 —  1930).

O gniom istrz  S tefan  
G rab ick i — podów czas je­
szcze kan o n ier — był jed ­
nym  z tych  szczęśliw ców , 
k tó rym  p rzy p ad ło  w  udziale 
po w itan ie  polskiego m orza. 
W  m roźny lu tow y p o ran ek  
1920 r. genera ł Józef H a lle r 
na czele zastępów  po lsk ie­
go w ojska s tan ą ł w  P ucku  
i w im ieniu N aczelnika 
P a ń s tw a  i N aczelnego W o ­
dza Józefa P iłsudsk iego  
objął w  posiadan ie  n a d ­
brzeżne obszary . K iedy zaś 
rum ak  generalsk i k o p y ta  
w  słonej w odzie  zanurzył, 
a  na m aszcie w y k w itla  po 
raz p ierw szy  po lska b a n ­

dera m orska — b a te rja  kan o n iera  G rab ick ieg o  zag ra ła  donośnie, za­
ślubiny P o lsk i z M orzem  św iatu  całem u głosząc.

S ta ł w ów czas kanon ier G rab ick i p rzy  swej „B aśce“ — sm ukłej 
francuskiej połów ce, ongi zapew ne Żerm eną czy Y w onną zw anej, 
a czasy w ojny św iatow ej w span ia le  pam iętającej. „B aśka" rzygała  
°gniem  zapam iętale , w  p rzerw ach  jednak  dziw iła  się, czem u jej 
W lodow aty  ran ek  m ew y i ry b itw y  straszyć  każą. D opiero  G rabick i 
szeptem  o znaczeniu teg o  dn ia  o p o w iad ać  m usiał: — W ielki to
dzień, B aśko — m ruczał kanonier. — Sam  k a p itan  mi to  opow iadał.
P odobno  P o lsce  bez m orza nie lża żyć. P o trzeb n e  to  jej, jak czło­
wiekowi pow ietrze . Inaczej od  św ia ta  odcięci, rozw ijać się ani żyć 
nie będziem  mogli. N ad tern polskiem  m orzem  m a p o w stać  port, 
do k tó reg o  zachodzić b ęd ą  polsk ie  ok rę ty . A  s tą d  bog ac tw o  w iel­
kie d la całego N arodu  w ypłynie. Rozum iesz, có rk o ?

„B aśka" w idać zrozum iała, b o  w aliła tak  w ściekle, że aż 
°ch ryp ła . P o tem  ją zap rzodkow ano , a o bsługa poszła  p a trz eć  na 
słup w bity  w  m orze, na  k tó rym  było  n ap isan e :

„R oku P ań sk ieg o  1920 dn ia  10 lu tego  W ojsko  P o lsk ie  z G e ­
nerałem  H allerem  na czele objęło w w ieczyste  p o siad an ie  po lskie 
uiorze".
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O d  ow ego  czasu m inęło la t  p ięć  i G rab ick i — już p lu to n o w y  —• 
krzyżem  w alecznych  za k am pan ję  k ijow ską nag ro d zo n y , postanow ił 
sk o rzy stać  z u rlopu , by  znów  p o p a trz eć  na  m orze. S łyszał o b u d o ­
w ie p o rtu  w e w iosce ryback iej G dyni, słyszał o ro zb u d o w ie  p o l­
skiej flo ty  handlow ej i w ojennej. A  że sam  w idzia ł nag ie  ugory 
i bez ludne to rfo w isk a  n ad  polsk iem  m orzem  się c iągnące, więc 
ciekaw  był, co te ra z  po  p ięciu  la tach  zobaczy.

N ieste ty , zobaczył niew iele. P o lsk a , jako  p ań s tw o  m łode, z t r u ­
dnościam i w ielkiem i się b o ry k a jąca , ran y  pow ojenne gojąca, nie 
m iała jeszcze dość sił żyw otnych , ab y  o d ra zu  w ielkie dzieło  m o r­
sk ie  stw orzyć. T o też  w  G dyni u jrza ł G rab ick i za ledw ie kaw ałek  
d rew n ian eg o  m ola (b u lw aru  w  m orze w ychodzącego), pod  k tó rego  
w ą tp liw ą  o ch ro n ą  k ry ło  się k ilka  żag low ców  ryback ich  i m o to ró ­
w ek. N ieco dalej s ta ły  na  ko tw icy, boć d o s tęp u  d la w iększych 
o k rę tó w  p rzy  m olu nie było , dw a s ta tk i :  tra n sp o rto w ie c  m arynark i 
w ojennej „ W a rta 1' i żag low iec szkolny „Lwów".

Z b u d y n k ó w  by ła  g o to w a  ty lk o  w ieża ciśnień. U rząd  m orski 
i k a p ita n a t p o rtu  m ieściły się w  d rew n ian y ch  b a rak ach . Jed n o to ro ­
w a boczn ica d o p ro w a d za ła  w ag o n y  do  m ola, g d z ie  ich jed n ak  nie 
by ło  czem  p rze ład o w y w ać  na o k rę ty . L udność, p rzez n ienaw idzących  
nas w ro g ó w  ag ito w an a , sp o g ląd a ła  z n ieufnością  na te  pierw sze 
nasze n ad m o rsk ie  poczynan ia.

M ało jed n ak  tego , że kpili z nas najbliżsi nasi sąsiedzi — 
N iem cy, o „po lsk ich  p o rz ą d k a c h “ p raw iąc  i z naszej nieudolności 
się na trząsa jąc . I sam i o b y w a te le  polscy  w  pow odzen ie  sp raw y  nie 
w ierzyli. B oć to  „nie w ie P o la k  co m oże, g d y  piln ie  o rz e “ .

— Mój p an ie  — m ów ił jak iś jegom ość p lu tonow em u — co tu 
dużo g ad ać . C zy m y co p o tra f im y ?  A ng lików  trz e b a b y  było , albo 
N iem ców . O n ib y  m oże p o rt zbudow ali. A le m y ?! To ty lk o  p ien ią ­
dze rzucone w  b ło to . Za s to  la t  nic tu  nie będzie.

— C h y b a  ta k  źle nie jes t — żachnął się G rab ick i. — Już 
sześć la t w  w ojsku  służę i w iem , co P o la k  p o tra fi, jak  ty lko  zechce. 
W ielk a  jest siła  w  naszym  narodzie . Tylko że jej sam i nie d o cen ia ­
my i n a  innych n iep o trzeb n ie  o g ląd ać  się przyzw yczailiśm y. Czy 
to  u nas n iem a tak ich  sam ych inżynierów , jak  u N iem ców ? A  p o l­
ski ro b o tn ik  przecież na  całym  św iecie m a sław ę najlepszego. Ja 
w ierzę, że ten  p o r t  zbudujem y i to  nie na  ro k  1933, jak  p rzew i­
dziane, a m oże jeszcze w cześn ie j...

C yw il uśm iechnął się z pow ątp iew an iem , o d w ró c ił się i odszedł.
** *

M inęło znów  p ięć la t i życie rac ję  ogn iom istrzow i G rabick ie- 
mu p rzyznało . N a N ow y R ok 1930 olbrzym i p o rt s tan ą ł gotowy* 
w łaściw ie n iecałe  p ięć  la t b u d o w an y . A  w n e t też  n aró d  sposobie
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się począł do uroczystego obchodu dziesiątej rocznicy odzyskania 
POiskiego morza.

Uzyskaw szy kilkudniow y urlop, ciekaw y zaszłych zmian, G ra- 
t>icki podążył do Gdyni.

K iedy pociąg minął pierw szą stację w K olibkach-O rlow ie 
1 W gramoliwszy się na wzgórze, ku Chylońskiej kotlince staczać 
się począł, ogniom istrz, jakkolw iek na wiele dziw ów  przygotow any, 
aż się zatchnął. C zyżby śn ił?  Czyżby to  w ielkie, w nowoczesny 
sposób zbudow ane ludne m iasto, było ow ą w ioską rybacką Gdynią,

O k rę t  R zeczy p o sp o lite j P o lsk ie j „ W ich e r” .

Przed dziesięciom a laty  zaledw ie kilkuset ubogich m ieszkańców 
Uczącą?

Dom przy dom u — piękne, w ysokie m urow ane. Tu Bank P o l­
ski, tam  Bank G ospodarstw a Krajowego, tam  znów U rząd M orski 
1 Insty tut M eteorologiczny, skąd przepow iednie pogody dla w szyst­
kich okrętów  nadają. O lbrzym i kom pleks gm achów  Szkoły Morskiej, 
Magazyny, kan to ry , faktorje, fabryki, składy, doki, hotele. W spa­
niały pałac „Żeglugi Polsk ie j” — państw ow ego przedsięb iorstw a 
okrętow ego. Śliczna poczta z au tom atyczną cen tra lą  telefoniczną,
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jakiej naw et nie m a sto lica. N a ulicach kom fortow e au to b u sy  i ele­
ganck ie  taksów ki.

A  dalej w  sinej m gle, unoszącej się nad  za toką , las m asztów  
i kom inów . Te o k rę ty , sto jące  na  red zie  i oczekujące, aż znajdzie 
się d la nich m iejsce przy  n ad b rzeżach . D o G dyni bow iem  wchodzi
się dziś już za ogonkiem .

P o szed ł o gn iom istrz  og lądać  p o rt, a serce aż m u b iło  z ra ­
dości i dum y. Z eby to  m óc chociaż sp o tk ać  teg o  cyw ila, co to  pięć
la t tem u tak  na po lsk ą  n iezarad n o ść  w yrzekał. Ż eby ta k  za łeb  go 
w ziąć, tu  p rzy p ro w ad z ić  i rzec: odszczekaj w szystko , coś w tedy  
n a łg a ł! Bo m asz tu  p rzed  so b ą  ow oc w ysiłków  tw órczych  rządu  
i naro d u , żyw e św iad ectw o  tego , co P o la k  po trafi!

Ze czcią n iem al spog lądał ogn iom istrz  na p o tężn e  k rany , żóra- 
w ie i w indy  do 15.000 to n n  to w aró w  dziennie z o k rę tó w  na w ag o ­
ny i o d w ro tn ie  przenieść zdolne. N a w yw ro tn ice, całe w agony 
w ęgla w  g ó rę  unoszące w  ład o w n ie  s ta tk ó w  w  dalek i św ia t polski 
w ęgiel w yw ożących. N a olejarnię , b ek o n ia rn ię  (gdzie się w yw ożone 
do  A nglji szynki konserw uje), ch łodnię i łuszczarn ię  ryżu. D o tej 
o sta tn ie j o k rę ty  z surow ym  ryżem  w p ro s t z Indyj p rzychodzą , a  po ­
tem  P o lsk a  ryż ten  po całej E urop ie  rozsyła. N a o k rę ty  w szystk ich  
k ra jów  zam orsk ich , a  m iędzy niem i sm ukłe s ta tk i „Żeglugi P o lsk ie j”, 
z b ia ło  czerw oną o b rączk ą  i lite rą  „Z ” na  kom inie. N a szybko­
bieżne okręcik i po lsk ich  linij p rzybrzeżnych . N a drzem iący  przy 
molo pasażersk iem  kolos „ Św iatow id” , udający  się z em igran tam i 
do P o łudn iow ej A m eryki. P rzec ież  w  sam ym  roku  1929 p rzew ie­
ziono p rzez  G dynię  trzy  m iljony to n n  to w aró w  i 20.000 pasażerów ! 
T eraz  zaś w ielk ie po lsk ie p aro w ce tran sa tlan ty ck ie  „P o lo n ia”, „K o­
ściuszko” i „P u ła sk i” przew ozić b ęd ą  jeszcze więcej.

G rab ick i, ch łop  n ieg łupi, zrozum iał ła tw o , jak a  s tąd  korzyść 
d la  p ań s tw a  i n a ro d u . Przecież w szystk ie  te  to w ary , idące te raz  
przez polski p o rt, szły daw niej przez ręce obcego , często  nam  w ro ­
g iego  pośredn ika . K ażdą rzecz m usieliśm y p rzep łacać! G orzej — 
zależni byliśm y całkow icie  od  łaski i n iełaski naszych sąsiadów , 
k tó rzy  mogli to w ary  te  przepuszczać lub  n ie dopuszczać.

W zras ta jąca  zaś w ciąż po lska flo ta  h an d lo w a w y rw ała  z rąk  
obcych  nasz handel m orski. M ożem y te raz  w ozić gdzie, k iedy i jak 
nam  się pod o b a . M ożem y regu low ać ceny n iek tó ry ch  p ro d u k tó w  
na rynku  św iatow ym . A  p ien iądze za przew óz, zam iast napychać  
kieszenie obcych to w arzy stw , pozosta ją  w kraju . K orzysta  z nich 
polski p rzem ysłow iec, polski kupiec, polski rzem ieślnik, polski ro ­
bo tn ik . G d y b y  nie ta  flo ta  hand low a, k tó re j u d a ło  się zdobyć ry n ­
ki zam orskie d la naszego  w ęgla, cukru , nafty , p ro d u k tó w  rolniczych, 
leśnych i t. p. k to  wie, m oże s tanę łyby  u nas kopaln ie, cukrow nie, 
ta rta k i, m oże setk i tysięcy ro b o tn ik ó w  u trac iło b y  p ra c ę ., .
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W  radosnej zadum ie siad ł nasz ogniom istrz na m ały holow nik 
nM aryśkę” i pojechał na d rugą  stronę szerokiego kanału  przem ysło­
wego. I tam  zasta ł duże zmiany.

W ięc o to  półkolem  w zniósł się w ielki, a m alowniczo na s to ­
kach góry O ksyw skiej położony gm ach D ow ództw a Floty. U jego 
stóp zaś basen m arynark i wojennej, oczekujący już na przybycie

N o w o m ian o w an i o f ic e ro w ie  m ary n a rk i p o lsk ie j na  p o k ład z ie  „ B a łty k u ”
o trzy m u ją  szab le .

Nowych łodzi podw odnych. Tym czasem  stało  w  nim kilkanaście 
^niejszych o k rę tó w  wojennych, wielki K on trto rpedow iec „W icher” 
1 krążow nik „B ałty k ” — będący  szkołą specjalistów  m orskich.

— P olska to  n ap raw d ę  w ielka rzecz — pom yślał G rabick i.
** *

A kiedy nazajutrz, po hucznym  i podniosłym  obchodzie dzie- 
Slęciolecia, pow racał do pułku, w  w agonie słyszał rozm ow ę dw óch 
Niemców:

— W as ist d a s?  (co to  jest? ) — py ta ł jeden, w skazując na 
masy św iateł i ciem ne tło  dom ów  i okrę tów  — schon D anzing? 
(już G dańsk?)
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— N ein (nie) — o d p arł drugi. — To G dynia, P o lsk i port. 
Śm ialiśm y się sw ego  czasu z P o lak ó w , że |'p rzy  ich g o sp o d arce  nic 
p o rząd n eg o  zbudow ać nie p o tra fią . A  oni w p ięć la t zbudow ali 
p o rt now oczesny i w ielki. Zadziw ili św ia t cały, nam  zaś w yrw ali 
z rąk  handel bałtyck i. Już Szczecin i L ubeka zam ierają, a K ró le­
w iec ledw ie zipie. W  p ią tym  roku  od  rozpoczęcia  budow y, G dyn ia  
zajm uje już p ią te  m iejsce w śró d  p o rtó w  bałtyck ich . C o będzie , jeśli 
tak  dalej pó jdzie?

— A  jednak  to  dzielny n aró d  ci P o lacy  — m ruknął pierw szy, 
w id ać  mniej w ro g o  do  P o lsk i usposobiony .

D zielny to  dzielny, — pom yślał s iedzący  w  kącie , a rozum ie­
jący tro ch ę  po  n iem iecku podoficer. —- Dziś już wie, co m orze 
i w ydrzeć  go sob ie  nie pozw oli. A  tym , co po  p ra s ta re  polskie 
P om orze, po  naszą  w olność m orską sięgnąć się ośm ielą, pokaże 
b a g n e t po lsk iego  żo łn ierza, po k aże  p ięść polsk iego  m a ry n a rz a ...

I ogn iom istrz  G rab ick i zasnął, ś n i ła  m u się jego s ta ra  „B aśk a”, 
dziś już w  arsen ale  odpoczyw ająca . B yła jakaś dziw na. P u ch ła , w y­
d łużała  się, rosła  w  oczach. A ż w reszcie  w ystrzeliła  p o d  niebo  
d łu g ą  lufą o k rę to w eg o  działa , — tak ieg o , co to  cz te rd z ie sto cen ty ­
m etrowem u pociskam i na cz terdzieśc i k ilom etrów  pluje.

A  w ów czas zdało  się G rab ick iem u , że on w łaśn ie  jest o g n io ­
m istrzem  tej now ej, w ielkiej „B aśk i” z O ksyw sk iego  fo rtu  ku m orzu 
zęby szczerzącej. 1 że tak ich  „B asiek ” jest ku chw ale i b ezp ieczeń ­
stw u  O jczyzny dużo, b a rd zo  d u ż o ,I ta k  na fo rtach  polsk iego  b rzegu  
b ron iących , jak  i na  po tężnych  o k rę ta ch  w ojennych, strzegących  
po lsk iego  m o rz a ...

K to  w ie ?  S p raw d z iły  się już raz p rzew id y w an ia  o g n io m istrza  
G rab ick ieg o , m oże sp raw d zi się i sen.

K apitan N em o.



B I S K U P  B A N D U R S K I .

M O R Z E .
Z w y c ięsk im  sz la k ie m  p rze z  z iem sk ie  o bszary  
D o sz li do kresów , g d zie  lśnią  m órz roztocza  
l  za szu m ia ły  rozw iane sz ta n d a ry ,
F a l zw ierciadlane w ita jąc przeźro cza .

To m ó rz zw ierciadło, to P o lsk i źrenica,
K tórą spogląda na p rzes trzeń  św ia tow ą  
I  s i ł  N arodu o żyw cza  kryn ica ,
K tóra  je s t  zd ro w ia  poko leń  osnową.

Z w yc ięsk ie  hufce n a d  brzeg iem  stanęły ,
S zu m e m  p o ch w a ln ym  p rzyp łyn ę ło  m orze,
A  w śró d  lazuru  szka r ła tn ie  b łysnęły ,
Z achodn im  b laskiem  rozognione zorze .

I  w  d a l o tw arły  się z iem sk ie  p rzes trzen ie ,
G dy do kresow ych  okolic dosięga  
P rze ja zd  sw obodny, z  św ia tem  po łączen ie  
I  p rzodu jąca  zu n im  P o lsk i potęga.

N iech a j to m orze chw ałą o d zyska n e  
B ędzie  N arodu bogactwa Ska rb n icą ,
A  w rzących  to n i głębie n ieprzebrane  
N iech  za w sze  będą Z iem  n a szych  S tra żn ic ą !
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Sokół morski.
N owela.

C a r m oskiew ski 
Iw an G roźny  i król 
szw edzki ciągnęli
chciw ie ręce po  włość 
polską, na w schód 
d a lek o  w ysuniętą . By* 
ły  to  Inflanty , o k tó ­
rych  zagarn ięc iu  m a­
rzyli obaj p o ten tac i.

K ról Z ygm unt 
rozum iał zapędy  w ro ­
gów  i baczne  m iał 
oko na te  ziem ie k re ­
sow e, dzielnych o- 
b ro ń có w  i najlepsze 
w ojsko p rzy d a jąc  nad 
w schodnie  g ran ice
p ań stw a .

W  Szw ecji, D anji, w  k sięstw ie  p rusk iem , w  m iastach  do  H anzy 
należących, a n aw e t w dalek ie j A nglji w iedziano  jednak , że w ojna 
zaw isła  n ad  g łow ą k ró la  po lsk iego . U śm iechano się złośliw ie lub 
pob łażliw ie  i m ów iono, że k ró l nie o sto i się, bo  nie zao p a trzy ł się 
w  a rm a tę  w odną, bez k tórej o b ro n a  k ra ju  nie m oże być w ykonana, 
i czy tano  po  kryjom u, że Szw ecja p rzez B a łty k  p rzerzu ca  na sw ych 
o k rę ta ch  siarkę , sa le trę , o łów  i b ro ń  w szelaką Iw anow i G roźnem u, 
ab y  uzbro ił p o tężn e  w ojsko i ruszy ł na P o lskę , jak  n iegdyś sp ad a ły  
na n ią  dzik ie  h o rdy  ta ta rsk ie . O s łab io n ą  i w y czerp an ą  R zeczpospo litą  
P o lsk ą  m iał n as tęp n ie  zbu rzyć do szczętu  m iecz szw edzki.

Jag ie llon  m ąd ry  w iedzia ł o w szystk iem , a  m oże n aw e t więcej 
od  m ężów  stanu  w  k ra jach  ościennych , m yślał w dzień i w  nocy 
n ad  losem  sw ego  p ań stw a , a  g dy  noc z a p ad a ła  g łucha w o lał do 
sieb ie  n iedaw no  na d w ó r k ró lew sk i p rzy b y łeg o  im ć p an a  W acław a 
D unin-W ąsow icza, k tó ry  to  sze reg  la t na pobrzeżu  kaszubskiem  
straw ił, a p o tem  po  k ra jach  cudzoziem skich  p o d ró że  odbyw ał.

D ługo  król Z ygm unt słuchał p. W ąsow icza i n a rad za ł się z nim, 
aż pew nego  dn ia  g ru ch n ęła  po sto licy  w ieść i grom kiem  echem  
o d ezw ała  się w  S ztokho lm ie, Rugji, M oskw ie i K rólew cu.

K ról w y d a ł był bow iem  pism o szyprow i kró lew sk iem u, panu  
D unin-W ąsow iczow i, ab y  ten  na  b ry g an ty n ie  swojej w olno po B ał­
ty k u  pływ ał, kupców  p raw n y ch  nie k rzyw dził a w szelkie pinki,
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brygi, galjony, k tó re  Iw anow i G roźnem u m aterja ły  w ojenne i b ro ń  
Wiozły, p rze łap y w ał i czynił, co m u rozum  i w ola nakazyw ały . Za 
staran ie  jego i o d w ag ę  k ró l o d d aw ał m u ca łą  zdobycz, jed n ą  d z ie ­
siątą  część za ledw ie za trzym ując  d la  sk a rb u  p ań stw a .

P a n  W acław , po w y p isan iu  mu p ism a i zao p a trzen iu  go w  p o d ­
pis i p ieczęć k ró lew ską, zn iknął bez śladu . D w a m iesiące, a m oże 
naw et trzy , n ik t o nim  nie słyszał, gd y  nag le  na  dw orze, p rzed  obliczem  
kró la stan ą ł poseł szw edzki i jął p rz ek ład ać  Z ygm untow i, że ok rę tom , 
^ S z to k h o lm u  i B ornholm u płynącym , w ielka k rzy w d a  się dzieje.

— O to , m iłościw y pan ie , — p o w iad a ł — płynął koło P a rn a w y  
bryg  „ T o h r“, w iozący m ajstrów  ruszn ikarsk ich , zw erb o w an y ch  przez 
°a ra  m oskiew skiego i inny — „N ieb ieska  Gw iazda'* z to w aram i do 
N arw y się k ierujący, gd y  d ro g ę  im za s tąp iła  b ry g a n ty n a  trzym asz- 
tow a, m ocno o żag lo w an a  i w  a rm a ty  liczne zao p a trzo n a . N a ru fie  jej 
Pow iew ała n iew idziana d o tąd  na  B ałtyku  b a n d e ra  — szk a rła tn a  z orłem  
P iastow skim  i ze zgiętem  w  łokciu  ram ieniem , m iecz dz ie rżącem ...

K ról uśm iechnął się n ieznacznie i słuchał co raz  uw ażniej.
P o se ł szw edzki m ów ił dalej:
— N ieznana b ry g an ty n a , zrew idow aw szy  „ T o h r”, za to p iła  go 

Wraz z ruszn ikarzam i, a  d rug i o k rę t z a b ra ła  i do  G d ań sk a  p rz y p ro ­
w adziła. C zyżby, m iłościw y panie, by ła  to  b ry g a n ty n a  p o lsk a?

Król nachm urzył b rw i k rzaczaste  i zam iast odpow iedz ieć  — 
*aPytał g łosem  surow ym :
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— P ow iedz-no  mi, m ości pośle, czy o w a b ry g a n ty n a  nie sp o tk a ła  
innych o k rę tó w  w aszych, ze S kandynaw ji p łynących  p rzez B a łty k ?

— T ak  jest, najjaśniejszy panie, sp o tk a ła  też inne, p łynące do  K ró­
lew ca, P a rn a w y , Danji, lecz w y p y taw szy  o ład u n ek , puściła  w olno.

K ról zaśm iał się g łośno  i o d p a r ł:
— D onieś ted y  sw em u w ładcy , że n inie o k rę ty  w asze, p o m a­

gające  m em u w rogow i — Iw anow i M oskiew skiem u, nie zaw sze p ływ ać 
b ęd ą  bezpiecznie. A  m uszą o tem  w iedzieć  i inne p ań s tw a , na  n a ­
szą n iepom yślność Iw anow i służące chę tn ie .

T ak  to  posłyszano po raz  p ierw szy  o czynach  „sław nego  na 
m orzu i ląd ac h ” w olnego szy p ra  k ró lew sk iego , p. W acław a  D unin- 
W ąsow icza, a w k ró tce  po tem  słyszano coraz  częściej, aż im ię jego 
s ta ło  się p o strach em  żeg larzy  północnych  i H anzea tyck ich , tru d n iący ch  
się p rzem ytn ic tw em  w ojennem  za s reb rn e , c iężkie ru b le  m oskiew skie.

N asta ły  n aw e t tak ie  czasy, że ca r nie m ógł już skusić  z a p ła tą  
hojną szyprów  szw eckich i n iem ieckich, w ięc zm uszony był w łasne 
łodzie żag low e w  N arw ie  b u d o w ać  i po p o trze b n ą  mu d la w ojny 
z P o lsk ą  b roń , p ro ch  i ku le do Szw ecji posyłać.

W ted y  to  rozb rzm iało  szeroko  im ię p ierw szego  szy p ra  k ró ­
lew skiego, a czyny jego  zajaśn iały  n ito  g w iazd y  na n ieb ie, siejąc 
w śród  w ro g ó w  czarny  strach .

Bo też s traszn y  to  by ł żeg larz — ów  p. W acław  D u n in -W ą- 
sow icz, a  g dy  o n ap ad ach  jego donoszono g roźnem u carow i, ten  
o ku ty m  kosztu rem  p rzeb ija ł p iersi gońcom  w ojew ody, w  N arw ie  s ie ­
dzącego, k lął i cm okał g rubem i w arg am i, m yśląc:

— G dybym  teg o  L acha sch w y ta ł, kazałbym  go  żyw ego ze 
sk ó ry  obłupie, ale p rzed tem  uczyniłbym  w szystko , ab y  go  na  sw oją 
s tro n ę  p rzec iąg n ąć! N ie m am  tak ieg o  żeg larza!

T ym czasem  p. W acław  z rzad k a  ty lk o  do G d ań sk a  zag ląd a ł ze 
sw oją b ry g an ty n ą . S taw a ł zazw yczaj d a lek o  od m iasta, posyłał 
łódź do kom isarza  kró lew sk iego , ab y  m u pism o o d d ać  z re lacją  p ły - 
w anki. N ik t z g dańszczan  d ługo  nie w iedzia ł, jak  się b ry g a n ty n a  
nazyw a, bo  szyper s ta ra n n ie  ra fę  p łó tnem  o k ry w ał, a i w yziory  
a rm a tn ie  szczelnie zam ykał, — tak , że n ik t ani na lądzie, ani też  
na  m orzu nie w iedzia ł, jak ie  o k rę t jego  m iał uzbro jen ie. B ry g an ty ­
na bez p rzerw y  p raw ie  p ru ła  B ałtyk . O p o w ia d an o  o niej p rze ­
różne bajdy. Jedn i p rzysięgali, że dw oić  się m oże, bo  jednego  i te g o  
sam ego dn ia  w idziano  ją  hen! za P a rn a w ą , to  znów  p o d  B ornho l- 
m em ; d ru d zy  tw ierd z ili, że szy p e r używ a fo rte li n iedozw olonych , 
bo  p ływ a p od  różnem i flagam i, zw odząc cudzoziem skich  żeg larzy ; 
inni znów  o p o w iad a li z p rzes trach em  w  głosie, że b ry g a n ty n a  s z y ­
p ra  k ró lew sk iego  p rz y b ie ra  różne k sz ta łty  — to  w y sta je  n ad  zw arą  
m orską dw om a kaszte lam i, to  znów  jednym  — od sz tab y ; to  n ie­
sie na m asztach  po dw a żagle, to  rap tem  po trzy  lub tn ie  k ip iel
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Rozwinąwszy na b erań -m aszc ie  duży żagiel skośny, na B ałtyku  
fiigdy nie stosow any.

N a p o k ład ach  o k rę tó w  ta rg o w y ch , na  galjonach , zbro jnych  
^  a rm aty , w  n ad b rzeżn y ch  m iasteczkach  i p o rtach  n azy w an o  p. Du- 
ttin-W ąsow icza — „Sokołem  M orsk im ”, a b ry g an ty n ę  jego „W id m em ”. 
Nie by łby  jed n ak  p. W acław  ow ym  „Sokołem  M orsk im ” i postrachem  
zeglarzy, p rzeciw ko  P o lsce  knującym , g d y b y  n ie  pew ien  szyper.

Był to  człek zag ad k o w y , a s tan o w ił część b ry g an ty n y , jak  jej 
b asz ty , s te r  i koło  sz to rw ało w e. Z resz tą  p. D unin-W ąsow icz kup ił 
&o w raz z o k rę tem  u pew nego  D uńczyka, s ław nego  żeglarza, k tó ry

Wzbogacił się był n iezm iern ie  i p ro c ed e r m orski porzucić p o stan o - 
''d ł na zaw sze.

C złek ów , zatem  sp raw o w ał czynności szy p ra  a  w ięc p ro w a ­
dził o k rę t, b o  sam  p. D unin-W ąsow icz , k aw ale r fan tazji rycersk ie j, 
Zr>ał się n a  działach , rum ach p rochow ych  i b itw ach  m orskich, k tó rych  
^  życiu zaznał co n iem iara , służąc w  arm acie  duńskiej i ho lendersk ie j.
, S zy p er b ry g an ty n y  by ł człow iekiem  leniw ym , o siw ej b ro d z ie  
^aczaste j, k ud łach  sreb rn y ch , sp ad a jący ch  m u na szerok ie  b ark i, po- 
nury, m ilczący, nad  słow a tęg i niuch tab ak i, fa jkę i łyk  okow ity  
Przekładający.
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N azyw ał się — W ojciech K orsak. P o ch o d ził z B iałej Rusi^ 
g d zie  co krzaczek , to  K orsaczek  siedział, bo  bez liku ich tam  sy
pnęło  się na  oszajców *) i na  o b rońców  m acierzy  od  w schodniej 
zaw sze niespokojnej strony . *

Ó w  K orsak  niem al całkiem  m ow y ojczystej zapom niał, bowiem 
od  cz te rdziestu , a m oże i w ięcej, la t na obczyźnie p rzeb y w ał, p ły  
w ając p od  różnem i banderam i. Znali go  kupcy  hanzeatyccy  z Lubeki,] 
B rem y i H am b u rg a , ub iegali się o n iego  w łaściciele galjon  holen-( 
dersk ich , a han d lo w i p o ten tac i z francusk iego  B ordeaux  kusili go 
n ieraz  w orkiem  zło tych  m onet. Z kim  p ływ ał i co podczas dalekich 
p ły w an ek  robił, o tern W ojciech K orsak  o p o w iad ać  nie lubił, a za* 
p y tan y  m ruczał niczem  n iedźw iedź, g d y  go  p rzy  b arc iach  zdybano, 
nab ił nos ta b a c z k ą  lub c iąg n ą ł najogn istszą  o k o w itę  łyk  po  łyku.

P a n  D unin-W ąsow icz słyszał n iegdyś, że W ojciech s ta ry  d o ­
w odził p rzed  la ty  b rygam i k o rsa rzy  norw eskich , że zgrom adził skarby  
niezliczone, u k ry w a jąc  je w  jem u ty lk o  znanem  miejscu. G d y  nabył 
był szy p e r k ró lew sk i sw oją b ry g an ty n ę , m usiał szukać i za w ysokie 
m yto**) o b sad zać  o k rę t od  p ro s teg o  ciu ry  p o d k ładow ego , do  bo sm a­
na, w arug i sz to rw ałow ej i żag lom istrzów .

T ylko  jeden W ojciech p o zo sta ł na  b ry g an ty n ie  ta k  sam o, jak 
tk w ił na  niej od  kilku  lat. Z apy tany , czy chce służyć kró low i p o l­
skiem u i p ro c ed e r w olno szypersk i u p raw iać , b a ry  podniósł w ysoko, 
kudłam i siw em i p o trząsn ą ł i m ruknął, sp luw ając  z k asz te lu  za b u r t ę : 

— P ro c e d e r  tak o w y  znam , a  na o s ta tk u  la t sw oich P o lsce 
przysłużyć się szczerze p ragnę!

W y p o w ied zia ł tę  n iezw ykle d la s ieb ie  d łu g ą  m ow ę m ieszaniną 
słów  duńskich , niem ieckich, ang ielsk ich  i h iszpańskich , jedno  tylko 
słow o „P o lsk a"  po  polsku  w y raźn ie  w ym aw iając.

T en  to  w łaśn ie  W ojciech K orsak  p ro w ad ził b ry g a n ty n ę  „W id ­
m o” , s to jąc  na  rufow ym  kasz te lu , k lął na  czeladź żag lo w ą, p o ry k i­
w ał sw oje „h y ś“ i „ g a r!“ , palcam i i g łow ą daw ał znaki sz to rw ało - 
w em u bosm anow i i tem u, co na sz tab ie  p rzy  kluzie kotw icznej stał, 
g d y  b ry g a n ty n ę  zacum ow ać w ypadało .

O n  to , ów  W ojciech siw y um iał w  m ig zm ienić w ygląd  
o k rę tu , now e, fa łszyw e żagle ustaw iając , u k ry w ając  p rzedn i kaszte l 
lub  m askując b u rty , a czasem  cudzoziem ską podnosząc  banderę , 
ab y  n iep rzy jacie la  zw ieść i podejść n iechybnie . S iła  m u zaw d zię­
czał sław ny  w ojow nik  m orski imć pan  W acław  D unin-W ąsow icz , 
p ierw szy  szy p er kró lew sk i. G d y  b ry g a n ty n a , rozw inąw szy  w szystkie 
żagle, m knęła, a p rzed  panem  W acław em  o d k ry w ało  się po le do b i­
tw y , podchodził do  s ta re g o  W ojciecha, po ram ieniu  go  k lap a ł i m ówił: 

No, s ta ry , no! Z rób  tak , abym  m ógł dosięgnąć  w ro g a  memi

*) K olonistów . **) Żołd marynarski.



.jkulami, a jeszcze lepiej, abym  zdołał zobaczyć go i na p o k ład  się 
^ e d r z e ć !  No, W ojciechu, no, mój d o b ry  szyprze!
,j  K orsak  coś m ruczał po d  nosem , p y k ał fa jkę i m rużył sta low e,
Przenikliw e oczy. P o  chw ili o d p o w ied z ia ł k ró tk o : 

j, — Z o b aczy m y ...
O tóż, w pad łszy  do  P a rn a w y  pew nego  razu , dow iedzia ł się był

j P- D unin-W ąsow icz, że w N arw i w ojew oda carsk i oczekuje p rz y ­
b y c ia  kilku pink*), pow racających  ze Szwecji z ołow iem , żelazem , 
:Sla rk ą  i sa le trą . S zyper kró lew ski zam yślił się, a  zm iarkow aw szy,.
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b ać, najw ażniejsze, w yszedł na m iasto. M iał tam  d ru h ó w  od  serca- 
1 od kalety , do  k tó re j ch ę tn ie  sięgał. Z w iedział się rychło , że p ra w ­
dą jest, iż c a r Iw an kaza ł by ł w ojew odzie T elepnew ow i sporządzić 
dziesięć o k rę tó w  i pod  w odzą m łodego bo jarzyna R ubach ina do 
Szwecji po  zao p a trzen ie  bo jow e pchnąć.

B ry g an ty n a  po lska tuż po zachodzie słońca ko tew  w yciągnęła 
1 Postaw iw szy żagle, odp łynęła  ku tachom  królew ickim  się kierując.

S zpiedzy m oskiew scy uśm iechali się złośliw ie i p rzy sta li do  s ie b ie : .

*) Pinka — okręt 2 m asztowy.
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— N ie zw ęszył w raży  Lach, co się m a stać , i do  swojego 
G d ań sk a  o d p ły n ą ł S okó ł M orski! P rześlizg n ie  się  R ubach in  ze swe 
mi p inkam i do  N arw y! D o b ra  nasza!

R adow ali się, a nie w iedzie li, że tu ż  za B orm enłundem  „Sokó 
M orsk i” w szed ł do  k asz te lu  W ojciecha i z nim  n a rad za ł się długo 
P rz e d  północkiem , szlakiem , k tó ry m  sunęły  ciężko ład o w an e  pink 
m oskiew skie, b ieg ł o k rę t o w ysok ich  b u rta c h  i p oczw órnem  ożeglo 
w an iu  n a  g roc ie  i b e ran i* ). N ik t n igdy  nie w idzia ł takow ej b rygan  
ty n y  na w o d ach  B ałtyku . B ryza ze rw ała  się m ocna, k ip iel rozgw a 
rzy ła na  d o b re , a ze zw ały  prennej w y ra s ta ły  g rz eb ien ias te  bałw an;
0 g rzy w ach  siw ych, rozm iotanych .

O  św icie b ry g a n ty n a  po lska sp o tk a ła  p ie rw szą  p in k ę  moskieW 
ską, p ły n ącą  p rzodem . Z obaczyw szy ją, p. D u n in -W ąsow icz kaza 
zw iązać czeladź, a w sadziw szy  pięciu  sw oich  o k rę tn ik ó w , sk inął ifl 
ręk ą , ab y  s te r  n a  G d ań sk  p rzełoży li. D o p ie ro  w  d w ie  g o dziny  po 
tem  b ry g a n ty n a  s ta r ła  się z re sz tą  o k rę tó w  m oskiew skich . Powitań* 
ją salw am i z m uszkietów , k tó re  z o d d a len ia  i z p o w o d u  burzliweg* 
m orza nie w y rząd ziły  jej żadnej szkody. T ylko  z jednej p ink i b ą fh  
nął s trza ł a rm a tn i i tem  sam em  zd rad ził, gd z ie  znajduje się do 
w ó d ca  flo ty lli — ów  b o jarzynek  R ubachin .

P a n  D unin-W ąsow icz rzygnął ogniem  dzia ł z lew ej burt;
1 ro zp ęd z ił po  m orzu  p łynące p inki, n ito  s tad k o  p łoch liw ych  w róbl' 
a b ry g a n ty n ę  rzucić  kazał n a  p inkę R ubach ina .

M oskiew ski w ojak  m iał na niej dw ie  so tn ie  zb ro jnego  ludi> 
w ięc o p ie ra ł się  d ługo , a  n aw e t zahaczony  na am en bój przyjął 
U legł jednak  p rzew ad ze  naw ykłej do  p o ty czek  załogi „Sokoł* 
M orsk ieg o ” i p ad ł cięty  p rzez sk ro ń  ciężką s iek ie rą  abo rdażow ą 
Już leżąc na  po k ład z ie  i p ław iąc  się w e w łasnej k rw i, podn iósł si* 
na  łokciu  i w y p a lił z p isto le tu . W ypalił po  raz  o s ta tn i, bo  p. Du 
n in -W ąsow icz sztychem  p rzygw oździł g o  do  desek  sz taby .

B itw a by ła  skończona. N a p inkach  p ow iew ały  b ia łe  szm aty 
na znak  p o d d an ia  się, a p. D un in-W ąsow icz u staw ił zdobyczne pink 
i kaza ł żeg low ać na zachód. C ieszył się n iezm iern ie , że znakom it) 
łup  w ojenny do P o lsk i o d s taw i i o b ro n ę  p ań s tw a  w zm ocni.

R o zrad o w an y  i dum ny szed ł ku kasz te low i na  rufie, gdzi1 
zw ykle s ta ł W ojciech  s ta ry , na w szy stk o  baczny  a szybki w  rozkazać!1

Siw y szy p er sied z ia ł o p a r ty  o m aszt i rę k ą  zaciskał gardziel 
z k tó re j k rew  syczącą s tru g ą  b ieg ła . U jrzaw szy  k o m en d an ta , skiną 

: na  n iego  i do  pochy lonego  n ad  so b ą  w o jow nika m ów ił uryw anyfl1 
słabnącym  głosem :

— K olo Rugji na  p o łu d n io w o -w sch ó d  w znosi się sam o tn a  skala .' 
N a szczycie jej znajdziesz o tw ó r, p rzyw alony  k am ien iam i... ZajdzieS*

*) N azwy m asztów.



do jask in i... gdzie  zakopałem  — sk a rb y  sw o je ... O d d a j w szystk ie 
P o lsc e ... P o lsc e ... o jczyźn ie ... m ódl się za duszę m oją...

O p a d ła  siw a, k u d ła ta  g łow a, a w  k łaczastej b ro d z ie  k rzepnąć 
Zaczęły sop le k rw i...

S ta rzec  już nie ży ł... B ałtyk  p rzy ją ł zw łoki żeg larza , a serca 
ludzkie pam ięć o n im ...

P a n  D unin-W ąsow icz odnalaz ł sk a rb y  W ojciecha K orsaka 
• o d d ał je królow i.

Z ygm unt k ró l kaza ł n a tychm iast kup ić dw ie now e galjony 
i zw erbow ał now ych szyprów  znakom itych. Byli to  sław ni b rac ia  
S cherp ingow ie, co w iern ie  P o lsce  służyli i b an d e rę  z b ia łym  orłem  
i ram ieniem , miecz dzierżącem , now ym  oprom ien iow ali b laskiem , 
morskiej rub ieży  polskiej b ro n iąc  odw ażn ie  i skutecznie.

F. A .  Ossendozuski.

63

Krótki zarys Historji Marynarki Polskiej.

D zie e m arynark i 
polskiej sięgają  p o czą t­
kiem  w  zam ierzchłe cza­
sy S łow iańszczyzny. Z a­
m ieszkałe m iędzy Ł abą, 
O d rą  i W isłą  p lem iona 
lechickie, n ie rzad k o  ża ­
g low ały  i toczyły  boje 
w zdłuż b rzegów  B ałtyku .

W  końcu 10-go w ie ­
ku zasłynęli na  św iecie 
W ikingow ie. A le już 
p rzed tem  słow iańskie  
plem iona O b o try tó w , 
L u ty k ó w , P o m o r z a n  
uczyły się m orsk iego  
rzem iosła.

Za czasów  B olesław a K rzyw oustego  p ań stw o  polsk ie  sięgnęło  
Pugji, obejm ując w szystk ie  k ra je  pom orsk ie  i szereg  tw ie rd z  nad  
T orzem  położonych. N iejednokro tn ie  B olesław ow e ry cers tw o  om y­
wało w  m orzu k o p y ta  strudzonych  rum aków . A le spaczenie te s ta ­
m entu K rzyw oustego  (rozd robn ien ie  P o lsk i na  dzielnice) sp raw iło , 
*e do robek  ów  począł pow oli o d p ad ać , w reszcie pozosta ło  zeń ty lko  
kom orze W schodnie.
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W  p o czą tk ach  13-go w ieku  poczyna się  ro zw ijać  G d ań sk  
a n ieco później do  w ładzy  na B a łty k u  dochodzi H an za  — potężn) 
zw iązek  m iast. D zięki n iem u w  ciągu  ca łego  śred n io w iecza , w ładzs 
na  tern m orzu  pozosta je  w  ręk ach  G erm an ó w . H an za  w sysa G dańsk  
u sp o sab ia jąc  go  w ro g o  d o  P o lsk i, w ym usza n ie jed n o k ro tn ie  n a  Danji 
zam knięcie  S u n d u  (cieśnin  p ro w ad zący ch  na B a łty k ) o k rę to m  polskim 
i un icestw ia  w szelkie p ró b y  s tw o rzen ia  polsk iej floty.

O d d a ją c  w  r. 1458 w  ręce  g d ań szczan  cały  po lsk i handel
m orski (t. zw. w ielki przyw ile j) K azim ierz Jag ie llończyk  popełni! 
b łą d  nie do d aro w an ia . O d tą d  au tonom iczny  G d ań sk  b ęd z ie  sń 
s ta ra ł sy tuację  tę  w yk o rzy stać , s ta jąc  po  s tro n ie  P o lsk i jedyni* 
w  w y p ad k u  w y raźnych  d lań  korzyści, częściej zaś o p o w iad a jąc  sit 
p rzec iw  niej.

Z drugiej zaś s tro n y  n a ró d , zda jąc  się n a  p rzem yślność  i d o ­
św iadczen ie  gdańszczan , sam  o flo tę  po lsk ą  nie d b a  i m ało się m o r 
skiem i sp raw am i in teresuje.

W łaśc iw a h is to rja  m ary n ark i po lsk iej zaczyna się za czasów
Z ygm unta A u g u s ta  (1548— 1572). W y b u ch a  w ted y  m iędzy Polska
a M oskw ą k onflik t o  Inflanty . P o d cza s  g dy  M oskw ie p rzychodzi 
w  pom oc S zw edzi, P o lsk a  zyskuje sob ie  D anję. W  r. 1558 Moskal* 
zdobyw ają  N arw ę. Z ygm un t A u g u s t nie ufa jąc zby tn io  interwencji 
flo ty  duńskiej, s ta ra  się s tw o rzy ć  w łasną . Z w raca się do  G dańskai 
żądając w y staw ien ia  d w u n astu  o k rę tó w  o 50 d zia łach  każdy . G dańsk 
odm aw ia , tłum acząc  się b rak iem  funduszów , w  rzeczyw istości zaś 
ze w zg lęd u  na sw e k o nszach ty  z H an zą  i w rog iem . O d m aw ia  także 
w strzy m an ia  w yw ozu  do  Inflant. K ról vo lens-no lens m usi sam  dat 
sob ie  rad ę , Sejm  go  bow iem  nie p o p ie ra . Zygm unt A u g u st ucieka 
się ted y  do  system u  k a p e rs tw a  (lega lnego  k o rsa rs tw a), w  całym 
ów czesnym  św iecie m orsk im  to le ro w an eg o .

P ie rw szym  k ap rem  zostaje w  r. 1557 W acław  D unin-W ąsow icz. 
W  ro k u  n astęp n y m  w ychodzi un iw ersa ł k ró lew sk i, upow ażniający
T o m asza  S ie rp in k a  (S za rp in g a ) do  tw o rzen ia  zaciągów  i ekw ipow a' 
n ia  o k rę tó w .

W  r. 1567 by ło  n a  służb ie  k ró lew sk ie j oko ło  50 o k rę tó w  ka- 
persk ich , p rzyczem  S ie rp in ek  zo sta ł m ianow any  „hetm anem  wojska 
m o rsk ieg o ” . K ap ro w ie  ci o d d a ją  P o lsce  w ielk ie  usługi, b lokując porty 
n ieprzy jacielsk ie  i ch w yta jąc  o k rę ty . K ról tw o rzy  spec ja lną  komisja 
do sp raw  m orsk ich  z s ied zib ą  w  G dańsku .

N ie p o d o b a  się to  G dańskow i zazdrosnem u o sw ój h an d e l m o r  
sk i. B urm istrze  K lefeld i F eb e r w yw ołu ją b u n t, p o c iąg a jąc  za soba 
m ieszczan i knech tów . S to jące  n a  k o tw icy  w  L a ta rn i (W isłoujściu) 
o k rę ty  k ap e rsk ie , zostają  sp a lo n e  lub  zd o b y te  i w łączonej do floty 
g d ań sk ie j; 11 k a p ró w  w ieszają, poczem  g łow y  ich w y staw ia ją  na 
w idok  publiczny .



65

„W icher” płynie.

1 przyw róci! część przyw ile jów  jagiellońskich . W  rezu ltacie  P o lsk a  
z° s ta la  przy  nom inalnej a G d ań sk  p rzy  fak tycznej w ładzy  n ad  że- 
Sflngą po  polsk ich  w odach  (1568 — 1570).

K aperstw o  znów  ożyło, n ieste ty  nie na długo. S tosunk i na 
Bałtyku u k ładają  się w  ten  sposób , że P o lsk a  pozostaje  bez sojusz- 
ników. D anja p rzechodzi na s tro n ę  M oskwy, Szw ecja jes t n iepew na. 
Buńczycy n ap ad a ją  na k ap ró w  po d  B orholm em  (1569) i zdobyw ają 
9 okrętów . P o tem  niszczą 4 gdańsk ie . W reszcie  w  r. 1571 n ap ad a ją  

G dańsk  i niszczą dalsze 9 ok rę tów , w  tern bud o w an y  kosztem  
s^arbu  k ró lew sk iego , a p rzy  pom ocy w eneckich m ajstrów , w ielki 
galeon w ojenny.

R esztki flo ty  kapersk iej w ysłane w  raz z poselstw em , udającem  
Slę do Francji po  H enryka de  V alois, zosta ły  w S undzie zniszczone 
Przez D uńczyków .

*) Państw o morskie.

P o lsk a  ocknęła się w ted y  z obojętności i zażąd a ła  surow ej kary. 
W ojska k ró lew sk ie  stanęły  p od  G dańskiem . P rzy w ó d cy  b u n tu  zostali 

i osadzeni w  w ięzieniu. S kazano  ich na śm ierć. G d ań sk  upoko- 
się. Kom isja k ró lew ska po d  p rzew odnictw em  b isk u p a  K arnkow - 

op raco w ała  rodzaj t ra k ta tu  (konsty tucje  K arnkow skiego), 
k tó reg o  G d ań sk  s tw ie rd za ł suw erenność k ró la  i p rzyznaw ał 

olsce „dom inium  m aris“*). W zam ian ' k ró l u łaskaw ił skazanych

k
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D o p iero  m ąd ry  i energ iczny  S te fan  B ato ry  raźno  b ierze  si^i 
do  tw o rzen ia  p o tęg i m orskiej. Jed n ak  zaraz  na  w stęp ie  napo tykąj 
o p ó r G dańska . B utne  m iasto  nie chce go  uznać za k ró la . a

P o w ta rz a  się jo ta  w  jo tę  h isto rja  z r. 1567. K ról zw ycięża^ 
ale m iasto  pozosta je  p rzy  sw ych przyw ile jach . G dańsk i w ójt, k tóryt 
ośm ielił się po rw ać  na k ró la  po lskiego, sk ład a  raz jeszcze ho łd  i p rzy * 2  

sięgę na w ierność w  k o m n atach  M alb o rg a  (r. 1578).
A le p rzedw czesna śm ierć n ie p ozw ala  B ato rem u  na urzeczy-j 

w istn ien ie w ielk ich  p lanów . Ś w ia tły  m onarcha um iera  w  chw ili, kiedyi 
g ran ice  P o lsk i sięgają  od  k rań có w  Estonji po  K a rp a ty , od  B ałtyku  < 
do C zarnego  m orza. W ró g  jest upokorzony , sojusz z Hiszpanją< 
przeciw  D anji na  dobre j d rodze. W  razie  zw ycięstw a, P o lsk a  ma 
o trzym ać S und  i p an o w ać  w szechw ładn ie na  B ałty k u  (1586).

P o czą te k  p an o w an ia  Z ygm unta III zdaje się p o tw ierd zać  te  p ro ­
jekty. W n e t jednak  zaw iły  za ta rg  dynastyczny  m iędzy królem  a K a­
rolem  S uderm ańskim , ham uje rozw ój flo ty  polskiej. S zw edzka w ojna 
dom ow a w idzi p o rażk ę  kilku polsk ich  o k rę tó w , stan o w iący ch  esko rtę  
Z ygm unta W azy.

P o lsk a  zostaje  w p lą tan a  n iep o trzeb n ie  w  tę  nieszczęsną wojnę- 
Zam ojski i K oniecpolski b ro n ią  Inflan t p rzed  najazdem  K aro la  IX. 
A le bez pom ocy flo ty  o sta tecznego  zw ycięstw a odn ieść  nie m ogą.

W  r. 1609 C hodkiew icz kleci napoczekan iu  flo ty llę , z kilku 
s ta tk ó w  kup ieck ich  i łodzi złożoną. U daje m u się zdobyć  P a rn a w ę , 
gdzie w  ręce h e tm an a  w p ad a ją  d w a  o k rę ty  szw edzkie i szereg  
innych. O bsadz iw szy  je w łasnym i ludźm i, w n e t po tem  a tak u je  p o rt 
Salis, w  k tó ry m  zim uje flo ta  szw edzka. D w a o k rę ty  szw edzkie zo­
s ta ją  spalone p rzy  pom ocy ło d z i-b ran d eró w , p o zo sta łe  ra tu ją  się 
ucieczką. Je s t to  p ierw sze w alne zw ycięstw o polsk ie  na m orzu.

W ojna w ybucha ponow nie w  r. 1621 i G u staw  A do lf na  czele 
148 o k rę tó w  a tak u je  Inflanty  i zdobyw a je. A  P o lsk a  dalej flo ty  nie 
posiada. W p raw d zie  Sejm  uchw alił w  r. 1609 b u d o w ę floty, ale w o ­
bec op iesza łego  ściągan ia  p o d a tk ó w , obo jętności n a ro d u  i w rog iego  
s tan o w isk a  gdańszczan , p raw o  to  s ta ło  się m artw ą  lite rą .

K ról musi ted y  b u d o w ać  o k rę ty  w łasnym  kosztem . S zk o t M ur- 
rey  o trzym uje w  r. 1621 o dnośne polecenie. W  d w a la ta  późnie jest 
już 9 s ta tk ó w . S tocznie i a rsen a ł zo sta ją  p rzen iesione do  P u ck a , 
gdzie  w o jew oda Jan  W ey h er czuw a nad  budow ą. K om isja m orska 
poczyna u rzęd o w ać w  G dańsku  p o d  p rzew odn ictw em  W en d la  i N iel- 
sona. O k rę ty  (duże dw ud z iesto d z ia ło w e orlog i o raz  m niejsze pinki 
i szkuty) s ta ją  na ko tw icy  w  L atarn i.

P ie rw szym  sukcesem  tej m łodej flo ty  jes t w sp ó łd zia łan ie  w  o d e ­
b ran iu  Szw edom  P u ck a . Jak o ż  w  r. 1626 G u staw  A d o lf na  czele 
licznej arm ji i flo ty  (200 o k rę tó w ) dokonał najazdu  na w ybrzeże 
polskie, zajm ując szereg  m iast i w arow ni, m iędzy innem i P u ck . G d ań sk



fym  razem  okazał się w ierny . D zięki n ieustęp liw em u stanow isku  
P ia s ta  i tw ierd zy , u d ało  się n ie ty lko  śc iągnąć z g łęb i kra ju  posiłk i, 
ale tak że  o d eb rać  P u ck  (1627), p rzyczem  6 o k rę tó w  po lsk ich  b ra ło  

‘udział w  b lokadzie  i bom b ard o w an iu . T egoż roku  m iała m iejsce p o ­
ty czk a  o k rę tó w  polskich i szw edzkich  w  okolicach  B iałej G óry, 
2 pom yślnym  w ynikiem .

28 lis to p ad a  1627 r. s toczona zo s ta ła  zw ycięska b itw a  m orska 
Pod O liw ą. A d m ira ł k ró lew sk i A ren d  D ickm ann, na  czele 7 o k rę tó w  
Wypłynął w  nocy z L ata rn i i zaa tak o w a ł b loku jącą G d ań sk  flo tę  
szw edzką, złożoną z 12 o k rę tów . B itw a  skończyła się p o ra żk ą  S zw e­
dów, k tó ry ch  dow ódca, ad m ira ł S tie rn sk ó ld  zginął, a dw a o k rę ty

67

Poranek po burzy.

2°s ta ły  zatopione. P o lsk ie  s tra ty  też  by ły  do tk liw e, zginęli bow iem  
Sam A rend  D ickm ann, o raz  k ap itan o w ie  A rn d t i S to rch . Z doby ty  
adm iralsk i o k rę t szw edzki z trium fem  sp ro w ad zo n o  do  G dańska , 
b lo k ad a  w yb rzeża  po lsk iego  zosta ła  p rzerw an a . W zm ógł się p restiż  
^o lsk i. R ozw inął handel.

B itw a po d  O liw ą  to  m om ent kulm inacyjny w  dziejach naszej 
M arynarki p rzed rozb io row ej. Już w  roku  1628 następu je  now y najazd  
G ustaw a A dolfa . F lo ta  szw edzka ko rzy sta jąc  z p rzew ag i (28 o k rę tó w  
PfZeciw 10) b o m b ard u je  L atarn ię . O d d z ia ł d esan to w y  zachodzi na

e*



68

tyły, w ylądow aw szy  na m ierzei. D w a polsk ie  o k rę ty  „T Y G R Y S ” 
i „Św . JE R Z Y " zostają  zniszczone, a „K R Ó L  D A W ID " u lega p o ­
w ażnym  uszkodzeniom . P o zo sta łe  siedem  salw uje się ucieczką na 
m orze.

W zam ian  na jesieni, k o m en d an t P u ck a  L anckoroński, zdobyw a 
o siad ły  na  m ieliźnie adm iralsk i o k rę t szw edzki "C ris tin a" . G dańsk  
w ystaw ia  trzy  now e okrę ty . W ydaje  się, że n as tąp ią  znów  lepsze 
czasy, k iedy  k ró l w ysyła n iep o trzeb n ie  najlepsze siedem  o k rę tó w  
w  pom oc cesarzow i F erdynandow i II (1629). F lo ta  ta , opuszczona 
p rzez pob itych  H ab sb u rg ó w , s ta ła  się w końcu  łupem  D uńczyków  
i S zw edów , k tó rzy  ją  w raz z po rtem  W ism aru  zdobyli.

P rzez  cały ten  czas sp ra w a  do stęp u  do  m orza jest d la  sp o łe ­
czeństw a polskiego zupełn ie  obcą. D arem nie św ia tły  m ąż s tanu  S i­
m on D obrow olsk i pisze: — „G dybyśm y jak  słyniem y jazdą, naw ykli 
pod o b n ie  do służby m orskiej, posiadając  B ałty k  i M orze C zarne, 
jeśli n ie przew yższylibyśm y, to  sp ro sta lib y śm y  napew no  w szystkim  
europejczykom  i b o g ac tw a  w schodnie  p rzeszłyby  do  rąk  n aszy ch ”. 
O d p o w iad a  m u po tem  K lonow icz: — „M oże P o la k  nie w iedzieć  co 
m orze, gdy  piln ie  orze..."  — i n iem ąd ra  ta  d ew iza  zw ycięża.

Jeszcze W ład y sław  IV usiłuje s traco n ą  p laców kę u trzym ać. 
Z n iezw ykłą jak  na ow e czasy p rzen ik liw ośc ią  rozum ie, że P o lsk a  
bez m orza i flo ty  żyć nie może. N ie ufając G dańskow i, fo rty fiku je 
Hel. M iędzy dzisiejszą K uźnicą i C hałupam i, inżynierow ie cudzo­
ziem scy w raz z E ljaszem  A rciszew skim , b u d u ją  dw ie tw ie rd ze  i p o rt. 
(W ładysław ow o i K azim ierzow o).

K upiec gdańsk i H ew el form uje flo tę. S k ła d a  się ona n araz ie  
z 12 ok rę tów . „Komisji o k rę tó w  k ró lew sk ich ”, czyli adm iralicji, p rz e ­
w odzi s ta ro s ta  D enhof. P rzy b y w a  tak że  słynny inżynier i p o d ró żn ik  — 
K rzysztof A rciszew ski, adm ira ł flo ty  holenderskiej.

Jednocześnie, lojalni w ów czas w  sto sunku  do P o lsk i kozacy, 
buszują na sw ych „czajkach” po C zarnem  m orzu, trzym ając  w  sza ­
chu siły S u łtana. N asuw a to  hetm anow i K oniecpolskiem u myśl sp ro ­
w adzen ia  ich na  B ałtyk . 1500 kozaków  po d  w o d zą  pu łkow nika 
W ołka p rzy b y w a do  K rólew ca. W n et a tak u ją  oni za ję tą  przez S zw e­
dów  P ilaw ę  i zdobyw ają  o k rę t wojenny. W yw iera  to  na  Szw edach  
silne w rażen ie  i w  r. 1635 zaw arty  zostaje  rozejm.

G enjalny w ódz, o rg a n iz a to r i po lityk , W ład y sław  IV, snuł sze­
rok ie p lany  tyczące się po tęg i m orskiej Polsk i. M yślał o połączeniu  
d ro g ą  w o d n ą  m orza C zarnego  z B ałtykiem , o o panow an iu  tego  
osta tn iego , o kolonizacji k resów  R zplitej. N aród  i Sejm  w  swem  
zaślepieniu  nie p o p arły  m onarchy. O dm ów iono  mu k red y tó w  na flotę. 
B un tow ano  się p rzeciw  p o d atk o m . B rac ia  S p iryngow ie , k tó rym  król 
pob ieran ie  ceł m orskich pow ierzył, m usieli n ie jednokro tn ie  w ym u­
szać je pod  g ro źb ą  o k rę to w y ch  karo n ad . G d ań sk  i P ru sk i Lennik
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bruździli przeciw  p raw ow itej w ładzy. Sukces królew ski, polegający 
na zm uszeniu Danji i Szwecji do zw ro tu  zagrab ionych  o k rę tó w  p o l­
skich, minął bez echa.

N iezrozum iany przez naród  król zm arł w r. 1648, a z nim  ra ­
zem um arła w  P o lsce w ielka idea o „D om inium  M aris B altic i”. 
T w ierdze nadm orskie, arsenały  i ok rę ty  legły w gruzach.

O d tąd  były już ty lko luźne usiłow ania. C oś tam  bąkano  o flo­
cie za Sobieskiego, coś niecoś handlow ano na B ałtyku. A le N aród 
zobojętniał zupełnie. Nie pom ogły p rzykłady  sąsiadów , głów nie Rosji, 
k tó ra  od czasu P io tra  W ielkiego śm iałą ręką po w ładanie B ałtykiem

Śmierć admirała Dickmana w bitwie pod Oliwą (1627).

Slęgać poczęła. N ie pom ógł „G łos w olny — w olność ubezpieczający^, — 
Napisany przez k ró la  S tan isław a, k tó rego  w  P o lsce nie rozum iano, 
^ k tórego  imię w ielbi po dziś dzień cała L otaryngja. D arem nie co 
sWiatlejsi obyw atele  w ołają na sejm ach: „A rm ata  m orska jakby nam 
Potrzebną była jeno szalony nie w idzi...”

W  r. 1734 G dańsk  jest znów  w ierny  królow i. W ytrzym uje pię- 
Clomiesięczne oblężenie. A le P o lska  nie posiada floty, a L udw ik XV 
Przysyla zaledw ie 5 o k rę tó w  i pó łto ra  tysiąca ludzi. M oskale i Sasi 
^ y c ię ż a ją . G inie bohatersk i in icjator w ypraw y — m łody h rab ia  de 

*olo. S tan isław  Leszczyński ucieka do Francji.
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Koniec. N adchodzi ep o k a  rozbiorów , a n aró d  w ciąż tkw i 
w odrę tw ien iu . — „T ak w ielki b łąd . T ak  straszny  w ystępek , ani nie 
zdoła m ieć obronę , ani po trzebu je  sk a rg i” — pisze h isto ryk .

W idzim y jeszcze k ilka o derw anych  w ysiłków  w  czasach  n ie­
woli. N ie m ają one jednak  znaczenia ogó lno-państw ow ego . R ządzi 
niem i p ierw iastek  ekonom iczny lub aw anturn iczy . Zgóry skazane są 
n a  zagładę. I dop iero  P o lsce Z m artw ychw stałej danem  jest znów 
m ieć „w olność m o rsk ą”, „a rm atę  w o d n ą” i w łasny  p o rt nad  b rze­
gam i B ałtyku .

W  dniu  28 lis to p ad a  1918 roku  pojaw ja się d ek re t N aczeln ika 
P ań stw a , Józefa P iłsudsk iego , o u tw orzen iu  m arynark i polskiej. 
A  10 lu tego  1920 r. genera ł Józef H aller dokonyw a sym bolicznego 
o b rzęd u  zaślubin  P o lsk i z m orzem . Dziś w  dw unastym  roku  o d zy ­
sk an ia  d o s tęp u  do m orza, a szóstym  dop iero  w łaściw ej i p lanow ej 
w  tej dziedzinie p racy , m am y już w łasny p o r t  — G dynię (p ią ty  co 
do znaczenia na B ałtyku), w łasn ą  flo tę  h and low ą (100.000 tonn), 
o raz  zaczątek  w łasnej flo ty  wojennej.

Ta o s ta tn ia  sk ład a  się dziś z dw óch k o n trto rp ed o w có w  po 
1600 tonn  każdy  — „W icher” i „B u rza”, o raz  trzech  łodzi p o d w o ­
dnych : „W ilk ” , „R yś” i „Ż b ik”. P o zatem  jest p ięć to rpedow ców , 
dw ie  kanon ierk i, cz te ry  traw le ry  (m inołow ce), tran sp o rto w iec  „W ilja”, 
żaglow iec szkolny „Isk ra” (słynny już ze sw ych zaoceanicznych p o ­
dróży), o raz  hulk  szkolny „B a łty k ”, na  k tó rym  mieści się Szkoła 
S pecjalistów  M orskich. S zkoła P o d ch o rąży ch  M arynark i W ojennej 
znajduje się w  T orun iu  i ona to  kształci p rzyszłych oficerów  naszej 
arm ji m orskiej.

A le to  mało. P ań s tw o  tak ie  jak P o lsk a  musi zdobyć się na 
o d p o w ied n ią  do jego znaczenia, jego polityki, jego in teresów  g o sp o ­
darczych  i jego p o trzeb  m ilitarnych  flo tę  w ojenną. D um nie musi stać  
ona  na  straży  B ałtyku , musi być  g w aran cją  pokoju  i ham ulcem  w ro ­
gich na nasze w ybrzeże zakusów .

N ależy w ięc zdw oić w ysiłki i m ądrze a stanow czo  kroczyć po 
raz  obranej drodze. M orze to  w olność, siła i b o g ac tw o  N arodu . 
B rak  m orza to  nędza, upadek  i n iew ola. B łędy naszych ojców  niech 
nam  b ęd ą  p rzestrogą.

Inż. Ju lja n  G insbert.

K ażdem u  panu i narodow i w ięcej na m orskiem  państw ie  za leży, 
n iź li  na ziem sk iem , bo k to  m a p aństw o  m orskie, a nie u żyw a  go, 
albo da sobie w ydzierać, w szy s tk ie  p o ż y tk i  od siebie oddala, a w s z y s t­
k ie  szko d y  na się p rzyw o d zi, z  wolnego niew oln ikiem  się stawa, z  bo' 
gatego ubogim.

A rcyb . Lw. S o liko w sk i [r. 1573)•



71

Na 15 kilometrze od ujścia Praśnicy.
3 0  czerw ca  . . .

M orze jest od  dw óch dni „ tw a rd e”, jak m ów ią rybacy. Jak  d a ­
leko okiem  zajrzeć w szędzie złośliwe, białe barank i p asą  się na 
grzbiecie fal. O d  huczących zw ałów  w ody idzie na ląd ostry , n ie­
znośny w iatr, k tó rego  w ścibska, sucha fa la niesie z sobą ziąby 
1 m iota piaskiem . Słońce darem nie usiłuje św iecić w edle kalendarza . 
Tum an prochu porw any  tak im  w ichrem  w yfruw a w górę  i rozpyla 
się w pow ietrzu  i dmie. O brzyd liw ie  dmie. Z lustruje cię w m gnie­
niu oka, niczem celnik w  Tczewie, przew ieje całą tw ą  ziem ską p o ­
włokę, zapiaszczy uszy, w edrze się w słom iane trepk i, w lezie do 
mózgu, pom ierzw i włosy. A  potem  „da cap o ” przesypuje się z po­
wrotem , z w łosów  do uszu, z mózgu do trepków .

B rrr! P ełne  p iasku  uszy oznaczają, że jest godzina pierw sza
1 czas na o b iad  w pensjonacie (będzie ryba w czorajsza i p ieczyste
2 mewy). C złow iek staje się zegarem  piaskow ym  — klepsydrą . Tyle 
mówią i p iszą o tym  w ietrze od m orza, a to  jest od  dw óch dni 
raczej... p iasek od  m orza.

Mimo to  czuję się w ybornie. O kopaw szy się bezpiecznie od 
Piachu i w ichru, siedzę w falistym  w ądole w śród  kw iatów  żarnow ca 
1 krępych porozrzucanych  po w ądole kupin jałow cow ych. Jes t jedna 
Widoczna w łaściw ość polskiego w ybrzeża, k tórej nie znalezie nad 
2adnem  chyba innem m orzem  na świecie. O to  k ra jobraz najrdzen- 
mej sw oisty. Lasek, za p iaskiem  lasek, za laskiem  piasek, w ygon 
1 pastw isko, trochę  gęsi, pięć krów , ty lko że się inaczej jak u nas 
nazywają. P o lsk ie  morze, jak Boga kocham ! A  gdzież brudny  p a ­
lu c h ?  Jest, jakżeby go brakło . Takuteńki jak w  g łębi lądu i b rudny, 

żandarm  niem iecki ta k  dalece pogardzał polskim i kaszubam i, że 
naw et mu się nie chciało w d rażać  ich do czystości.

Ten pastuch  to  jest mój przyjaciel. G aw ędzim y sobie od kilku 
^ni, o ile mu czas pozw ala. Bo ja m am  na w akacjach czasu bez liku, 
’->n zaś podw ójnie zajęty. Szkoła i krow y. Ledw ie ze szkoły p rz y ­
biegnie i rozdzieje się, już musi k rów  pilnow ać w żarnow cach, żeby 
bie w eszły w  szkodę, w  jakiś m izerny zagonik jeszcze m izerniejsze- 
£° owsa, nad  k tó rym  jak  d o tąd  w ia tr  się zlitow ał i nie w yw iał go 

szczętem.
Jouzek R edlin nazyw a się ten  mój przyjaciel. N ik t z nas tak  

1116 zdrobni im ienia Józef, jak to  czynią K aszubi: Jo  - u - zek. W ró- 
S*1 w łaśnie ze szkoły w e wsi i gaw ędzim y sobie. N ajpierw  o tej 

°lsce, do k tó re j w szystk ie Jouzki w ybierają się jesienią z piel- 
^ y m k ą ,  potem  o lekcji, dzisiejszej i jutrzejszej. Z czego był py tany, 
C°  mają na ju tro  zadane T rudno  jest zadane pow iada chłopczyna,
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zafraso w an y  bard zo . W y ciąg a  zeszyty, p o w ta rza  dyspozycję i g ło ­
w im y się razem , jakby  w y b rn ąć  z ty ch  trudności. Z adane m am y 
na ju tro  p rzep isać  i nauczyć się napam ięć: „O to  dziś dzień  krw i
i chw ały , oby  dniem  w skrzeszen ia  b y ł”, znany  w ersel z w a rsza ­
w iank i. P rz e p isa ć ?  o sta teczn ie  d ro b iazg , bo Jouzek  R edlin  radzi 
sob ie  z literam i zupełn ie  dobrze. A le  w ym ów ić to  już sp ra w a  t ru d ­
niejsza. P ró b u jem y  w ięc w spólnem i siłam i: O b y  .dniem w s k rz e - s z e - 
n ia był. A ni weź! Jouzek  R edlin  krzyw i się  i łzaw i. W s - k rze  - sz e ...  
N ie! K rtań  m ałego K aszu b ią tk a  jest od  w ieków  ta k  zb u d o w an a , że 
żadne „w s - k rze  - sze” p rzez n ią nie p rzejdą, a jeśli p rze jdą  to  w y ­
b rzm ią  w końcu inaczej. P o  dłuższej chw ili dochodzę do p rzek o n a­
nia, że tu  nie g odzin  ale dni całych i ty g o d n i p o trzeb a , zanim  się

ch łopak  nauczy w ym aw iać słow a „ W arsz aw ian k i” . Z razu bierze 
m nie złość. N a co ty ch  m łodych, g a rn ący ch  się do  szkoły  polskiej 
K aszubów  d rę c z ą ?  C zy to  koniecznie musi się im d aw ać  ta k  tru d n e  
zadan ia . W inien , rzecz p o p ro s tu , jak  zaw sze i w szędzie w  życiu 
pan  p ro feso r, w in ien  m inister, p ro g ram  nauczan ia  i rząd . T ak  sobie 
w  tej iry tac ji folguję trochę . W tem  zupełn ie inna k o m ó rk a  w  m ó' 
zgu  o tw ie ra  się. P rzy p o m in am  sobie, jak  to  ja sam  byłem  w  w ieku 
Jo u zk a  R ed lina  i chodziłem  do szkoły. P a n  nauczyciel D zidow ski 
(s ta ro w in a  żył jeszcze do n iedaw na, m oże chodzi po  św iecie do 
dziś) uczył nas d o b ro tliw ie  różnych rzeczy pożytecznych , a na  śpieW 
k ład ł w ag ę  szczególną. I zap raw ia ł m alców  z o g rom ną pieczołow i' 
to śc ią  w b ijając im tek s ty  p ieśni w  pam ięć. N ajlepszy d o w ó d  ow oc­
ności jego  p racy , że w iele p am ię tam  do  dziś doskonale. Jednej zaS 
szczególn ie  się dziw ow ałem . P ie śń  b rzm ia ła  tak :

K rólu na  ziemi i na
w ielkim  niebie,
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C h w ała  w  S yon ie  w ielka 
czeka ciebie,

T am  o b ie tn ice  T ob ie  poślubione 
B ędą ziszczone.

Dziś w iem , że d o b rze  w y b ra ł p an  D zidow ski. W szak  to  w erseł 
z najw iększego  tw o ru  liryki ludzkiej, p rzełożony  p rzez p ierw szego  
Polskiego poetę . S łow em  psalm  D aw idow ego  65 (Te dece t hum num  
Deus in Syon), w  p rzek ładn i Jan a  K ochanow skiego . A le w tedy! 
M iałem szereg  zastrzeżeń  i co do treśc i i znaczenia tych  jakichś 
dziw nych słów . Jak  o b ie tn ice  m ogą być „p o ślu b io n e” ?! I co to  wo- 
§óle znaczy: „z iszczone” ?! No żeby  „zniszczone” — rozum iem  ale 
»ziszczone” to  ch y b a  nic znaczyć nie m oże. A le trz e b a  się było  
Nauczyć. P a n  nauczyciel D zidow ski n ie ustąp ił. W cale mu teg o  nie 
•nam za złe. N aw et w dzięczny jestem . P o d o b n ie  będzie z Jouzkiem  
Redlinem . Za k ilka  la t będzie  w dzięczny  szkole, k tó ra  nauczyła go 
W ymawiać n iew ym aw ialne zd aw ało b y  się b rzm ien ia  — Jouzek!

J°uzek!! — roznosi się po  w ąd o rach  g łos m ocny, jak  bu rza , m o­
cniejszy o d  w ichru  chyba i po la tu jący  daleko . T o s ta ry  p an  Józef 
je d lin , ch łop  zw alisty  w oła, by  synal p rzy g n ał k ro w y  do dom u. 
^ a południe.

S ta ry  R edlin  nie jest ra d  św ia tu  ani kon junk turze . N aw etb y  
Slę i cieszył tą  P o lską , g d y b y  lepiej było. A le d o b rze  nie jest. Za 
^ a ło  m a po la, d o ra b ia  sob ie rybam i. C iężko  m u jednak , bo  cena 

ryby  zła, w ięc chce p rędzej w ykończyć now y dom , a w ted y  nie 
ędzie p o trzeb o w ał ła ta ć  b u d że tu  n iepew nym  dochodem  z łow iska. 

Jaki to  d o m ?  A no  d la  ty ch  letn ików . Z czerw onej cegły. T ak i dom  
* czerw onej cegły, w  k tó ry m  będzie  m ożna łup ić  ze skó ry  letn ików , 
êst n ieste ty  m arzeniem  co trzec ieg o  ry b a k a  na  polsk iem  w ybrzeżu .



M arzenia ich idą często po linji sum ień lądow ych. M yślałby kto, że 
czekają na popraw ę konjunktury rybnej. G dzietam ! P an  Redlin, 
ilekroć się z nim w daw ałem  w gaw ędę, rozpow iadał długo i szero­
ko o reform ie rolnej, pokazyw ał na m apie w ielkie latyfundja pom or­
skie, k tó re  są w ręku Niemców. S praw y m orza interesują go mniej. 
To raczej dział wspom nień. Zaraził się tak  głodem  ziemi, że zapo­
m ina o najpiękniejszych latach  sw ego życia. Te lata  spędził w p ru ­
skiej „m arynie” wojennej i ma w św ietlicy fo tografję pancernika, 
na którym  służył. Ze starego  pana Redlina już nie będzie pociechy. 
Całe szczęście, że Jouzkow i aż oczy skaczą, kiedy m ow a o polskiej 
„m arynie”. W yrośnie zeń inny Po lak , niż byw ali wiekami. Bo P o ­
la k 'o d  czasów najdaw niejszych nie um iał pa trzeć  na m orze inaczej, 
jak tylko z wyżyn sw ego siodła. G dyby grzyw iaste bałw any można 
było zaprząc w  czw órkę do bryczki — P olacy  byliby od stuleci, hej! 
panam i B ałtyku. „D osyć nam  tyle m orza, iżby się koń skąpał, nie 
u tonąw szy” — uczyła gad k a  p rasta ra . Dziś odm ieniono ją, ale nie 
bardzo. „D osyć nam m orza tyle, iżby się m ożna skąpać w lipcu 
i sierpniu i w ygrzać na p laży”, mówi w ielu Polaków . Z tern w ygrze­
waniem  jednak gorzej. P an  Bóg znający na tu rę  polską urządził do ­
skonale stosunki nad  naszym  skraw kiem  B ałtyku. B ałtyk jest tw a r­
dy, nieokrzesany i poprostu , najczęściej niegrzeczny dla letników. 
C ałe szczęście. Bo dośw iadczenie uczy, że tam , gdzie przyroda u nas 
jest przyjem na i grzeczna, tam  się ludzie szybko rozluźniają. Od- 
człowieczają się poprostu , m ożnaby pow iedzieć. A tu  m acie szkołę 
tw ard ą , surow ą z rzadkim  uśm iechem  pana profesow a. Uczyć się 
nam  trzeba m orza pilnie i zawzięcie. Z tym  uporem  i zapałem, 
z takiem  samem pokonyw aniem  trudności, z jakiem  Jouzek Redlin 
b ra ł się za bary  z „W arszaw ianką”. N arazie jest źle. B ardzo niby 
to  kocham y to swoje m orze i dużo sobie po niem obiecujemy. Ale 
jest często jeszcze tak , jak  m ówił Nos w „W eselu” : „N a ten  tem at 
myślę w dzień, następnie na ten  tem at ś p ię . . .”

Stanisław  W asylewski.
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Strażnicy morza.

W śród  natężonej uw agi całej załogi „W odnika" Szym on Jancz 
z Janczów  puckich k ierow ał w yciąganiem  z w ody m atni traw low ej'). 
N ieczęsta to  była zabaw a: połów  w  pełnem  m orzu, lecz cniło im sięr 
drugi dzień czekać, o trzy  doby  drogi od G dańska, na ichm ościów  
B ibran ta i H e ltb ark a , k ap ró w 2), z k tórym i m aszupę3) trzym ali. Sam  
!egom ość kap itan , M arcin P ru s  gdańszczanin , p rzyg lądał się robocie 
ciekawie. G ert Foxen i B alcer Szulc, poław iacz jan taru 4), ciągnęli 
z Wysiłkiem w ęzłow ate liny, zakręcając je o w ystające z boków  s ta tk u  
Putki5), gdy mały Jadam ek  P iskorz, podrygu jąc na niższym m arsie 
fokowym6), ukazyw ał w  dali miejsce, gdzie bujał się pęcherz, oszyty 
^  czerw oną szm atę, podobny do krasego  kw iatu , kołysanego w śród  
zielonej łąki. Zbliżał się zw olna, w idziano  go już z b u rty  w yraźnie.

M atnia szła ciężko, pełna ryb, a może kam ieni lub szczątków  
r°zbitych łodzi, jak to  się n ieraz zdarzało . Jan  Zela, obchodzący  p o ­
kład z wielkim  kw aczem 7), um aczanym  w  łoju, p rzerw ał ro b o tę  i sko- 
Czył pom agać Szulcowi. P aw eł W ilk  i Maciej Kornicz, czekający

2 Janczem  w bac ie8) tuż pod  bokiem  galeonu9), chw ycili k ró tk ie  
Paczyny10), a podpłynąw szy do  b arw nego  znaku, jęli m ozolnie w y­
ł g a ć  b rzeg  m atni. Rękam i, drżącem i od  pasji łowieckiej, w indow ali 
s,eć w górę ku burcie, aż sreb rzy sta  jej zaw artość  chlusnęła, w ypeł- 
^ 'aiąc bat. P a trzącym  z gó ry  zdaw ało  się, że w idzą ruchliw e srebrne

j ') sieci; 2) prywatni posiadacze statków , podejmujący się na własny koszt 
"yzyko za cenę przechodzącej na ich w łasność zdobyczy, utrzymywania straży 

5, niorzu i przychwytywania okrętów  nieprzyjacielskich; 3) spółkę; 4) bursztynu; 
*elazne okucia na bokach okrętu i naokoło masztów, służące do przytwierdza- 

la lin; 6) gniazdo bocianie na przednim maszcie ; 7) p en d ze l; 8) łodzi żaglow ej 
zy okręcie; 9) okręt wojenny; 10) wiosła;
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o p iłk i lub  łuskę chrzęszczącą, m ieniącą. Jancz p rzeb ie ra ł zdobycz 
w p raw n em i rękam i, m rucząc z żalem : —  „T aki po łów ! N a brzegu 
s ta łb y  ze d w ie  kopy  g roszy , tu , na  m orzu, w y p ad n ie  po łow ę w rzu- 
cić do  w o d y  zp o w ro tem ". P rzez  w ęzło w ate  ciem ne pa lce  ciek ły  mu 
sz p ro ty , sieje, stynk i i p łask ie  f lo n d e rk i1) o liw kow e w  żó łte  plam ki, 
z oczam i po  jednej s tro n ie  zgniecionego, jak  ta le rzy k , c iała . C isnął 
w g ó rę  w ysoko  na galeon , by  się Jad a m e k  p rzy p a trzy ł, dziw aczną 
b elonę o d ługim  zębatym  dzióbie, w ą tłu sza  ze sznurkiem , w iszącym  
u b ro d y , i cudacznego  n ied źw iad k a-g ło w acza  z cz te rem a guzam i na 
czole. S ta ra n n ie  w y b ra ł i od łoży ł na  b o k  d o b ijak i2), n iezró w n an e  na 
p rzy n ętę . Z p o k ład u  spuszczono  w ork i. P ak o w a li w  nie co lepsze 
ryby , m niejsze szuflą  w rzucając  do  m orza.

— C h y b a  sz to rm 3) będzie , — zauw aży ł K ornicz, — ty le  ryby!
— N olepszy  reb e  n a  s z to rm ,— p rzy tw ie rd z ił P aw e ł W ilk , K a­

szub. R ozejrzeli się po  n ieb ie  z uw agą . D o b ro tliw e  jego oblicze 
zd a ło  się n ap o zó r to  sam o, co w p rzó d y , lecz po  sk ra jach  w ałęsały 
się b u re  obłoczki, schodziły , jak  na  n a rad ę , g d y  n ad  przestw oram i 
w odnem i leg ła  n iespoko jna  cisza.

— D o t a k tu 4) w szyscy! S p ieszyć się, w y tam  z rybam i! — 
zab rzm ia ł rów nocześn ie  donośny  g łos k a p itan a . S pychali z p o śp ie ­
chem  re sz tę  p o łow u  do w ody, rozsypu jąc  w ysoko sre b rn e  bryzgi 
szp ro tów . M ew y b ia łe , jak  go łęb ie , p iszczały  d rap ieżn ie , chw ytając 
je p raw ie  w p ro s t z rąk . R ybacy  o p różn ili b a t  i p rzy tw ie rd z ili go 
n a  w łaściw em  m iejscu, paczyny  i d u lk i5) zab ie ra jąc  do  k o h ita  6). R eszta 
załog i z pośp iechem  ciągnę ła  k o rd e l czyli w ie lk ą  linę od  g łów nego 
żagla. Jegom ość M arcin  P ru s , k ap itan , sp o g ląd a ł to  na n ieb o  b a ­
daw czo , to  na swój o k rę t z o tuchą .

M ocny jest, w ydz ie rży ! Jak o ż  nie b y ła  to  by le  p in k a  dw um a- 
sz tow a , lecz istny galeon , s tro jn y  w  d w a w ielk ie  m aszty  jednolite 
i trzeci bezanow y  7) o ukośnym  d rążk u , m niejszy. Z p o d  podw ójnego  
p o k ład u  w y zie ra ło  cz te rn aśc ie  a rm a tek , a b ak  i r u f a 8) w znosiły  sią 
w ysoko  n ad  p o k ład  dw om a k a sz te la m i9). O b ic ie  s ta tk u  by ło  k lin ' 
kow ane, zaś sze rokość  g a leo n u  i w ysokość rów ne sob ie, a  zarazem  
jednej trzecie j d ługości k ila  czyli s tępk i. O k rę t m ógł w ziąć 80 łasz- 
tów , a  ła sz t znaczy ty le , ile ład u n k u  uw iezie  w óz czterokonny- 
W ielk i ru d e l czyli s te r, o k u ty  b lach ą  żelazną, zw ieszał się ze sztaby  
zadniej p ro s to p ad łe j, na 9 m ocnych h akach . P rz e d n ia  sz ta b a  by ł3 
nach y lo n a  w  fo rm ie  d z io b a  i o zd o b io n a  rzeźbą , k sz ta łt  W o d n ik 3 
w yrażającą . N ad  rzeźb ą  w y staw a ł b u k s z p ry t10), a  n ad  nim  b an d e r3

') gatunki ryb morskich; 2) drobne rybki; 3) burza; 4) ożaglow anie; 5) Wi­
dełki drewniane na w iosła; 6) kajuta; 7) mały tylny m aszt z trójkątnym żaglem!
8) ty ł i przód okrętu; 9) w zn iesione w ysoko nad pokład komory, zaw ierające ar­
matki i pom ieszczen ie załogi; I0) drążek, służący do zwijania i opuszczania kotw icy
na nim byw ał um ieszczony mały żagiel.
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królew ska. N a b an d erze  w  polu  czerw onem  by ła  ręk a , do  łokcia 
°bnażona, w  złotym  i b iałym  rękaw ie, trzy m ająca  szab lę  s re b rn ą  
z czarn ą  rękojeścią. K otw ie były  trzy , żagli w szystk ich  pięć: dw a
łacińskie, tró jk ą tn e  i trzy  czw oroboczne, d w a  m arsy  na  m aszcie 
głównym  i fokow ym . P ięk n y  by ł o k rę t i n ie dziw , że k a p itan  M ar­
cin P ru s  z m iłością na  n iego  sp o g ląd ał. „W o d n ik a” znali zdaw na 
1 swoi i obcy. M aćko S ierp inek , na jsta rszy  k ap e r kró lew sk i, jeździł 
^a nim  długi czas, a sam  p an  D unin  W ąsow icz o p a try w a ł, g dy  go  
Przed laty  z h an d lo w eg o  na  w ojenny p rzerab ian o .

— L u k ę 1) zam knąć! — zak rzyknął k ap itan , p rze ry w a jąc  ro z ­
myślania. W  p o p rzed n ią  ciszę w p ad ł nag ły  podm uch  w ia tru , zaciął 
^ o d ę  niby biczem , p rzy p ad ł do ton i, ucichł i znow u b ieg ł dalej. 
Nawrócił, w bił g łow ę w  żagiel bezanow y, k tó reg o  jeszcze nie zd o ­
l n o  zw inąć, w yg iął w dziw aczny  k ab łąk  tró jk ą tn y  p ła tek  p łó tn a  
^a bukszprycie. W raz  obudziło  się m orze. T am  i sam  ukazyw ać się 
Poczęły nieliczne zrazu  w zgórza w odne, jak b y  w ypchane  od w n ę trza , 
^kręcały się, n iby  w ysłane na  zw iady  i rozp łaszczały  ponow nie. 
W zniosła się nagle w ielka, ciem na g ó ra , w zdęła, zg a rn ę ła  zew sząd 

się w odę i ru szy ła  ku s ta tk o w i. B iegła coraz chyżej, rosnąc. 
Zaszumiał rudel. S ta te k  ob ró c ił się nieco, p rzec ią ł ją  dziobem , roz­
padła się z szum em  na dw oje.

Z ak ip ia ła  gniew em  o tch łań . Z bezkresnej rów niny  m orza, n iby  
zaklęciem , p o w sta ły  ty siące  tak ich  sam ych gó r, n ieprzeliczoną 

N om adą pędząc  na  zag ład ę  s ta tk u , zw arte , g iętk ie , jednosta jn ie  
£rana tow osta low e i złe. W  groźnej zm ow ie schylały  ku sob ie g łow y, 
. Pielone p ianą. D obieg ły  s ta tk u . M ilkliw ie po d sad z iły  się p od  k ad łu b  

Wyniosły w górę  na u rąg o w isk o  m orzu  śm ieszną zab aw k ę  dziecin- 
d rżącą  cienkiem i m asztam i, m iste rn ą  szkatu łkę  d rzew ną, rzuconą 

^  oblicze żyw iołu. P o tężn y m  prz tyk iem  ram ien ia  s trąc iły  ją w dól 
* tej w yżyny. S ta te k  sp łynął z szum em , kołysząc się, jak  ran io n y  
Ptak. P o rw ały  go  znow u na tan iec . T rzeszczały  w iązan ia  i w ręg i 2). 

*r ęt leciał, podcinając  krajem  b u rty  fale. P o ch y la ły  się n ad  nim  
°W rogo. R yk w ody  zag łuszał słow a. L ina pęk ła , — w icher rozw i- 

żagiel fokow y, sza rp n ą ł nim , położył s ta tek  na boku, zw inął 
P achtę, p o rw a ł i poniósł d a lek o  na m orze. M aszty  k łoniły  się ku 
parnej w odzie. Ej, n ied arm o  m asztow iny  polsk ie  słynne były  w  całym  
s^iecie! N iby w  g órach  dalek ich , gd z ie  w zrosły , g ięły  się jodły, 
P°ddaw ały parciu , ale nie pękały . M ew y, d rużki burzy , piszczały 

°nad pokładem .
k Lecieli z w ichrem , w  szybkości w idząc jedyny ra tu n ek . S ta ry  
^Per, M arcin P ru s , s tan ą ł sam  p rzy  rud lu , nieom ylnem  czuciem

2j *) otwór w pokładzie zamykany klapą, prowadzący do w nętrza okrętu; 
reWniane żebrow anie okrętu.
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poznając  chód  w ia tru , uciekając p rzed  nim , g dy  'ilił się schw ycić 
z boku , n astaw ia jąc  p od  jego  w ielki dech  p u c-’ .nasztow iny . Tylko 
na b u kszp rycie  w sp inał się i rw a ł w ąsk i sk raw ek  p łó tn a , b ie  ejący 
w  m roku, jak  w ołan ie. „W odn ik*  leciał ku  północy  narów ni z falami) 
w y ry w ając  się z ich ob  ęć łakom ych. G oniły  za nim zapam iętałe , 
rozjad łe, d o p ad a ły , w a ląc  na  p o k ład  sw e oślizg łe cielska, lecz p o d ­
nosił się, o trzą sa ł i uc ieka ł znow u. M rok zap ad ł i w  cieniu n iep rze ­
n iknionym  pędzili na  g rzb ie tach  w ód  w  o tch łan ie  m orza i nocy-

Ś w ia t n asiąk a ł dniem  i pob iela ł, jak g d y b y  do ciem nej polew ki 
d o lew an o  z g ó ry  m leka. W  szarym  tu m an ie  m ajaczyły już przedni 
k asz te l i m aszty , ko łysane g w ałtow nym  ruchem  w p rzó d  i wtył- 
W ia tr  się u spokajał. M orze w idzia ło  się jeszcze zjuszone i złe, p rze 
cież bez poprzedn iej zapam ięta łości. O ch ry p le  od  k rzyku  fale u k ła ­
da ły  się, by  spocząć.

K ap itan  o d d a ł rudel s ta re m u  Janczow i i s ta rł rękaw em  z tw a ­
rzy  zeschłą p ianę, o p a tru jąc  p iln ie  s ta tek . C ały  był! P rzeżeg n a ł się 
pobożnie, szepcąc „Z drow aś M arja”. Ni jednej cięższej szkody! P o 
tak ie j w ichurze! W y p ro sto w ał się dum nie, z g ó ry  spog lądając  na 
m orze. Z ludzi ta k rz e  nie b rak ło  nikogo. Zm ęczeni, osłab li, dźw igali 
się te raz  zew sząd, o trząsa li z ram ion  p rzeży ty  lęk i czekali na rozkazy-

K azał co p rędzej jednym  ry ch to w ać  żag iel zapasow y  w  miejsce 
fokow ego, p o rw an eg o  w ia trem , d ru g ich  posy łając n a  dno  statku> 
g d zie  k łody  czyli beczki z kam ieniam i, s tan o w iące  b a la s t, niem ałe 
pew no  skrzyń  porozb ija ły . W  kohicie na  nalep isku  Foxen warzyć 
już po lew kę z ry b  i sm ażył na  oleju flondry . W o ń  sm ak o w ita  bu ­
ch a ła  z w n ę trza  na pok ład . Jegom ość k a p ita n  w yniósł ze swe) 
kom ory  g o rza łę  i p rzep ija ł kolejno do  w szystk ich .

— Jegom ość!! — p isnął Jad am ek  z bocian iego  gn iazda . — 
L ąd  n iedaleko , na  lewo!

— L ąd ? ! N ie m oże to  być. G o tlan d  m inęli m y d aw n o .- '
— Ja  pojrzę, — rzekł P aw e ł K aszub, d ra p ią c  się, jak  k o t, p° 

m aszcie. — U stąp  sa! C o  lezes jak  r e k ! ? 1) — k rzy k n ął na chłopca- 
Zajął jego m iejsce na  górnej części k re u zm asz tu 2), p rz y s ła n ia j^  
oczy d łonią.

— G dańsk , jegom ość!!
— Z w arjow ał s ta ry ! G d a ń sk ? ! N a pó łnoc gnało  ca łą  noc!--'
— S p raw ied liw ie , G dańsk ! — u p iera ł się K aszub.
— N ie m oże być. — Sam  M arcin  P rus, choć s ta ry , w d ra p 3, 

się m igiem  na m ars fokam asztu . Szli szybko  bocznym  w iatrem .
i sto jący  na  p o k ład zie  rozróżn iali zarysy  lądu.

—  N a ran y  bosk ie! — zak rzy k n ą ł nag le  k ap itan , — żagle 
zbierz! To S ztokho lm !

rak; 2) maszt główny, czyt. krejcmaszt.
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— S zto k h o lm !...
Rzucili się w szyscy na liny, na reję !), popatrzeć . D o S z to k ­

holmu ich zagnało!! W  sam ą paszczę S zw eda! P a trzy li w  m ilczeniu 
m iasto, w ychylające się coraz w yraźniej z g ładk iego  zw ierciad ła  

''''ody. S zarzały  w ieże w ysokie zam ku R osendal i zam ku w arow nego  
hlaga. Las m asztów  zlew ał się z drzew am i, pokryw ającem i w yspy.

— Żagle zbierz! — pow tórzy ł kap itan .
Spełnili rozkaz, choć bez pośpiechu, nie m ogąc oczu o d erw ać 

°d nieznanych brzegów .
— S rogi 2) p o rt, nie gorszy  G d a ń sk a . . .
— G adają, że sam  kró l w o le j3) tu  siedzi, niż w  U p s a li . ..
— P ew n ik iem ! Ma na co p a trz e ć ! O k rę tó w  ze sto , sam e galeony...
— M ądry Szw ed jucha! A  u nas co ?  D ba k to  o m orze, o w odne 

udzie, o a r m a tę 4)?
— Hej! N ie by łoby  p ań stw a , jak  P o lska , by się w  m orzu 

Pokochała!...
O dpływ ali z żalem, zgarnąw szy  w ia tr  w połę żagli. W p atrzen i 

^  znikający g ró d , w spom inali z goryczą, jak to  n iedaw no  sześć 
°krętów  szw edzkich p rzep łynęło  zuchw ale p rzed  sam ą L a ta rn ią 5), 
Wyzywając k ap ró w  do w alki, zaś oni z racji swej szczupłości uda- 
wać m usieli, że w cale teg o  nie w idzą.

— Jegom ość, o k rę t! — zakrzyknął znow u Jadam ek . — Jeden , 
Otya! O k ru tn ie  w ie lk ie ! ...

K ap itan  bez słow a w d rap a ł się na reję. Jakoż od  po łudn ia  
s^hęły pełnem i żaglam i dw a handlow ce, typu , z w łoska zw anego 
j>karaką”, obciążone snać ładunkiem , bo  nurzały  się głęboko. 
vrólewskie flagi szw edzkie kw itły  na  m asztach. A rm a tk i ziew ały 
11 niebu czarnem i paszczam i. S ta tk i zbliżały  się, rosły , m ijały, nie 

^ ra c a ją c  najm niejszej uw agi na galeon, p łynący  od  strony  portu , 
^ W ą tp liw ie  swój. G dy  m inęły i zm alały, w ychylił się z w idnokręgu  
*r9t trzeci. P ły n ą ł wolniej, uszkodzonym  w idno b ęd ąc  czasu burzy.

— K reuzm aszt ułam any, k iepsk ie szw edzkie drzew o, — zau ­
ważył b o sm a n 6) K ornicz, sto jący  przy  kap itan ie .

— Uhm... — m ruknął jegom ość z roz targnien iem .
Spojrzeli na  siebie i zrozum ieli się nagle.

k '— Jeżeli zdążą d ać w ystrzał, zleci z p o rtu  ca ła  flo ta... — rzek ł
aP>tan jakgdyby  do  siebie.

-— Nie zdążą, — zapew nił bosm an.
• , Zamilkli, w pijając znów  oczy w  nadp ływ ającą  karakę. K ap itan  

lSnął p rzez palce. Załoga, trzy d z iestu  trzech  ludzi, s tan ę ła  p rzed

l) poprzeczne drążki na masztach; 2) w ielki, silny; 3) chętniej; 4) siła zbrojna, 
€) Zt>aczeniu floty; 5) fort warowny, broniący wjazdu do portu gdańskiego; 

rszy majtek, szyper.
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nim. D aw ał rozkazy  k ró tk ie , p ro s te , p raw ie  n iep o trzeb n e . Rzucili 
się do  p fzed n ieg o  kaszte lu  po to p o ry  i b o sa k i1). R ęce im drżały 
z radości. C hciw i zazw yczaj na  łup , nie o  b o g a ty m  ład u n k u  karak i 
m yśleli tym  razem . W alk i chcieli. W yzyw ał ich w  G d ań sk u  Szwed, 
p rzy jm ą w yzw anie w  S ztokho lm ie! Z ęby b ły sk ały  w  ogorzałych , 
srog ich  tw arzach , śm iały  się rad o śn ie  siw e oczy m orsk ich  ptaków - 
R udel zaszum iał, p rzerzucając  w  p raw o  w ark o cz  p iany . B alcer Szulc 
p ró b o w a ł już, czy m ostki lekko  chodzą.

—  D em y re d e ?  — zap y ta ł z g ó ry  Jad a m e k  z paw nym  n iepo ' 
kojem.

— C h to  deł chlep, d a  e zębe, — o d p a rł sen tenc jonaln ie  Wilk, 
K aszub, p rzeb iegając . W raz z Janem  Z elą w d ra p a ł się na re ję  foka, 
b y  s tam tąd  skoczyć na p o k ład  n ieprzy jacielsk i. Szulc z FoxeneiH 
siedzieli już ok rak iem  na bukszp rycie .

„W o d n ik ” b ieg ł lekko po  falach, p rzecinając  d ro g ę  coraz to 
bliższej karace . P o d  z łocistą  rzeźb ą  p rzo d u  w id ać  już by ło  w yraz ' 
nie nazw ę jej? „S a lo m o n ”. N a p o k ład zie  nie znać by ło  jeszcze żad' 
nego zan iepoko jen ia. U tęsknien i d łu g ą  d ro g ą  ludzie sta li p rzy  bu f' 
tach , w yg lądając , rych ło  u jrzą  b rzeg  ojczysty. W szy stk o  im raczę) 
m ogło przy jść do głow y, niźli o b aw a  n ap a d u  tu , p o d  sam ym  domerO'

Lecz „W o d n ik ” p łynął w p ro s t ku nim, k ieru jąc  dziobem  w  bok 
S alom onow y. Zdziw iło to  Szw edów . M achali z gn iew em  rękam i 
o s trzeg a jąc  p rzed  zderzeniem . K ap itan , zażyw ny człow iek  w  czai” 
nym  m aterja lnym  k aftan ie , k rzyczał p rzez tu b ę , sin iejąc ze złości- 
N araz  odrzucił tu b ę , podn iósł w  g ó rę  ręce z przerażen iem . Zrozumiał'

Lecz w ysm ukły  p rzó d  „w o d n ik a” w zniósł się już w ysoko  nac 
c iężką k a ra k ą  i trza sn ą ł w  n ią  ca łą  siłą, aż jęknęły  w iązan ia  obi1 
s ta tk ó w , zako łysa ły  się g w ałto w n ie  m aszty , zaszum iała  w  okół wo' 
da. Szw edzi chw yta li m uszkiety , lecz zanim  zdo ła li je nab ić, Ged 
Foxen skoczył z b u k szp ry tu  na k a rk  g ru b e g o  k a p ita n a  i taczali siś 
razem , upad łszy  na  pok ład . W raz  Zela z W ilk iem  spuszczali się Pc 
linie z rei, ko łysząc się, n iby  pająk i, n ad  n ieprzyjacielsk im  pokładefl1; 
C hciano  ich ch w y tać  za nogi, lecz oni, rozbu jaw szy  się, skoczy1 
i znikli w  luce, B alcer Szulc za nim i. N ik t ich nie ścigał i spokof 
nie m ogli zagw oździć a rm a ty , bo  og łu p ia ła  za łoga całe siły wytS’ 
żała , by  nie dopuścić  do  p rzerzu cen ia  m ostku . O d p y ch a li bosakatfi1' 
ciskali w iechy  zapalone. B osm an szw edzki chw ycił w ien iec sm olik  
rozbu ja ł n ad  g łow ą, a gd y  rozgorza ł p łom ieniem , cisnął z rozm 3 
chem  na p o k ład  „ W o d n ik a” . Lecz jegom ość M arcin  P ru s  o d b ił 
w lo t, rzucając do  w ody. Już m ostek  p rzerzucono . W alk a  trw a ła  ^  
nim  strasz liw a , zaciekła. L udzie darli się zębam i, dusili za g a rd ^ 1

') żerdź drewniana, z żelaznym  i ostrym hakiem do odpychania i zab‘r
czania.
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Spychali w zajem nie w m orze. K ap itan  szw edzki b ron ił się, jak  lew, 
ale w yrw ano  m u szpadę, M aciej Kornicz, siłacz w ielki, c iągnął go  
Za ram iona na p ok ład  „W o d n ik a”. Szw edzi skoczyli b ronić, ch w y ­
tając k ap itan a  za nogi. Szw ed ryczał, jak w ieprz  zarzynany, lecz 
Kornicz trzym ał k rzepko . W yrw ał go, zam knął w kohicie, p rz e trzą ­
snąwszy mu w przód  kieszenie, by  ogn ia tam  nie zaprószył.

D uch w S zw edach  osłab ł, gdy  w odza uw ięzionym  zobaczyli. 
Stracili g łow ę do  reszty . N apaść zb y t by ła n iespodziana, n iepojęta.

A  pom oc nie nadchodziła . Zdali 
się. P ow iązanych , jak  barany , 
p rzep row adzono  na p o k ład  „W o­
dn ika" , gdzie siedli rzędem  przy 
burcie, osow iałem i oczam i p a ­
trząc  dookoła. P ra w d a  to , czyli 
zły sen ?  T oć mieli dziś o b iad o ­
w ać w  dom ach z żonam i, z dzieć­
mi. P o  rocznej przeszło  w ęd ró w ­
ce już dobijali do  brzegu!

Jegom ość k ap itan  P ru s  
z bosm anem  K orniczem  p rze­
biegał szybko w nętrze  „S alo ­
m ona”, by się o zdobyczy u p e ­
wnić. N ie było  czasu na p rze ła ­
dow yw anie. U czepiony na tęgim  
kotw icznym  łańcuchu, „S alo ­
m on” p łynął za „W odnik iem ” 
i p łynąć tak  m iał do sam ego 
G dańska . W  razie  pościgu p rzy j­
dzie go zatopić , bo  ciężki. To 
tru d n o . K ap itan  w g ląda ł w  k aż ­
dy k ą t i g łow ą k iw ał radośnie , 
bo  k a rak a  pełną  była to w aró w  
co najprzedniejszych. N iety lko 
korzenie na niej zam orskie, d rogi 
cuk ier i cienkie p łó tn a  ho len­
derskie , ale niem ały zapas p ro ­
chu, kul, zbroi i rusznic ang iel­
skich. Ej, poszczęściło się ka­
prom !

j  J egom ość M arcin  P ru s  w yszedł na pok ład , u rad o w an y . W i- 
^Ział się już, w jeżdżającym  w L eniw kę1) w śród  podziw u reszty 
0tI1panów . R ozejrzał się w okół w esoło  i dum nie. P rzy  rud lu  sta ł

odnoga Wisły.



82

Jas iek  z D om brów ki, zw any O ry lem 1), a to  z racji, że p rzy  flisach 
w ychow any  i choć od  p ięciu  la t by ł k ap rem , d o tą d  nazyw ał ko tw ę 
śrykiem , a rudel dryg-awką. P ró cz  n iego  sześciu  ludzi z załogi 
„ W o d n ik a” p ilnow ało  tak e lu n k u 2) p od  k ierow nic tw em  bosm ana. 
O b a  s ta tk i p łynęły  szybko  na południe. Jeg o m o ść  k ap itan  stanął 
n a  p rzedn im  kasz te lu , sk ąd  rano  S zw ed  jeszcze w y d aw ał rozkazy. 
O  k ilkanaśc ie  sta jań  w p rzó d  sunął lekko „W o d n ik ”, s tro jny  w k ró ' 
lew ską b an d erę . M im o w iększego  ożag low an ia , ciężki „S alo m o n ” 
zd ąża ł za nim  z tru d em , n ac iąg a jąc  łań cu ch  holow niczy. M orze 
u k ład a ło  się w  k rą g  bezkresny , siny, na  k tó ry m  zachodzące słońce 
słało  p łom ien isty  m ost.

I p a trz ą c  w zrokiem  rozm iłow anym  w  szybujący  p rzed  nim 
o k rę t, m arzy ł s ta ry  żeg larz, że o to  p rzez pola w o d n e  płynie nie 
jeden  ale s to  o k rę tó w . P o tężn a  „ a rm a ta "  R zeczypospolite j. R adość 
oczu, p o s trach  w ro g ó w .. .  U śm iechnął się go rzko , w spom niaw szy 
nędzne d w anaście  o k rę tó w  k ap e rsk ich , jed y n ą  s traż  p o lsk iego  B ał' 
ty k u , w  tem  ty lko  trzy  galeony , a re sz ta  p ink i i sm ak i3) ! . . .

— K ról m iłościw y inaczejby chciał, jeno, że n iew iele  m oże — 
pom yślał M arcin  P ru s  z żalem . — Hej, g d y b y  m ó g ł! . . .

P oczu ł w ielką  m iłość i cześć d la  d a lek ieg o  k ró la , k tó ry  mimo 
tysiącznych  tro sk , k ło p o tó w , przeciw ności m yślał w y trw a le  o morzu, 
p ra g n ą ł dusznie o tw o rzy ć  P o lsce  ow o w ielk ie  okno na dalek i św iat, 
w alczył n iestrudzen ie  z ob o ję tn o śc ią  i w strę tem  n a ro d u  do morza, 
zab iegał, z w łasnych  funduszów  b u d o w ał w  E lb lągu  galeon , n ap rze ' 
k ó r w szystk im  m iłow ał k ap ró w , sw ych „custodes m aris”4) i o ch ra ' 
n iał ich p o tężn ą  d łon ią  p rzed  n ienaw iśc ią  chy trych  kupców  g d a ń ' 
sk ich , nie tra c ą c  nadzie i, że spełn i k iedyś swój sen : o bw arow an ia  
b rzeg ó w  polsk ich  po tężnym  szańcem  o k rę tó w . D aj m u, Boże, d łu ' 
g ie  życie i posłuch  w  n a ro d z ie ! . . .

W estch n ął i sk iero w ał się ku d rab in ce  sznurow ej, by  w rócić b a ' 
tem  na p o k ład  „ W o d n ik a” . W strzy m ało  go w ołan ie. B osm an K o t' 
nicz w ychylił się z luki, n iosąc coś w  ręk u  ostrożn ie . B yło to  puZ' 
d ro  d rew niane, ozdobne , kością  p iękn ie  n ak ład an e , zam knięte . Jego ' 
m ość obejrzał je ciekaw ie, p odw aży ł nożem  zam eczek i obaj oddech 
w strzym ali z podziw u. N a tab in o w ej5) szk a rła tn e j podśció łce leżała 
s reb rn o -z ło c is ta  bu ław a. G łow ica p rzy trząśn ię ta  b y ła  su to  kami®' 
n iam i, aż w  oczach  się sk rzy ło  od blasku.

— O d  D uńczyków  ją w ieźli, w idno  d la  jakow egoś he tm an a-
— N igdzie tak ich  ź ło tn ików  niem a, jako  w  D anji. . .  przytw iet" 

dził k ap itan . — Hej, chłopcy, chodźcie  p o p a trzeć !

:) flisem ; 2) żaglow anie; 3) duże łodzie żaglow e rybackie; 4) strażników  m0' 
rza, czyt. kustodes maris; 5) jedwabnej.



Zbiegli się kręgiem , pa trząc  z podziw em  na klejnot, k tó rego  
dotknąć nie śmieli. O czy im błyszczały. T akiego łupu, jak św ia t 
światem , nie w ziął jeszcze żaden  kaper!

— Siła ta la ró w  dadzą  za nią w  G d ań sk u ?  — spy ta ł Szulc 
Balcer, zniżając głos m imowoli.

— Ba! W ieś d o b rą  za to  k u p is z .. .  — przy tw ierdził bosm an, 
spoglądając py tająco na kap itana .

Ten w yprostow ał się nagle, oczy mu zagrały.

— Ej, dzieci, siłaby dali, ale jej p rzedaw ać nie będziem y. 
°ślem y ją z G dańska w darze  m iłościw em u królow i. N iech się

Raduje. O piekun to  nasz. N iechaj m a buław ę od  sw oich w odnych
*°łn ie rzy !

Milczeli chw ilę, zaskoczeni.
— J a !1) — krzyknęli jednogłośnie. — M iłościw em u kró low i! 

^ 'ech  żyje Zygm unt A ugust!!!
Zofja Kossak-Szczucka
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Upał.
(Nowela).

P łynęli — leniw ie, ciężko. 
W ia tru  w  żagle — ani weź. Zw i­

sały m artw e  — n iep o trzeb n ie  — brzu­
cham i fa łd  ku  rejom.

O cean  w yg ładz iła  cisza, w ypo­
lerow ał św it, w yzłociło słońce. Niby 
na lustrze  m isa, s tan ą ł na  nim  s ta ­
tek  — zdyszany, trzask a jący  fa rb ą  k o ­
m ina, pękający  drzazgam i desek  po ­
k ładow ych, p rężący  się w  olinowaniu- 
P a rz ą  m osiężne okucia, sw ąd  rozp ra- 
żonego d rzew a unosi się nad  p o k ła ­
dem . W  k aju tach  nieruchom o wisi żar* 

W  ko tłow ni do  dziesiątej rano 
p raca  trw a ła  jeszcze na  zm ianę: co 
godzinę, co pó ł godziny , co dziesięć 

m inut już ty lko  i — na p o k ład  z p ow ro tem , gdzie  dzięsięciu  chło­
pów  na łeb  m usiało w ylew ać w odę z b rezen to w y ch  w iad er, zanim 
palacz dech schw ycił. A  kiedy  zaczął oddychać, w ypuszczony z cięż­
k ich  łap  m arynarsk ich , w alił się na  desk i i nabrzm iałem i krw ią 
oczym a z p rzerażen iem  p a trzy ł w  sk rzącą  się m gław ym  żarem  bez­
b a rw n ą  dal.

O sta tn i z p ią te j już zm iany w  ko tłow ni zszedł k ap ra l Tona-
Z d arto  z n iego  zasm olone, naw pół zw ęglone łachy. A  choC 

o b lany  rzęsiście w o d ą  m o rsk ą  — w alącą  nań  w ychlustem  z w iader 
i z k ich sikaw kow ych  o strym  strum ien iem  — przecież, g ęb ę  roz­
w arłszy  szeroko, n ito  ry b a  na p iach  rzucona, w alczył jeszcze i to 
z p rzem ocą p iek ielnych  oddechów . M ocne jego, n ap ię te  zw ykle jak 
k a rn a ty  ram iona, leżały zw io tczałe  w zdłuż tu ło w ia  p o k ry teg o  ryżem 
włosiem .

Jeno  te  oczy ponure , zak rzep łe  w  m ściw ości n ieustęp liw i 
szukały  kogoś. C zekały.

P a ro w a ła  zeń w oda, w ięc koledzy  nie p rzestaw ali go  polewam 
choć sam i słan iali się i ociekali słonym  potem .

W  następnej w achcie m iał zejść p od  p ok ład  szeregow y Maciek 
G rzelak. Za gardzie l ściskało  go p rzerażen ie , bo  i jakże m iał tam 
w ytrzym ać, k iedy  w idzia ł to , że m ózg się zapala ł od  żaru  w  ko' 
tłow ni, n iety lko  skóra . U kradk iem  sp o g ląd a ł na Tonę, a choć go n>® 
żałow ał, to  jedno rozum iał — czeka go  to  sam o. K to  w chodził po° 
pok ład , oddechu  m iał tam  jeno ty le , co w  p łucach  p rzy n ió sł ze sobą-
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W w en ty la to rach  — jak  w  kom inach — piekło. K to  wie, k tó ry  żar 
miększy — ten  z n ieba, czy ten  z pieca. A  kiedy wczesnym  rankiem  
spotkały się o b a  we środku  rozpalonej ru ry  — zw arły  się i ani 
'y dół ani w  górę . K orek. Dym  duszący w kotłow ni. M aciek 
Zaryzykował.

W yw lókł się bosm an z p o d  ra tunkow ej łodzi — kędy strzęp  
cienia p rzysiad ł na  chw ilę — stan ą ł pod  kasztelem  i pilnow ał, by 
Wyznaczeni m arynarze  zeszli w  głąb  pok ładu  do  pieców .

W lekli się, bo  już w  nich ani sił, ani trzeźw ości żadnej nie było. 
klpał zm ógł ich do cna — rozluźnił zw artość  mięśni, odużył nie- 
chęcią i uporem  mózgi.

T edy stan ą ł p rzed  bosm anem  M aciek i, od lep iając zeschły ję- 
Zyk od podn ieb ien ia, sp róbow ał:

— P an ie  bosm anie . . .  żeby pop ro sić  k ap itan a  o k ą p ie l . . .
— K ąp ie l?  — pow tórzy ł n ieprzy tom nie bosm am  i w ne t zro- 

ZUmiał. — T ego w am  się zachciew a?! A  k to  stan ie  w edle p ieca ?  Ja? !
M aciek rozw arł szeroko  oczy. D yszał uryw anym  tchem .
— P an ie  bosm anie! R ady już z nas n ik t nie da  — spojrzał 

Z przerażeniem  na T onę i jęknął. — D jabeł dziś tam  nie strzym a.
— A  kozie dzieci! — zaklął bosm an. — K ąpieli się w am  

Zachciewa, jak  pannom  na w y d an iu ?!
Nie skończył, bo  nagle huknął ziejący żarem  i złością głos. 

Wielki chłop dźw ignął się i w alił już z ro sp o startem i do  chw ytu 
karami.

— To ty , kondlu, do  w ody kcesz?! A jo to  m ogłem  tam  
słfzym ieć?l Mosz te  bec lepszy ode m nie?!

I gdyby  nie bosm an, k tó ry  m ocą swej szarży  pow strzym ał 
^y b u ch  wściekłości k ap ra la  Tony, M aciek, ciśnięty rozprężeniem  
lego ram ion, po toczy łby  się w dół po trap ie  ku ziejącym  piecom .

Zwinny m arynarz uskoczył w  bok, ale k ap ra l T ona całym  
Clęzarem  po tężnego  tu łow ia n ap iera ł na  bosm ana i pow strzym ujących 
£ 0  kolegów . K tóryś z nich, dow cipniejszy, n ieo p atrzn ie  rzucił d rą ż ­
ą c e  słow a:

— T ona! D a j- le  mu ta  kąpiel, b ios coby bela  secha i wyny- 
*a'a  z niego ta  chańć do tw oi A nki.

Ryknęli chłopcy śm iechem . I nagle zam arli, bo  prow okacyjne 
QWa śm iałka ścięły k rew  im w  żyłach. K tóż m ógł pow strzym ać 

*-raz o lbrzym a T o n ę?  Jak ie  p ra w o ?  Jak a  s iła ?  N aw et bosm an 
*aOiarł w  bezruchu  — jeno g ęb a  mu się rozw arła , a oczy stanęły  
W słup.

P rzysz ła  w reszcie ta  chw ila — od  trzech  tygodn i szukająca 
*a siebie jeno okazji, jeno ruchu jednego. Bali się tego . N ik t do- 
ychczas na s ta tk u  sp raw y  tej nie poruszał. N iech -le  ci dw aj na 
5dzie się w odzą, k iedy  w rócą z rejsu szkolnego. Bo i d jab li to
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w tedy  nanieśli! P opsu li załodze całe trzy  tygodnie  w esela z morzem. 
N a tydzień  p rzed  wyjściem  na ćw iczenia na s ta tek  szkolny przysłano 
ze szkoły kilkunastu  m arynarzy ■— w śród  nich M aćka G rzelaka, 
chłopca sp ry tnego  a zwinnego,) k tó ry  odrazu  zw rócił na siebie 
uw agę now ych kolegów . Nie m ożna pow iedzieć — podobał się. 
C hłopak  był do w szystkiego. To i do serca p rzypad ł kom panji. 
A leć i tam ten  — T ona — im ponow ał, że to  niby siłę a posłuch 
w  garści trzym ał. No i strze la ł! Ha, ha!

A le . . .  I to  ni z tego , ni z o w e g o . . .  A nka, b ru tk a  Tony, 
p ierw szego dnia zaraz om ało za tym  now ym  m arynarzem , M aćkiem, 
oczu nie w ypatrzy ła. N a drugi dzień już z nim  rozm aw iała i szcze­
rzyła zęby. A  na trzeci — pęc! — poszła z M aćkiem  do k ina. To 
się i zaczęło kino!

Ku końcow i tygodn ia  na godzinę p rzed  odjazdem  ośw iadczyła 
kapralow i Tonie, że z nim zryw a. O d eb ra ła  mu pierścionek i . . .

Już na s ta tk u , k iedy wyszli w  m orze, T ona tenże  zaręczynow y 
pierścionek zobaczył na palcu M aćka. S p arlo  go, zam gliło mu oczy. 
Zatrzęsło w ątro b ą , sercem  i m ózgiem  — w szystkiem  dorazu  i to 
z tak ą  mocą, jakby  go k to  w żelazną boję og łupiałego  zapchnął 
a na sztorm  pod nabrzeże kam ienne cisnął. W aliło  też już ze wszech 
stro n  i m ieszało w nim rozum  z miłością, krew  ze żółcią, a mściwe 
przekleństw o ze zgrzytem  kłów  białych.

M aciek siedział w  olinow aniu : rozp lą tyw ał karnaty , a śm igał 
po d rablinach , jakby  się w bocianiem  gnieździć urodził. K apral Tona 
prężył mięśnie, odsadzał się i opuszczał łeb, niby byk  do  skoku. 
C hciał coś krzyczeć, że nie tak  tam ten  robi, szukał słów , m iędlił 
stężałym  jęzorem  przekleństw o i ani rusz go z gęby  w ypluć nie 
mógł. Dech mu zab iera ła  mściwość. A  tam ten  gw izdał, gw izdał, jak 
cho roba i tym  pierścieniem  w iedno łyskał w  słońcu.

Aż tu  naraz bosm an z pochw ałą d la  M aćk a:
— D obrze w y to  umiecie, G rzelak. To je tak  rychtyk. C iekaw  

jestem , jak dalej pó jdzie?
A le okazało się, że i dalej nie było  gorzej, jeno lepiej, cięgiem 

lepiej. Ze tego  słow a ciężkiego ani w ypluć z muzgu, ani tej mści* 
wości ze zbolałego serca w pesk tam  mu cisnąć. A to  bosm an p rzecho­
dzi, a to  k ap itan , a to  znów  oficer jeden, d ru g i . . .

K apral Tona czyha. Nie znalazł T ona sposobności.
Szli na południe. Z dobrym  szli w iatrem  — zygzakiem . To w m o­

rze, to  ku lądow i. A M aciek zaw sze wesoły — zębam i w  uśm iechu 
a tym  pierścionkiem  A nki błyska. I w szystko po trafi. T edy  złość 
pęczniała jak w rzód, a bo la ła  jak  w rzód i, n iby  z w rzodem , już ani 
w dzień, ani w nocy z tą  boleścią rad y  sobie dać nie m ógł k ap ra l Tona.

Juścić w idzieli to  koledzy. A le jakże to  — dopuścić do zbó- 
jectw a na s ta tk u  w czasie rejsu szko lnego? N iech -le  tam  na lądzie,
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kiedy w rócą. Z tej o to  czujności a z przem yślnego zapobiegan ia 
a lęku, że się s tan ie  — szla zm ora ciężka i obsiada ła  załogę, jak m gła 
le p ią c a  a niebezpieczna. Już ni teg o  m orza niebieskiego, ni tej 
•"adości rejsowej, ni tych  junackich p rzep ierek  a pośm iechów  — jako 
*e w kom panji śm ierć m ściw a czai się a czeka, a ślepiam i jucha 
łyska zaw dy i w szędy. Taki był rejs! Z atracony — psia jego m ać!

Aż tu  jeden nie zcierpiał. Ten go rąc  rozum  mu pom ieszał.
1 chlust tym  barszczem  w  pesk.

P rzysz ła  ta  chw ila o stateczna. P rzez  m głę oczu zobaczył ją 
kapral T ona; usłyszał ją przez szum bębenków  w alących niby na  
alarm w uszach.

P o  raz p ierw szy to  M aciek w ykręcał się od  robo ty  — ba — 
od zejścia do kotłów ! C hciał kąpieli! K ąpieli chciał i odpoczynku 
"'tedy, k iedy niedźw iedź — Tona ledw ie z duszą w ylazł z teg o  
P>ekła podpokładow ego! Czuł ten  delikacik , że żywy już s tam tąd  
Ole wylezie. W ięc n iespraw iedliw ość, a bardziej może rozw iana
Oadzieja zem sty pchała k ap ra la  Tonę ku M aćkowi, k tó ry  w ykręcał
Slę z piekielnego kotła.

P ad ły  słow a podniecające. Już te raz  n iety lko w ściekła nienasy- 
cona zazdrość ale i poszczuta am bicja niosły k ap ra la  Tonę.

I nagle naprzeciw ko siebie ujrzał k ap itan a  — w białych jeno 
Portkach i zgoła bez dystynkcyj oficerskich.

Już był go tów  T o n a . . .  C o mu tam  oficer! Jeno ż e . . .  oficer 
lę czapę białą  z orłem  w w ianuszku w ręku trzym ał.

— C o ? ! zagroził mu d rogę ow ą czapą. — Zimno w am  jeszcze 
^o p ioruna, że się p ęd z a c ie ‘po  p o k ład z ie? !

S trzym ał chłopa.
Bosm an usiłow ał zażegnać aw an tu rę . S tro p ił się. Nie o m ary ­

narzy mu szło. A le o to , że on sam  dopuścił do jakichś w ahań  
Przy obejm ow aniu służby.

Z ręcznika, leżącego niby b ere t na czaszce k ap itan a , s tru m ie­
niami ściekała w oda po  tw arzy . O ch ładzał się. Nie zdążył bosm an 
°tw orzyć jeszcze gęby, k iedy M aciek stan ą ł śm iało w yprostow any  
Przed w ładzą i już w yrecy tow ał p rośbę o kąpiel. O ficer pow iódł 
^zrokiem  w około. S p o tk a ł się ze ślepiam i k ap ra la  nasiąkniętem i 
2arem. I żar ten  postanow ił zalać.

— A m acie dosyć jeszcze sił, żeby s ia tk ę  ochronną spuścić
^  m orze? Bo o rekiny w szędzie tu  ła tw o.

Zaśw itała chłopcom  nadzieja.
— Hej, panie k ap itan ie! rzucił G rzelak — tyle jeszcze s trzy ­

ż m y ,  jeżeli pan  k ap itan  nam  pozwoli.
^ O ficer skinął ram ieniem . P ozw alał. B osm an też uśm iechał się, 

0 i odpow iedzialność z niego sp ad ła  i sam  rad  był kąpieli. Jeno  
eri • . .  kap ra l T o n a . . .  C ofnął się ku burc ie  — ponury  i oczym a źle
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patrzący . W  przygotow aniach  nie b ra ł udziału. Znów w nim zastygła 
ta  zem sta — jakaś rozum na już teraz, bo  potw orniej w yzierająca mu 
z oczu.

Żaglow iec zatrzym ał się, niby łabędź na cichym  staw ie. Tyle 
ty lko ruszało się w około morze, co je rozb e łta ła  s ia tk a  ochronna, 
a potem  spadające w nią z b u rty  spiżow e ciała m arynarzy . Zresztą 
hen w okół panow ała  m artw ota . N aw et rekiny skry ły  się przed  żarem  
głębiej.

K ąpali się chłopcy — igrali jak ryby  na pow ierzchni. Poza
sia tkę  w ybiegały  g arb y  kół —• coraz dalej, dalej szły w m ętniejącą
rozbłyskiem  prom ieni słonecznych dal lustrzaną.

Nie w idać św iata. Jeno  ta  w oda, w oda, w o d a . . .  H oryzont
zlał się z m orzem  —- z m orzem  bez końca. Spokój w około. Ten 
i ów  w ypłynął poza sia tkę  ochronną, aby  w p ływ aniu  rozprostow ać 
i ochłodzić bardziej członki. U w ażnie spoziera na  m orze kap ra l Tona.
Ze wszech s tro n  je widzi. W ypłynął z s ia tk i i t e n . . .  M aciek. N aj'
dalej. D obry  pływ ak! i to, jucha, po trafi! O tacza  już nos s ta tk u , aby 
w rucić od rufy. K iedy zniknął za p raw ą  b u rtą , T ona nagle dał
sygnał: w racać!

S ia tk ę  ściąga. W ślizgują się na b u rty  ociekające w odą ciała-
S ia tk a  na pokładzie . Bosm an spraw dza.
— W szyscy?
P ad a ją  kolejne nazw iska.
—- G dzie' M aciek G rze lak ?
K apral T ona zm rużył oczy. S toi o p arty  o bu rtę . N ie słyszy- 

Rzucili się m arynarze ku lewej burcie  — nikogo. Ku praw ej — hen 
kołysze się na m iedzianej płaszczyźnie głow a M aćkow a. — Płynie 
na grzbiecie. A  nieopodal płynie . . .

— R ekin! w rzasnął k tóryś z m arynarzy. — Tam , tam ! Patrzcie! 
H alo! M aciek! G rzelak!

B łękitną p ręg ą  w ije się rekin, niby nożyce tnące blachę mie* 
dzianą. To znów  w yskoczy ponad  złoto w ody i łbem , niby r o z c i ę t e m  
jajem, nu ra  w g łąb  daje. I ta k  w około, w około harcuje.

— Rekin! w ołają ze s ta tku .
S ygnałow a chorąg iew ka niebezpieczeństw a pędzi na c z u b e k  

fo k -m asz tu .
— Rekin!!!
N a sta tk u  ruch. M arynarze pędzą po k arab in y ; łódź ra tunkow ą 

spuszczają ze szlupbloków ; ciskają daleko b rezen tow e koła. SpO' 
s trzeg ł się M aciek. P rzew rócił się na b rzuch  i dalejże — ram ionam 1 
na krzyż ciąć w odę. P łyn ie ku statkow i. A le i rekin  go spostrzegł- 
W yprostow ał k ierunek — m a cel. P ędzi niby m otorów ka. P łyną 
już obaj w prostej linji ku burcie. M aciek i rekin. W iosłują ram io n a  
w iosłują p łetw y. R yba spraw niejsza. Szybko zmniejsza się odległość
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Pomiędzy nią a człow iekiem . Ł eb w podrzucie w yg ląda  ponad  wodę, 
ńiby to rp ed a . M aćka nie w idać p raw ie  w bryzgach. G onitw a. Zmniej­
sza się odległość — zmniejsza szybko. Dech zam iera w  piersiach 
M arynarskich. G ruchnęło k ilka strzałów . P lusk , plusk po wodzie, 
^ lyną obaj: M aciek i tuż, tuż za nim  rekin. Łódź już na fali — 
sZeściu w niej m arynarzy. Szczęk dulek, plusk wioseł.

Zrów nują się w perspek tyw ie  g łow y M aćka i rek ina — odległość 
Mknie. T rudno już ich rozróżnić. — P rom ien ie słońca, b łysk w ody — 
Mnią oczy. Serca kołaczą przerażeniem . O m dlałe  ciała zw isają ponad  
kurtą.

K ap itan  podniósł karab in  do oka — m ierzy, palec na cy n g lu __
2 m okrego ręcznika spłynęło kilka kropel na rzęsy — nie w idzi nic!

— Rekin!!!
— R atuj! — z m orza głos leci, tłucze się o b u rty , o zw isające 

M artwo p łach ty  żaglow e, na pokład  trzeszczący od żaru spada.
— M asz — ty! — błyskaw icznie oddaje k ap itan  swój karab in  

Łanie. — S trzelaj! W y — stać.
Cofnęli się m arynarze, bo  i jakże strzelać, kiedy tam  na m orzu 

S^owa koło g ło w y ?
K apral T ona nie pro testu je. Jak b y  czekał na to . N agłym  chw ytem  

uroń w spiera na ram ieniu . O ko  leży na lufie.
P a trz ą  nań m arynarze. N ajlepszy strze lec w śród  nich. N ieza­

wodny. A le do kogo to  m a strze lać  k ap ra l T o n a?  D reszcz biegnie 
Po załodze. T ona celuje.

P a trz ą  na te  o c z y . . .  nalane krw ią, dzikie, n ieustęp liw e a m or­
dercze.

— Jezus! M arjo! — bezdźw ięcznie poruszają się w arg i załogi.
Na cofniętem  czole Tony pęcznieją żyły — p od  czaszką pracuje

Mózg — mściwy, znajdujący ła tw ą  okazję, zaślepiony p rzew agą, 
°błędem  zem sty. P o tw o rn y  łeb rek ina w y ra s ta  ponad  karkiem  
^ a ć k a . . .  Tuż, tuż w idać ro zw artą  paszczę, pełną białych kłów . 
Qczy ćmi s ło ń c e . . .  P lączą  się łby : ludzki i zw ierzęcy.

N a g le . . .  strzał.
Jednocześnie g łow a M aćka niknie pod w odą. P rzed  strzałem , 

c*y po s trz a le ?  U łam ki s e k u n d y .. .  a w nich chaos n ieprzytom nych 
Pomyśleń. Za M aćkiem  w  g łąb  nurkuje ciało po tw ornej bestji m orskiej.

T ona opuścił do nogi karab in , o p arł go  o bu rtę . O dw rócił 
Slę — nie p a trzy  w m orze. Łeb ponuro  opuścił w  ram iona. S truchleli 
Marynarze. C isną się do bu rty . O czy w yłażą im z o rb it. Łódź bez- 
Mdnie krąży. N a w odzie cisza.

N araz, niby rdza na  stalow ej blasze, w ystępuje czerw ona plam a, 
kośnie, rozchodzi się po  pow ierzchni w ody bezkształtn ie , c ię ż k o . . .

Cisza.
K toś już nie żyje.
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M arynarze zakryw ają dłońm i oczy . . .  Ten i ów  żegna się.
W olno, sztorcem  z pod w ody w y rasta  czarny łeb M aćka — 

tuż, tuż koło łodzi. R am iona w yciągają się ku burcie. I jednocześnie 
p raw ie  z ty łu  za G rzelakiem , na w ypolerow anej fali, nieopodal 
rdzaw ej plam y, w yłan ia się błyszczący bielą, podłużny, olbrzymi 
balon — to brzuch  rek ina . Zw iotczały nerw y m arynarzy .

— M aciek! G rzelak! — słabe sp ad a ją  okrzyki ulgi, radości. — 
Rekin! — w skazuje ktoś drżącym  jeszcze palcem .

P o  drablin ie  w chodzi na pok ład  M aciek. R ozgląda się — szuka 
kogoś. S spostrzega k ap ra la  T onę siedzącego na zw oju lin z pochy ' 
lonym, ujętym  w łapy  łbem . Zbliża się do niego.

— T o n a!?
C iężko dźw ignął się łeb k ap ra la . D rgnęły  ram iona. Oczy 

p a trzą  w M aćka b łę d n ie . . .  G rzelak  uśm iecha się po swojemu. 
N iefrasobliw ie.

— A ja m yślałem , że ty  mi w  sam  łeb celujesz. A  tu  rekin 
nade m n ą . . .  W ięc dałem  n u ra  — w p ro st na dno. 1 rekin  podobno 
nie lubi tego  i kula nie znajdzie — zaśm iał się szczerze i dodał. —' 
A ty  w tę bestję. D obrześ trafił.

M arynarze otoczyli ich w ieńcem . N ie gorąco  im teraz , chociaż 
słońce pali. D rżą jeszcze. A le m ają o czem myśleć. Hm, hm ..  .

A  M aciek zdjął z palca zaręczynow y pierścionek A nki i podał 
go  kapralow i Tonie ze słow am i:

— T edy masz ten  pierścionek z p o w ro tem   Ja  ty lko  t a k . . -
W ziął T ona p ierścionek  i patrzy  dziw nie, n iedow ierzająco  —'

to  na złote kółko, to  na śm iejącego się G rzelaka. I p o w ta rza  cicho, 
bezradnie, jakby się usp raw ied liw ia ł:

— Jo, j o . . .
A  w m ózgu mu się p a l i . . .
Jeno już nie od żaru  piekielnego pieca pod pokładem  i nie od 

żaru  niem iłosiernego słońca nad  p o k ład em ...
M ieczysław  Ja rosław ski

Mare nostrum.

R o zsza la ły  fa le  w  nieposkrom ionym  zapędzie,
N a falach migocą p iany białej łabędzie.

Słońce je  k ra si purpurą, iż całe płoną  
O d bieli, oblanej szkarła tem  krw i czerwono.

Bóg cię postaw ił tu, morze, u P olski podw oi 
I  na znak, czyjeś, w te polskie barwy cię stroi.
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K u Tobie radośnie się zwraca  
M iłość serc polskich, polskich  dłoni praca, 
N aszego dobra, n a sze j m ocy w ierny strażn iku , 

O, morze, o, polskie m arze, 
B a łtyku !

Twe łoże —
B u rsz tyn y  

A  blaskiem  sta li sinej 
P uklerz tw ój b łyska  nieprzyjaciołom  przestrogą, 

Z eś tarcza nasza, że twe błękitne ramiona 
Polsce ochrona, obrona,

K tórej nie zm ogą!

3.
Tam, kędy fa la  za  fa lą  nadbiega,

N apis w yryjcie na g łazie  u brzega.

P onad napisem  niech z  granitów  ska ły  
R o zto czy  dum nie skrzyd ła  O rzeł B ia ły .

Pod orłem godło zw ycięstw , lauru kiście 
W koło słów: ,,M orze, polskie w iekuiście!“

S . R ossow ski.

2 .

Ziemianie kresowi 
pionierami handlu czarnomorskiego.

 ̂ K iedy poprzez p rzestw orza P o lsk i m knie z dniem  każdym  
R ośn ie j brzm iące hasło : „W szystko d la m orza!” a w społeczeństw ie 

l is k ie m  coraz pow szechniejsze rodzi się zrozum ienie jego w ażności, 
^ az  przekonanie, że m ocarstw ow e stanow isko  P ań stw a  dom aga się 
 ̂ nej floty — godziw ą staje się rzeczą rzucenie okiem  w stecz i w y­
d an ie , że i w ubiegłych stuleciach, n aw et w m om entach najdotkliw - 

^ eS° upadku  i rozstro ju  — zjawiali się m ężow ie, u k tó rych  pro- 
m orski p ierw szorzędną odgryw ał rolę.

Znajdujem y ich na stolcu królew skim  i w otoczeniu  d w o rsk iem ; 
Potykamy na dalekich, zdaw ałoby się m urem  chińskim  od św ia ta  

Cl̂ tych K resach W schodnich, w dw orach  szlacheckich, w  k tórych
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niejednokrotn ie  — przyznajm y to  bezstronn ie  —- rodziła się myśl 
w ażka, zbożna, dla R zeczypospolitej niezw ykle pożyteczna i po* 
żądana.

Dzieje zapisały  z dum ą im iona Zygm unta A ugusta , twórcy 
polskich „K ap ró w ” czyli „strażn ików  m orza”, H enryka W alezego, 
S tefana B atorego , poskrom iciela G dańska, o raz W azów , Zyg-munta III 
i W ładysław a IV, k tó rzy  już chyba w krw i swej „mieli m orze” —' 
jako m onarchów  polskich, rozum iejących specjalnie znaczenie morza 
dla państw a.

W ślad za królam i idą — jako przysto i — nasi m ężow ie stanu 
daw nych stuleci, obrońcy  polityki m orskiej P o lsk i: p rym as K arn ' 
kowski, tw órca gdańskiej konstytucji, a rcybiskup lwowski. (Lwowa 
nigdzie nie brakło!) Solikow ski, na zachodnią m odłę skrojony, Za' 
moyski, bohatersk i C hodkiew icz, Koniecpolski, O ssoliński i innii 
a obok  nich w ysuw a się na czoło garść  polskich adm irałów  p rzed ' 
rozbiorow ych, z najgłośniejszym  K rzysztofem  A rciszew skim  w pierw ' 
szym  rzędzie.

O  nich doszły nas z przeszłości echa chw ilam i naw et donośne- 
Znam y ich zabiegi m orskie, spotykam y ich konterfek ty  i podobizny- 
Rzecz trudn iejsza o w iele, gdy  zapragniem y w ydobyć z niepamięci 
fali K resów  W schodnich, k tórych  piersi rozsadzała rów nież silnie — 
acz w  w arunkach  zm ienionych, znacznie cięższych — gorączka m or' 
ska, bezw iedny może naw et pęd  ku m orzu.

A jednak  byli tacy  i zasłużyli sobie niezaw odnie na w spom nie' 
nie w dzięczne i bodaj na skrom ny kącik w dziejach naszych żabie' 
gów  na morzu.

O  handlu  m orskim  myślał niezw ykły na sw e czasy mąż, Ta' 
deusz C zacki, energję jednak całą  sk ierow ał n iebaw em  na pole wy' 
chow ania m łodzieży polskiej i uchronien ia jej od  szkodliw ych w pły ' 
w ów  rządów  zaborczych. W  handel m orski w tłoczył natom iast cał3 
sw ą pom ysłow ość i rzutkość, pośw ięcił mu ogrom nę fortunę, ziem ia' 
nin kresow y, P ro t  P otocki.

C hcąc się cośkolw iek dow iedzieć o jego zabiegach, musimy 
sięgnąć do pom iętników  i w spom nień rów ieśników  pana P ro ta , sta' 
ro s ty  gurow skiego, żyjących w  tym  sam ym  zakątku  ziem polskich 
n a  w schodnich rubieżach R zeczypospolitej. Na szczęście pew ne ich 
g rono  nie stroniło  od p ióra, dzięki czem u i o P roc ie  P o tock im  udał° 
się drow i A ntoniem u J., dziejopisow i P odo la , zeb rać  w cale bogaM 
i pełną w iązankę szczegółów  i szczególików .

D obrze w  tej sp raw ie  poinform ow any był i sporo  o niej móg\ 
pow iedzieć p. W alerjan  D zieduszycki; pośrednio  d o ty k a  manipulacy) 
handlow ych P o tock iego  w pam iętn ikach  sw oich Chrząszczew skń 
o stosunku jego do żony, kob iety  niezw ykłej urody, zapisuje JaI) 
D uklan  O chocki; b o g a tą  w iązankę now inek dorzuca nieoceniony



Andrzejowski, au to r „R am ot starego  D etinka o W ołyn iu” , a znajdu­
jemy je rów nież w P am iętn ikach  B ukara.

Na ich podstaw ie  i epizod czarnom orski ziem ian kresow ych 
da się od tw orzyć w cale plastycznie.

D ziałalność pana P ro ta  łączy się z t. zw. K om panją C hersoń- 
ską, w ięc i o niej słów  kilka. Tam  gdzie rozbudow ał się później 
Chersoń, jeszcze w połow ie XVIII stulecia była głucha, dzika pustka. 
Tchnęła w  nią życie i ku ltu rę fan tazja  w szechw ładnego ks. Potem - 
kina. U sunąw szy koczujące grom adki T atarów , zab rał się on z w ła-
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Polska łódź podwodna.

Sciwą sobie gorączkow ą skw apliw ością , do kolonizow ania kraju. 
^  r. 1778 założył u p raw ego  b rzegu  D niepru, nad  limanem, dostę­
pnym dla okrętów , m iasteczko C hersoń.

Liche było  ono i m ałe i sm utne, m im oto nasz Trem becki w li- 
'■nnji pochw ał T argow iczanina, głosił (nie wiem  czy w szczerem  
ż e s ie n iu ) ,  — że K atarzyna:

„Rzekła — stań  się C hersonie! dosyć było na tern.
Z niczego sta ł się m iastem  ludnem  i b o g atem ”.
Ludnym  i bogatym  nie był on nigdy, nie był zw łaszcza w chwili 

"natchnienia” tu lczyw skiego poety, nie o to  nam  jednak obecnie idzie.
D obrych chęci n ik t P otem kinow i odm ów ić nie ma p raw a, że 

Ż  z R zeczpospolitą po lską stosunki rosyjskie ów czesne odznaczały
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się pew ną kurtuazją, w ięc i królow i S tasiow i zaproponow ano, by 
przyjął udział w  ożyw ieniu handlu  czarnom orskiego. P ro jek t ten  po' 
do b ał się przedew szystkiem  b ra tu  królew skiem u, prym asow i, który 
i na k ró la  w pływ  silny posiadał. Ks. prym as został też „pierw szyn1 
ak to rem  kom panji do handlu  w schodniego uform ow anej i tejże 
w spólakcjonatorem , w raz z JW . O kęckim , kanclerzem  w ielkim  ko' 
ronnym ” . „D ośw iadczyw szy ciż, że n iepodobne było d obre  zarządzę' 
nie in teresów  kom panji, gdy  w ielka liczba akcjonato rów  była przy' 
puszczona do zarządzan ia  tem  dziełem, szczególniejszej ufności sw o' 
jej dali dow ód JW . P ro to w i P otockiem u, staroście  gurowskiemUi 
w  pow ierzeniu jem u sam em u całej dyrekcji interesów , a za tych 
przykładem  poszli i d rudzy  w spó łakcjonato row ie”. W  ten  sposób 
w ypłynął na flukty  czarnom orskie interesujący nas przedew szystkien1 
ziem ianin kresow y.

W spółkra jan  jego, p. W alerjan  Dzieduszycki, kreślił pow yższ0 
słow a w chw ili najw iększego rozkw itu  Spółki chersońskiej. N ależał0 
do niej kilkudziesięciu akcjonarjuszy, najpow ażniejszym  jednak  by  ̂
P o tock i. O n też ręczył za w szystko całą sw oją fo rtuną , o g ro m n i 
pow iększoną w d o d atk u  coraz to  nowem i nabytkam i ziemi, bo  pan° 
P ro ta  o p ęta ła  rów nocześnie w prost jakaś pasja skupyw ania olbrzy ' 
mich obszarów , gdzie ty lko nastręczy ła się ku tem u sposobność.

Był to  człow iek na ów czesne stosunki n ap raw dę nieprzeciętny' 
Należał do rzędu ludzi w ykształconych czynnych i pracow itych . Wiedza 
zdobyw ał w  K rakow ie, poczem  w  nieodstępnem  tow arzystw ie  przyja' 
cielą, eksjezuity, kusto rza k a ted ry  krakow skiej ks. F ranciszka OssoW' 
skiego, w yruszył na dłuższą w ędrów kę w św ia t szeroki. Zam iary sn°^ 
p iękne; że często ryzykow ał zbytn io  i to  p raw d a, ależ fortuna 
jego — zdaw ałoby  się — pozw alała  na tego  rodzaju eksperym enty'

Nowy finansista  energicznie w prow adzał w życie swoje dale' 
kosiężne plany. M achnówkę, oddaloną o mil kilka od  B erdyczów 0' 
o b ra ł za rezydencję adm inistracyjną sw ych posiadłości. Tutaj, jak 
w L ubarze i Jam polu , pow stały  jego zachodem  najrozm aitsze fabryki' 
sukna, perkalów , pow ozów , kołder, m ebli, pończoch, kapeluszy, na' 
w et... pap ierow ych  tabak ie rek . S p row adzał zdolnych rzemieślników 
z Francji) Czech, N iemiec, w stepie osadzał H olendrów , polecają0 
im w yrób  serów . W  C udnow ie rozw inął handel drzew em . W  Luba' 
rze kosztem  200.000 zł. zbudow ał śluzę dla odw rócenia Słuczy.

W  M achnów ce mieścił się k an to r bankiersk i pana  P ro ta , z° 
zaś oddziały  jego pow stały  rów nocześnie w W arszaw ie i C herson ii' 
połączył je P o tock i w łasną pocztą , k tó ra  dw a razy tygodnioW 0' 
z w zorow ą punktualnością, przew oziła w szelkie listy i gazety.

N adeszła chw ila trium fu! Jesien ią  1784 r. rozniesła się po K re' 
sach W schodnich, a s tąd  po całym  kraju  w ieść radosna, że z port'* 
■chersońskiego w yruszyło p ięć ładow nych okrętów , w iozących z zS
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kątka, p łynącego przysłow iow em  mlekiem  i m iodem , zboże wszelkiego 
rodzaju, miód, w osk, śliwki i inne suszone owoce.

Myśl akcjonarjuszów  m knęła za „P o lsk ą” , „U k ra in ą” , „P o d o ­
lem”, „Jam polem ” i „S. P ro te m ” — tak  bow iem  ochrzczono pierw sze 
Jednostki handlow ej floty polskiej na C zarnem  M orzu; tow arzyszyła 
'tn do A leksandrji, Bajonny i Marsylji, a radość i dum a z dokonanego 
czynu spotęgow ały  się stokro tn ie , gdy  producenci zarobili na rynkach 
europejskich i nieeuropejskich g rosiw a sporo, akcjonarjusze zaś uj­
rzeli znaczną dyw idendę.

O pow iadano  sobie na ucho, że w ciągu roku o b ró t kom panji 
Chersońskiej w ynosił miljon czerw onych złotych. R achunki po niej

R y s. z  na tu ry  W lo d z . N ałęcz.

^ P o m o rz a n in ” — 1-szy o k r ę t  po lsk i  na  t le  zn iszczo n y ch  łodzi p o d w o d n y c h  
n iem ieck ich  w  p o rc ie  g dańsk im .

*|1® zostały żadne: w tak ie  „w ym ysły” ziem ianie baw ić się nie chcieli, 
den lub drugi p roducen t czy akcjonarjusz, zgarniał p ieniądze do 

• ° rka i p rościutko podążał w podw oje banku  P ro ta  Po tock iego , 
z je tam  ulokow ać na dobrym  procencie.



P rzy  kieliszku w y traw nego  w ina w iw atow ano  na cześć flag* 
polskiej, łopoczącej nad  obcem i m orzam i. W praw dzie  zaprzyjaźniona 
z nam i Turcja „znaku” polskiego nie to lerow ała  i przy p rze jeźd z i 
B osforu trzeb a  ją było zdejm ow ać, zastępując dw ugłow ym  czarnyrfl 
orłem  rosyjskim , ale już nieco dalej B iały O rzeł w racał na opusZ' 
czone z m usu stanow isko  na m aszcie okrętow ym , a serca zw olennr 
ków  wszechm ocnej im peratorow ej p rzepełn iała  w dzięczność za św iad ' 
czoną nam je ła sk aw ą  opiekę.

P o  ośm iu la tach  p row adzen ia P o to ck i się załam ał. S poro  nat° 
złożyło się przyczyn, sku tk i ich były d lań  fa ta lne. Jak  zapisują 
w spółcześni pam iętn ikarze, pan  P ro t  nie miał szczęścia do żony> 
przyjaciela, p len ipo ten tów  sw oich i bankierów , z k tó rym i finansów 0 
był pow iązany.

Ks. O ssow ski, człek św iatły  „ekonom ik” może i uczony, z p rak ' 
tycznem  życiem jednak n ieobyty , popychał P o tock iego  do ekspe' 
rym entów  zbyt kosztow nych i często zaw odzących. M ałżonka pan0 
P ro ta  zażądała n iespodzianie rozw odu i zw rócenia znacznych sufi1
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S  - u  Y r t . fU Ł ,* * .

R y s. z  n a tu ry  W ło d z . N a łęcz.

„ P o m o rz a n in ” — 1-szy s t a t e k  Po lsk i  O d ro d z o n e j  na  t le  zn is zc zo n y c h  łodzi 
p o d w o d n y c h  n iem iec k ic h  w  G d a ń sk u .

posagow ych, zap ragnęła  bow iem  poślubić Zubow a. D la naszego f*' 
nansisty  rów nało  się to  w yrw aniu  trzonow ego  zęba z jego in tere' 
sów, w yrw ał go  jednak bez w ahania, p ro testó w  nie wnosił.

P len ipotenci rujnow ali go  żyjąc nad  stan , a skoro  p rzyłączyć 
się do tego  jeszcze bankructw o w arszaw skiego  b an k iera  T eper0' 
pociągające za sobą ru inę kilku innych banków , zw iązanych z Kre 
sam i i P otockim , położyło go to  na obie łopatki. N ie pom ogła d° 
b ra  w ola, w ytrw ałość, pracow itość, na  nic się nie zdały rzu tk°sC 
i pom ysłow ość, zaw istny  los pokonał go, a w raz z nim  runęła i koH1 
panja C hersońska.



Zresztą w  wysokiej m ierze przyczyniły się do ruiny pana 
ro ta i ów czesne stosunki polityczne: T argow ica i z ab ó r kraju  przez 
°sję. Nie skrzyw dził jednak tych  co mu zaufali, w ypłacił w szystkie 

O bow iązania.
Runęły tak  rozrzu tn ie  w yposażane p rzedsięb io rstw a handlow e 

^Przem ysłowe, czas jak iś jeszcze w lokła jeno anem iczny żyw ot fa- 
ryka... pap ierow ych  tab ak ie rek . R zem ieślnicy obcy wynieśli się za 

Stanicę. N atu raln ie  że i kan to ry  bank iersk ie  u pad ły ; ok rę ty  przeszły 
na w łasność D rzew ieckiego i L ipińskiego. T ak  przynajm niej 

f  °si w ieść głucha. R esztę nagrom adzonych  w C hersonie m aterjalów
^dulcowych i p ro d u k ty  rolne w yprzedano  za bezcen.

P o śró d  pogrom u nie było się kom u zająć tą  sp raw ą, bo i głów ni 
*cjonarjusze i p ro tek to ro w ie  hand lu  czarnom orsk iego  przenieśli się 

^  tym czasie w  inne św iaty . I p rym as P on ia tow sk i i O kęcki nie 
^leżeli już do g rona  żyjących.

A  zresztą i C hersoń  p o p ad a ł w zapom nienie w obec konkuren- 
ĵ 1’ jaką mu stw orzy ła założona w  r. 1794 przez de R ib as’a, nad 
r?egiem zatoki C hedrybejskiej, słoneczna, jasna O dessa, 

k W  jej to  porcie  pow stało  tow arzystw o  handlow e pod  firm ą
0tHpanji polskiej D rzew ieckiego, L ipińskiego i Spółki. O k rę ty  jej 

Q no pływ ały po M orzu C zarnem , ■ niestety  bliższych szczegółów  
tem nie posiadam y żadnych, 

j Zabiegi o u regulow anie naw igacji na D niestrze — to  sp raw a
j a> luźno jeno zw iązana z om ów ionym  powyżej faktem , stw ierdza- 
,fym  nasz pęd ku m orzu. W  tej ostatn iej głów nym  ak to rem  i pro- 

Satorem był p. W alerjan  D zieduszycki.
M ichał Rolle.

Legenda o powstaniu bursztynów.

Noc osiadała  nad  B ałtykiem , 
j, . P rom ienie słońca znaczyły sw oją pożegnalną d rogę krw aw ym  
^ P ła tem , aby  za chw ilę u stąp ić  m iejsca białej pośw iacie księżyca, 
g ło d n a  dłoń zm ierzchu p rostow ała  pom arszczoną pow ierzchnię wody. 
^ Sz sta tek  sunął szybko i spokojnie p>o ruchom ym  topazie, jakby 

n ' ew 'dz ia lnego  przeciw nika w k ierunku Borholm , ostrzegając 
Setfi porykiem  syreny, by  jakaś żaglów ka nie zm ąciła mu drogi. 

tr  ̂ W ten  cichy w ieczór lipcow y stałem  na pok ładzie jach tu  w pa- 
t0v ny w b iałe  bryzgi, k tó re  gniew nie odskak iw ały  od śruby  o k rę ­
tu el- Moje p łuca chłonęły chciw ie o rzeźw iającą sól i chłodne

te trze .
Czy rozm ow a z m orzem ? — usłyszałem  nagle py tan ie .

k a le n d a rz  K ró lo w e j K o ro n y  P o ls k ie j,  1932. 7
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D rgnąłem . O bok  m nie s ta ł m łody oficer m arynark i w  przy 
jaznym  uśm iechu, odsłan iał białe, lśniące zęby, k tó re  tw orzyły  mdl 
k o n tras t z bronzem  opalonej tw arzy.

— N ie p rzeszkadzam ? — p y ta ł dalej dźw ięcznym  głosetf1 
— Lubię jednak spojrzeć w tw arz  człow ieka, k tó ry  kocha nasi1 
m orze, rozm aw ia z niem  jak z przyjacielem  — uspraw ied liw iał si' 
m łody człow iek, — d la tego  n ienaw idzę tych  w szystkich, k tórym  grzbi° 
m orski służy ty lko  za zw ierzę pociągow e d la ich tow arów . Ta cl 
nie m ają czasu na rozm ow y, zajęci obliczaniem  zysków  w duszne 
kajucie. N ieszczęśliw i nie słyszą naw et tych  cudnych legend, jak1' 
szeptem  um ieją opow iadać fale m orskie, swoim  w iernym  słuchaczon1

— O p o w ia d ać?
— O , tak . O p o w ia d a ją .. .  A le trzeb a  um ieć słuchać. Opowi^ 

dają tak ie  dziwy, jakie opow iadać po trafi ty lko  m atka lub czul 
p iastunka płaczącem u dziecku. D latego  d la m arynarza i śm ierć 111 
m orzu nie jest s tra s z n a .. . M arynarz um iera w poszum ie fal, j3‘ 
przy w tórze bajek  kochającej m atki. N iech się pan  ty lko  sam  prZe 
k o n a .. . P ro szę  s łu ch ać .. .

T w ard ą  ręk ą  uścisnął mi dłoń i znikł w czarnym  labirync1' 
schodków  p row adzących  do kotłow ni.

Zostałem  sam  na sam  z m orzem .
Jak  zah ipno tyzow any  nie mogłem  oderw ać oczu od błękitny0 

języków , k tó re  lizały b ia łą  ścianę okrę tu , a po chw ili zdaw ało  $ 
się, że języki te w  ciszy w ieczoru w ym aw iają pieściw ie imię k o b ie t  
k tórem  daw ni słow ianie ochrzścili jedną ze sw oich rzek.

— P e rsa n te   P e r  — sa n te . . . .  — szepta ły  mi fale.
A  gdy w słuchiw ałem  się dalej w łagodny  szept, usłyszaP '1 

cudną legendę.

Deszcz jesienny bił gniew nie w błony okien słow iańskiej c 
sady rybackiej. Zimny w ia tr niósł od  spienionego m orza odgł°s 
jakby w alki olbrzym ów , k tó rzy  z w ściekłością ciskali na siebie 
tw o rn e  głazy. N iespokojna noc sp ływ ała jednak jak błogosławieństw  
na cichą w ioskę. W  tak ą  noc n ik t nie ośm ieliłby się zapuścić 
morze. W  tak ą  noc nie p o trzeb a  było w ystaw iać czujek nad  bf?t, 
giem, aby  łow iły uchem  rozpaczne w ołan ia rybaków , tonący4" 
w zim nych uściskach spienionych olbrzym ów . W  tak ą  noc W®' 
tow nicy nie po trzebow ali w p a try w ać  się w ciem ny horyzont, a 
zoczyć w ik ingów  zakradających  się na rączych łodziach. Wz<P 
w ściekłością fa la pozw alała  m ieszkańcom  spokojnie zam ykać znuż011 
pow ieki.

N a fosach d rew nianego  zam ku knezia R oduty  zagasły L. 
sm olne łuczyw a, a potem  zaczęły gasnąć w poszczególnych chat®



rybackich. Tylk o od czasu do czasu przez czarną maź nocy p rze­
mykały się jeszcze jakieś cienie ludzkie ku m orzu, aby obejrzeć, 
!*y splecione rzem ienie w ytrzym ają a tak  fal i nie pozw olą oderw ać 
,0dzi przym ocow anych do oślizgłych, ale mocnych pni i unieść je 
^  g łąb m orza.

Zagasło w reszcie łuczyw o i w  chacie najczujnieszego M iłosza- 
Pasterza. N ad spoczyw ającą o sad ą  rozp ią ł już skrzydła ty lko  sen 
malując jednym  kolorow e nadzieje bogatych  połow ów , a drugim  mę- 
Czący koszm ar sp lą tanych  i rw ących się sieci.

A  na dw orze szalała burza. G łazy rzucane, jakby przez o lb rzy ­
mów, huczały groźnie niosąc pohuk swej walki, aż hen poza gród  
kaezia R oduty.

A le spokój i bezpieczeństw o m ieszkańców  ukazało się złudne, 
. 0 nagle w głuchy huk m orza w plotły  się k ró tk ie , u ryw ane głosy 
lakby szczekanie psów  unoszonych na w odzie. Szczekanie było coraz
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j^cStsze, pochodziło  z setek  gardzieli, aż w reszcie przeszło w w ycie 
, °y W ygłodniałych w ilków  z n iedalekich lasów  kaszubskich. P o  
'mli głosy um ilkły, ty lko spienione bałw any zrzucały ze swych 

^ b ie tó w  w ąskie, d ługie korabie , k tó re  ze złowieszczym  sykiem  
Clskały się w w ilgotny p iasek  w ybrzeża.

I . -— Low! Low! — rozlegało się w ołanie w czarnej m asie nocy,
bY zw oływ anie się fok czujących ław icę sm acznych ryb.

G dy o sta tn i korab l w cisnął się ostrym  dziobem  w  piasek, 
Ędy setki stóp  ludzkich zaczęły biec w  kierunku uśpionej osady.



Jak iś okrzyk podzielił tłum  na trzy  części. N ajliczniejsza część w a­
liła w p ro st na d rew niane grodzisko knezia R oduty , by podłożyc 
zdradzieckie ognie pod  drew niane ściany zam czyska. Inni cicho 
sk radali się w dom y uśpionej osady.

Psy  w iejskie pierw sze odczuły niebezpieczeństw o. Rzuciły się ko 
przybyszom  drażnione zapachom  ich odzienia ze skór zwierzęcych 
p rzesiąkniętych  jeszcze dusznym  zapachem  smoły. C zw oronożny wal
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obrońców  załam ał się jednak pod  ciosam i kró tk ich  m ieczów not' 
m andzkich. Załosnem  skom leniem  budziły  psy uśpionych m ieszkańców  

P ierw szy  zerw ał się ze snu M iłosz-pasterz najczujniejszy wat" 
tow nik  osady. C hw ycił m łot i odsunął d rew n ianą zaporę u wejścW 
W ro ta  jednak odskoczyły sam e pchn ię te  siłą napastn ików . Do wn3' 
trz a  M iłoszowej izby w tłoczyła się zgraja  w ikingów . D zikie tw a r^  
ośw ietlone błyskiem  łuczyw a obstąp iły  pasterza. Jeg o  ram ię, któi"e 
szybko uniosło m łot ku górze, pad ło  jak suche drew no pod  ciose115 
w rogiego  to p o ra . I

P ow alony  M iłosz w pow olnym  śnie przedśm iertnym  widzi^ 
jeszcze błyski ognia na b łonach swoich okien i słyszał rozpaczliw e bicl?
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^  blachy w grodzisku  R oduty , k tó re  zw oływ ać m iało ludność na 
Pomoc. A le n ik t nie m ógł spieszyć z pom ocą zagrożonem u zam kow i, 
Wszyscy zajęci byli rozpaczliw ą w alką w śród  oślepiającej łuny pa- 
^cych się chat.

Tym czasem  napastn icy  g rab ili co cennejsze w  ubogim  do- 
Pytku rybackim . Jeszcze ty lko  m ieszkańcy zam ku podpalen i ze 
Wszystkich stro n  musieli przyjąć w alkę w  o tw artem  polu, ale 
Wkrótce legli m artw i na w ilgotnych fosach g rodziska . Łupieżcy 
Wdarli się do grodziska , unosząc stam tąd  skrzynie pełne bogactw , 
j* Wśród nich

ersante.
G dy pożar osady zaczął p rzygasać  napastn icy  rzucili łup  na 

cmo sw oich korab li i odpłynęli szybko w k ierunku Borholm u.
I W  ciem ną noc w raz z pohukiem  bałw anów  dochodziły  do spa- 
°nej osady  w ołania o pom oc złotow łosej P ersan te .

N a drugi dzień, gdy  słońce wzeszło czerw oną p o św ia tą  nad 
^ sz c z ę ś liw ą , sp ląd ro w an ą  osadą, znalazł jeden z rybaków  na brzegu 

*iwny kam ień o cudow nym  złotym  kolorze. D ługo dziw iono się 
^^d ten  kam ień o szlachetnym  zapachu  żywicy i lasów  kaszubskich 

S chodzi.
Były to  zło te  loki P ersan te , k tó ra  uw ożona na łodzi ścinała 

jW°je pukle i rzucała je na g rzb ie t bałw anów  m orskich z cichą mo- 
'tw ą, aby loki jej uniosły ku nieszczęśliwej osadzie i opow iedzia ły  

0 iej łzach i bólu.
Loki i łzy P ersan te  przem ieniły się w  złoto  bursztynu.

A  leksander B łażejow ski.

najw iększy sk arb  zam czyska: zło tow łosą księżniczkę

Wracamy z Cherbourga.

kr Na w szystkich bakach  redy  g rom adki mew. S iad a ją  z w rzas- 
lWym sw arem , k łócąc się o miejsca. Czasem  k tó raś  z nich po tęż­

n i  uderzeniam i skrzydeł w zbija się w  górę, zda się pod  sam o 
lepienie naw isłych czarnych chm ur. C hw ilę buja tam  bez w ido- 

^Hego w ysiłku i naraz  z charak terystycznym  krzykiem , przypom i- 
l^cym nieraz do  złudzenia krzyk  dziecka albo  zaw odzenie kobiety , 

fłada skośnie szybko jak strza ła . N ad pom arszczoną pow ierzchnią 
kołuje długo, m uskując fale. W reszcie s iada  na bace m iędzy 

^arzyszkam i i w iedzie z niemi w  mewim języku długie rozhow o- 
Irn -i.... K rr r .......

^  Na bu lw arze portow ym  sta ry  s trażn ik  śluzy, w e te ran  dw óch 
j °Jen i dziesięciu kam panij, spog ląda to  na niebo, to  na w odę 

^•"Uczy s ta re  francuskie pow iedzonko:
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— M ódlcie się za m arynarzy, co są na lądzie. Ci co są dzis 
w m orzu, niechaj sam i dają sobie radę.

„P an n a  W odna" wyczyszczona, w ypolerow ana, om yta z nalo' 
tów  soki po ostatn im  sztorm ie, drży nerw ow o prychając z kominów 
ledw o w idzialnym  niebieskim  dym kiem . Z sam ego rana naładow ani 
na n ią  80 min b lokadow ych, — śm iercionośny ładunek, k tó ry  ma 
złożyć w gdyńskim  arsenale. Poczciw e blaszane kociołki, z któ' 
rych każdy m oże z ła tw ością  w ypraw ić ad  p a tre s  po tężny  d redno t 
drzem ią sobie spokojnie w ygodnie rozm ieszczone na specjalnych szy' 
nach.

— O byśm y ty lko  po d rodze nie fuknęli —- m ruczy inżynier.
— Z takim  ładunkiem  byłoby m ożliwie fuknąć — w trąca  jedei 

z m idsipów .
— Nie kraczcie, panow ie, — odzyw a się dość ostro  dow ódca. 

N a wojnie p ływ ało  się nie z takiem i ładunkam i. K ilkaset min wął' 
pliwej precyzji, a naokoło  niem ieckie łodzie podw odne i k rążow nik1. 
Jednak  w yszło się cało.

K om andor m a słuszne p raw o  tak  mówić. W  czasie wielkie 
wojny pływ ał jako m łodszy oficer na „P ru c ie” — starym  rosyjski**1 
transportow cu  m inowym , należącym  do czarnom orskiej floty. P e^ ' 
nego p o ranka  „ P ru t” został znienacka zaatakow any  przez „Go®' 
b en ” i puszczony na dno w edle w szelkich p raw ideł sztuki. Ze min) 
(a było  ich kilkaset) nie w ybuchły  — cud praw dziw y. W  każdy1*1 
razie nieco ludzi utonęło, a kom andora po kilku godzinach  przeby- 
w an ia w  w odzie, w yłow iła niem iecka szalupa i odstaw iła  wproś1 
do niew oli — na „G o eb en ”.

— Ba, — w trąca  oficer naw igacyjny, k ap itan  P io trow sk i, p0' 
spolicie P io trusiem  zw any, — pam iętam  i ja coś o m inach. PłyW0' 
łem na traw lerach  rosyjkich po m orzu Białem  i oceanie Północny*1’' 
M iędzy obydw om a wojującem i stronam i miny w ym ieniały się w ó^ 
czas jak k arty  w izytow e. N iejeden m arynarz zginął przy tej wymi0 
nie grzeczności, nie dostrzeg łszy  ani razu  n ieprzyjaciela. A  ja sa**1 
m iałem  dość ciekaw ą p rzy g o d ę ...

— Jak ą  znów  przygodę.
— K tóregoś zim ow ego poranka, k iedy lód i śnieg dziesięc'J' 

cen tym etrow ym  pancerzem  pokryw ały  bu rty , pok ład  i takielune 
m ego traw lera , w ach ta  nagle daje znać, że w idać jakiś okręt. Bi°*1 
lo rnetę  i w ybiegam  na pokład . O k rę tu  ani śladu. C hcę zw ym yśl^ 
w achtow ego, kiedy drugi sygnalista  melduje, że w idział jak 
„był ale w yszedł” . P o p ro s tu  w  oczach zatonął. Z pew nością w pa 
na jedną z min, założonych przez niem ieckie łodzie podw odne.

P łynę pow oli a ostrożnie w  tym  kierunku i trafiam  szczęść 
w ie na szalupę z pięciom a ludźmi. To w szystko co pozostało  z tra**5 
po rtow ca „M alcolm C astle”. Jest m iędzy nimi kap itan , które#
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C ielni m arynarze w yłow ili zupełnie skostn iałego z lodow atej wody. 
'-Żem prędzej ted y  lokuję go w mojej w łasnej kabinie, poczem  felczer 
je ż y n a  go rozcierać. A nglik  o tw iera  oczy i p ierw szem  jego słowem  
iest „G rog  o r w hisky” .

Dałem  mu się napić i w ybiegłem  na górę. C zas był najwyższy. 
v*ój traw le r w ędrow ał w najlepsze pośród  pola m inow ego, p o s ta ­
wionego przez niem iecką łódź podw odną. N a sku tek  w ichru  i fali 
dwie zerw ane z ko tw ic miny pływ ały  sobie spokojnie o p iętnaście 
Getrów od okrętu .

P rzez chw ilę miałem  w rażenie, że jestem  poczciw ym  tresow a- 
słoniem , k tó ry  przez pom yłkę w p ad ł do sklepu z porcelaną, 

kazałem dać stop, a jednocześnie sądząc, że u ra tow anym  A nglikom  
^dzie przyjem niej um ierać na pokładzie niż w e w nętrzu, posłałem  po 

''•eh ordynansa. 1 w yobraźcie sobie, żaden nie w y laz ł...
, K iedy w pół godziny później cudem  w ym anew row aliśm y, ro- 
. praw dziw y tan iec w śród  m ieczów, spytałem  m ego top ielca — 
apitana, dlaczego nie wyszedł.

— Ba — odparł, — nie w ylatu je się w pow ietze dw a razy 
!ednego i tego  sam ego dnia. To byłby  już zbyt w ielki luksus. Dla- 
te£o też pozw oliłem  sobie lekcew ażyć pańskie ostrzeżenie.

— M orow y ten  tw ój A nglik, P io tru siu , — przeryw a inżynier. —- 
na północnych m orzach nie było jeszcze tak  strasznie. T rzeb a  było

•^y jść  do nas — na A drja tyk , — w  cieśninę O tran to . Tam  tysiące 
tkw iło  po obu stronach  zapory, a okręty  uw ijały się m iędzy 

Ulemi, g ra jąc w  chow anego i „w ater-po lo”.
— Tak, — „w ate r-p o lo ” , z m inam i zam iast piłki i śm iertelną

stawką.
j — C o m a w isieć nie utonie. Czy znacie h istorję  teg o  k ap itan a  
rancuskiego, k tó ry  w  dzień m obilizacji o trzym aw szy pilne zadanie, 

*attteldował się w  m agazynie amunicji. S taruszek  —- m agazynier 
°dmówił w ydan ia amunicji bojowej pod pozorem , że zapo trzebow anie  
j^ t  napisane nieform alnie, a stan  am unicji nie sp raw dzony  przez 

0rnisję. N ie ty lko u nas panuje w szechw ładnie bakcyl biurokracji...
— No i co ?

. Z n iec ie rp liw iony  „ l ie u te n a n t  de v a is se a u ” prosi,  b łag a ,  w reszc ie  
f2yczy:

— Ależ panie, przecież o k rę t mój w yrusza na bój. Jakże może- 
y się bić bez am unicji. P on iesie  pan  odpow iedzia lność?

A na to  b iu ro k ra ta  jak najspokojniej.
■— Tak, idzie pan  na bój, kap itan ie . P ięknie. A le żeby móc 

a*czyć, nie należy przedtem  w ylecieć w  p o w ie trz e ...
•— To sam o m ożnaby pow iedzieć i o nas.

. — T ak odezw ał się C zacki — ale my, przynajm niej narazie,
atczyć nie będziem y. W iate rek  w ojenny od czasu do czasu p rz e ­
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w iew a w praw dzie  babcię E uropę. Jednak  Liga N arodów  i różu' 
inne bogobojne instytucje s ta ra ją  się o w ieczny pokój, o Locarn' 
lądow e i m orskie. N iezadługo m arynarze b ęd ą  ty lko  po trzebn i d' 
strze lan ia „sa lu tów ” i podróży  w ysoko postaw ionych  polityków .

— C icho bądź, krw iożerczy podporuczniku , zdaw ałoby  się z two 
ich słów, że m arynarze to  po tw ory , lubiące ty lko  top ić, m ordowa' 
i w ysadzać w  pow ietrze. Jesteś nowicjuszem  i przypom inasz mi tyd1 
francuskich asp iran tów , k tó rzy  w pierw szym  roku wojny rw ali się dc 
walki, jak  dzieci do  zabaw ek, m ów iąc: — To musi być okropn ie za' 
baw ne i m iłe tak ie  rozstrzeliw anie p raw dziw ego  o k rę tu  prawdziweifl1 
arm atam i. B iedacy po kilku m iesiącach radykaln ie  zmienili zdam e

— No i, — w trącił dow ódca, — m arynarka w ojenna w  czas<£ 
pokoju ma rów nież w ażkie znaczenie, jak  w czasie wojny. Prze* 
sam ą sw ą obecność stanow i o suw erenności, n iepodległości, dobrO' 
bycie p ań stw a i narodu. D zięki niej pow stają  korzystne przym ierz^ 
o tw iera ją  się now e rynki zbytu. B andera  w ojenna toru je  d rogę eks' 
pansji gospodarczej. W iecie to  zresztą  doskonale, moi panow ie‘ 
Szkoda, że nie w ie tego  jeszcze cała Po lska.

— Jest już lepiej niż p rzed  trzem a laty.
— Racja. M oże w końcu będzie d obrze  i naród  zrozum ie, 

k raj m ający dostęp  do m orza, bez m arynark i wojennej istn ieć 
jest w  stanie. A le my tu  g ad u  — g'adu, — dodał po  chw ili kom af' 
dor, — a czas leci. Za k w adrans odkotw iczenie.

K ilka gw izdków , chrapliw e dźw ięki trąb k i. G łuchy charkaj 
w ind. P rzeraź liw y  szum  zaw orów  w yrzucających z w nętrza  kużA1 
w ulkana — n adm iar białej energji. Jeszcze „zatkany  p ryszn ic” s j' 
reny i św iatła  nadbrzeży  pow oli zaczynają się oddalać .

M iędzy cyplam i olbrzym iego fa lochronu  dziób  „P anny  W od' 
nej” otrzym uje pierw szy pacałunek  fali. S łone bryzgi lecą na m0' 
stek. W id ać  przez w yrw ę w  granic ie  jak horyzon t m io ta  się i chw ie' 
je. N iedarm o m ew y tak  ludnie zaległy redę. Znowu sztorm .

M im owoli oczy m arynarzy  zw raca ją  się w  ty ł — ku  ziemi 
tak  czasem  niemiłej, a jednak  będącej dziś cichą, „sz tyw ną” i beZ' 
pieczną przystan ią .

Ju ljan  Ginsbert.

** *

Dawniej a dziś.

W  w ieku XVI nasz Lublin m iał ty le  ludności, co i Londyn, gdy* 
40  tys., nasz K raków  liczył w ów czas 80 tys. m ieszkańców , a Hambuf# 
zaledw ie 6 tys., w  roku 1700 zaw ijało do naszego G dańsk0 
oko ło  5000 ok rę tów  rocznie, a do p o rtu  londyńskiego ty lko  około 150^'



W przedpokoju Ameryki.

105

N a m orzu zgalw anizow a- 
nem  ostatn iem i prom ieniam i 
słońca, w ykw ita  z pośród  m lecz­
nego o p aru  długa, ciem na linja, 
zam knięta k ropką  m igotliw ego 
św iatła. To „m igałka" na końcu 
słynnego „szerbursk iego” molo, 
w idoczna w yraźnie mimo że 
dzień jeszcze jasny.

N a pok ładzie O . R. P . 
„W ilja" w szystko przygotow uje 
się do zakotw iczenia i wyjścia 
na ląd. W praw dzie  C herbourg , 
mimo sw ego arsenału , nie n a­
leży do najw iększych portów  
E uropy, jednak  zw ą go „przed­
pokojem  A m eryk i”. A lbow iem  
tu  zaw ijają w szystkie w iększe 
parow ce transa tlan tyck ie , u d a ­
jące się do N ow ego lądu.

O t i te ra  z zprzysłow iow ej 
m gły La M anchu ukazuje się 
p rzed  dziobem  „W ilji” — długa, 
ciem na sylw etka. W szystk ie lo r­
nety  zw racają się w tam tą  s tro ­
nę, s ta ra jąc  się zidentyfikow ać 

trzykom inowy okręt. „B erengaria"! w oła p ierw szy nasz pro fesor 
an8'ielskiego, k tó ry  niedaw no w rócił ze S tanów  Zjednoczonych na 
tei w łaśnie potężnej jednostce.

Tuż obok przew ija się d ru g a  sy lw etka. T a jest sm ukła, błęki- 
hiawa, nisko osadzona. Zam iast trzech  kom inów  ma ty lko  dw a, 
a Po obu s tronach  zgrubienia, z k tórych  sterczą groźne m acki — 
ufy ośm iocalow ych dział.

— To krążow nik  „S uffren”, panie kom andorze, — m elduje ofi- 
Cer w achtow yt — W raca  z w ystaw y w Stockholm ie.

O b a  o k rę ty  m ijalą się tak  blisko, że następuje zw ykła w tak ich  
raZach w ym iana grzeczności. P o d  tym  w zględem , nic się na m orzu 

czasów  g a le r i karaw el nie zmieniło. Ludzie m orza są na całym  
d ie c ie  najuprzejm iejszym i ludźmi pod słońcem. Dziś w epoce „ździ- 
Czenia obyczajów ”, szczegół ten  u w y d a tn ia  się specjalnie.
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To też zaledw ie b u rty  obu  ok rę tów  sta ją  się rów nolegle, t r ę ­
bacz „W illi” uderza  sygnał przepisow y.

Na „Suffrenie” nie pozostają  nam  dłużni. Jednocześnie — jak 
teg o  cerem onjał w ym aga — z dźw iękiem  naszej trąb k i, m ieszają się 
dźw ięki m elodyjnego francuskiego  ”S onnerie”, i tró jb arw n a  b an d e ra , 
p o zd raw ia  B iałego O rła . Z obu stron  salu tujący oficerow ie i zasty ­
gli na baczność m arynarze. „G rzeczność m orska", k tó ra  daw niej 
s tanow iła  o pokoju czy wojnie, a dziś jeszcze stanow i o stosunkach  
m iędzy narodam i.

A  o to  inny o k rę t wojenny, trzykom inow y, acz znacznie mniej­
szy. D ługo b ad a ją  go  lornetki, aż w reszcie porów now ując spis syl­
w etek, k toś zgaduje: „O sk ar 11“ — szkolny szw edzki pancernik .

Tłok zresztą  straszny  w tym  przedpokoju  A m eryki. Specjalnie 
dziś w  sobotę, kiedy odp ływ ają  ok rę ty  pasażerskie . Bo o to  po tężny 
„B elgenland", jak i „B eren g arja” pod flagą W ielkiej B rytanji. O to  
niem iecki „C olum bus” — długi — przysadzisty . O to  słynna cztero- 
kom inow a „M au re tan ja”, rodzona siostrzyca nieszczęsnej ,,L usitanji“» 
k tórej za topien ie w yw ołało interw encję S tanów  Zjednoczonych 
i zgubę armji niem ieckiej. W reszcie, już tuż przy molu, otoczona 
zgrają ziejących p a rą  holow ników , b ielu tka „E m press of J a p a n ” 
Na tych  pięciu olbrzym ach m ożnaby dziś śm iało przew ieźć do A m e­
ryki ludność pow iatow ego  m iasta.

I dziś m otorów ka ,,W ilja“, w zbijając za sobą potężny burum , 
rączo  zm ierza ku lądow i. W  chw ilę później przybija u schodów  
szluzy, tuż obok pom nika N apoleona, k tó ry  s tąd  w rogo  a dum nie 
p a trzy  na A nglję. T em pora m utantur.

N iestety  tym  razem  s ta ry  C h erb o u rg  p rzed staw ia  się n iecieka­
wie. Załogi ok rę tów  am erykańskich  tłum nie w yległy na ląd, zrzuca­
jąc ochotnie trap iące  ich brzem ię prohibicji. P o p ro stu  przejść nie 
m ożna. W szędzie b iałe czapeczki, k w ad ra to w e ram iona, o stre  p o d ­
bró d k i nabrzm iałe gum ą do żucia i zapach  w irg ińsk iego  ty toniu .

W  gruncie rzeczy te  w ielkie, naiw ne dzieci nie są złe. A le 
różnica m iędzy zadym ioną suchą A m eryką, a słoneczną i w olną 
Francją, jest zbyt w ielka, by sam o pow ietrze nie działało  na  nie 
odurzająco. A  cóż dopiero  jeśli pow ietrze to  p o p arte  jest po tężną  
daw k ą aperitivu , czy kilkom a butelkam i w in a?

W ięc o to  jedno z tak ich  dw um etrow ych, barczystych  dzieci, 
w p rzystęp ie  dobrego  hum oru po ryw a o leander sto jący na tro tu ' 
arze  p rzed  k aw iarn ią  i w ynosi go na środek  ulicy. Inne dziecko 
gw ałtow nie  coś tłum aczy nie rozum iejącem u po angielsku francU ' 
skiem u m arynarzow i, poczem  schw yciw szy z pobliskiego s trag an e  
pęk bananów , u la tn ia  się z m iną B uste ra  i K ardda. Za chw ilę p rzy ' 
jeżdżą m otocykl z koszykiem  i w ysiada zeń dw óch g ranatow ych  
A m erykanów  z oznakam i ((Sea P olice" na rękaw ach  i ciężkiem*
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ołow iano-drew nianem i pałkam i w ręku. Czem prędzej nakazują 
Piewszemu dziecku postaw ić na miejsce „uw iedziony o lean d er” , 
drugiem u od d ać  s trag an ia rce  „zeskam otow ane” banany , w  końcu zaś 
znikają w  sieni jakiegoś dom ku, skąd  dochodzą kobiece piski, zmię- 
szane z potężnem  chrapaniem . O kazuje się, że inne w ielkie „dziecko”, 
Wmeldowało się do  czyjegoś p ryw atnego  m ieszkania i położyło spać 
W bu tach  i ubran iu  na łóżku pani domu. T ableau.

W reszcie o północy osta tn i k u ter odbija  od p rzystan i, unosząc 
sytych w ina synów  W uja Sam a. Z apada cisza, p rzeryw ana ty lko 
niiarowym krokiem  p atro li i tu  i ów dzie głuchem i uderzeniam i o ło ­
wianej pałki o g łow ę jakiegoś zapóźnionego Y ankesa. T rzeba p rzy -

<aać, że nasi m arynarze, m oże nie m ają tak  tw ardych  głów , a le  
?ato spraw ują się w zorow o, o całe niebo lepiej od  A m erykanów .

N azajutrz jest niedziela, w ięc k to  z oficerów  i podchorążych  
ma służby, w ybiera się na wycieczkę, by zw iedzić urocze okolice 

;°rm andji. Jedni w ybierają  g ro ty  podm orsk ie w  Jobourg , inni la ta r ­
k ę  m orską na cyplu G oury, inni w reszcie udają  się do  Barfleur,.

mre sta łoby  się bezw zględnie k w a te rą  g łów ną P an tag ru e la  i G a r- 
^antui, gdyby  ci dw aj gastronom ow ie żyli w  naszych czasach.



:108

P rzy łączam  się w łaśnie do tej ostatn iej partji. S iadam y w  dość 
p rym ityw ny  au tobus i w  zaw rotnem  tem pie pędzim y po malowniczej, 
w iszącej ponad  urw iskam i nadm orskiem i drodze. C hw ilam i aż robi 
się niem iło na myśl, co będzie, jeśli z za zak rętu  w yjedzie drugi 
sam ochód, albo  ham ulce odm ów ią posłuszeństw a. W reszcie po trzech 
k w ad ran sach  tak iego  „cw ałow an ia”, w  czasie k tó rego  au tobus w ię ' 
-cej p rzypom ina sam olot niż sta teczny  autom obil — stajem y w  B ar- 
fleur, p rzed  m alutkim , obrośn iętym  w inem , z d rzew a skleconym  
dom kiem , na k tó rym  w idnieje napis „H otel M aderne“, a p od  nim 
b arw n y  różaniec p lak iet, tu rystycznych  i autom obilow ych klubów  
całego św iata.

— Hm, pow iada n iedow ierzająco jeden z kolegów , k tó ry  od 
specjalnej kategorji „luksusow ych podróżniczek" nasłuchał się 
o  francuskiem  zdzierstw ie, to  mi jakoś podejrzanie w ygląda. A lbo 
jedzenie będzie pod łe i m ało, albo  dużo i dobrze, ale zobaczycie 
jak  nas ustrzelają. N iedarm o przysłow ie pow iada, że w  tańszych 
francuskich  hotelach  goście  m uszą się z w iadom ych pow odów  d ra ­
pać, a w  droższych nie po trzebu ją  tego  czynić, bo  są i tak  o bdzie­
ra n i  ze skóry.

W chodzim y do niew ielkiej, gustow nie p rzy b ran e j pół-sali p ó ł' 
w erandy. I zaledw ie zajm ujem y stolik , k iedy poczynają w koło nas 
uw ijać się cichutko i w  m ilczeniu dw ie przysto jne b re to n k i w  n a ro ­
dow ych stro jach. W  chw ilę po tem  sto i już p rzed  nam i olbrzym i 
półm isek zakąsek  i w dzięczy się g lin iany dzbanek , napełn iony  po 
ibrzegi m usującym  „C id re"  — norm adzkim  jabłecznikiem .

A  to  dalsze m enu:
H om ar w  zielonym  sosie 
C ielęcina na zim no w  m ajonezie 
B ar (to  tak a  m orska rybka, że palce lizać) 

w  sosie m aitre  d ’hotel 
P o traw k a  z b aran iny  
G roszek, m archew ka 
F ile t z indyka 
P ieczone karto fle  
S a ła ta  — sery
M urzynka w  koszulce (czekoladow a legom ina 

z sosem  chaudau)
T ruskaw ki w  cukrze
B iszkopty
K aw a czarna

Uf! Już. To w szystko. P o rcje  były  w praw dzie  n iezby t wielkie* 
iale za to  w yb ó r i urozm aicenie nie lada. P rzyznam  się zaś, że wolę 
s to k ro tn ie  zjeść sześć dań  z każdego po trochę, niż otrzym a^ 
-w w arszaw skiej restau rac ji porcję m ięsiw a z jarzynam i, zdolną
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Wyżywić zachodnio-europejską rodziną z sześciu osób na przeciąg  
trzech dni.

A  teraz  ciekaw iście państw o  ile za tą  luksusow ą ucztą zap ła ­
ciliśmy? Zapew ne m ają tek?  U spokoją was. W ypadło , łącznie z usłu­
gą po 20 franków , czyli po 7 złotych od osoby. Za darm o.

1 niech tu  jeszcze k to  mówi o drożyźnie czy obdzieran iu . O czy- 
t  ście w  m iądzynarodow ych karaw anserajach  i „osobliw ościach" 
sPecjalnie obliczonych na g łu p o tą  cudzoziem ców  — tak . A le naogół — 
stanowczo nie.

Syci chw ały i w rażeń w racam y na okrąt. P o  d rodze w idzim y 
Jak do B arfleur jeden po drugim  ciągną w y tw orne sam ochody, —  
Ha obiad. Zjeżdżają sią tam  turyści z całej Francji — oczywiście 
Francuzi, bo cudzoziem cy w olą daw ać sią eksp loatow ać w  niedale- 
kiem Trouville czy innych m odnych plażach.

W  arsenale „W ilja” stoi spokojnie, p rzytuliw szy sią do kam ien­
nego nadbrzeża. S łońce zachodzi i na  pancern ikach  am erykańskich  
rozlegają sią dźw iączne głosy trąb ek , po k tó rych  nastąpu ją  akordy  
^ymnu. G w iaździste bandery  zniżają sią jedna po drugiej. Tuż obok 
transportow iec francuski „N ig e r” , czeka uprzejm ie aż opuścim y b a n ­
derą „W ilji”. A lbow iem  gościom  należy sią p ierw szeństw o.

I znów nastaje  cisza, m ącona ty lko  dalekiem  porykiw aniem  
Syren, sygnałam i na trąbce, w śród  k tórych  pokaźne miejsce zab iera  
nasz hejnał krakow ski, w reszcie strząpam i m elodji płynącem i z knajp 
1 spelunek portow ych. A  od  w yspy Pelee, złoty pendzel la tarn i m or- 
skiej poczyna om iatać ho ryzon t.

Noc zap ad a  pow oli. Św iecąc jak rek lam a uliczna swem i dzie- 
Slącioma rządam i ilum inatorów , p rzep ływ a ciążko olbrzym i tran s­
atlantyk. Cóż tam  sią w  jego w nątrzu  dzieje? Z apew ne w  wielkiej, 
nawą kościelną przypom inającej sali jadalnej, zb ierają  sią w łaśnie 
na ob iad  w ytw orne panie i eleganccy panow ie. Dziś nie bądzie 
leszcze sm okingów  i sukni w ieczorow ych, bo to  dzień odjazdu. A le 
intro weźm ie tych  luksusow ych pasażerów  w o b ro ty  sz tyw ny  cere- 
nionjał angielski i uczyni ich na resztą  podróży  niew olnikam i k on­
ten an su .

Niżej pasażerow ie drugiej i trzeciej klasy, oddzieleni od luksu­
sowych ap a rtam en tó w  m urem  chińskim  przesądów , tradycji i kasto- 
to śc i, żyć bąd ą  w  swojem  gronie, jako zupełnie oddzielne spo łe­
czeństwa. A  jeszcze niżej, w  ociekającym  oliw ą i n a ftą  com binaisons — 
*Vwy k o n tra s t w yfraczonych m aitre  d ’hotel, jazz-bandzistów  i s te ­
wardów  z gó ry  — pracow ać b ąd ą  ciążko m aszyniści i palacze, 
badający tem u pływ ającem u pałacow i, szybkość pospiesznego po- 
Cl3g-u. Czy choćby k tó ra  z ow ych piąknych pań, w yczyniających 
^a błyszczącej posadzce w ielkiego hallu  p raco w ite  bluesy, zastanow i 
s*ę nad tern, czem jest ok rą t, jego dusza, jego z a ło g a ...?
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Nieco dalej trzy  am erykańskie pancerniki, „A rk an sas" , „U tah ” 
i „F lo rid a” drzem ią na redzie, odbijając w mleczno białej w odzie swe 
stalow e kształty . P rz y b y ły — ta k  jak „W ilja” w odw iedziny do Francji, 
m ając na  pok ładzie kadetów -podchorążych  m arynark i wojennej.

C hrap liw y  głos trąb k i, gw izdek  bosm ański, w esoły dzw onek 
teleg rafu  m aszynow ego. P o tem  złośliwy ch a rk o t łańcucha kotw icznego 
i głuchy plusk spadającego  dw uzębu.

— N a dzisiaj skończone, — mówi kom andor. —■ Idziem y spać- 
Należy nam  się.

Rzeczyw iście należy nam  się, po  pięciu dniach czuw ania. A  jed­
nak m otorów ka odbijająca od „W ilji” zab iera  spo re  g rono  ciekawych. 
P o d  tym w zględem  m arynarze nasi należą do niezm ordow anych.

W  roku  ubiegłym , po trw ającym  dw a dni sztorm ie, w  czasie 
k tó rego  to rpedow cam i naszem i m iotało  jak skorupkam i orzecha, 
a  oficerow ie przez 40 godzin  tkw ili na zalew anym  falą m ostku, zd a­
w ało  się, że już — już nadszedł kres ich w ytrzym ałości. I co pow ie­
c ie ?  Jak  ty lko przycum ow ano opodal królew skiego jach t-k lu b u  
w  K openhadze, trzeb a  było się udać na ląd — na przyjęcie w ydane 
ku  czci polskich gości.

I o tóż zaręczam  w am  państw o, że jakkolw iek pozostało  20 m i­
n u t na ogolenie się, umycie, w łożenie „ flo ttenroków ", epoletów  
i całego p aradnego  stro ju , jakkolw iek na ok rę tach  nie było miejsca, 
gdzieby w oda m orska nie pozostaw iła  śladów , jakkolw iek ten  czy ów  nie 
miał nic ciepłego w ustach od dw óch dni, — zaręczam , że w szyst­
ko odbyło  się w  porządku . N ik t się na przyjęcie nie spóźnił, n ikt 
się w tańcu  z nóg nie zw alił, n ik t nie zasnął, n ik t nie m ówił od 
rzeczy. A  piękne D unki, m iędzy k tó re  naszych m arynarzy  posadzono, 
nie m ogły pow iedzieć, żeby sarm accy żeglarze byli nieużytym i w il­
kam i m orskim i. Ba — w ręcz przeciw nie, — w kilka dni później 
p rzy  odejściu naszych to rpedow ców , różnobarw na plecionka p rze­
w iew nych dam skich to a le t na nadbrzeżu  portow em  K openhagi, św iad­
czyła dob itn ie  o duńsko-polskich sym patjach.

W ychodzę na sygnałow y m ostek i s tam tąd  ogarn iam  wzrokiem  
m atow ą pow ierzchnię redy , obram ioną szarem  pasm em  falochronu, 
lab iryn t basenów  i kanałów  p o rtu  w ojennego, o raz p onurą  sy lw et­
kę fortu  M ontagne du  Roule. A  potem  liczę:

Trzy am erykańskie pancerniki, jeden szw edzki, 52 wojenne 
o k rę ty  francuskie, angielskie i niem ieckie tran sa tlan ty k i (z których 
każdy ła tw o  na k rążow nik  poom cniczy p rzerob ić  można). W śród 
tego  w szystkiego n iepokalanym  błęk item  b u rt św iecąca nasza „W ilja”> 
a w basenach  „B urza”, „W ilk ” i „R yś” — zaczątek  odrodzonej 
„A rm aty  w odnej” Rzeczypospolitej.

A  jednak. A  jednak  p ięć la t tem u nie mieliśmy jeszcze nic- 
Zupełnie nic. Dziś połow a naszego o b ro tu  z zagran icą  idzie prze?
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Gdynię, a każdy  k ilom etr w ybrzeża przew ozi 32 razy w ięcej od 
kilom etra gran icy  lądow ej. W łasne nasze o k rę ty  chodzą już nietyl- 
ko do Francji, Anglji, k ra jów  skandynaw skich  i bałtyckich, ale ta k ­
że do obu A m eryk , do A fryki, na m orze Ś ródziem ne i C zerw one. N a 
straży polskiego m orza sto i nasza m ary n ark a  w ojenna, dziś jeszcze 
staba, ale już się rozbudow ująca.

R ozbudow ać ją musimy, albow iem  od niej zależy nasza w olność, 
nasza suw erenność, m ożność ekspanzji ekonom icznej i kolonjalnej, 
korzystne przym ierza, d o b ro b y t szerokich mas, p restiż  narodu  
1 państw a. To też raz na zaw sze uprzy tom nić sobie w inniśm y n ie­
naruszalną zasadę:

N iem a Polsk i bez M orza i niem a M orza bez Polski.
Inż. Ju lja n  Ginsbert.

Słowa rozpięte na żaglu.

Ileż to było trzeba łez, tęsknot i męki,
Żołnierskich ran, krw i, trudów i W szechm ocy łaski, 
B y wreszcie z  nieba zdarty  p łyn n y  m orza błękit 
Ucałował brzeg Polski, Je j nadbrzeżne piaski.

I  tyle p rzeszło  dni, by w reszcie św it dnia dojrzeć 
H ardem i oczym a, co kulom  sz ły  naprzeciw  
I  tyle tęsknych  biegło, hen ku  m orzu spojrzeń,
Ja k  ku  oknu, za  którem  słońce ja sn o  świeci.

Ileż to mogił, k r z y ż y  wyrosło nad grzędą,
Zan im  m orze przylgnęło  fa l  p ieszczo tą  czułą  
Do brzegów w ciąż palonych tęsknotą  — legendą,
B y  B a łtyk  z  Polską zw ią za ć  W isłą  — św iętą stułą.

I  trzeba było tyle  obłąkańczych wiatrów,
O brzękłych pó l tęsknotą i w onnem  pow ietrzem ,
B y  jeden  wiatr, co serca ludzi żalem  za tru ł 
U derzy ł w białe żagle rozpięte na wietrze.

A ż  p rze sz ły  w reszcie krw aw e pożogi i burze — 
Załopotały fla g i w  tr ium fa lnym  hym nie,
A  rozplenioną fa lą  na m orza lazurze  
C zu jny  Chronos napisał P olski św ięte imię.

M arjan Bugajski.



Polska flota wojenna.

O kręty bojow e m orskie:

„K om endant P iłsudski” ...........................kanonierka
„G enerał H aller” ........................................  n
„K rakow iak” .................................................torpedow iec
„K ujawiak” ................................. . . .  „
„M azur” .......................................................
„Podhalanin” .................................................... „
„Ś lązak” .........................................................  „
„W icher” ...................................................... kontrtorpedow iec
„B urza” .......................................................
„W ilk” . . ....................................... łódź podw odna
»Ryś” .............................................................
„Żbik” ................................................................ ,

Okręty pomocnicze m orskie:

„Czajka” ...................... do zakładania i poław iania min
„Jaskółka” ...................... „
„M ewa” ....................................
„R ybitw a” ...................... „
„Bałtyk” ......................krążownik szkolny
„Iskra” ................................ okręt szkolny żaglowy
„Pom orzanin” . . . .  „ hydrograficzny
„W ilja” ........................... transportow iec

Okręty bojowe rzeczne:

„K raków ” ......................................kanonierka (t. z w. m onitor)
„W ilno” .................................
„H orodyszcze” .............................  „ „
..P ińsk” ..................................
„Toruń” .................................
„W arszaw a” ...................................  „ „
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Polska flota handlowa.
Przedsiębiorstwo: „Polsko-Transatlantyckie Towarzystwo Okrętowe" 

(Linja Gdynia-Ameryka).
n a z w a  s t a tk u  w ie lk o ść  uw ag i

. .P o lo n ia” . p a ro w ie c  s t a t e k  p a sa ż e rsk o  - to w a ro w y ,
2 ś ru b o w y  zaocean iczny , o d b y w a  p o d ró ż e
2 k o m in o w y  15.000 to n  d o  A m ery k i  P ó łn o cn e j  

..Kościuszko” „ „ 12.000 „ „ „ „ „

. .P u łask i” . „ „ 12.000 „ „ „ „ „
Przedsiębiorstwo: „Polsko-Brytyjskie Towarzystwo Okrętowe".

n a z w a  s t a tk u  w ie lk o ś ć  uw agi
»Prem jer” . . parow iec s ta tek  pasażersko  - tow arow y,

1 śrubow y 8.300 tonn  odbyw a podróże do Anglji 
..W arszaw a” . „ „ 6.250 „ „ ,, „ „
..Łódz . . .  ,, ,, 6.260 ,, ,, ,, ,,
. .Rewa . . .  ,, ,, 5.480 ,, ,, ,, ,, ,,

Przedsiębiorstwo Państwowe „Zeglug-a Polska".
n a z w a  s t a tk u  w ie lk o ść  uw ag i

. .W is ła” . . . p a ro w ie c s ta te k  to w a r o w y  o d b y w a
1 ś ru b o w y 5.150 to n n  p o d ró ż e  o cean iczne

..N iem en” 9 9 9 9 5.150 9 9 99  99 9 9  99

»W a r t a ” . 99 99 4.200 99 99  9 9  99  99

. .W ilno” . 99 99 2.850 99 99  99  9 9  99

. .P o zn ań ” 99 99 2.850 99 9 9  99  9 9  99

. .K rak ó w ” 99 9 9 2 850 99 99  99  99  99

. .K a tow ice” . 99 99 2.850 99 9 9  99  9 9  99

. .C horzów ” . 99 99 1.350 99 9 9  99  99  99

. .Tczew” . 99 99 1.020 99 s ta te k  to w .  p o d ró ż e  po

. .G d y n ia”
B ałty k u .

99 99 540 99 s ta te k  p asaże rsk i ,  p o d ró ż e  
p rzy b rzeżn e .

. .G d a ń sk ” 99 99 550 9 9 9 9  99  99  99

»Jadwig-a” . • 99 99 270 99 99  V  9 9  99

. .W a n d a ” 99 99 270 99 9 9  99  9 9  9 9

» H an k a” . 99 99 100 99 99  99  99  99

Przedsiębiorstwo („Polskarob") — „Polsko Skandynawskie T-wo
Transportowe".

n a z w a  s t a tk u  w ie lk o ś ć  u w a g i
Robur III” parow iec 1 śrubow y 2.800 tonn statek  tow ar, do transp. 
Robur IV” „ „ „ 3 000 „ d tto
Robur V ” „ „ „ 3.000 „ d tto
Robur VI” „ „ „ 3.200 „ dtto

sŁ' i.— i— ____ ' i ____: V  D . i . i , '  :
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Przedsiębiorstwo: „Łuszczarnia Ryźu“ w Gdyni.
n a zw a  s t a tk u  w ie lk o ść  u w ag i

„K o p ern ik ” parow iec 1 śrubow y . . 1.050 tonn  . s ta tek  tow arow y

Przedsiębiorstwo: „Dunin S lepść“.
n a zw  i s t a tk u  w ie lk o ś ć  u w a g i :

„Ville de T oulon” parow iec 2 śrubow y 700 tonn  s ta tek  tow arow y

P o za  w ym ienionem i sta tkam i, przeznaczonem i do  żeglugi han ­
dlowej, P o lska po siad a  jeszcze "około 40 s ta tk ó w  pom ocniczych, jak: 
szkolne, straży  celnej, portow e itp., o raz rybackie. N iek tó re  z nich 
w yszczególniam y poniżej.

Rządowe
N a zw a R odzaj W ie lk o ść

D a r P om orza żaglow o-m otorow y s ta tek  szkolny 2.600 tonn
N ow a D raga p og lęb iarka 367 „
G edan ia prom  kolej. 291 „
U rsus holow nik m orski 166 „
A m or s ta tek  przew oźniczy 100 „
Bizon holow nik portow y 86 „
Z ubr 60 „
C asto r Jf U 62 „
G azd a ku ter 16 „
M aryśka sta tek  przew oźniczy 40 „
O ksyw ie prom  przew oźniczy 60 „
P ilo t m otor, p ilo tow a 15 „
T u r holow nik p o rtow y 76 „
S yrena m oto rów ka inspekcyjna 15 w
T ry to n żaglow iec m otorow y s ta tek  inspekcyjny 20 „

P. P. „Żegluga Polska".

B ąk k u ter żagl. m otor. 11 »
Delfin m otor, kam unikacyjna 25 „

Firma „Elibor".
E libor III holow nik portow y 33 „

Morski Instytut Rybacki.

Ew a ku te r żaglow o-m otorow y 29
S ta rn ia do b ad ań  naukow ych 29
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Firma „Atlantic".
N azw a  R odza j  W ie lk o ść

^ azur holow nik m otorow y 45 tonn

Przedsiębiorstwo: „Polsko-Skandynawskie Tow. Transportowe".
^>da holow nik 10
Vega „ 10
^a lichtuga 200
J^arylka „ 390
^ icz i „ 290
^ an d a  m otorów ka 18

Firma „Speed".

^Peed I holow nik 41

„B. Wardęga".
^ esta żagl. m otor. 58

„J. Długi".
^ elena żaglow iec 28 „

„F. Bigot".
^ g e n ja  żaglow iec 22 „

Rybołówstwo dalekom orskie.

, W  maju 1931 r. została  założona w  G dyni spó łka polsko- 
°Ienderska pod nazw ą „M orze Północne” — P olsk ie T ow arzystw o 
0 połow u śledzi.
 ̂ To pierw sze w Polsce tow arzystw o  połow u śledzi posiada 
statków  rybackich  dalekom orskich, p rzy  k tó rych  pom ocy będzie 

j^Prawiało połow y na m orzu Północnem . F lo ta  tow arzystw a w k ró t- 
ltri czasie m a być zw iększona o 3 dalsze sta tk i. Ś ledzie złow ione 

|Ja m orzu Północnem  są następn ie przyw ożone do G dyni, skąd  idą 
alej już w głąb  Polski.

Zam ierzona jest budow a p o rtu  rybackiego  przy w ielkiem  morzu,
11 Podstaw y półw yspu Hel w W ielkiej W si, gdzie m a się skoncen tro ­
wać całe polskie rybołów stw o m orskie.

Statek  Szkolny „Dar Pomorza".

S ta tek  szkolny „D ar P o m o rza”, zakupiony ze sk ładek  społe- 
C2eństw a pom orskiego, służy do szkolenia przyszłych oficerów  pol-

s*
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skiej m arynark i handlow ej, pobiera jących  nauki w Państw ow ej Szkole 
M orskiej w G dyni.

S ta tek  ten  co roku odbyw a z uczniam i dalek ie podróże, przy- 
czem w  roku 1931 odw iedził N ow y Y ork, sk ładając w izytą Polonji 
A m erykańskiej.

„D ar P o m o rza” zastąp ił daw ny s ta tek  szkolny „L w ów ”, k tó ry  
odbył w roku 1923 podróż do Brazylji, odw iedzając P o lak ó w  za­
m ieszkałych w stanach  S an  P au lo  i P aran a . Był to  pierw szy polski 
s ta tek , k tó ry  odbył podróż na pó łkulą południow ą.

P onad to  istnieją koncesjonow ane p rzedsiąb io rstw a okrątow e 
jak n p .: „Chargeurs R e u n is”, k tó re  utrzym ują kom unikacją pasażer­
ską i to w aro w ą z portam i Brazylji, A rgen tyny  i U ruguaju. „ A m eri­
can Scantic L in e ” u trzym uje połączenie z A m eryką Północną, p rze ­
w ożąc ty lko tow ary.

W szystk ie  te  p rzedsiąb io rstw a w ysyłają swe statk i z G dyni 
i w ten  sposób  u trzym ują kom unikacją ze w szystkiem i krajam i poło- 
żonemi nad  B ałtykiem , oraz z zachodem  E uropy i A nglją, dalej 
z A m eryką P ó łnocną i P ołudniow ą, a od czasu do czasu są nasze 
sta tk i tow arow e w ysyłane na M orze Ś ródziem ne do po rtó w  północ- 
no-afrykańskich, a naw et do A fryki i za A tlan tyk .

O kazuje sią, że flo ta  ta  nie w ystarcza  na obsłużenie całego za­
potrzebow ania. W obec tego  musi być rozbudow ana, to  znaczy, iż 
m uszą być w ybudow ane now e s ta tk i, z odpow iedniem i, nowoczesnem i 
urządzeniam i, a przedew szystkiem  z chłodniam i, gdzie bądą  ładow ane 
to w ary  ła tw o  sią psujące, jak jaja, w ądliny, d ró b  bity , jarzyny itp.

Z ostał sporządzony plan  tzw . dziesiącioletni. W  tym  czasie bą- 
dzie zbudow anych kilka sta tk ó w  nowoczesnych, szybkobieżnych 
z chłodniam i. W  roku przyszłym  b ąd ą  już w ybudow ane dw a tak ie  
s ta tk i, a w  nastąpnych  latach  reszta.

B an d era  nasza pojaw ia sią już na w odach oceanu A tlan tyckiego  
i na innych m orzach, w  portach  europejskich i am erykańskich, 
a naw et afrykańskich. Pow oli zostan ie  rozbudow ana i chociaż obec­
nie tw orzy  już duży nasz m ajątek  narodow y, to  w przyszłości bą- 
dzie mieć jeszcze w iąkszą w artość  i bądzie naszą ch lubą i dum ą 
narodow ą, w ykazując św iatu , że jesteśm y narodem , k tó ry  umie i p o ­
tra fi — tak  jak inni — sp raw y  sw oje m orskie uregulow ać w edług 
sw oich in teresów  gospodarczych.

P o d s ta w ą  d la naszej floty jest p o rt G dynia.
Jest to  dzisiaj najlepszy p o rt na B ałtyku, a został zbudow any 

naszym  w ysiłkiem  i za nasze pieniądze. K osztow ał 120,000,000.— zł. 
B udow a trw a ła  zaledw ie 4 la ta  i by ła tak  szybko prow adzona, że 
w p raw iła  w  podziw  inne narody.

P rzy  porcie  gdyńskim  pow stało  m iasto, k tó re  w yrosło  na 
-. miejscu daw nej wsi rybackiej. T a s ta ra  G dynia m iała jeszcze w r. 1926
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nieco ponad  2 tysiące m ieszkańców . O becnie m a dom y cz te ro p ię­
trow e, ogrom ne gm achy publiczne, urzędy, oraz przeszło  50,000 
m ieszkańców .

G dynia jest czysto polskim  portem  i daje św iadectw o o naszych 
w artościach  i zdolnościach w  sp raw ach  m orskich,

G dańsk  jest d rugim  naszym  portem . P o  uzyskaniu niepodle­
głości przez P o lskę b ard zo  się rozbudow ał i obecnie doszedł już 
do najw iększego sw ego rozw oju. G dynia jako p o rt m usiała pow stać, 
aby  m ożna było szybko i bez żadnej przeszkody i ograniczeń prze­
ładow yw ać tow ary  polskie.

Ilość polskich marynarzy.
Liczba m arynarzy, oficerów  i personelu  adm inistracyjnego 

i ho telow ego na polskich s ta tkach  handlow ych m orskich p rzekracza 
1400 osób, z czego 228 k ap itan ó w  i oficerów , 870 m arynarzy  p o k ła­
dow ych i służby m aszynow ej i 330 osób personelu adm inistracyjnego 
oraz  służby hotelowej.

Ruch okrętowy w Gdyni i w Gdańsku.
G dynia G dańsk

R ok: przeszło s ta tk ó w : przeszło s ta tk ó w :
1913 . . — . . . . . . 2,910
1922 . . — . . . . . . 2,712
1923 . . — . . . . . . 2.930
1924 . . 24 . . . . . . 3.312
1925 . . 85 . . . . . . 3,986
1926 . . 298 . .  . . . . 5,967
1927 . . 530 . .  . . . . 6,950
1928 . . . 1,108 . . . . . . 6,198
1929 . . . 1,567 . . . . . . 5,396
1930 . . . 2,238 . . . . . . 6,078

Wywóz i przywóz towarów przez polskie porty Gdynię i Gdańsk.
R ok: przez G dynię przez G dańsk

p rzy w iez io n o w y w ie z io n o p rzy w iez io n o w y w ie z io n o
do P o lsk i  w  t o n a c t z P o lsk i  w  to n a c h  do  P o lsk i  w  to n a c h  z P o lsk i  w  to n a c h

1922 — — —  — 466,287 504,411
1923 —  — —  — 654,929 1,062,864
1924 631 9,086 738,072 1,636,485
1925 1,586 50,142 690,778 2,021,969
1926 178 404,382 640,696 5,659,605
1927 6,702 889,439 1.330,572 6,244,004
1928 114,726 1,593,022 1,610,401 6,748,102
1929 218,037 2,402,051 1,561,874 6,865,419
1930 504,117 3,121,629 1,090,631 7,122,461
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W  roku 1930 do P olsk i przyw ieziono przez g ran ice m orskie 
i lądow e razem  to w aró w  . . . . . .  5,087,937 tonn
w yw ieziono to w aró w  przez te  g ran ice . . . 21,037,919 „

razem  . . 26,125,956 tonn
z tego  przez p o rty  G dynię i G dańsk  p rzeładow ano  11,838,838 „

Znaczenie drogi m orskiej i p o rtó w  d la Polsk i jest b ard zo  duże.
N iech n ik t nie zapom ina o roku  1920.
W tedy n aró d  polski toczył bój na  śm ierć lub życie z naw ałą 

bolszew icką. W szystk ie gran ice oddzielały  nas od tych, k tó rzy  nam  
chcieli dostarczyć am unicję. Jed n a  ty lko d ro g a  m orska pozostała  
w olna i tą  w łaśnie d ro g ą  została dostaw iona na czas am unicja i to  
w łaśnie dozw oliło nam  do pob icia  nieprzyjaciela.

W olna d roga  m orska d a ła  nam  w olność polityczną.
N iech n ik t rów nież nie zapom ina o roku 1925.
W ted y  toczyła się rów nież zacięta w alka  gospodarcza z N iem ­

cami, k tó re  chciały nas zdusić gospodarczo.
M ieliśmy jednak  w olną d rogę m orską i nią to  w łaśnie przez 

p o rty  nasze G dynię i G dańsk  w ysłaliśm y tow ary  nasze] w św iat 
i n ią też  sprow adziliśm y p ro d u k ty  nam  potrzebne.

O d  tego  czasu tak  rozw inęliśm y nasz handel m orski, i tak  
w  nim w yrobiliśm y się, że śm iało m ożem y tw ierdzić, iż m orze dało  
nam  w olność gospodarczą .

D w ukro tn ie  w ięc w historji istn ienia D rugiej Rzeczypospolitej 
Polskiej okazało  się, że p o rty  nasze G dynia i G dańsk, to  szerokie 
bram y, o tw arte  na w ielkie szlaki m orskie, gdzie m am y sw obodę ru ­
chu i n ieskrępow aną m ożność połączenia z resztą  św iata.

Znaczenie portów polskich w stosunku do największych portów na 
stałym  lądzie europejskim.

P o ró w n a n ie :
w r. 1930 p rzeładow ano  tow arów  

w H am burgu  . . . .  22,438,300 tonn  (Niemcy)
w R otte rdam ie . . . .  20,412,900 „ (H olandja)
w A ntw erp ji . . . .  19,865,200 „ (Belgja)
w M a r s y l j i   9,322,000 „ (Francja)
w B re m ie   9,135,740 „ (Niemcy)
w G D A Ń SK U  . . . .  8,213,092 „
w G D Y N I   3,275,746 „

A  w ięc p o rty  polskie zajmują pow ażne miejsce w śród  reszty  
p o rtó w  europejskich.

N a m orzu B ałtyckiem  G dańsk  z G dynią zajm ują pierw sze m iej­
sce. G dynia jest. najlepiej u rządzonym  portem  na B ałtyku.
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Jak ich  narodow ości s ta tk i przyjeżdżają do  G dyni: 
U dział procentow y:

S ta tk i:
Szw edzkie . . 25%
PO L SK IE  . . . . . 18%
Niem ieckie . . 13%
D uńskie . . 9%
Francuskie . . 7%
A m erykańskie . . . 7%
N orw eskie . . 6%
Ł otew skie . . 6%
A ngielskie . . 3%
R óżnych narodów . . 6 %

razem  . . 100%
6 udział polskich sta tk ó w  w
Dsił naw et 1% , a w ubiegłym

W  roku 1926 udział polskich s ta tk ó w  w ruchu portow ym
doszedł już

do  18% . Ten udział naszej flo ty  handlow ej będzie z każdym  rokiem  
coraz więcej w zrastał, w  m iarę, jak będzie  rozbudow ana nasza flo ta  
handlow a. C oraz więcej w tedy  będzie pow staw ało  dom ów  h an d lo ­
w ych polskich w  G dyni i coraz więcej P o laków  będzie m iało p racę 
i za ro b ek  z m orza. Już dzisiaj tych przeszło 50.000 ludzi zg rom a­
dzonych w G dyni z całej P olsk i m a — na miejscu daw nej, małej 
wsi rybackiej — m ożność u trzym ania się, a w ielu z nich dorobiło  
się i sta ło  się zamożnym i obyw atelam i. N asza młodzież znajduje 
p racę  na sta tk ach  polskich tak  handlow ych, jak  i wojennych.

F lo ta  nasza będzie stale  rozbudow yw ana. A by  zorjen tow ać się 
ile kosztuje tak ie  rozbudow anie flo ty  podajem y poniżej koszta  b u ­
dow y sta tk ó w  w ojennych.

W  G dyni zosta ł zbudow any  ogrom ny obóz em igracyjny. 
W  ubiegłym  roku z p o rtu  G dyni w yjechało za m orze z samej ty lko 
Polski 35,864 em igran tów  a s ta tk i „Żeglugi P o lsk ie j” przew iozły 
w tym  sam ym  roku 560,000 tonn  ładunków , pobiera jąc za to  op ła t 
ponad  8 m iljonów złotych. Ileż to  pieniędzy pozostaje w kieszeniach 
polskich, gdy flo ta  polska istnieje, a ile pozostan ie ich, gdy flota 
ta  będzie znacznie po w ięk szo n a?
Żaglow iec z m otorem  
P arow iec tow arow y 
P aro w iec  pasażerski 
Łódź podw odna 
T orpedow iec 
K ontrto rpedow iec 
K rążow nik 
P ancern ik

2,600
5,000

15,000

tonn

600
1,500
8,000

36,000

1.5
2.5

12 — 15 
7 — 9

mlj. zł.

1,5 -  
4 - 

20 -  

90 —

2,5 
-  6 

25 
110
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3000 mil.
Z natu ry  rzeczy opis mój nie będzie rzeczow y ani pouczający, 

nie będzie miał jedności w ykładu , m etody, zdrow ego sensu a naw et 
nie będzie miał sensu w ogóle. Niech to  będzie m oim przywilejem , 
że feljeton ten  będzie trochę zw arjow any. M ając bow iem  do om ó­
w ienia w rażenia z 6 tygodniow ej podróży  po szerokim  świecie, k tó rą

o d b y łe m  n a  w iosnę  
u. r., m am  d o  w y ­
b o ru  d w ie  drog i.  
A lb o  n a p isa ć  p rzy  
p o m o c y  ks iążek  o- 
p is  k ra jó w , k tó re  
zw iedza łem , a lbo  
w y p o c ić  ze s iebie  
t. zw. w rażen ia .  
Inaczej m ów iąc :  
p o uczyć  — lub p o ­
dzielić  się w ra ż e ­
niami.

B adając lite ra­
tu rę  o zw iedzanych 
krajach, s tw ierd z i­
łem sum iennie na 
miejscu, że w szyst­

kie w iadom ości są p raw dziw e i nic now ego nie zaszło. P ocóż więc 
p rzep isyw ać ustępy  z tych  książek?

W rażen ia  z podróży  znow uż p isało  tylu ludzi m ądrzejszych 
ode m nie a także  i głupszych, że m iałbym  ty lko  k łopo t dopraw dy — 
do k tó re j g rupy  przyłączyć się. Dałem  spokój.

Spełniam  w ięc dziś ty lko w ew nętrzną p o trzeb ę  w yg ad an ia  się. 
P ozw ólcie mi mówić. Z opisanych wyżej 2 sposobów  ujęcia tem atu , 
w ybrałem  oczyw iście trzeci. W ym ieszałem  m ianow icie te  2 sposoby 
i podlałem  je sosem  dow cipów , k tó re  mi się podobają.

W  ogólnej części m ego odczytu  zajm ę się praktycznem i w y­
nikam i i dośw iadczeniam i, k tó re  o sta tn io  zebrałem . T rzeba, by w ie­
dza moja o podróżow aniu  udzieliła się szerszym  sferom . Spróbuję 
w ięc w yjaśnić k ilka prak tycznych  zagadnień.

A by  w ybrać  się za g ran icę  trzeb a  posiadać cztery  rzeczy. 
1) P ien iądze , 2) znajom ość języków , 3) tow arzysza podróży, 4) ap a ­
ra t fo tograficzny. P o trzeb n y  jest jeszcze p aszp o rt w edle u tarty ch  
i zadaw nionych  zwyczajów . A le — jeśli się m a p ieniądze, posiada 
obce języki, tow arzysza  podróży  i a p a ra t  fo tograficzny  — zw ażcie 
państw o  — cżyż m ożna nie dostać  p aszp o rtu ?  T ak  w ięc w ypadn ie
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nam  zastanow ić się ty lko  nad 4-ma zagadnieniam i. P ieniądze, języki, 
tow arzysz, ap a ra t. D odałbym  tu  jeszcze p u n k t p ią ty : pieniądze. 
Jeżeli k to ś z p aństw a b y stro  zauw aży, że o p ieniądzach jest już 
m ow a w  punkcie 1 — odpow iem : nie szkodzi. Tego nigdy nie 
za wiele.

A d  1. Jeżeli p ieniądze są — to  oczyw iście niem a o czem m ó­
wić. Zw ykle ich jednak niem a. W  p rzypadku  jeśli się nie ma p ien ię­
dzy, najlepiej jest kupić na ra ty  sam ochód lub aeroplan , nie zap ła ­
cić 1 ra ty , na dalsze w ystaw ić weksle, następn ie dać się s fo to g ra ­
fow ać i ogłosić podróż naokoło  św iata . Jeżeli to  w szystko się po ­
w iedzie — sp raw ę m ożna uw ażać za udaną. W y p ad a  jedynie złożyć 
p ożegnalną w izytę P rezy d en to w i R. i wyjechać. Za g ran icą m ożna 
żyć z odczy tów  rów nie łatw o, jak u nas umrzeć.

D rugi sposób podróżow ania  bez pieniędzy, to  k o n tak t z polską 
m arynarką  handlow ą. M arynarka hand low a jest to  tak a  ziem now odna 
instytucja, k tó ra  na sw ych s ta tk ach  przew ozi w ęgiel, traw ę  m orską, 
fosfaty, ty to ń  i lite ­
ra tów . F rach t od je­
dnego lite ra ta  w y p a­
da taniej niż od 100 
kilogram ów  w ęgla.
Czasem  w ięc zam iast 
tych  paru  w iaderek  
w ęgla b io rą  na pokład  
lite ra ta .

Tak w ięc licząc 
się z tern, że na o p ła ­
ty  tego  skrom nego 
frach tu  m ożna w y­
g rać  w k a rty  w cza­
sie p o d ró ż y — lub też 
pożyczyć pieniędzy Doki o k rę to w e ,
od  m arynarzy  (osób
niezm iernie łatw ow iernych) — jest to  podróż dostępna  d la każdego, 
k to  w ład a  p iórem  lub pendzlem , kogo w  rodzinie potocznie nazy ­
w ają a r ty s tą , lub inaczej nazw ańcem .

Te dw a sposoby podróżow ania  bez p ieniędzy o d d aję  szczo- 
drob liw ie do p ryw atn eg o  użytku chcących korzystać  — i to  z p ra ­
wem dalszego rozpow szechnienia, jednak przy  podan iu  źródła.

D rugim  w arunkiem  podróży  jest znajom ość języków. Bez tego  
ani rusz. T rzeba posiadać przynajm niej jeden język. Ja  w ładam  
biegle po polsku. Inne p ró b y  w  obcych językach w ypad ły  tak , że 
w  G dańsku  b rano  mnie za H olendra, w  Belgji za A nglika, w  Anglji 
za G dańszczanina, w  A lgierze za H iszpana, w Italji za polskiego fa ­
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szystę. P ozatem  zw ykle za P o laka. Nie chciałem  więc tych ludzi 
oszukiw ać i mówiłem  już po polsku. I szło jakoś.

A le w każdym  razie przynajm niej jeden język trzeb a  umieć. 
C hoćby polski.

A by  dać dow ód, jak p row adzi się tak ą  rozm ow ę, dam  p rzy ­
k ład : N a placu św. M arka w W enecji. Noc. Zdążam y do stacji t. zw. 
v ap o re tta  tj. parow ca, spełn iającego funkcje tram w aju . Ja  i mój to ­
w arzysz chcem y w rócić do ho telu  koło stacji kolejowej.

P o  drodze naw ija się gondoljer. Zaznaczyć trzeba , że gondo- 
ljerzy, tak  jak i wszyscy ludzie Italji, to  w yzyskiw acze. G ondoljer w oła:

— U na gondola! S ignore!
Przyjaciel mój m iał złość do gondoljerów , w ięc m ruczy ty lko: 

krzycz, złodzieju, myślisz że pojadę tym  karaw anem .
Jednak  bierze nas ochota, by tą  czarną sm ukłą łodzią pojechać 

w  rozbłyszczany od  św iateł kanał, bo niosą się jakieś pieśni i brzęki
g ita r po lśniącej w odzie. Chcem y 
w m ilczeniu sunąć zaułkam i kana- 
ów  i słuchać żałosnych naw oły­

w ań gondoljerów  na zakrętach .
A  nasz przew oźnik  uparcie 

p o w ta rz a :
— U na gondola — signore!
— Nie w rzeszcz, włoski p o ­

m idorze — m ruczym y n iezdecydo­
w ani, a pom idor już szykuje p o ­
duszki i p rzy ładza łódź. W ięc p y ­
tam y ponuro :

— Ile chcesz, k a ta ry n ia rzu ?  
S tarione, ferrovia, g u an to  costa, 
w enecki rzezim ieszku!

— D odici!
— Ale, chciał byś! N inute m a­

karonie.
O dchodzim y na „n iby” . W łoch 

drze się i charczy jak lichy g ło ­
śnik. Spuszcza z tych  12 lirów, 

przysięga się za każdym  razem , że się rujnuje: b an ca ro tta  signore, 
dieci b an caro tta , o tto  n inu te?

Przyjaciel mój stęka: ośm mu nie dam  ale dam  mu sześć i niech 
go paraliż. B ędę się może ta rg o w a ł?  Pokazuje w ięc na palcach 
„sześć” i — jedziemy.

Jak  z tych  rozm ów ek w ynika, polski język w ystarcza  w zupeł­
ności. O stateczn ie m ożna w ziąć rozm ów ki O llendorfa. O tw orzyw szy 
ten znany podręcznik , m ożna bez tru d u  pow iedzieć tak ie  np. zda-
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nie w  obcym  języku: Czy wuj pana m a piękny, zielony kapelusz,,
cio tki sw ego szw agra. L ub: czy m łody szw agier tw ej stare j ciotki 
kupił już 2 p araso le  tw ej p ra b ab k i?  Z dania tak ie  są b ardzo  poży­
teczne i często patrzebne.

Tyle co do języka.
Jeśli chodzi o tow arzysza podróży , to  b ierze się go poto, 

żeby św ia t nie w ydaw ał się znowuż zan ad to  piękny. Zycie bez cie^ 
niów  jest jednostajne i nużące. D opust w ięc tak i jak tow arzysza 
podróży  czyli t. zw. przyjaciela znieść należy z pok o rą  i w milczeniu.

C zw artą  rzeczą konieczną w  podróży  jest ap a ra t fo tograficzny  — 
lub przynajm niej skórzany fu tera ł na rzem ieniu przez ram ię. Inaczej1 
człow ieka nie szanują 
i taniej w szystko liczą.
A p a ra t fotograficzny 
jest stygm atem , po 
k tórym  poznaje się cu­
dzoziem ca za granicą.

O  ile w ięc te 
cztery rzeczy m a się 
zapew nione, m ożna 
w yruszyć. Zaczyna się 
od w yznaczenia da ty  
w yjazdu. Potem , d a tę  
tę  zm ienia się 5— 10 
razy. To w szystko dla 
zm ylenia w ierzycieli 
o raz przyjaciół, k tó- 
rzyby chcieli pożegnać się na tw ój rachunek. N a tom iast zaznaczyć 
w ypada, że zupełnie na miejscu jest i w dobrym  tonie, jeśli k toś z p rzy ­
jaciół w yda kolację pożegnalną i sam  za nią zapłaci. Również pięknie 
w ygląda, jeżeli żegnający cię, przyjdą na stację z bukietam i kw iatów . M u­
zyka nie jest konieczna. W ieńców  i śpiew ów  chóralnych należy unikać..

G dy pociąg  ruszy, o p ad a  się z w estchnieniem  ulgi na puduszki 
p rzedziału  III klasy, rzuca się okiem  na półki, by spostrzec, że za ­
pom niało się tego , a w zięło n iepo trzebn ie to. P o  tych  pierw szych 
w zruszeniach, d obrze  jest zap y tać  tow arzysza podróży , co m a ze 
sobą do jedzenia no i zacząć jeść.

Jeżeli jedzie się nocą m ożna rozm aw iać (klasa II), śp iew ać 
(klasa III) lub nic nie m ówić (k lasa I). P odczas jazdy dniem  — naj­
lepiej spać. O pis okolic, przez k tó re  się przejeżdża, lepiej przeczytać 
z jakiegoś przew odnika. A by  już dokończyć tej części ogólnej — 
w y p ad a  w spom nieć o pakow aniu .

O dróżn ić  należy pakow an ie  p rzed  w yruszeniem  w drogę i p a ­
kow anie przed  pow ro tem  z podróży. W  pierw szym  w ypadku  ma.
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się w iele czasu i m ożna spokojnie o b rzęd  ten  załatw ić, rozkładając go 
na kilka dni. Jest rzeczą jasną, że na 5 m inut p rzed  odejściem  pociągu, 
w szystko trzeb a  p rzepakow ać z nagłych a n iespodziew anych pow o­
dów. N ie jest to  zresztą  groźne. P rzy  zastosow aniu  teg o  system u w o s­
ta tn ie j podróży  zapom niałem  ty lko kołnierzyków  i p rzyborów  to a le to ­
wych, natom iast n iepo trzebn ie zapakow ałem  cudze pończochy, 4 puste 
flaszki i w ojskow y m undur. Jak  w ięc w idać jest to  sposób  niezaw odny.

Tu w trącić  m uszę uw agę o książkach. Książki w podróży  są 
bardzo  pożyteczne. Ł adunek  ten  jeśli nie p rzek racza 10 kg. i jest 
rów nom iernie rozłożony, przyczynia się w aln ie  do dob reg o  zbalan- 
sow ania pakunków . P o  zajęciu pokoju w  hotelu, książki należy ko ­
niecznie w ypakow ać i rozłożyć po w szystkich m eblach. Rów nież 
k artk i czystego pap ieru . W ted y  służba mówi szeptem , że to  uczony 
lub lite ra t i w szystko jest w  porządku. P rzy  w ybieran iu  książek, 
należy w ystrzegać się zab ran ia  książki kucharskiej lub podręcznika 
o tęp ieniu  moli. P rzy d ać  się może n a tom iast sennik egipski (jeżeli 
się jedzie do E gip tu) lub książka o sztuce zrob ien ia  m ajątku, (jeśli 
się jedzie gdzie indziej).

C ałkiem  inaczej p rzedstaw ia  się p akow an ie  p rzed  pow rotem  
do kraju. Jest rzeczą znam ienną i 1 0 0 % -o w o  pew ną, że objętość 
pakunków  w czasie podróży  pow iększa się zdecydow anie, czyto 
przez to, że b ru d n a  bielizna z n a tu ry  rzeczy jest g rubsza  od czystej, 
czy też przez zbieran ie tro feów  m yśliw skich i innych. P ozatem  
działa tu  złośliwy los.

O b raz  naszej kab iny  na s ta tk u  w wielkiej chw ili tak iego  p a ­
kow ania przed pow ro tem  w yglądał mniej więcej ta k :

P o st w łoski. Po łudn ie . 40° C. U pał. 2 m łodzieńców  po k tó rych  
ciurkiem  spływ a p o t i czarna rozpacz. W okół: m orze brudnej b ie­
lizny, ubrań , bu tów . U bijam y w alizy. Jęk. Skrzyp ien ie zaw iasów . 
T rzeszczenie skóry. P rzerażający  n adm iar n iezapakow anych  rzeczy. 
W kładam  i wyjm uję z m aniackim  uporem  jedną i tę  sam ą sztukę 
bielizny około 20 razy, bo z w alizki w y ra s ta  g ó ra  przedm iotów  
p rzerasta jąca  mnie. Szumi mi w  głow ie. M yślę o sam obójstw ie.

T eraz: pow olne elim inow anie rzeczy, k tó re  trzeb a  zostaw ić.
—  Te buty  dam  kucharzow i. O sta teczn ie  obejdę się bez nich.
—  Myślisz, że ci kucharz ubierze te  d z iad y ?
— A  d laczego? Ze tu  dziu ra  a tu  rozp ru te . N o to  co ?  Cóż 

to  szkodzi. Jeżeli ja  m ogłem ?
O dkładam y p artję  rzeczy i przepakow ujem y g run tow nie  walizy. 

O kazuje się, że jeszcze mniej rzeczy zmieści się. Lekki rozstró j 
nerw ow y. P rzepakow an ie  Nr. 3. K raw atk a  na d rogę  i czapka zapa­
ko w an a na spodzie. P rzepakow an ie  N r. 4. 6 m arynarzy s iada  na 
w alizkach. Jęki, sapan ia , zg rzy tan ia  zębam i. G roźba pęknięcia zam ­
ków  i zaw iasów . Ra-zem , Ra-zem . H op-siupl
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Zam knięcie, trium f, ręce d rżą  z nadm iaru  szczęścia. P ozosta ło  
niezapakow ane 4 płaszcze, 3 bu ty , 1 pantofel, term os, m aszynka 
sp iry tusow a, szczoteczka do zębów  i 36 innych drobiazgów .

— To się w eźm ie „na rę k ę” m ówim y z rozpaczą. S iedzim y na 
w alizkach i płaczem y cicho.

A  te raz  trochę  na serjo.
A by p raw d zie  stało  się zadość, w y p ad a  w spom nieć, jaką d rogę 

odbyłem . D roga ta  zm ierzona na m apach  żeglarskich, zam knęła się 
okrąg ło  w sum ie 3000 mil m orskich. M ila m orska m ierzy jak w ia­
dom o 1.8 km. Tak w ięc m ożna pow iedzieć, że zrobiłem  6000 km., — 
chw ała Bogu nie na w łasnych nogach.

P rzyjaciel mój i tow arzysz podróży  obliczył w praw dzie  długość 
tej d rogi na 10.000 km., ale on m a skłonność do p rzesady  i dla 
ostrożności w olę już przyjąć 6.000. D roga nasza w iodła z K rakow a 
dookoła E uropy  i z pow rotem . Podzielić  ją m ożna na pięć etapów . 
P ierw szy  w iódł z G dańska przez nasz B ałtyk, obok znanej już naszym  
wycieczkow iczom  w yspy Bornholm , w śród  w ysp duńskich — następnie 
przez kanał kiloński (arcydzieło techniki) przecinający nasadę p ó ł­
w yspu duńskiego, — do ujścia Łaby. Tą olbrzym ią rzeką, k tórej b rze­
gów  nie w idać, w ypływ am y na burzliw e m orze Północne, by w zdłuż 
w ybrzeża ho lenderskiego i częścią belgijskiego zaw inąć do A ntw erpji. 
Tu w yładow uje­
my polski w ę­
giel. Il-gi e tap  
dość kró tk i, — 
to  podróż pus­
tym  sta tk iem  
z A ntw erp ji do 
a n g i e l s k i e g o  
p o rtu  w ęglow e­
go H artlepool.
Tu ładujem y w ę­
giel angielski.
III ci e tap  naj­
dłuższy (byliśmy^
9 dni bez p rz e r­
w y na morzu) 
a zarazem  naj­
ciekaw szy jako 
podróż m orska
— z H artlepoo lu  przez pas de Calais, kanał angielski, na A tlan tyk . 
P rzy  w ysepce francuskiej O uessem t, na w ysokości B restu  w cho­
dzim y na zatokę B iskajską. P rzeciąw szy  zatokę, m ijam y H iszpański 
przy lądek  C ap F in isterre , co oznacza w płynięcie na w łaściw y A tlan tyk .
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P łyniem y teraz  na południe w zdłuż w ybrzeży P ortugalji, mijamy 
przyl. C ap  R oca obok  Lizbony. P rzy  C ap  S t. V incent, zbaczam y 
więcej na wschód, by opłynąć południow y cypel E uropy  T arifę  i przez

cieśninę G ib ra lta r- 
ską wejść na m orze 
Ś r ó d z i e m n e .  Za ­
t r z y m u j e m y  się 
w A lgierze. S tąd
IV e tap  podróży 
kró tk i lecz p rzep ię­
kny — przez całe 
niem al m orze ś r ó ­
dziemne, kolebkę 
najwcześniejszej cy­
wilizacji, obok Ba- 
learów , M allorki, 
M ekorki, m iędzy 
Sardynją i K orsyką, 
cieśniną Bonifacio 
do w łoskiego portu  
C i v i t a  V e c c h i a .
V etap  to  w łóczę­
ga po Italji: Rzym,

N eapol, Pom peja, W enecja i pow ró t koleją przez A ustrję  i C zecho­
słowację do kraju.

Był to  więc spory  szm at drogi i sporo  ludzi i k ra jów  przew inęło  
się przed naszem i oczam i. W ynika z teg o  m oże pew na pobieżność.

P ierw szem  zjawiskiem , z k tórem  poznałem  się po raz pierw szy 
pow ażnie — to  m orze. M orze w e w szystkich gam ach i odcieniach. 
A w ięc w schody i zachody słońca nie m ające rów nych sob ie na  lądzie. 
Lazurow e pogody i m gliste, dżdżyste  dni, w ia try  i m ałe burze. M orza 
m ają też swoje odrębności. Inny jest nasz zielonaw o-zapieniony 
B ałtyk, rozbełtany  w  ciasnych ram ach lądu. Inne m orze Północne 
o krótkiej fali, często zam glone, zdradliw e. Z asnuty  oparem  kanał 
angielski, przejm uje lękiem. W ielka ilość s ta tk ó w  ostrożn ie płynie 
w mgle, bijąc w  dzw ony, hucząc syrenam i, by się nie zderzyć. Inny 
jest znowuż — szeroki oddech na biskajskiej zatoce, z głębinam i, 
ponad  5 km. Już tu  w idać Kaszeloty i delfiny, p ru jące śliskiem i w rze­
cionam i czarnych tulow i — fale. A tlan ty k  daje poczucie ogrom u, 
olbrzym iego bezkresu , pustyni wodnej przy długiej i kołyszącej fali, 
ciem no granatow ej, niem al czarnej. W reszcie Ś ródziem ne morze, 
m are nostrum  starożytności, lazur łagodny, o p a rę  tonów  ciem niej­
szy od  nieba.

M orze jest p iękne w swej w iecznej zm ienności.



127

P o d ró ż  odbyw ałem  na polskim  s ta tk u  handlow ym  „W isła"
0 pojem ności 5000 tonn  — należącym  do przedsięb . Żegluga Polska. 
Nasz p o rt w  G dyni, polskie sta tk i i polscy m arynarze —- to  trzy  
dziedziny, z k tó rych  m ożem y być dum ni. C złow iek się raduje pop rostu  
w idząc po rt, rosnący jak na drożdżach, dużą liczbę s ta tk ó w  polskich
1 obcych stojących przy  m olach, ruch i p racę, pociągi z węglem , 
drzew em , zajeżdżające na mola, las olbrzym ich żóraw i elew atorów  
i innych urządzeń  pracujących z hałasem . Specjalnej dum y nab iera  
człow iek — gdy  stoi na dużym  s ta tk u  czystym , pięknym , w zorow o u trzy ­
m anym , trzepoce polska b andera , rozlega się polska kom enda. I w łó­
czysz się po obcych krajach, cudzoziem skich po rtach  ze swoimi ro ­
dzonym i ludźm i, i w idzisz, że ten  s ta tek  należy do najczystszych 
i najlepiej u trzym anych. A to  jest wiele, b ardzo  wiele. S ta tk i nasze 
przew ożą głów nie w ęgle i drzew o, w ioząc je do po rtó w  skandynaw ­
skich, niem ieckich, angielskich  francuskich, w ic ; L h, afrykańskich. 
P rzyw ożą do kraju  naw ozy sztuczne, ty toń , m orską traw ę. O becnie 
w ielka łuszczarnia ryżu w G dyni zakupiła w łasny s ta tek , k tó ry  
będzie woził ryż z Indyj a po przełuskaniu  — ryż ten  odstaw i ć 
będzie A nglikom .

F lo ta  nasza nie jest w ielka, m am y jednak sta tk i nowe, duże, 
dobrze  w yposażone. „W isła", k tó rą  odbyw ałem  podróż, jest to statek  
zbudow any w r. 1928 w an ­
gielskiej stoczni, kosztow ał 
coś około 10 milj. złotych.
„W isła” zab ie ra  ładunek  w ę­
g la 5000 tonn . Licząc w ięc na 
w agon kolejow y 25 tonn, p o ­
trzeb o w ać będziem y 200 w a­
gonów  w ęgla do za ładow ania  
sta tku . Jeśli się zw aży, że 
duży pociąg  tow arow y liczy 
ok. 40 w agonów , dojdziem y 
do rezu lta tu , że „W isła"  po ­
ch łan ia 5 pociągów  węgla.
Z auw ażę przytem , że polski 
węgiel eksportow y, k tó ry  w y­
ładow aliśm y w  A ntw erpji 
w zbudził zdum ienie tam te j­
szych robo tn ików , nieprzy- 
zwyczajonych do tego , by  w ę­
giel był tak  sta rann ie  w ysor- 
tow any, i w ypłukany d o k ład ­
nie z pyłu. W ęgiel angielski,
k tó ry  ładow aliśm y z H artle- G d a ń sk  — K ran to r .
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poolu — to  złomy, bryły , kaw ałk i, pył i miał, wszystko w ym ieszane, 
tak  jak  z kopalni w ychodzi.

M arynarze nasi, to  są kochane chłopaki. Mnie jako lite ra ta  
ujęła specjalnie ta  okoliczność, że na s ta tk u  była bibljoteka. N a 
polskich sta tkach , proszę państw a, m arynarze czytają książki. C zyta 
kap itan , czytają oficerow ie i m echanicy, czyta kucharz i czarny p a ­
lacz. Są tam  w praw dzie  ludzie, k tó rzy  „drukow anego" nie znoszą —- 
ale nieliczni. Z reguły  m arzynarze polscy czytają książki. Jeśli w eźm ie 
się pod uw agę, że m ają 8 godzin  p racy  na dobę, a to  podzielone 
na 2 w achty, każda po 4 godziny (np. od 12—4 w dzień i od 12—4 
w nocy) w idać, że niew iele m ają czasu na tak ie  ku ltu larne roz­
ryw ki. I to  są ludzie, k tó rych  ciągłe p rzebyw anie na m orzu i w alka 
z niebezpieczeństw em  czyni nad  m iarę tw ardym i i uczy ich szano­
w ać w pierw szym  rzędzie siłę i w ytrzym ałość. W ach ta  tak a  przy 
m gle czy w ietrze, nie m ów iąc o sztorm ach, w śród  ciągłego napięcia 
uw agi i obliczania p rądów , przypływ ów , p ilnow ania kursu, om ija­
niu mielizn czy raf, jest p racą  ciężką. Z im ow ą porą, p rzy  mrozie 
i burzach trw ających  nieraz po 8 dni i więcej, p raca  tak a  w yczer­
puje, nuży i zbija z nóg. A le m łode to  pokolenie, nic sobie z tego  
nie robi. M łode — bo — jest to  pokolenie. T ak  m arynarze, jak 
i oficerow ie — w ychow ankow ie szkoły m orskiej w  Tczew ie. N asze 
m łode wilczki m orskie. P rzechodzili oni n ieraz ciężkie koleje nim 
dobili się do obecnego sw ego stanow iska, bo w  pierw szych latach  
absolw enci tej szkoły nie mieli pop ro stu  na czem pływ ać. O p o w ia­
dał mi jeden tak i kochany porucznik, jak zao k rę to w ał się po raz  
pierw szy — jako m łodszy m arynarz. (Nie m iał co rob ić  po  skoń­
czeniu szkoły m orskiej, chciał już zostać filozofem ). M łody tak i ele- 
gancik , z rączkam i jak pan ienka , przychodzi na sta tek . A  tu  zim a, 
m róz i w iatr jak wszyscy djabli. K abina s terow a bez dachu  na ta ­
kim starym  klekocie. A  tu  steru j człow ieku 4 godziny, albo  i sześć 
(jeśli s ta tek  na  dw ie w achty  pływ a). Ręce g rab ie ją . Zabijasz jedną 
ręką a tu  ci kolo s terow e w yskoczy i trzepnie porządnie. A  potem  
w ypoczyw aj czy spij w  zimnej kajucie. P iec  kopci, w oda zalew a 
koje, w ilgoć leje się po grodziach . D osyć rozkoszy jak na 18 letniego 
szczeniaka. Są to  w ięc ludzie tw ard zi i na w szystko  gotow i.

W ychow ankow ie szkoły m orskiej w Tczew ie kończą dw a o d ­
działy : albo  naw igacyjny, albo  m echaniczny. Z pierw szych w ychodzą 
oficerow ie pokładow i, tj. tacy  m agicy od kom pasu, sekstansu , pelen- 
gow ania, gw izdaw ki parow ej i tym  podobnych  w arjactw , z drugich 
oficerow ie m echanicy, k tó rzy  pracują w  m aszynie, um orusani jak 
nieboskie stw orzenia, p rzy  czarnej i ciężkiej robocie. W  m iarę czasu 
służby i p ływ ania, osiągają pierw si stopnie III, II i w reszcie I czyli 
s tarszego  oficera w reszcie kap itan a . Tu nie koniec, bo jeszcze są  
stopnie w śród  tych  stopni, a w ięc oficerow ie żeglugi przybrzeżnej,
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bliskiej i dalekiej. N azw y sam e się tłum aczą. M echanicy rów nież 
przechodzą stopn ie  od 111 do I, czyli s tarszego  m echanika, zw anego 
pow szechnie szefem lub inżynierem . M echanicy żyją w zgodzie z n a ­
w igato ram i, choć p a trz ą  w zajem nie na siebie z góry. Szef rob i ty lko  
raz  uprzejm ą minę do starszego  oficera — a to  w tedy  gdy kończy 
się ładow anie s ta tk u . W tedy  n iedbale prosi go, by ładunek  tak  
rozm ieszczono, ażeby  s ta tek  przechylił się na bok 1— 2°, żeby jemu przez 
to  w m aszynie sm ar 
sam  spływ ał. T argują 
się w tedy  o te  stopnie, 
bo  starszy  oficer raz 
m a w ręku  szefa. P o- 
zatem  są to  osobne 
państw a. Jest tak ich  
panów  poza k a p ita ­
nem  na w iększym  s ta ­
tku, jak W isła — sześ­
ciu. T rzech p o k łado­
w ych i trzech  m echa­
ników . To się nazy­
w a p ływ anie na trzy
w ach ty  — jakby  nie Wezuwjusz.
m ożna pow iedzieć po
ludzku, żeby każdy  zrozum iał: na trzy  zmiany. W brew  bow iem  
ogólnem u poglądow i — sta tek  w czasie podróży  nie zatrzym uje się 
na noc na kotw icy, gw oli spokojnego odpoczynku — lecz dobę za d o ­
b ą  odw ala  te  sw oje m arne 10 mil na godzinę, a m aszynie nie w olno 
na m om ent za trzyw ać się.

Jak  w yg ląda p ły w an ie?  O dpow iem  dum nie: p ływ a się zapo- 
m ocą kursu. Chcesz dostać się z A ntw erp ji do  H artlepoolu . K ap itan  
pom yśli, pokalkuluje i w ykreśli na  m apie linję. To jest kurs. O dchy­
lenie kursu  od  północy czy innego k ierunku św iata, n astaw ia  się 
na kom pasie, kom enderuje się do  m aszyny: pełna nap rzód  i jazda. 
M ożna się położyć spać. Za ty le  i ty le  godzin  kom enderujesz: 
Stój! — zarzucasz ko tw icę i jesteś w H artlepoolu . To p roste , n ie­
p ra w d a ?  Nie, szczurze lądow y. G dybyś tak  żeglow ał, obaczyłbyś 
nie H artlepoo l, ale b iegun południow y, albo  byś wogóle już nic nie 
ujrzał w  tern tępem  życiu. — K urs kursem , kom pas kom pasem , 
a ja py tam : gdzie p rąd , gdzie w ia tr?  S ta tek  nigdy nie trzym a się 
kursu, znoszony p rądem  lub spychany w iatrem . I po to  jest w łaśnie 
oficer, żeby ciągle sp raw dzał o ile s ta tek  zboczył z kursu  i p o p ra ­
w iał ten  kurs. Czyni to  przy  pom ocy pelengow ania, logu, chrono­
m etru , sekstansu  lub radja . Tak, a jak chcesz słuchaczu wiedzieć, 
co to  w szystko znaczy, to  zapisz się do  szkoły m orskiej w  Tczewie.

 | __   • i r ______ • 1091) Q
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Tam  przez cztery la ta  tego  uczą, tru d n o  więc, bym  ja to  w odczy­
cie tłum aczył. Byłaby to  nieuczciw a konkurencja. Mimo teg-o 
ciężkiego życia, m arynarze są to  stw orzenia o gołębiem  sercu. D o­
w odem  tego  jest zam iłow anie do  roślin  i zw ierząt. Z roślin wożą 
oni kak tusy  i agaw y, a to  przew ażnie w pap ierze  p od  łóżkiem, 
podobno  z tego  pow odu, że zaw sze zapom inają w  porcie oddać te  
„k rzok i“ osobom , dla k tórych  w ożą je z za mórz. P ozatem  moczą 
różne zioła w  sp irytusie. C o potem  rob ią nie wiem . P o d o b n o  piją 
to . M ożliwe. Ze zw ierząt w idziałem  m ałpę. W łaściciel kochał to  s tw o­
rzenie i zapew niał nas, że m ałpa jest do niego szalenie przyw iązana. Za­
pew ne też d latego , że była p rzyw iązana do niego, a nie do żelaz­
nego kółka, uciekła w pierw szym  porcie. A  z tem  kochaniem , to  
było w łaściw ie tak , że bijał ją dosyć m ocno naw et ze słusznych 
zresztą  pow odów , bo paskudziła  niepom iernie i bez żadnego um iar­
kow ania. D rugi hodow ał z rów ną m iłością żółwie. Ten był jednak 
więcej przyrodnikiem . R obił dośw iadczenia, o k tó rych  ta k  się w y­
rażał ten  zacny człow iek: — Nic im żryć nie daję od dw óch m ie­
sięcy i żyją cholery. C iekaw ym  czy jeszcze długo w ytrzym ają.

W śród  załogi prym  dzierży bosm an. Jest to  starszy  jegom ość 
z fają. Coś na k sz ta łt sie rżan ta  w e wojsku. D rugi tak i w ażny czło­
w iek to  cieśla. N azw a nie odpow iada praw dzie, gdyż cieśla z zasady 
n ap raw ia  zegarki, czasem  w p raw ia  szyby a głów nie skrzypce i m an­
doliny. — W  w olnych chw ilach zalew a szpary  sm ołą. Dalej idzie 
kucharz, z k tó rego  żadna załoga nigdy nie była zadow olna. Jest 
to  w ięc człow iek z natu ry  rzeczy biedny. P o tem  s tew ard  rów no­
cześnie zarządca spiżarni, a w ięc pół-bóg. P lączą się dalej chłopcy 
okrętow i, ten  narybek  m arynarsk i — ofiary  w szystkich. No i w resz­
cie w łaściw a załoga, podzielona na m arynarzy  starszych  (sterników ), 
m łodszych, na sm arow ników , palaczy i w ęglarzy . O  palaczach w y­
starczy  w spom nieć, że w  czasie naszej podróży  term om etr na pok ła­
dzie w skazyw ał plus 50° C. (a podziałkę m a do 110° C.) W ystarczy, co?

W ypadałoby  jeszcze opow iedzieć o cudow nem  urządzeniu  radja , 
a le jestem  do tych  rzeczy niepom iernie tępy . Zapew niam  w ięc tylko 
że jest w spaniale. K larow ali mi tam  w iele razy, udaw ałem , że rozu­
miem, ale nic nie rozum iałem . A z tym  sygnałem  S. O . S. i ro ­
m antyzm em  przyw iązanym  do ra to w an ia  tonących, to  jest w ielka 
bu jda i tyle. Jak  sta tek  ton ie i daje w czasie burzy  sygnał S. O . S. 
w ted y  sta tk i k tó re  sygnał otrzym ały, narad za ją  się: — k to  bliżej, 
kom u sposobniej. A są tacy, co zaw odow o jadą na ra tu n ek  i blagują 
naw et przez radjo , że są bliżej tonącego , niż w rzeczyw istości. 
A  w szystko dlatego , że za w yra tow an ie  s ta tk u  — otrzym uje się 
g ru b e  w ynagrodzenie w w ysokości trzech  czw artych  w artości s ta t ­
ku z ładunkiem . Je s t to  w ięc czysto p arę  m iljoników. Z arab ia  na 
tem  kapitan , załoga i am atorzy.
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W  A ntw erpji, k tórąśm y pierw szą zw iedzali, znalazła pom ieszcze­
nie część m iędzynarodow ej w ystaw y, zorganizow anej z pow odu 
100-lecia istn ien ia p ań stw a  belgijskiego. W ystaw a w A ntw erpji 
m ieściła dział m orski, kolonjalny i sztuki flam andzkiej. W ejście na 
w ystaw ę pom yślane jako  olbrzym i, a rkadow y  łuk nosi da ty  1830— 1930. 
Sym bol stu lecia państw a, w yrażono pozatem  posągam i 3-ch królów  
belgijskich: dw u L eopoldów  i A b erta . Jakże m łode to  państw o 
w porów naniu  z nam i. R ok 1830 przypom ina nam  P olakom , setną 
rocznicę jednego z naszych pow stań . Z drugiej strony , na tej w y­
staw ie  zobaczyć m ożna było Co znaczy sto  la t spokojnego  i n ieza­
leżnego by tu  politycznego. Jeśli chodzi o ekspanzję kolonjalną B el­
gów , to  zrobili oni niesłychanie wiele w Kongo. Jeżeli się przytem  
znow uż porów na 10 zaledw ie la t naszej nowej państw ow ości, trzeb a  
przyznać, że zrobiliśm y wiele i skrom ny pow ilon polski na tej w y­
staw ie  spełnia sw e zadanie. W ystaw iono  w tym  paw ilonie duży, 
plastyczny m odel p o rtu  w Gdyni, 
m odele naszych sta tk ó w  i szereg 
tab lic  s ta tystycznych , ilustrujących 
m ożliwości gospodarcze  Polski.
W ielu  cudzoziem ców  zapew ne po 
raz p ierw szy  dow iedziało  się, że 
P o lsk a  w ybudow ała  już swój — 
now ocześnie u rządzony port, za 
k tórym  leży duży i bogaty  kraj — 
i że m a w łasną flo tę handlow ą.
Jak  na 10 pow ojennych, chudych 
la t — do p raw d y  to  jest wiele.

P rzy  sposobności napom nę 
tu , że w iadom ości w szystkich n ie­
mal cudzoziem ców  o naszym  kraju 
są  kom prom itująco znikome. Nie 
tyczy to  ty lko znajom ości Polski.
Cudzoziem cy, proszę państw a — 
pow iedzm y po p ro stu  — są bardzo  
słabo  w ykształceni. (M ówię tu  
o przeciętnym  inteligencie). Z arę­
czam , że w iadom ości z geografji, 
h istorji, lite ra tu ry  i innych nauk — 
naszego gim nazjalisty , p rzerasta ją  
o  n iebo  ca łą  w iedzę dorosłęgo 
człow ieka za granicą.

W racając do w ystaw y i po lskiego paw ilonu — uw ażam  za 
b ardzo  d obry  pom ysł w ystaw ienie starych  au ten tycznych  m ap, z k tó ­
rych każdy ujrzeć może w ielką P o lskę  przedrozb io row ą, z w olnym
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dostępem  do m orza. R ów nie szczęśliwy był pom ysł w yw ieszenia 
tab licy  z nozw iskam i uczonych odkryw ców  podróżn ików  i żeglarzy 
P o laków  od Jan a  z K olna począw szy aż do O ssendow skiego  i in­
nych w spółczesnych. M ało k to  pam ięta  np. o tem , że generał k on­
federacji barskiej, aw an tu rn ik  w  wielkim  sty lu  — Beniow ski — sko­
lonizow ał francuski M adagaskar.

O b o k  paw ilonu  polskiego — stoi paw ilon gdański, przyczem  
zaznaczono łączność h isto ryczną i gospodarczą  w olnego m iasta 
z P o lską.

Jeśli się w y staw ę w  A ntw erp ji p o rów na z naszą w ystaw ą po ­
znańską, p rzyznać trzeb a , że an tw erp sk a  im ponuje ogrom em  i b o ­

gactw em , już z racji sw ego m ię­
dzynarodow ego  charak teru . N ie 
jest jednak  od poznańskiej w iele 
w iększa a w  każdym  razie znacznie 
brudniejsza, ta k  zresztą  jak  A n t- 
w erpja, Belgja i inne kraje , k tó re  
zw iedzałem . O sław iony n ieporzą­
dek  polski — należy do bajek — 
proszę państw a. Jeżeli jeszcze parę  
la t popracujem y w  tym  kierunku, 
sądzę że dorów nam y najczystszym  
krajom  E uropy, k tórem i są Danja, 
k raje S kandynaw skie i może N iem ­
cy. T rzeba ty lko  pam iętać, że 
czystość zależy mniej od tych  co 
sp rząta ją , a znacznie więcej od  
tych  co śm iecą.

O czyw iście w szystk ie p aństw a 
b io rące  udział w  w ystaw ie w ysa­
dziły się jedno nad  drugie. W y ­
nikło z tego  pom ieszanie stylów  
arch itek ton icznych  — gdyż kraje 
północne dały  paw ilony w  stylu 
naw skróś now oczesnym , podczas 
gdy  inne prześcigały  się w b o ­

gactw ie ozdób i ciężkim, pom patycznym  stylu. W y staw a poznańska
była pod  tym  w zględem  lepiej udana. N ajobszerniejsze paw ilony,
to  m iasta  A ntw erpji o raz belgijski czyli raczej K onga belg., gdyż 
chodzi tu  o g o sp o d ark ę  kolonjalną. Z ilustrow ano tam  w  dosyć n a ­
iwny zresztą  sposób  rozwój kolonji pod  belg. panow aniem . S ta ran o  
się p rzy tem  podkreślić  hum anitarny  i cyw ilizacyjny ch a rak te r tej 
polityki, o raz działa lność m isyjną i w ychow aw czą zakonów , oraz 
kato lick iego  duchow ieństw a belgijskiego.
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A nglicy przypuszczam  zużyli iu inaterja ł z niedaw nej w ystaw y 
w  W em bley. P aw ilon  im ponuje. P o tę g a  m orska i kolonjalna W . Bry- 
tan ji p o d an a  jest aż za w yraźnie.

Rów nie im punujący i b ardzo  piękny jest paw ilon faszystow skiej 
Italji. M arm ury, kolum ny, złocenia b ard zo  artystyczn ie skom pono­
w ane sk ładają  się na całość m ającą św iadczyć o potędze od rodzo­
nych W łoch. P aw ilon  ten, to  dzisiejsza faszystow ska Italja pod  h a ­
słem : „II re e il duce”, dum na i chcąca się pokazać. Pokazu je w ięc 
sw ą w ojenną flotę bez ogródek , przem ysł, kolonje. Zdum iew a o lb rzy ­
mia ilość eksponatów , przew iezionych na tę  odległość ty lko dla 
p ropagandy .

B ardzo oryginalny  jest paw ilon holenderski zw łaszcza d la  n o ­
w oczesnego przem ysłu artystycznego , o raz paw ilony egzotyczne, 
Japonji, Persji i t. p. N ajsprytniej urządzili się Niemcy. O ficjalnie

na w ystaw ie nie 
w ystępują. Jest 
natom iast p aw i­
lon H ansy t. j. 
tw oru  m ającego 
j e d y n i e  p rze­
szłość h istor. — 
nie istniejącego 
dzisiaj fak tycz­
nie, rep razen to- 
w anego przez 
3 m iasta H am ­
b u r g ,  B r e m ę  
i Lubekę. P o d  tą  
w ięc firm ą, po- 

Z a k ą te k  w T an g a rze .  w i e d z i a ł b y m
pod  płaszczy­

kiem  pacyficznym , w ystępują dzisiejsze Niem cy, p ragnące pokazać 
św iatu , że p racu ją ty lko d la pokoju. D aję więc im ponujące m odele 
s ta tk ó w  niem ieckiego Lloydu m iędzy innemi tak ich  kolosów  jak: 
E uropa i B rem en, w raz  z całym  luksusem , salam i balow em i, p ły ­
w alniam i. P okazu ją  dalej sw ą działalność w  dziedzinach ra tow nic­
tw a  m orskiego, zw alczania chorób kolonjalnych i t. p.

O czyw iście za m ądrzy byli, by pokazać pancern ik  A . Za m ądrzy 
by pokazać coś w  guście im perjalizm u angielskiego. O  tern cicho. 
S ą  to  Niem cy w  owczej skórze.

Po pobycie w A ntw erpji, zaw inęliśm y do Anglji. M iałem spo­
sobność poznać angielskie m iasta  portow e, ogrom nie postępow e, 
asfaltow ane, z cudow nem i autobusam i, tram w ajam i, parkam i. N ie­
zm iernie w szystko mocne, solidne — a p rzytem  beznadziejnie jedno­



134

stajne, aż nużące. U lica angielska poza centrum , p rzed staw ia  dw a, 
n ieskończenie d ługie rządy l -o  p iętrow ych  dom ów , z k tó rych  jeden 
podobny do drugiego, jak dw ie krople w ody, od  kom ina do klamki. 
Jeżeli w jednem  oknie ujrzy się drew niany  postum encik  a na nim

k w ia t w  w azie— 
m ożna być pew ­
nym, że w  sześć­
dziesięciu d a l­
szych dom ach 
ujrzy się ten  sam 
p o s t u m e n c i k ,  
z tym  sam ym  
w azonikiem  i t a ­
kim s a m y m  
kw iatkiem . P o d  
tą  nudą rozpoś- 
c ie rasię  m dły za ­
pach ryb suszo­
nych, sm ażonych 
i go tow anych na 
jakim ś fatalnym  
tłuszczu.

U siebie A nglicy są b ardzo  grzeczni i mili. Jakkolw iek  faktem  
jest, że policjant angielski za sw ą uprzejm ość chętnie w eźm ie n ap i­
w ek a czasem  naw et go zażąda , — to  jednak  ogólna uprzejm ość 
i uśm iech na ustach  są  powszechne. Je s t w tern może trochę  ku ­
pieckiej uprzejm ości.

A  kupcy doprow adzają  tę  grzeczność do  przesady. Jeżeliś 
w szedł do sklepu, kupiec dziękuje ci, żeś do niego w łaśnie w stąp ił, 
gdy  w ybierasz to w ar, dziękuje ci po raz drugi. Trzeci raz przy  o d ­
b ieran iu  pieniędzy. C zw arty  przy  w ydaniu  reszty. P rzy  pakow aniu  
tow aru  m ała rozm ów ka o pogodzie (dziw nie zresztą  paskudnej). P o ­
tem : uśm iech, 2 ukłony, w ręczenie pakunku, 4 ukłony i th an k  you. 
P rzy  opuszczeniu sklepu 2 uśm iechy, chóralne th an k  you i zapew ­
nienie o dozgonnym  szacunku. To th an k  you lub k ró tk o  thanks 
jest nadużyw ane tak  jak d ru g ie  m agiczne pow iedzenie: all light. 
M oże ono oznaczać p o p ro stu : dobrze, zgadzam  się, a lbo  w olę tam to, 
nie życzę sobie, będziem y się bić.

C h arak te rystyczne d la A nglików  są m agazyny, zw łaszcza w so­
botę. O d b y w a się w tedy  jakiś rodzinny  ob rządek  zakupów , a więc 
p ap a , m am a i bab y  na ręku  lub w ózku. P ow odzeniem  cieszą się 
Six pens m ag. — tj. tak ie , gdzie  każdy  p rzedm io t kosztuje 6 p., 
nie więcej. M ożna w ięc za 6 p. dostać  jedną skarpetkę, pół zelówki, 
p ły tę  gram ofonow ą, m ydło do  golenia, szelki i w iele innych rzeczy.
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N aturaln ie  także porcję ice cream u: angielskich m ałych lodów. T ak 
więc gram ofon  g ra , ludzie się tłoczą z tępem i minami i oblizują 
z łakom stw em  sw e porcje ice cream u. D ziw ić może ta  zachłanność 
na lody p rzy  podłej aurze i stałem  zimnie.

D ru g a  ta k a  n iem iła  rzecz, to  ang ie lsk ie  p ien iądze . P a m ię ta j  
cz łow ieku  w y c h o w a n y  na  p ra w o w i ty m  decym alnym  system ie , że fun t 
sz te r l in g  m a  aż 
20 s z y l i n g ó w ,  
a  ten że  szy ling  
t y l k o l 2 p .  A jesz-  
czeg w in e je ,  a k o ­
r o n y  a pó l pensy .
N asze poczciwe 
zło te były  tu  
dość egzotycz­
nym pieniądzem .
U rzędnik  w b a n ­
ku długo o g lą ­
dał je pod św ia­
tło, poczem  z uś­
m iechem zapy­
tał, czy to  d uń­
skie pieniądze.
P o tem  pow ie­
dział trzy  razy  th an k  you, dw a razy all righ t — z czego w idać było, 
że nie w ie abso lu tn ie  co począć. P otem  pół godziny szukał w tabeli, 
d rug ie  pół godziny liczył na papierku . W końcu i dobrze wyliczył. 
U śm iechnęliśm y się do siebie w zajem nie, podziękow ali, obaj m ruk­
nęliśmy all rig h t i rozstaliśm y się w najlepszej kom ityw ie.

P rzyjem ność A nglików  w yczerpują poza opisanem i m agazy­
nami — kina. Lokal obszerny, nadzw yczaj w ygodnie urządzony, 
b ard zo  tan i. Film y w yłącznie m ów ione w 100% . P on iew aż w kinach 
w olno palić, w ięc tłum  rozm arzonych A nglików  sapie, pali p ap ie ­
rosy i fajki, spluw a. Film y angielskie są beznadziejnie g łupie i n ie­
mniej sentym entalne. N ajgłupszy dow cip, po k tórym  u nas nie roze- 
śmieje się najm niej w ym agający — tam  wyw ołuje szalone uko n ten ­
tow anie. Tłum m laska z zachw ytu, tu p ie  i ryczy. G dy tak  w sm ut­
nym ducha nastro ju  siedziałem  w kinie — tow arzysz mój m ów i: 
W iesz co, śmiejmy się chyba: Nie w ypada tak  kołkiem  siedzieć, i nic. 
I zaczął poryk iw ać śm iechem , tak , że ja zacząłem  się śm iać z niego, 
potem  on ze mnie i tak  już rżeliśm y do końca przedstaw ienia. P o  
skończonym  program ie  ukazuje się na ekran ie p o rtre t kró la jego­
mości, m uzyka g ra  hym n narodow y, wszyscy w stają  i następn ie  
ogrom nie zadow oleni ida do dom ów .
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Zupełnie charak terystycznem  zjaw iskiem  jest p a rk  m iejski, oso­
bliw ością traw nik i, po k tó rych  w olno chodzić czy biegać. T raw niki 
te  przypom inają najpiękniejsze, i idealn ie rów no strzyżone dyw any, 
aksam itn ie  m iękkie, niziutko przycięte. N a tak im  traw n iku  w n ie­
dzielę ojcow ie m iasta  toczą z n iesłychaną p ow agą duże czarne kule,

dokonując tak  
obrzędow ej ce- 
rem onji jakiejś 
g ry  sportow ej. 
Tu g ra  się w ten- 
nis i w szystk ie 
m ożliwe gry , tu  
się kopie, rzuca, 
łapie, biega.

Z am iłow a­
nie do spo rtu  
jest p raw dziw e, 
o d z i e d z i c z o n e  
i siedzi mocno 
w e krw i. M łoda 
dziew czyna p ę ­
dzi na row erze 
po gładkim  as­

falcie z rak ie tą  pod pachą. M ałe pęd rak i tłu k ą  pa lan ta , choć nie 
m ogą udźw ignąć m aczugi.

R ów nie charak terystycznem  miejscem dla A nglika jest bar. 
S przedaje się tam  w ódkę, piw o, pap ierosy  i poza tern obsolu tn ie nic. 
U częszczają tu  sami mężczyźni i to  w yłącznie starsi. P a lą  fajki, 
p iją i g ra ją  w dom ino. W  rezu ltacie  A nglicy  ro b ią  w rażenie n ie­
najgorsze.

Nie m ożna się dziwić, że człow ieka podróżującego, k tó ry  ujrzy 
z pok ładu  afrykański b rzeg, og arn ia  pew ne podniecenie. Gdyśm y 
afrykańsk i k on tynen t ujrzeli, by ła  silna m gla i kon tu ry  a tlasu  rysow ały 
się blado. Tern w ięcej tajem niczo to  w yglądało . S ta liśm y z lornetkam i, 
obserw ując przesuw ające się w ierzchołki. Z daw ało  nam  się, że pow ietrze 
i m gła m ają jakieś sw oiste, o d rębne  ciepło i pachną egzotycznie b a ­
nanam i i pieprzem . C oraz w yraźniej w idniały  żółte skały  zatoki, 
w ysokie czuby gór, szałasy A rabów -koczow ników . O d k ry w a się 
w reszcie n iespodzianie zatoka, do k tórej zm ierzam y, gdzie położony 
p o rt i m iasto O ran . O sob liw e w rażenie sp raw ia  to  m iasto, rozsiadłe 
na górzystym  brzegu, ukazujące się w  K ondygnacjach położonych 
nad  sobą budynków , żółtych, prostych , bez o toczenia zieleni. Czuć 
b ra k  świeżości, upał, gorąc, rozprażone kam ienie. Bielszy od  innych 
budynków  lśni w  słońcu jak obły  słupek kredy  — meczet. O poda l

F e z  — Bazar.
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-wznosi się w ysoka g ó ra  S an ta  Cruz, panująca nad  O ranem , na niej 
k ap lica  ze sm ukłą w ieżą oraz przysadziste  ruiny hiszpańskiej tw ierdzy. 
N a w zgórzu obok  fo rt, z k tó rego  pow iew a trzyko lorow y sz tan d a r 
francuski.

Rzeczy te  m ają pon iekąd  sym boliczne znaczenie. O ran  bowiem  
będąc  dziś m iastem , położonem  w  francuskiej kolonji A lgerji, założony 
został w  r. 902 przez h iszpańskich żeglarzy. P rzechodził potem  różne

koleje, uległ znisz­
czeniu w  czasie 
trzęsien ia  ziemi, 
w reszcie w  r. 1831 
zajęty został przez 
w ojska francuskie. 
F rancuzi zajęli Al- 
gerję po  A rabach , 
ci zaś po przerw ie 
po R z y m i a n a c h .  
S iady  rzym skiej cy­
wilizacji jak np. 
w ielkiej rzymskiej 
Kolonji H adrum e- 
tum, na k tórej g ru ­
zach stoi dziś p o r­
tow e m iasto  L uza— 
są też dosyć liczne. 

O d k o p an e  ruiny rzym skich m iast T im gary i Diemili, nie ustępują 
w  niczem w ykopaliskom  pom pejańskim . N a gruzach  rzym skich i fenic- 
k ich o sad  (K artag ina) po W andalach , osiedli A rabow ie, k tórzy  z m iast 
tych  uczynili gn iazda p ira tó w  m orskich.

T ak  w ięc ludność A lgerji w ykazuje dziś bardzo  niew ielki o d ­
setek  francuzów . P o za  tubylcam i, duża ilość H iszpanów . A lgerja  jest 
dzisiaj zasobnym  spichrzem  Francji, konkurującym  naw et z m etropolją. 
F rancja posiada w tej części A fryki dolne kolonje: Tunis, graniczący 
z w łoskim  Trypolisem  i M arokko. Tunis jest gęsto  zam ieszkany przez 
kolonistów  w łoskich i Italja dość energicznie upom ina się o rozsze­
rzenie g ran ic  swych posiadłości. M arokko p rzed staw ia  obszar słabo 
jeszcze skolonizow any i tern może ciekaw szy dla tu rysty , gdyż nie 
s ta r to  jeszcze egzotycznego p ię tna  tego  kraju, za ludnionego przez 
najczyściej zachow aną ludność tubylczą. Ludność ta  to  cham ici zmie­
szani z arabsk im i sem itam i i często dom ieszką krw i m urzyńskiej. 
W  m iarę tego  spo tyka się najróżniejsze typy.

A lgerja jest zupełnie ucyw ilizow ana a m iasta  jej są podobne 
do  w szystk ich  m iast europejskich. Jedynie a rab sk a  dzielnica mówi coś 
o egzotyźm ie. A lger będący  sto licą tej kolonji liczy 300.000 m ie­

P la c  św. P io t r a  w  Rzym ie ,  w id o k  z kopuły  
k ośc io ła  św .  P io t ra .
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szkańców . M iasto to  duże i piękne, pow szechnie zw ane białem  m ia­
stem . W szędzie oczywiście w idać europejski kom fort a naw et zbytek, 
zw łaszcza w m iejscowościach klim atycznych, gdzie zjeżdżają bogaci 
ludzie z całego św iata.

O ran  liczy 118.000 m ieszkańców . P o r t  jest żm udnem  dziełem 
rąk ludzkich, gdyż natu ra lnych  w arunków  nie ma. M usiano w ydrzeć 
dużo ziemi, dużo zbudow ać, by pow stać m ogła bezpieczna przystań . 
P o r t  jest nieduży jednak  ruchliw y.

Zaledw ie s ta tek  w ejdzie do po rtu , jeszcze przed  rzuceniem  
kotw icy o tacza go tłum  lodzi. H andlarze ryb, ow oców , tkanin , p e r­
fum d rą  się jak opętan i, w drapu ją  na sta tek , szukając zarobku. 
Ruch w mieście b. duży, bo to  w łaśnie w ystaw a z okazji 100-lecia 
panow ania F rancji w A lgerji. Moc w ojska kolonjalnego przew ija się 
po ulicach. To legja cudzoziem ska, to  jakaś p iecho ta  kolonjalna

w białych hełmach, 
inna znowuż w heł­
m ach koloru  khaki, 
tu  m arynarze z flo­
ty  wojennej w le t­
nich m undurach 
i b iałych czapkach 
z czerw onem i pom ­
ponam i, tam  kaw a- 
lerja z tubylców  
złożona, w św iecą­
cych b u tach  z os­
trogam i, w obszer­
nych szaraw arach  
i w ysokich tu rb a ­
nach, zasadzonych 
na ty ł głow y. Roją 

się tłum y Europejczyków  i E uropejek m odnie ubranych. A rabow ie 
i K abyle w najróżniejszem  odzieniu. Na głow ach fezy i tu rb an y  białe 
lub kolorow e, w najprzem yślniejszy sposób  w iązane — w reszcie w y­
sokie słom iane kapelusze, ub ierane na głow y, ow inięte chustkam i. 
B iedota p o rto w a  pracuje przy ładow aniu  w zw yczajnych obdartych  
łachm anach  i ty lko  fez lub tu rb an  w yróżnia kolorow ego nędzarza. 
P ow ażn ie kroczą bogaci a rabscy  kupcy, w  europejskich garn itu rach , 
k tó rych  krój zm ieniono tylko przez bufiastość spodni. Ci siedzą sw o­
bodnie  w  p ierw szorzędnych kaw iarn iach , pijąc ze sm akiem  francuski 
aperitif. K obiety  idą wolno ulicam i, ukazując z pod  białej pow łóczy­
stej odzieży p ięty  fa rbow ane henną, m iękkie sandały  i pozatem  jedno 
oko z pod  zasłony okryw ającej szczelnie g łow ę i połow ę tw arzy. 
Sw oją d ro g ą  tern jednem  okiem  zerkają dosyć b y stro  na p rzechod­

P o m p e ja  — R y n e k  o d k o p an y .
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niów. O ryg ina lny  jest ten  m elanż ras, w śród  k tó rego  w yróżnić m o­
żna jeszcze Żydów  i H iszpanów  a zw łaszcza H iszpanki, ciem no odziane 
o pięknych tw arzach , czarnych w łosach i dziw nie sm utnych oczach.

M iasto nie grzeszy pięknością arch itek tu ry . B udynki rep rezen ­
tacyjne są szablonow e, a rabsk ie  dom y też nie są ciekaw e. P ozosta ją  
jedynie meczety. Dom y przez A rab ó w  zam ieszkane poznać m ożna 
po odbiciu  ręki na 
ścianie obok w ej­
ścia. Jest to  rodzaj 
am uletu, znak m a­
j ą c y  p r z y n i e ś ć  
szczęście, zw any 
fatm ą, noszony po- 
zatem  w postaci 
b re loków  i biżu- 
terji.

Dużo w idzi się 
kolorow ych in w a­
lidów  ostatn iej 
wojny, bez nóg, 
z p iersią  obw ie­
szoną m edalam i.
N asunąw szy naba- 
k ier fez, z dum ą w ystaw iają na pokaz swoje kalectw o, zdoby te  w  w alce 
za sw ych białych panów . S iedzi w  kaw iarn iach  i b arach  cala ta  lud ­
ność przem ięszana dokładnie. Jak iś zaw iany A rab  stro i do  nas dziw ne 
grym asy, szczerzy zęby i bełkoce coś, w ytrzeszczając czarne oczy
0 przekrw ionych białkach. Częstujem y go papierosem , co w praw ia  go 
w przekonanie, że zrozum ieliśm y jego przem ów ienie i w  najlepszej 
zgodzie rozstajem y się.

W  Italji zw iedziliśm y Rzym, N eapol i W enecję. Rzym jest niez­
m iernie ciekaw y, jako ob raz  czterech epok kulturalnych , p rz e ra s ta ­
jących się wzajem nie. Rzym staroży tny , średniow ieczny, renesansow y
1 w spółczesny, o to  te  w yraźne całkiem  oblicza o lbrzym ich epok. 
Ruiny an tyczne są tak  trag iczn ie  zniszczone, z tak im  w andalizm em  
okaleczone, że jedynie rozległość ich im ponująca i w ym iary  p rz e ra ­
stające nasze pojęcia, dają św iadectw o wielkiej przeszłości. Są to' 
Colosseum , P a la ty n , pałace cesarskie.

R ów nie ciekaw e są zaby tk i starochrześcijańskie. N iezapom ina- 
ne są w rażenia z katakum b, gdzie na ścianach podziem nych ch o d ­
n ików  w idnieją napisy  n iew praw ną w yry te  ręką. Zwyczajnie w e­
zw anie o op iekę do św iętych A posto łów  P io tra  i P aw ła . D la ch rze­
ścijanina m a to  osobliw e znaczenie. To sam o odnosi się do w ięzie­
nia M am ertyńskiego, do  kapliczki Q uo vadis, oprom ienionej św iętą

P o m p e ja  — Ruiny.
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legendą. Ś redniow iecze sterczy  w postaci baszt, tw ierdz nad  tym  
szlachetnym  antykiem  — jak złodziej. Jak  rzezim ieszek nad  trupem . 
R abow ano bo w tedy  bez litości całe bloki, kolum ny, by je w m u­
row ać w now e budow le. To sam o działo się w  czasach odrodzenia.

Są pałace w W e­
necji, zbudow ane 
niem al w całości, 
ze s t a r o ż y t n y c h  
m arm urów . K ultu­
ra  w spółczesna o ile 
znajduje się w są- 
siedzw ie an ty k u ,— 
razi, jak np. g igan ­
tyczny i p re tensjo ­
nalny pom nik W ik­
to ra  Em anuela ze 
złoconem i figuram i 
i p rostack iem  b o ­
gactw em .

Z a b y t k i e m  
rów nie potężnym  

jak  Colosseum  jest kościół św  P io tra . W idzi się tu  m ajestat i p o ­
tęgę katolickiego Kościoła. W atykan , to  jedno z najw iększych m u­
zeów  św iata. Są tam  n ieprzebrane skarby  sztuki tak  zm asow ane, że 
tru d n o  m ów ić o jakiem ś w rażeniu. Za w iele tego. D la P o lak a  miłą 
n iespodzianką jest Jan  111 pod W iedniem  M atejki, w iszący w  osobnej sali.

D rugie tak ie  olbrzym ie m uzeum  to : Museo R azionale w N eapolu. 
S pecjaln ie in teresujące są w ykopaliska pom pejańskie, tu  przechow y­
w ane. P rzeniesiono  tu  całe ściany z najpiękniejszem i m alow idłam i — 
posadzki z zadziw iającem i m ozajkam i jak  słynna m ozajka z A leksan­
drem . Cóż więcej jest w N eapo lu?  A kw arjum  m orskie, zam ek św. 
Elma, C astello  d e l’oro, W ezuwjusz i b ardzo  w ażne: czyściciele b u ­
tów  w  galerji U m berta . M ówię pow ażnie: w arto  jechać do N eapolu, 
żeby dać sobie raz w życiu porządn ie  w yczyścić bu ty . S ą  to  a r ty ­
ści. Pom peji w arto  zw iedzić. M a się ta k  dok ładny  ob raz  życia an ­
tycznego, że tru d n o  lepiej to  sobie w yobrazić. M iasto zostało  zalane 
law ą przy zupełnie nieoczekiw anym  w ybuchu. Jak  w iadom o W e­
zuw jusz był długi czas zupełnie nieczynny, tak  że uw ażano  go za 
zw yczajną górę, a w  dzisiejszym  k ra te rze  pasły się kozy. P rzez to  
w  w ykopaliskach znajduje się życie przychw ycone na gorącym  uczyn- 
iku w  najm niejszych d robiazgach . Ta, pow iedziałbym  literackość, ma 
swój osobliw y urok. P rzy  zw iedzaniu dow iadujem y się, że jesteśm y 
w  willi trag icznego  poety , lub sław nego ak to ra . C zy to  nie p iękne? 
Z  w iększym  sentym entem  patrzym y na dość dobrze  zachow ane ruiny



141

św iątyń, dom ów , kasarń  g lad jato rów , tea tró w , cyrku, łaźni, sklepów , 
p iekarń .

W enecja to  p lac św. M arka, pałac  dożów  i kanał. To jest za 
p iękne by m ożna opisać. N iem a nic piękniejszego na świecie.

Jeśli się chce poznać W łochów , trzeb a  zw iedzić m ałe m ia­
steczko. W  takiej małej w łoskiej dziurze, czuje się dopiero  i w idzi 
p raw dziw ą Italję. S w oiste  zaułki k rę te  i w ąskie jak w ąw ozy, p o łą ­
czone sznurkam i bielizny, m aleńkie 
balkoniki z całemi ogrodam i zieleni, 
od  czasu do czasu jakiś szlachetny 
kszta łt arch itek toniczny , kościół, 
ra tusz czy tw ierdza , k tórej au torem  
ukazuje się sam  M ichał Anioł.
C hłodne tra tto rje , p rzygodne kon­
certy  na ulicach, co k rok  ob raz  m a­
donny z lam pką, miłe placyki z p a ­
rasolam i kaw iarń , owoce, ryby, ja ­
rzyny, w szystko to  u top ione 
w słońcu. W ieczorem  celebruje 
pom patyczne korso, a jak przyjdzie 
jakaś uroczystość, zw łaszcza ko ­
ścielna, nie obejdzie się bez m u­
zyki, iluminacji i ogólnej zabaw y.
M ają W łosi zam iłow anie do wy- 
staw ności i tea tra ln eg o  przepychu.
Zw ykły łazik  w etkn ie przynajm niej 
różę za ucho a lbo  opasze kapelusz 
jakąś kolorow ą w stążką. A  cóż 
dop iero  w ojskow i, żandarm i, p o ­
licjanci, karab in ierzy , celnicy — 
nieraz w operetkow ych  m undu­
rach. Mimo to  w szystko, jest to  m iłe i sym patyczne, bo  czuje się w  tem  
bujność n aro d u  o p rasta re j kulturze. Jakże odm ienna jest to  skłonność 
do kolorow ości — od zam iłow ania do przepychu ludów  W schodu.

Jedno  ty lko W łochom  zarzucić trzeb a , zw łaszcza ludziom  in te­
resu: ho telarzom , kelnerom , dorożkarzom . S ą nieuczciw i, s ta ra ją  się 
oszukać każdego. P ozatem  dużo w idzi się żeb rac tw a lub p rzynaj­
mniej obrzyd liw ego  n a tręc tw a  w  ofiarow aniu  usług. N a d łuższą m etę 
atm osfera teg o  ciągłego w yzysku i nahalności nuży i nie p rzesa ­
dzę, jeśli powiem , że opuszczałem  Italję mimo całego jej p iękna, 
z w estchnieniem  ulgi.

T ak  w ięc w końcu nasyciw szy się tą  an ty k w arn ią  i s ta rzyzną  
w łoską ruszyliśm y w p o w ro tn ą  drogę. Um ęczeni łażeniem  po s ta ­
rych p lacach  i pałacach  odpoczyw aliśm y trochę, p a trząc  z okien w a- -
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gonu, pnącego się mozolnie pod górę — na dolinę h istorycznego 
dziś Tagliam ento . Później przez przepiękny austr. Sem ering, n astęp ­
nie W iedeń, C zechosłow ację i już pow itał nas na gran icy  polski cel­
nik. Z tej całej bezładnej trochę  podróży, w róciliśm y przeładow ani

w rażeniam i. M ając 
sposobność ciąg łe­
go porów nyw ania 
naszych stosunków  
i ludzi z różnemi 
krajam i i n a ro d a ­
mi, nauczyliśm y się 
p o w a ż n i e  c e n i ć  
nasz kraj i nasz 
naród .

Niem a lepszej 
szkoły d la dobrego  
obyw atela , jak w y­
jazd za granicę. Zy- 
czyćby sobie na le­
żało, by jak najw ię­
cej ludzi, zwłaszcza 

m łodzieży w yjeżdżało w obce kraje. Tam  m ożna się uczyć szanow ać 
sw oją ojczyznę i kochać ją. Nie rzucam  tych słów  na w iatr, i pono­
szę za nie całkow itą  odpw iedzialność. W ierzę, że zm alałaby w tedy 
liczba m alkontentów .

W  każdym  razie dziś w iem co sądzić o człow ieku, k tó ry  k rzy­
wi się na  ten  „ba łagan  u n as” i p o w iad a : „bo to  panie tam  na Z a­
chodzie całkiem  inaczej". W iem  jedno: na pew no nie był za g ran i­
cami Polski, a jeśli był, to  nie ma oczu lub dolega mu w ą tro b a  
a na to  nie m a rady . Tych śledzienników  trzeb a  tęp ić  a nam  iść 
z w iarą  w przyszłość i kształcić w sobie dum ę, że należym y do 
wielkiego, 30 milj. narodu  — k tó ry  m a p iękną h isto rję  za sobą. Tę 
h isto rję  znać —- poto  by w ykuw ać z niej dzień pow szedni dzisiejszej 
P o lsk i — dzień pracow ity , uczciwy i m oralny, o to  nasza droga.

Z bytnio m oralizatorsko  w ypadło  mi zakończenie, ale w ierzcie 
państw o, to  są w łaściw e i p raw dziw e refleksje z mej podróży. 
Kończę w ezw aniem :

Jedźcie za gran icę i bądźcie Polakam i! I pow tarzam  za p o etą : 
bo P o lska — to  jest w ielka rzecz.

Tadeusz K udliński.

W e n e c ja  — Kościół św . P io t r a
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Z torpedowcami na Bałtyku.

Trzy polskie to rpedow ce stojąc na kotw icy, kołyszą się lekko 
u b rzegów  w ielkiej, znanej w  dziejach H anzy wyspy.

C ieple popołudniow e słońce kładzie na nich swe blaski. M ienią 
się w  nich m osiężne głow ice kom pasów  — jedyne na okręcie błysz­
czące przedm ioty . Rzekłbyś k ilka mniejszych słońc w ysłanych przez 
tam to  z góry.

D ługa, m artw a, b łęk itna  fala leniw ie posuw a się do zielonego 
brzegu. N a to rpedow cach  w szystko śpi, zm ęczone 24-ro godzinnym  
rejsem. Tylko z „P o d h a lan in a” wciąż dochodzą czarow ne tony tanga. 
To jeden z m łodych oficerów  przy akom panjam encie gram ofonu g ra  
n a  pile, w ab iąc  miejscowe syreny.

Te nie ukazują się jednak, snać onieśm ielone ta k ą  m asą sprzętu  
w ojennego i m arynarzy. W zam ian od „P o d h a lan in a” odbija szalupa 
naszego dow ódcy.

— S top!
Rączo pchana trzem a param i w ioseł szalupa przybija do b u rty  

„Ś lązak a”. Sześciu pół nagich efebów  podnosi w  g ó rę  „p ió ra” i ko ­
m andor lekko skacze na pokład. O ficerow ie w ita ją  go, jak należy, 
u schodni. O d p raw a  skończona. O  szóstej odpływ am y.

Zaraz po odkotw iczeniu  schodzę do  m aszyn i kotłow ni. P isa ­
rze i literaci uczynili z tych  miejsc piekło dantejskie. A  tym czasem  
na now ożytnym  okręcie całkiem  tak  nie jest.

W yobraźn ia  w asza w idzi już nagich usm olonych palaczy, ocie­
kających potem  i m iotających szufle w ęgla w zionące żarem  pale­
nisko. Pójdźcie ze mną, a przekonacie się, jak jest nap raw dę.

O tw ieram  luk pokładow y i po p rostopad łej żelaznej d rab in ie  
sahodzę w dół okrę tu . C hw ilę borykam  się ze stalow em i d rzw icz­
kam i, k tó rych  pęd  pow ietrza nie pozw ala mi o tw orzyć. W reszcie 
w chodzę.

U derzenie w iatru , niczem początek  huraganu. Zdziw icie się. 
W  kotłow ni jest niem al chłodno. P o tężny  w en ty la to r ro tacyjny bra- 
suje pow ietrze tak  zawzięcie, że niem al u ryw a głowę.

Czy w idzieliście k iedy  w L u n a-P ark u  p rzyrząd  zw any djabel- 
skim  m ostem ? P o d  ażurow ym  chodnikiem  um ieszczony jest w en ty ­
lator. W  m om encie kiedy zw iedzające osoby, płci niesłusznie słabszą 
zw anej, znajdują się nad  dobrze  zam askow anym  otw orem , chw yta je 
pęd  pow ietrza. O czyw iście sukienki lecą w gó rę  n ak sz ta łt w yw ró­
conych w iatrem  paraso li. A  że dzisiejsza m oda jest, jak to  pow ie­
dzieć . . .  trochę  sw obodna, w ięc ostrzegam  nasze panie i panienki 
p rzed  zw iedzaniem  kotłow ni. B rać m arynarska lubi bowiem , pow ie­
dziaw szy stylem  pan a  Zagłoby, „ucieszne w idok i”.
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O baj palacze w  zw ykłych drelichow ych ub ran iach  pracują na 
stanow iskach . Bez szufli, bez w ęgla. Jeden  przez niebieski w ziernik 
b ad a  s tan  paleniska, uw aża na m anom etry , i kręcąc dw om a m aleń- 
kiemi kółkam i reguluje dop ływ  ropy. T a w yrzucana pod  ciśnieniem  
z sześciu dysz, try sk a  jasnym  płom ieniem  w głąb  kotła. D rugi palacz 
obsługuje przyrządy  pom ocnicze. I on m a niew iele do robo ty . T rzeba 
ty lko w praw y  i um iejętności, bo ro p a  byw a czasem  niebezpieczna. 
A le w ysiłek sprow adzony  jest do minimum.

Nieco mniej przyjem nie jest w m aszynie. N iem a tam  korb , tło ­
ków, stalow ych balansierów , p rzedpo topow ych  o liw iarek, pękatych  
cylindrów . Dw ie tu rb in y  po 3000 koni każda, chw ytają idącą z k o t­
łów  p arę  i zam ieniają ją na energję popędow ą. Mimo w entylacji 
ciśnienie w ynosi pół atm osfery  ponad  norm ę, a te rm o m etr w ska­
zuje 42°. K ierow nik m aszyn, s ta ry  p rak ty k  pam iętający  jeszcze daw ne 
czasy m arynark i podw ójnego im perjum  czyni honory  sw ego państw a. 
Zna się na tu rb inach  lepiej niż niejeden dyplom ow any inżynier. Je s t 
z nich dum ny.

— „N asz k ierow nik”, — m ów ią o nim  na „Ś lązaku” — tak  
jak mówi się „nasz M ickiew icz”, lub „nasz K opern ik”.

P rzy  lewej tu rb in ie , o p arty  o kolo reg u la to ra  stoi m łody p o d ­
chorąży, — inżynier abso lw ent politechniki w arszaw skiej. O ko  i ucho 
czujne. 30 m anom etrów , indykatorów , liczników , trzy  tarcze  telegrafu  
m aszynow ego, — to  nie przelew ki. T rzeba uw ażać. C o chw ila ro z­
lega się g łos dzw onka z m ostku k ap itańsk iego : — „10 m niej”, „10 
w ięcej”. Inżynier-podchorąży spokojnie porusza^ kołem , nadając żąda­
ną ilość ob ro tów . I posłuszny jego dłoni „Ś lązak ” m knie rączo 
w  ciem ną g łąb  nocy.

R ankiem  budzi mnie ryk  syreny. P ew no  mgła. Jednocześnie 
k toś delikatn ie  trąca  mnie w  ram ię. To w ach tow y melduje, że p ią ta  
godzina.

W ychodzę na m ostek. D zień jasny, ale m gła spow ija blado- 
niebieskie fale B ałtyku. S łońce nie m a siły jej p rzeb ić  i żarzy się jak 
za m uślinow ą k u rtyną . Cóż to  jed n ak ?  Czyżbym  spał tak  tw ardo , 
że w nocy przesadzono m nie ze „Ś lązaka” na „P o d h a lan in a”, a ja 
teg o  nie zauw aży łem ?

Nie. To to rpedow ce zm ieniły szyk. „Ś lązak” idzie pierw szy. 
Za nim „K rak o w iak ”, „P o d h a lan in ” zam yka kolum nę. C oraz p rze­
słaniają go  kłęby mgły.

— Kula na pół!
C zarne kule sygnałow e zaw isają w  pół m asztu. Jednocześnie 

rozlega się dźw ięk te leg rafu  m aszynow ego. O k rę ty  zw alniają biegu.
M gła gęścieje. T rzeciego m atelo ta  już nie w idać. D rugi rysuje 

się niew yraźnie. C hw ilam i m a się w rażenie, że k to ś  p rzesłan ia  go 
kłębkam i b łękitnej w aty.
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M ija pół godziny. W reszcie tum an rzednie nieco, ale nie p ie rz ­
cha. T rzeba trzym ać kurs ściśle w ed ług  kom pasu. A  w iadom o jak 
kap ryśna  to  bestja.

„P o d h alan in ” w ychodzi z szyku i p rzyb ija  do nas. D ow ódca 
dyw izjonu czujny i dbały  o sw e okręty  przechodzi na nasz pokład. 
P łyniem y dalej m ałą szybkością.

P rzy k ra  to  rzecz tak a  mgła. N a dłuższy okres przykrzejsza 
naw et od sztorm u. T akie w rażenie m a zapew ne górn ik  zgubiony 
w  kopalni, bez św iatła, na d rodze przebiegających w ęglow ych kolejek. 
Nic to , że zatrzym asz m aszyny, a lbo  p łynąć będziesz pow oli. Nic to , 
że obliczysz w g. kom pasu kurs jak najdokładniej. Nic to , że o trzym asz 
rad jom eldunek  o tw ojem  położeniu. Nic to, że co trzydzieści sekund 
ryczyć będziesz syreną jak  potępieniec. — W yjdzie z b łęk itnego  czy 
siw ego tum anu nagle — groźne, b liskie i wielkie. A ni się sp o strze­
żesz jak zaw iśnie nad  to b ą  dziób parow ca frach tow ego , a lbo  bugsz- 
p ry t żaglow ca, k tó reg o  sygnały na rogu  pochłonął m iękki, żarłoczny 
opar. A lbo  kom pas zacznie grym asić i zam iast do zbaw czego p o rtu  
trafisz  na rafę  czy mieliznę. A lbo  zaplączesz się w ustaw ione na 
b rzegu  sieci ryback ie  i będziesz s ta ł godzinam i złorzecząc i św id ru ­
jąc o strzegaw czą sy reną uszy sobie i innym.

A  w łaśnie n ad b ieg a  św ieża fa la mgły. K ontury  ty lnych to rp e ­
dow ców  znów  nikną, jakby  k to  kolejno przesuw ał k u rty n ę  z b łę ­
kitnaw ej gazy. S yrena nasza nie ryczy już a chrapie, w ydając szum 
podobny  do przego tow anego  prysznica. W tó ru ją  jej syreny z „K ra­
ko w iak a” i „P o d h a lan in a” — ale jakże słabo. S ą o k ilk ase t m etrów  
w  tyle, a ledw o je słychać.

W reszcie ukazuje się n iew yraźny k o n tu r lądu. S łaba, zam glona 
linja, n iknąca za horyzontem . W szystkie oczy — w szystkie lornetk i — 
zw racają się w  tam tą  stronę. N asz oficer naw igacyjny m a n aw et 
tak ą  minę, jakby  chciał przeskoczyć na d ru g ą  s tro n ę  swej lornety.

M gła wisi nisko i tru d n o  się zorjentow ać. D om ysły są  różne. 
Z dania oficerów  są podzielone.

— Schievenhost, — m ów ię tk n ię ty  jakiem ś przeczuciem .
D ow ódca dyw izjonu m ilcząc grozi mi palcem . A le jest za późno. 

Pow iedziałem  w  złą godzinę. Z m gły w yłan ia się w ieżyczka, potem  
w rak  dużego okrę tu . Już nie u lega w ątp liw ości, że to  ujście W isły 
w raz z o siad łą  na m ieliźnie „ B a lta rą”. Bierzem y te raz  nieco w praw o 
i zm ierzam y w p ro st ku G dyni.

W  pow ietrzu  ukazuje się esk ad ra  lotnicza. Znaleźli nas mimo 
mgły. W odnop łatow ce zataczają  nad  nam i k ilka k ręgów  i znikają 
w  k ierunku P ucka.

Jeszcze godzina i w chodzim y do G dyni. A k u ra t k ilka wycieczek 
szkolnych zw iedza p o rt wojenny. Na ich oczach cumujemy w jednym  
szeregu, w yrów nani jak pod  sznurkiem , tuż obok dum nie w ynoszą­
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cego się nad  molo „W ich ra”, naszego now ego k o n trto rp ed o w ca. 
M am okazję podziw iać zręczność i precyzję, z jaką dow ódcy to rp e ­
dow ców  m anew rują swem i okrętam i.

W ycieczki w chodzą na pokład. N ie jest to  b ardzo  pożądane. 
O d ry w a bow iem  m arynarzy  od zajęć służbow ych, sp raw ia  pew ien 
zam ęt. L atem  wycieczki te, a szczególnie ciekaw i kuracjusze są 
p lag ą  m arynark i wojennej. A le jeśli d rugich  pcha pusta  ciekaw ość, 
to  jakże odm ów ić uczącej się m łodzieży. Jakże nie oprow adzić  po 
ok rę tach  tej czeredy rum ianych pyszczków , w  k tó rych  oczy goreją 
z zachw ytu , a usta  pełne są p y tań  z p raw dziw ego  zain teresow ania 
płynących.

O t i te raz  na „P o d h a lan in ie”, uczenice w yższych klas jakiejś 
pensji obstąp iły  m łodego porucznika, teg o  w łaśnie, co kusił sw ą g rą  
obce syreny. B iedak opędza się jak może. A le w idać, że „pańszczy­
zn a” ta  nie jest mu znów  tak  przykrą.

Tym czasem  oficer flagow y już b iega jak k o t z pęcherzem . 
M arna to  jest funkcja „ad ju tan ta  m orsk iego”. Już na lądzie do p rzy ­
jem nych nie należy. A le przynajm niej pełni się ją w  ram ach „sztyw ­
nych”. A  tu  bujaj się człow ieku dw a dni, przesiadaj na środku  B ał­
tyku  z o k rę tu  na o k rę t po to , aby  w ypisać jakiś pap ierek , a po 
przyjściu do p o rtu  kiedy koledzy w reszcie syci w ędru ją na łono 
M orfeusza, biegaj z tysiącznem i służbow em i form alnościam i, a na 
dob itk ę  zm ęczony, g łodny i niew yspany asystuj pięknym  paniom  
przy zw iedzaniu  okrętu .

Ja k  m ęczące jest w ów czas odpow iadan ie  na naiw ne, czasem 
niedyskretne , czasem  niem ądre, czasem  dokuczliw e py tan ia , — zda 
sobie sp raw ę  z teg o  ty lko ten , k to  nie zam knąw szy pow iek przez 
48 godzin , sam  odbędzie  choć raz ta k ą  pańszczyznę. Nic też dziw ­
nego, że flagow y rzadko byw a w  dobrym  hum orze.

M ożna tu  zacy tow ać ow ą znaną d obrze  an eg d o tk ę  o flagow ym  
oficerze pew nego bry ty jsk iego  adm irała . Jak  w iadom o A nglicy kon­
serw ują z pietyzm em , — w e te ran a  w ojen napoleońskich, o k rę t li- 
njowy „V ic to ry” — na k tórym  N elson poległ pod  T rafalgarem . P e w ­
nego razu  ów  oficer op row adzał po pok ładzie h istorycznego zaby tku  
jakąś rosyjską dam ę. Zm uszony odgryw ać volens-nolens rolę C icero- 
n ’a, chciał jak najprędzej skończyć. To też o d razu  zaprow adził dam ę 
na najw ażniejsze miejsce, do  w ielkiej p ły ty  w bitej w  p ok ład  w  miejscu, 
gdzie poległ adm irał.

— T u gdzie ta  p ły ta  sreb rn a  p ad ł w łaśnie Nelson, — pow iedział.
— N ic dziw nego, — o d p arła  ro z ta rgn iona  dam a, — ja też o mało 

co się o tę  p ły tę  nie przew róciłam .
Rzem iosło oficera flagow ego w ym aga też n ie lada  dyplom acji. 

Szczególnie tam , gdzie stosunki m iędzy dow ódcą sam ego okrętu , 
wyższym  dow ódcą, zaokrętow anym  na tejże jednostce danego zespołu,
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m ogą być często naprężone. Jest w ów czas rzeczą flagow ego tak  
m anew row ać, aby  w ilk by} sy ty  i ow ca cala.

N a pew nym  krążow niku  francuskim  siedzący w  swym  fo telu  
na rufie adm irał, przyw ołuje flagow ego. — P oruczn iku , — mówi 
zgryźliw ym  tonem , — idź do dow ódcy i pow iedz mu, że naw iguje 
jakby  dow odził om nibusem  kąpielow ym  a  nie okrę tem  R epubliki.

P o ruczn ik  salutuje w m ilczeniu i udaje się na  m ostek. Tam  
pręży się p rzed  dow ódcą i m elduje: — K om endancie, adm ira ł chciałby 
w iedzieć d laczego  zeszliśm y o p ięć stopn i z kursu.

— S ta ry  bałw an, — m ruczy w  złości kap itan , — odpow iedz 
mu pan , aby  p a trza ł sw ego nosa i nie w trąca ł się do  mojej roboty . 
Czy ja mu przeszkadzam  dow odzić jego e sk a d rą ?

P oruczn ik  znów  salutuje, w raca na rufę i tonem  jak najsłodszym :
— A dm irale , kom endan t melduje, że na skutek  w ia tru  i p rąd u  

zdryfow aliśm y trochę . B łąd  ten  jest już jednak napraw iony.
I to  się nazyw a dyplom acją m orską.
W ychodzę na ląd. Je s t mi nijako. P rzeniesiony zby t g w a łto w ­

nie ze św ia ta  T ry tonów  do  św ia ta  płazów , nie m ogę znaleźć sobie 
miejsca. Żałuję w czorajszego w odnego pustkow ia, żałuję porannej 
mgły, co b łęk itn ą  zasłoną oddziela ła  nas od  ziem skiego p ado łu  in tryg, 
w aśni i krw iożerczej w alki o byt.

— O  m am usiu, m ary n a rz ! ...
B aw iące się w piasku  jasnow łose chłopię uśm iecha się do mnie. 

A  w łaściw ie do mojej czapki. U śm iecha się i leżąca opodal m am usia. 
M a orzechow e oczy i nóżki jak  an ty lopa. S iadam . R ozm ow a w cale 
nie banalna .

O  lite ra tu rze , o sztuce, o m orzu. O  słabem  zain teresow aniu  
m arynarką. O  palącej po trzeb ie  floty wojennej. O  błędnem  w y o b ra­
żeniu o m arynarzach . W szak  nasza lite ra tu ra  w ciąż jeszcze operuje 
krw iożerczem i bosm anam i, pijanym i m ajtkam i i kap itanam i z „L a ta ­
jącego H o len d ra”. A  p rasa  dalej m iesza to rp ed o w ce z pancernikam i 
i w ęglow e parow ce z żaglow cam i szkolnem i. C zas by łby  najwyższy 
w ybrnąć z tych  naleciałości. M ając m orze należy go  być godnym .

Słońce m a się już dobrze  ku Zachodow i, g dy  m ów ię „do w i­
dzen ia” mojej pięknej in terlokutorce . Jednak  i ląd  m a swoje d obre
strony . Ju lja n  Ginsbert.
jjijiijijijjjijjjjjjjijMjjiijjjjjjjijjjjijjiijiNjjjHjijjijw

STRÓŻ NASZEGO ZDROWIA. O d ś w ie ż a ją c y m  i lec z n icz y m  o ra z  z a p o b ie g a w c z y m  p rz e c iw  w s z e l­
k ie g o  r o d z a ju  p rz e z ię b ie n io m , p rz e c ią g o m , w ilg o c i  p o w ie tr z a  i m ie sz k a ń  i w y n ik ły m  n ie d o m a g a n io m  z d ro ­
w ia  j e s t  s ta r y  w y p ró b o w a n y , c a łk o w ic ie  s k u te c z n y  w  d z ia ła n iu  ś ro d e k  „ E L S A -F L U ID " . W ie lu  le k a rz y  
u ż y w a  g o , z a le c a  i s to s u je  i m y g o  te ż  u ż y w a m y  p rz y  b ó la c h  g ło w y  i z ę b ó w , n a p ły w u  k rw i, z n u ż en iu , 
z a z ię b ie n iu , p rz e c iw k o  k a s z lo w i, c h ry p ie , z a f le g m ie n iu , b ó lo m  sz y i i p ie r s i ,  k a ta ro w i  i innym  d o le g l iw o ­
śc io m . „ E L S A  F L U ID " m o żn a  n a b y ć  w e  w s z y s tk ic h  a p te k a c h ,  ra d z im y  g o  te ż  p o s ia d a ć  z a w sz e  w  d o m u , 
j a k o  p e w n ą  i s k u te c z n ą  p o m o c  w e  w s z y s tk ic h  w y p a d k a c h .  P rz y  b ra k u  a p e ty tu  i w ie lu  c ie rp ie n ia c h  ż o ­
łą d k o w y c h  n a le ż y  u ż y w a ć  p rz e c z y s z c z a ją c y c h  r a b a r b a r  p ig u łe k  z a o p a trz o n y c h  m a rk ą  „ E L S A  P IG U Ł K I" . 
P o ls k ie  m ie jsc e  w y sy łk i p re p a ra tó w  E ls a  N r . 703 .

A P T E K A R Z  A . G U T W IŃ S K T , B IE L S K O , R y n e k  15.
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Główne czynniki „Akcji Katolickiej".
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„A kcja K ato licka” w ysunęła się na czoło w szystkich  zagadnień, 
k tó re  poruszają w spółczesne um ysły w  obozie C hrystusow ym . A le — 
bądźm y szczerym i — rzadko  k to  pojm uje należycie: na czem  zasa­
dza się ta  „A kcja K ato licka”, do  k tórej naw ołuje P ap ież  P iu s XI 
i w  obronie k tórej nie w aha się walczyć. R zadko k to  zdaje sobie 
realn ie sp raw ę, jak ie  to  głów ne czynniki sk ładają  się na to, co zwiemy 
dziś „A kcją K ato licką”.

Szczerość musi nam  p o dyk tow ać oskarżenie nas sam ych, że 
w łaściw ie — naogół — nie zdajem y sobie spraw y, w czem tkw i 
sedno „Akcji K atolickiej”. I, gdybyśm y ścisnęli w  garści wodę, 
w  k tórej p ływ a rozdrobn iona dyskusja na tem at „A kcji K atolickiej”, 
niew iele zosta łoby  solidnego kośćca ideow ego. Tern należy sobie 
tłum aczyć, że różni w ykładacze wielkiej myśli papieskiej o ożyw ieniu 
katolicyzm u, o w ydarciu  go z kw ietyzm u i ospałości, um iejscowili 
sobie „A kcję K ato lick ą” dow olnie i w ygodnie na  odcinku życia ko ­
ścielnego d la  siebie najporęczniejszym .

D latego  ciągle jeszcze trzeb a  przypom inać: jakie to  głów ne 
czynniki sk ładają  się na pojęcie „Akcji K atolickiej”.

C hodzi bow iem  o to , by  nie „k rążyć” koło  teg o  doniosłego 
zagadnienia , a le: by  je ująć w  isto tnej treści, k tó rą  jest i będzie 
ożyw ienie  dotychczasow ych form  p racy  K ościoła K atolickiego.

N iestety  w  w ielu w ypadkach, zam iast ująć „A kcję K ato licką” 
u  jej korzenia i tchnąć ducha w  dotychczasow e organizacje, tw orzy 
się now e im prezy, oczyw iście przy pom ocy tych  sam ych  ludzi, często 
już „naw ylo t” w ygadanych  i „w yorgan izow anych” .

To nie p row adzi do  celu.
O dpow iedzieć trzeb ab y  w p ro st: co w ięc p row adzi do  ce lu ?
N iełatw a to  o d p o w ied ź ...
Spróbujem y ją  jednak  podać posługując się zestaw ieniem  J. Em. 

X. K ardynała  M ichała F a u l h a b e r a ,  arcyb iskupa m onachijskiego.
W  sw em  kazaniu  z 11 lu tego 1928 p rzedstaw ił on  swym  słu ­

chaczom  pięć  zasadniczych czynników , k tó re  sk ładają  się na  pojęcie 
„A kcji K atolickiej”.

M ianow icie:
1. A posto lstw o św ieckich.
Św ieccy m ają w spółpracow ać nad  szerzeniem  K rólestw a Bożego, 

nad  urzeczyw istnieniem  w ielkiej misji, jaką  pozostaw ił całem u Ko­
ściołow i Jego  Boski Założyciel.

A posto lstw o  św ieckich — przeraża  jednak  i duchow ieństw o 
i św ieckich. K sięża boją się n iekiedy zby t daleko  idącej ingerencji 
św ieckich w  sp raw ach  kościelnych. Św ieccy zaś bo ją się now ych
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i "odpow iedzialnych obow iązków , jakie m ają spaść na ich bark i. I to  
nie jest jakiś odosobniony p rzykład , że n. p. parafjan ie  w ystępują 
żeb rac tw a,^g d y  proboszcz zam ierza członków  b rac tw a  w ciągnąć do
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pew nej p racy  w parafji, m ianow icie do pom ocy w  katechizow aniu  
dzieci, pozbaw ionych  norm alnej nauki religji w  szkole.

N astaw ienie obecne do aposto lstw a św ieckich w ynika ze złej 
tradycji osta tn ich  w ieków .
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K ler poczęto  uw ażać za jakąś kastę  od sep aro w an ą  od  reszty 
w iernych. I pow oli zaczęło naw et załam yw ać się zaufanie św ieckich 
do duchow ieństw a, nad  czem — oczyw iście — b ard zo  gorliw ie 
pracow ali w rogow ie K ościoła św iętego.

1 dziś trzeb a  rozw alać m ur, dzielący kler od  św ieckich!
A  trzeb a  go rozw alić jak najrychlej i pod hasłem  ożyw ienia 

poczucia jedności m istycznego C iała  C hrystusow ego, jakie było 
w pierw szych w iekach  K ościoła K atolickiego. Jest to  przecież zasad ­
nicza n u ta  encyklik  P iusów  X i XI!

2. W spółpraca organizacyjna.
N ie ty le  — w ięc — chodzi tu  o to , by  pow staw ały  now e p o ­

sterunk i organizacyjne, ile raczej o to , by  te, co już istn ieją spoić 
w ięzią w spółpracy , zdrow ej zależności i harm onijnej koordynacji.

T ak  nakazuje elem entarny  p lan  stra teg iczny .
Z byt długo chadzały  bow iem  luzem  nasze kato lickie organizacje. 

To też i nie dziw , że ty le  ich skończyło niesław ny swój żyw ot na 
przedw czesny  uw iąd , a ty le  znów  w egetu je zaledw ie.

• G dy spróbujem y zrealizow ać tę  w spółpracę, przekonam y się, 
że w iele no tow anych  tradycyjn ie  „p laców ek” naszych m usimy po- 
p ro stu  skreślić. N iejeden ładny  i w  dobrym  stan ie  sz tan d a r musimy 
o d stąp ić  innej organizacji, zm ieniwszy p rzed tem  g o d ło .. .

N ie bójm y się tej w iw isekcji! N ieodzow na.
P o co  łudzić się, n aw et — sz tan d a ram i?
Sum ienie nakazuje pochow ać sztandary , gdy  za niem i niem a 

a rm ji.. .
3. K ato lick i charakter  pracy.
Ks. K ardynał F au lh ab er w ym ieniw szy ten  trzeci czynnik „Akcji 

K atolickiej” o d razu  w yjaśnia p o p ro stu : jak należy rozum ieć k a to ­
licki ch a rak te r „A kcji K atolickiej”. I p ow iada : p racow ać i działać 
po  kato licku  t. zn. w  podporządkow an iu  i uległości au to ry te tow i 
W ładzy  Kościelnej.

Jest to  szkopuł, na k tó rym  u rasta ją  najw iększe trudności.
M am y dow ód na konflikcie faszyzm u z czynnikam i decydują- 

cemi w e w łoskiej „A kcji K ato lick iej”. D ow ód aż n ad to  bolesny.
Jednakow oż nie m ożem y być — zw łaszcza tu  — nieszcze­

rymi. . .
U nas, katolików , au to ry te t W ładzy  D uchow nej jest esencjo- 

nalną częścią sk ładow ą naszej św. religji katolickiej. I obcym  k a to ­
licyzm owi jest ten , k to  nie rozum ie i nie uznaje chętn ie  naturalnej 
i zasadniczej konieczności pod d an ia  w szystkich poczynań p racy  k a to ­
lickiej au to ry te to w i W ładzy Kościelnej.

I w  tym  w zględzie sw em : „Instau rare  in C h ris to !” S to lica 
A p o sto lsk a  kieruje nas do  szkoły pierw szych chrześcijan, k tórzy 
przecież oparcie  o sw ego b iskupa i harm onijną w spó łp racę z nim,
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ogniskującą się w  chętnem  i uległem  posłuszeństw ie, uw ażali za w a­
runek sine qua non w szystk ich  poczynań życia kato lickiego.

4. C zyn  katolicki.
K ardynał m onachijski w ychodzi słusznie ze założenia, że A k c j a  

t. zn.  C z y n .  T ak  jest istotnie.

T o te ż  zadaniem  „A kcji K atolickiej”, jej zasadniczym  elem entem  
jest: czyn katolicki!

A  w ięc: nie m nożenie posiedzeń, kom ite tów , zebrań, sekcyj, 
biur, p rezesur i t. p., ale m nożenie czynów  katolickich.
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G dy n. p. kato licy  w czasie bezrobocia stw orzą akcją pom ocy 
głodnym , gdy  s tw o rzą  organizacją ra tu n k o w ą w  okresie  kląski (vide: 
K om itet B iskupi K siącia M etropolity  S a p i e h y  w  czasie wojny, K. 
B. K.,) — to  tak a  akcja wiącej w a rta  niż p arą  setek  beznadziejnych 
posiedzeń, dyskusyj, p ro pagandow ych  broszur, s ta tu tó w  etc.

Juljusz S ł o w a c k i  w  swym  m ało znanym  „W ykładzie nauk i” 
nazyw a Kościół K atolicki „potążnym  aniołem  czynu”. I isto tn ie: 
czyn jest esencjonalnym  żyw iołem  katolicyzm u, jak jest żyw iołem  
podstaw ow ym  Ewangelji, całego N ow ego T estam entu , jako dzieła 
Zbaw iciela św iata.

Bo u  p o d staw  dobrze  zrozum ianej nauki P . Jezusa, w  jej naj­
istotniejszej treśc i zasadniczej tkw i polecenie, abyśm y „przynosili 
ow oc w każdym  uczynku d o b ry m ” (Kolos. I. 10).

5. O ptym izm  katolicki.
My, katolicy, byliśm y w  ostatn ich  czasach przyzw yczajeni, żeś­

my stale  byli spychani na p lan  ostatn i. A  każde jakieś śm ielsze w y­
stąp ien ie  czy pociągniącie unicestw iał nagm innie panujący w śród 
nas pessym izm , pow szechna n iew iara  w  pow odzenie poczynań k a ­
tolickich.

O czyw iście żołnierz, k tó ry  nie w ierzy  w zw yciąstw o, jest naj­
gorszym  żołnierzem . Pessym izm  dem oralizuje i siły odb iera . P essy ­
mizm podgryza eneregją w sposób  zastraszający.

D latego  hasłem  „dnia dzisiejszego" w Kościele musi być o p ty ­
mizm. N ie optym izm  niefrasobliw ego dziecka, ale optym izm  żołnierza, 
k tó ry  — po chw ilow em  przygnąbieniu  — o trząsa  sią i zryw a do 
boju, bo  mu w duszy g ra  po tążna surm a zw yciąska: „Ufajcie! Jam  
zw yciążył ś w ia t ! " . . .

O ptym izm  nasz kotolicki m a sią czem karm ić i na czem oprzeć!
P recz zatem  z m ałodusznością, p recz ze ślam azarnością , k tó ra  

tak  długi czas by ła — niestety  — przekleństw em  w szystk ich  naszych 
poczynań katolickich!

Z dum ą i z podniesioną g łow ą m o ż e m y  śm iało iść za C h ry ­
stusem . I — p o w i n n i ś m y  iść za Boskim  naszym  M istrzem  pełni 
zapału  i najszlachetniejszego optym izm u.

Musi sią skończyć bezpow rotn ie  okres, gdy  za C hrystusem  
w lókł sią jeno sznur ciurów  obozow ych! Musi przyjść era nowa, 
b o h atersk a , naw iązująca tradycjam i do św ietlanych  pierw szych w ie­
ków  K ościoła św iątego!

M oże myśli, w ysnute z założeń jednego z najw ybitniejszych 
b iskupów  w spółczesnych, p rzy d ad zą  sią do p rogram ow ego  ującia 
w ytycznych w  „Akcji K atolickiej".

Uczyńm y je przedm iotem  naszych rozw ażań!
K s. H en ryk  W eryński.
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N a ważnym odcinku.

Już Leibnitz, filozof niem iecki, pow iedział te  doniosłe słow a: 
„dajcie mi na 50 la t w ychow anie m łodzieży, a św iat p rze ro b ię !” 
I nie było  w  tem  pow iedzeniu  L eibnitza ani słow a przesady. Czasy 
następne, a  zw łaszcza osta tn ie  la ta , po tw ierdz iły  je w  zupełności.

D latego  o m łodzież toczy się dziś w alka  pom iędzy państw em  
a  Kościołem, pom iędzy K rólestw em  Bożem  i k rólestw em  sza tana — 
w różnych k rajach , zaostrzając konflik ty , k tó re  rzucają jaskraw e re ­
fleksy na  doniosłość zagadn ien ia: w ychow ania m łodego pokolenia. 
D oniosłość tę  ujęła znana działaczka, am erykańska p. H unt, w  d o sa ­
dnym  i trafnym  aforyzm ie: „Jeżeli d z i s i a j  u ratu jem y dzieci, u ra tu ­
jem y j u t r o  cały naród !"

N a straży  ra to w an ia  dzieci i m łodzieży sto ją (stać  pow inny 
p rzynajm niej...) dw a m oralne bastjony : rodzina i szkoła. 1 na ich 
te ren ie  oczyw iście rozeg ra  się i rozstrzygn ie b ata lja  o przyszłość 
ludzkości.

Jed n ak  rodzina i szkoła nie obejm ują rezerw uaru  m łodzieży 
bez reszty.

Zycie tw a rd ą  sw ą garścią  w yrzuca pew ien odsetek  dzieci i m ło­
dzieży poza naw ias norm alnego rozw oju w  ram ach rodziny i szkoły. 
O d se te k  ten  rekru tu je  się przew ażnie z sierót. A le znajdziem y tam  
rów nież całe szeregi dzieci opuszczonych, k tó re  nie są siero tam i 
w  ścisłem  tego  słow a znaczeniu.

P ań stw o  nasze odrodzone, m łode i „dorabiające" się, nie może 
podołać wszystkim  po trzebom  społecznym . I — dając naukę szkolną 
pow szechną — inicjatyw ę w ychow ania i opieki nad  dzieckiem  zo s ta ­
w ia rodzinie. Dziecko zaś pozbaw ione ogniska rodzinnego  lub opusz­
czone a lbo  m arnuje się albo  trafia  na — serce ludzkie, k tó re  mu zastąp i 
m atczyne ciepło i ojcow ską rękę na d rodze życia.

W  Kościele K atolickim  B óg nie skąp ił takich  serc, a n iek tó re  
z nich zajaśniały na  k artach  dziejów  tak  w spaniałem  św iatłem  tw ór- 
czem, że skupiły  koło siebie szeregi naśladow ców , przedłużające 
s ię  po  dzień dzisiejszy. Tym  sercom  na im ię: Sw . F ilip  N eri,
Sw. Jan  de la Salle, Bł. Jan  Bosco, Ks. B ronisław  M arkiew icz i i.

O jczyzna nasza n iety lko  zrozum iała w ielką misję Bł. Jan a  Bosco, 
nie ty lko  da ła  gościnę Jego  rodzin ie  duchow nej, k tó ra  w ydała  
Jej P rym asa , ale n ad to  pow ołała do życia now ą latorośl z tego
pn ia: dzieło K s. Bronisława M arkiewicza, dostosow ane do naszych 
p o trzeb  i zrosłe z lokalnem i w arunkam i.

P o  okresie p ró b  i trudności dzieło to  rozw inęło zbaw ienną
działalność w  kilku punk tach  Polsk i, nab ierając coraz w iększego 
rozm achu ku chw ale Bożej i d ob ru  Ojczyzny.
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W  okresie bezrobocia i kryzysu gospodarczego, w  okresie 
przejaw ów  b ard zo  blisko sąsiadujących z rew olucją i p rzew rotam i 
społecznem i, w  chwili dziejowej, noszącej na sobie cechy zastrasza­
jące w alki z porządkiem  Bożym  w  świecie, — objaw em  krzepiącym  
na duchu i niecącym  żyw ą nadzieją lepszego ju tra  są w ysiłki tego 
rodzaju  jak  w łaśnie p raca  spadkob ierców  Ks. B ronisław a M ark ie­
w icza, Księży M ichaelitów .

R ejestracja w yczerpująca ich d o robku  nie jest celem teg o  a r­
tykułu. A le w ystarczy  p arę  cyfr i p a rę  danych statystycznych , by 
naśw ietlić  zbaw ienną i ow ocną działalność zgrom adzenia Sw . M ichała 
z jednej strony , a z drugiej strony, by  zachęcić ludzi dobrej w oli w  O j­
czyźnie naszej do chętnej i w ydatnej pom ocy tym , k tó rzy  jęli się 
p racy  ogrom nie doniosłej na w a żn ym  odcinku  naszego życia n aro ­
dow ego.

Zgrom adzenie Sw . M ichała A rchan io ła  liczy narazie  14 księży, 
7 k leryków  i 27 b raci. — S urow e i ubogie życie od strasza  niejed­
nego — n ies te ty ...

Z akładów  posiada Z grom adzenie pięć, m ianow icie: w M iejscu  
Piastowem , w  K rakow ie, w Paw likow icach , w  B erteszow ie i w D ziat- 
kow iczach. W e w szystkich  jest stale  przepełnienie, bo  XX. M ichaelici 
w ychow ują m ło d zież ... bezp ła tn ie , co jest w p ro st un ikatem  w obec­
nych nad  w yraz ciężkich w arunkach  ekonom icznych. O  rozbudow ie, 
dostosow anej do po trzeb , niem a mowy, chyba — że znajdą się jacyś 
opatrznościow i w ielcy ofiarodaw cy. Jak  d o tąd  — to : Zgrom adzenie 
skazane jest głów nie na d robne ofiary  szerokich sfer społeczeństw a, 
k tó re  w obec zubożenia ogólnego nie napływ ają dość zadow alająco, — 
i na nieliczne subw encje.

C yfry  najlepiej ilustrują w arto ść  dzieła K s. M arkiew icza, więc 
weźm y p o d  rozw agę porcję sta ty styk i i końcow e cyfry z bilansu 
Z akładu  w  Miejscu P iastow em :

Zgłoszeń o przyjęcie w  roku  szkolnym  1930/31 było: 1150, 
m ożna było  przy jąć za led w ie ... 49, bo  opuściło  (w tym  okresie) 
zak ład  47 chłopców .

O gólna liczba w ychow anków , p rzebyw ających  obecnie w Miej­
scu P iasto w em  w ynosi: 269, w  tem  w w ieku od  la t 8 do 16 jest 
180, a  od  la t 16 do 20: 89.

W ychow aw ców  (łącznie z księżm i) jest 18.
Zatem  „załoga" M iejsca P iastow ego , w zględnie M ichalineum , 

w ynosi sp o rą  liczbę 287 osób.
W  ubiegłym  roku szkolnym  było  w szkole pow szechnej 120 

chłopców , zaś w  szkole zaw odow ej 80 uczniów . W  r. 1930/31 ukoń­
czyło szkołę zaw odow ą 20 chłopców , egzam ina czeladnicze złożyło 20.

W  Z akładzie w ychow aw czym  w  M iejscu P iastow em  są czynne 
następujące w a rsz ta ty  p racy : ślusarski, sto larsk i, szewski, kraw iecki,
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n ad to : d rukarn ia , in tro liga to rn ia , p racow nia galan terji skórkow ej, 
młyn. P o zatem  ćw iczą się n iek tórzy  w ychow ankow ie w ogrodnictw ie , 
w reszcie w  muzyce. Pospieszam  dodać, że o rk ies tra  M ichalineum  
w zięła w konkursach muzycznych raz pierw szą, a raz d ru g ą  nagrodę.

A  teraz  poprośm y Ks. D yrek to ra  Zakładu, by  był łaskaw  po­
zw olić nam  zag lądnąć do w zorow o prow adzonych ksiąg  rachunko­
w ych, w  k tó rych  kry ją się dzieje zm agań i w ysiłków  o u trzym anie 
i rozszerzenie Z akładu w  Miejscu P iastow em .
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Las cyfr, zw arte  szeregi kolum n przesuw ają sią przed naszem i 
oczyma. Podsum ujm y tą  arm ją liczb, rozdzielm y w pływ y i w ydatk i, 
a o trzym am y nastąpujący  rezu lta t za ro k  o sta tn i:

d o c h o d y .........................  284.887'75 zł,
r o z c h o d y .........................  322.654’06 „
s a l d o ................................  37.766‘31 zł, jako pow ażny

dług  notujem y z tą  nadzieją, że ta  pozycja pobudzi o fiarność p rzy­
jaciół dzieła K s. M arkiewicza.

G o spodarzą  Jego  Synow ie solidnie i oszcządnie, ale mimo id e­
alnej gospodark i tru d n o  nadążyć p o trzeb o m ...

D odajem y skw apliw ie, że na w ykończenie nowowybudowanego* 
3-p iątrow ego  gm achu p o trzeb a  dziś  150.000 zł.

Zanotow ać wreszcie m usim y, że  — m im o szalonych wprost trudno­
śc i— p rzystą p ili X X . M ichaelici do budowy kaplicy w M iejscu Piastowem.

D o tego  obrazu  nic już nie dodajem y.
P rosim y jeno o rozw ażenie pow ażne rozm achu pracy  XX. M i­

chaelitów , dzisiejszych ich po trzeb  i perspektyw , w yrastających  na 
przyszłość najbliższą!

C hątn i i życzliwi raczą sią zw rócić p od  ad resem : Michalineum,. 
p. Miejsce P iastow e.

Pocznijm y choćby od skrom nej cegiełki, jaką  jest p renum erata  
ich m iesiącznika: „P ow ściąg liw ość i p raca" , w ynosząca zaledw ie 3 zł. 
(trzy  złote) rocznie! *)

Resztą niech nam  podpow ie se rce !...
Ks. H enryk  W eryński.

*) Adres: Miejsce P iastow e. — Konto P. K. O. Kraków 405.570.
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Polaku, Polko!

W śród  Św iętych  i B łogosław ionych, 
k tó rzy  na naszej polskiej ziemi urodzili 
się, pracow ali i uśw ięcili, k tó rzy  w po l­
skim języku odm aw iali swój pacierz co­
dzienny, k tó rzy  P o lskę  zw ali O jczyzną, 
i ją serdecznie za życia kochali, a po 
śm ierci w  niebie stali się jej o rędow ni­
k am i,— w ybitne m iejsce zajmuje bł. Jan  
z Dukli, P a tro n  Polski, Rusi i L itwy, 
w ielki C udotw órca , k tó reg o  g ró b  we 
Lw ow ie ściągał niegdyś niezliczone tłum y 
w iernych, podobnie  jak g ró b  św. A n to ­
niego w  P adw ie .

Imię bł. Jan a  z Dukli zespoliło się 
zw łaszcza b ard zo  ściśle z h istorją naszą 
w  pam iętnym  w ieku XVII, gdy  dzikie 

hordy  K ozactw a i T a ta rs tw a  „ogniem  i m ieczem " niszczyły w schodnie 
rubieże naszej R zeczypospolitej, a zacięte szeregi S zw edów  zalały „p o to ­
pem " jej ziem ie północne i zachodnie. N a 17 la t p rzed  cudow ną obroną 
C zęstochow y przed Szw edam i (w r. 1655), w cudow ny sposób  został 
przed  K ozakam i i T ataram i ocalony bo h atersk i g ró d  Lw ow a (r. 1648). 
Jak  C zęstochow y bron iła  N ajśw iętsza P an n a , K rólow a Polsk i, tak  znów 
L w ow a bronił bł. Jan  z D ukli, k tó ry  w  czasie oblężenia unosił się nad 
m iastem  w obłokach, z rozłożonem i rękom a. S ta ło  się to  zapew ne nie bez 
w yraźnej woli tejże K rólowej Polsk i, M arji, k tó ra  op iekę nad  ziem iam i ru- 
skiem i, w chodzącem i w sk ład  naszej O jczyzny, o d d a ła  w łaśnie bł. Janow i.

To też n aró d  w dzięczny za tę  nadzw yczajną opiekę, w dzięczny 
za m nóstw o innych cudów  i łask, prosił ciągle i w yprosił w reszcie 
u S tolicy P io trow ej, że w  r. 1733 policzyła Jan a  z Dukli do  rzędu 
B łogosław ionych, a w ' r. 1739 zam ianow ała go P a tro n em  Polski 
i L itw y, gdyż dotychczas był czczony głów nie jako P a tro n  Rusi.

Za 2 n iecałe la ta  (17 stycznia 1933) w ypada 200 rocznica, od 
ow ego dn ia  k iedy  Jan  z Dukli został policzony w  poczet B łogosła­
w ionych. N a tę  uroczystość pow inna się zm artw ychw stała  nasza O j­
czyzna należycie przygotow ać. N a złożeniu jednak  zw yczajnego hołdu 
jubileuszow ego poprzestać  nie możemy. Z polskich serc pow inna się 
w znieść do  T ronu B ożego g o rąca  m odlitw a o łaskę kanonizacji, tj., 
byśm y mogli tego  w ielkiego naszego R odaka w idzieć policzonego 
przez nieom ylny w yrok  K ościoła do  rzędu Ś w iętych. M arzyli już 
o tern nasi ojcow ie p rzed  rozbioram i. W  Rzym ie w szczęto w ów czas 
odpow iedn ie staran ia . Klęski jednak, k tó re  spad ły  na cały kraj
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i zakuły go w  pó łto raw iekow ą niew olę, w strzym ały rozpoczęty p ro ­
ces kanonizacyjny. Dziś dzięki B ogu sytuacja zm ieniła się na lepsze. 
M ożemy znów  o tej kanonizacji m arzyć, mówić, o nią czynić s ta ra ­
nia, tem bardziej, że P o stu la tu ra  G eneralna Braci M niejszych (O O . 
B ernardynów ) w  Rzym ie s ta le  od  roku  1762 sp raw ę tejże kanon i­
zacji m a w  swej ew idencji i czeka ty lko na  podan ie  po trzebnych  
cudów , aby  je przedłożyć S tolicy A postolskiej.

U fać m ożem y, że bł. Jan  w yprosi u B oga ow e, nieulegające 
żadnej w ątpliw ości, cuda, w ym agane przez Kościół do każdej k ano­
nizacji, jeżeli zobaczy, że w  Polsce w szędzie, po m iastach, m iastecz­
kach i w ioskach, budzi się i rozżyw ia daw na jego cześć i daw ne 
nabożeństw o.

W łaśnie do rozbudzenia tej czci i nabożeństw a ma służyć o b ­
szerna, bo  304 stronic  licząca, książeczka, k tó ra  św ieżo wyszła 
z d ruku  p. t.

BŁ. JAN Z DUKLI,
Patron Polski, Rusi i Litwy.

T reść tej nowej książeczki, w szechstronnie przem yślana, rozpada 
się na następujące działy :

P rzedm ow a (str. 5— 10), — żyw ot (11— 54), pam iątk i po bł. 
Jan ie  (55—77), — o nabożeństw ie do bł. Jan a  (79—#6), — now enna 
(87— 135), — o k taw a (137— 154), — sep tenna (155— 169), — triduum  
(171— 189), — m sza św. (191— 224), — godzinki o bł. Jan ie  (225— 236), — 
różne m odlitw y jak : litanja, responsorjum , m odlitw y w różnych p o ­
trzebach , o b ió r bł. Jan a  na szczególniejszego sw ego p a tro n a  itp. 
(237— 263), — pieśni (265— 289), — dodatk i końcow e (290—304).

C ałość zdobi 15 pięknych ilusracyj, k tó re  uw ypuklają i oży­
w iają jej treść.

P on iew aż dośw iadczenie uczy, że cuda i łaski doznaw ane za 
pośrednictw em  Ś w iętych w pływ ają ogrom nie na rozbudzenie n ab o ­
żeństw a i zaufan ia w  sercach ich czcicieli, d latego  w  p rzeb o g a tą  
treść  książeczki w pleciono około 50 p rzyk ładów , daw niejszych i now ­
szych, zaczerpniętych  z h istorji cudów  bł. Jana.

K siążeczka p isana jest stylem  prostym , łatw ym , jasnym , a przy- 
tem  serdecznym . W ieje z niej gorące um iłow anie postaci bł. Jana. 
K to w eźm ie ją do ręki i z treśc ią  się jej zapozna, stać  się musi 
gorącym  czcicielem  i m iłośnikiem  wielkiej i św ietlanej postaci 
bł. Jana.

Bez p rzesady  pow iedzieć m ożna, że książeczka ta  jest w  swoim 
rodzaju  now ością i n iespodzianką. Ż aden z naszych polskich Ś w iętych 
i B łogosław ionych nie posiada d o tąd  książeczki tak  w yczerpująco 
i w szechstronnie opracow anej, a nadającej się do celów  dew ocyjnych, 
jak w łaśnie bł. Jan  z Dukli.
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K siążeczką tą  nabyć pow inien każdy Po lak , każda P o lka , tem - 
bardziej, że dochód z jej rozprzedaży  przeznaczony jest na  fundusz 
kanonizacyjny bł. Jana . K to ją nabądzie, tem  sam em  przyczyni sią 
m aterjaln ie do procesu  kanonizacyjnego, k tó ry , d a  P a n  Bóg, nie­
długo może sią rozpocznie.

C ena 1 egzem plarza brosz. 1'50 zł., opraw ionego  w  p łótno, 
b rzeg  czerw ony (polerow any) 2 zł.

P rócz tej najnow szej książeczki m ożna nabyć b roszurką o bł. 
Jan ie  z Dukli, obrazy  duże i m ałe błog. Jan a  z cząstką m aterji po­
ta rte j o Jego relikw je, — m edaliki i w odą z cudow nego źródełka

na Puszczy w  D ukli, gdzie błog. Jan  po ukończeniu A kadem ji J a ­
giellońskiej w  K rakow ie, 3 la ta  p row adził życie pustelnicze i p o k u t­
nicze, gdzie dzisiaj znajduje sią piąkny z ciosow ego kam ienia ko ­
ściółek, — Stacje D rogi Krzyżowej, — S chronisko d la  pą tn ików , — 
D om ek d la  rekolekcyj zam kniątych i m ały dom eczek d la P uste ln ika .

Pow yższe dew ocjonalja zam aw iać należy:
a) K lasztor O O . B ernardynów  w D ukli (M ałopolska)
b) K lasztor O O . B ernardynów  w e Lw ow ie „
c) K lasztor O O . B ernardynów  w  R zeszow ie „
U w a g a :  W szelkie ofiary  na kanonizacją błog. Jan a  z D ukli

up rasza  sią przesyłać p od  ad resem : Najprzew. Kurja Prowincjonalna 
0 0 .  Bernardynów w Rzeszowie.





HIERARCHJA K O ŚC IO Ł A  KATOLICKIEGO
na ziemiach Rzeczypospolitej Polskiej

Najwyższy Pasterz Kościoła:
Jego Świątobliwość

OJCIEC ŚW. PIUS XI PAPIEŻ
(przedtem  kard . Achilles R atti, były Nuncjusz A p. w Polsce) 

ur. 1857, obrany  papieżem  6 lu tego i koronow any 11 lu tego 1922 r.

Nuncjusz Apostolski w Polsce 
Mgr. F ranciszek M arm aggi

A rcy b isk u p

M E T R O P O L J A  G N I E Ź N .-P O Z N A Ń S K A :  M E T R O P O L J A  W A R S Z A W S K A :

A rc h id ic e z ja  g n ie in ień sko -p o zn a ń ska .  
A rc y b i sk u p -P ry m a s  P o lsk i :  JE m . Kard.

Dr. A u g u s t  Hlond. 
B isk u p -su f ra g an  gnieź .:  A n to n i  L aubitz .  
B i sk u p -su f ra g an  poz.:  W a le n ty  D ym ek .

D ie ce zja  w łocław ska . 
B i sk u p - o r d y n a r ju s z : Karol R adońsk i .  
B isk u p -su f ra g an :  W ojc iech  O w cz a re k .

D iecezja  chełm ińska . 
B isk u p -O rd . :  S ta n is ła w  O k o n ie w sk i .  
B i sk u p -su f ra g an :  K o n s ta n ty  D om inik .

A rc h id ie ce z ja  w arszaw ska . 
A rc y b i sk u p -m e t ro p o l i t a :  JE m .  K ardynał  

A leks .  Kakow sk i.  
B i sk u p -su f ra g an :  A n to n i  Sz lagow sk i .  
B isk u p  p o ło w y :  S ta n is ła w  Gall.

D iecezja  p łocka .
B isk u p -O rd . :  A n to n i  Ju l jan  N ow ow ie jsk i .  
B isk u p - su f ra g a n :  L e o n  W etm ań sk i .

D iecezja  sandom ierska . 
B isk u p -O rd .  W ło d z im ie rz  Jasiński.  
B isk u p - su f ra g a n :  P a w e ł  Kubicki.



D iecezja  lubelska. 
B isk u p -O rd y n a r ju sz :  M arjan  L eo n  Fu lm an .  
B i s k u p - s u f r a g a n : A d o lf  Jó z e f  Je low ick i .

D iecezja  podlaska . 
B isk u p -O rd y n a r ju sz :  H e n r y k  P rz eźd z ieck i .  
B isk u p -su f ra g an :  C z es ła w  S o k o ło w sk i .

D iecezja  łó d zka .
B iskup-O rd . :  W in c e n ty  Tym ien ieck i .  
B isk u p -su f ra g an :  Kazim ierz  Tom czak .

M E T R O P O L J A  L W O W S K A :

A rc h id ie ce z ja  lw ow ska.
Arcyb.  m etropol . :  B o le s ła w  T w a rd o w sk i .  
B isk u p - su f ra g a n :  F r a n c is z e k  L isow sk i .

D iecezja  p rzem yska .  
B isk u p -O rd y n a r ju sz :  A n a to l  N ow ak .  
B isk u p -su f ra g a n  F ra n c is z e k  B arda .

D iecezja  łu cka . 
B isk u p -O rd y n a r ju sz :  A d o l f  P io t r  Sze lą że k .  
B i s k u p -su f ra g a n :  S t e f a n  W alczyk iew icz .

M E T P O P O L J A  K R A K O W S K A :

A rc h id ie ce z ja  kra ko w ska . 
K s iąże-m etropo l . :  A d a m  S t e f a n  S a p ieh a .

□  B isk u p -su f ra g a n : S ta n is ła w  R o sp o n d .  
D iecez ja  k ie lecka . 

B isk u p -O rd y n a r ju sz :  A u g u s ty n  Łosiński.
D iecezja  tarnow ska . 

B isk u p -O rd y n a r ju sz :  L eo n  W ałęga .  
B isk u p -su f ra g an :  E d w a rd  Komar.

D iecezja  częstochow ska. 
B i s k u p -O rd y n a r ju sz :  T e o d o r  Kubina.

D iecezja  ka to w icka . 
B i sk u p -O rd y n a r ju sz :  S ta n is ła w  A dam sk i .  

M E T R O P O L J A  W IL E Ń S K A : 

A rc h id ie ce z ja  w ileńska . 

A rcyb .-m e tr . :  R o m u a ld  Ja łb rzy k o w sk i .  
B i sk u p - su f ra g a n :  K azim ierz  M ichalkie-

wicz.
D iecezja  ło m żyń ska .  

B isk u p -O rd y n a r ju sz :  St .  K o s tk a  Ł ukom sk i.  
B isk u p - su f ra g a n :  E d w a rd  D em b ek .

D iecezja  p iń ska . 
B isk u p -O rd y n a r ju sz  Z y g m u n t  Łoziński .

W O L N E  M IA S T O  G D A Ń S K :  
B isk u p -O rd y n a r ju sz :  E d w a rd  0 ’R o u rk e .

W Ameryce polscy Ks. Biskupi:

W  diecez j i  G r e e n  B a y :  P a w e ł  R h o d e .  B isk u p - su f ra g a n  D e t r o i t :  J ó z e f  P la n g en s .

Najprzewielebniejsi Ks. Biskupi innych katolickich  
obrządków w Polsce:

A rc h id ie c e z ja  lw ow ska  obrz. ru skiego . D iecez ja  s ta n isław ow ska  obrz. ruskiego.

A rc y b isk u p -m e tro p o l . :  A n d rz e j  S z e p ty c k i .  B i sk u p . 0 r d: G rz eg o rz  C hom yszyn .
B isk u p -su f ra g an :  Iw a n  B o czk o .  , r > . T . .

„ .  . , b i s k u p - s u t r a g a n :  Jan  L a ty sz ew sk i .
D ie ce zja  p rze m y sk a  obrz. ruskiego.

B i s k u p - o r d y n a r ju s z : Jó z e f  K ocy łow sk i .  A rc h id ie c e z ja  lw o w ska  obrz. o rm iańskiego .

B isk u p -su f ra g an :  G rz e g o rz  Ł ak o ta .  A rc y b i sk u p  Jó z e f  T eo d o ro w icz .

Najprzewielebniejsi Ks. Biskupi nieposiadajacy diecezji:

Były b isk u p  kam ien ieck i ,  A rc y b isk u p  P io t r  Były b i sk u p - su f ra g a n  lw o w sk i  W ła d y s ław  
M a ń k o w s k i  (m ieszka  w  W ło d z im ie -  B an d u rsk i  (m ieszka  w  Wilnie),
rzu  W.).  Były  b isk u p - su f ra g a n  łucki  Michał G od-

Były  b isk u p  łu ck o -ż y to m iersk i  Ignacy lew ski,  o b e cn ie  prof.  U n iw e r s y te tu
D u b o w sk i  (m ieszk a  w  Rzym ie)  Jag ie l lońsk iego .
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P r o t e z y - s z t u c z n e  n o g i  i r ę c e  
ś% d la  a m p u -

to w a n y c h .
K  \  i \  A p a r a t y
f lV _V J\  ] ( 1 J v / \  p o d t r z y m u -

S l s Z S l  v  r  y S  i ^ ce  1 k o r e -  
11 l /  g u jące .

G o r s e t y  o r t o p e d y c z ­
n e  p r z e c i w  s k r z y w i e n i u  
k r ę g o s ł u p a ,  w y s t a j ą c y m  
ł o p a t k o m  i p r z e c i w  p o ­
c h y ł e m u  t r z y m a n i u  s i ę ,  
w y k o n u j e :

M. L. POLACZEK  
w  Sam b orze  Na 10.

C enniki ilu stro w a n e  darm o,

ISK IkA  i K A K M A N S K I
F a b r y k a  f a r b  i p r z y b o r ó w  m a l a r s k i c h

w  K R A K O W I E .

O d  s z e r e g u  l a t  z w a l c z a j ą c a  s k u t e c z n i e  k o n ­

k u r e n c j ę  n i e m i e c k ą ,  d z i ś  p o z w a l a  n a m  c a ł k o ­

w ic ie  u n i e z a l e ż n i ć  s i ę  g o s p o d a r c z o  o d  f a b r y k  

z a g r a n i c z n y c h  w  t e j  g a ł ę z i  p r z e m y s ł u .  

D l a t e g o  k a ż d y  P o l a k  a t r a m e n t ,  l a k ,  p r z y -  

b o r y  k a n c e l a r y j n e  i r y s u n k o w e ,  t u s z e ,  k r e d ­

k i ,  p a s t e l e ,  f a r b y  a k w a r e l o w e  i o l e j n e  k u ­

p u j e  j e d y n i e  z  f a b r y k i

I S K R A  i K A R M A Ń S K I  

w  K R A K O W I E .
D o  n a h y c ia  w e  w s z y s t k i c h  s k ł a d a c h  k ra jo w y c h .

W  n i c z e m  n i e  u s t ę p u j ą  z a g r a n i c z n y m ,  a  s ą  

l e p s z e  o d  w s z y s t k i c h  w y r o b ó w  p i ś m i e n ­

n y c h  k r a j o w y c h .
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Schludni ludzie nie znoszą Żadnych uud u piękności,
p o d o b n ie  ja k  n ie  z n o s z ą  brudu na c i e le .  — J e ż e li  jed n a k  c h c e m y , ab y  n a sz e  z a b ie g i  
k o sm e ty c z n e  b y ły  s k u te c z n e , — m u sim y  u ż y w a ć  j e d y n ie  śr o d k ó w  n a p ra w d ę d o b r y ch , 

k tó r e  p o n iż e j  w y m ie n ia m y . — Są o n e  w  p o w s z e c h n e m  u ż y c iu  ju ż  od  35 la t!
F E L L E R A  P O M A D A  D O  T W A R Z Y  „ E L S A ”. N i e z ró w n a n y  
t e n  ś r o d e k  z m i ę k c z a  s k ó r ę  t w a r z y  i r ąk ,  c z y n ią c  j ą  e l a s t y ­
czną .  P l a m y  w ą t r o b i a n e ,  z a s k ó r n i k i  i p i e g i  z n i k a j ą  p o  k r ó t ­
k im  c z as i e ,  j a k b y  za  d o t k n i ę c i e m  r ó ż d ż k i  c z a ro d z ie j s k ie j  
N a w e t  z m a r s z c z k i  w y g ł a d z a j ą  s ię  p o  z a s t o s o w a n i u  r e g u l a rn y c h  
m a s a ż y  k a u k a s k ą  p o m a d ą  d o  t w a r z y  m a r k i  E L S A .  K t o  u ż y ­
w a  je j  d ł u ż s z y  c z a s ,  d o s t a j e  c z y s t ą  b i a ł ą  sk ó rę ,  o d p o r n ą  na  
z im n o  i w i a t r ,  o r a z  c z y s t ą ,  d e l i k a t n ą  p ł eć ,  j a k  p ł e ć  d z ie c k a .  
E L S A  P Ł Y N N E  M L E K O  L IL J O W E  n a d a j e  t w a rz y  m ło d z i e ń ­

czy , św ie ży  i z d ro w y  w y g lą d .
E L S A  M Y D Ł O  Z  M L E K A  L IL JO W E G O  n a d z w y c z a j  s u b te ln e  

m y d ło  k w i a to w e .  —  C z y n i  s k ó r ę  m ię k k ą  i d e l i k a tn ą .  
E L S A  M Y D Ł O  B O R A K S O W E  c h ę tn i e  u ż y w a n e  d o  u s u w a ­

n ia  f a t a ln y c h  p i e g ó w ,  l i s z a jó w  i w y r z u tó w  s k ó rn y c h .  
E L S A  P O M A D A  D O  W Ł O S Ó W  t a n o c h i n o w a  p o m a d a  na  
p o r o s t  w ł o s ó w .  D z i a ł a  n a d z w y c z a j  d o d a t n i o  n a  w ł o s y  i s k ó rę  
g ło w y ,  z a p o b ie g a  w y p a d a n i u  w ł o s ó w  i p r z e d w c z e s n e j  s iw iź -  

n ie ,  z m i ę k c z a  s z ty w n e  i k r u c h e  w ło s y ,  c z y n ią c  j e  p o d a t n e m i  i n a d a j ą c  im ś w i e tn y  p o ł y s k  i p r zy -
s p i e s z ą  p o r o s t  w ło só w .

E L S A  W Y S K O K  D O  W Ł O S Ó W . H E C A  P U D E R  D R A  K L U G E R A .
E L S A  T O A L E T O W E  P A S T Y L K I  D O  M Y C IA .
E L S A  W O D A  D O  U S T  u t r z y m u je  z ę b y  c z y s t e m i  i b i a ł e m i ,  d z ia ł a  o d ś w i e ż a j ą c o ,  d e z y n f e k u j ą c o  

i u s u w a  n i e p r z y j e m n ą  w o ń  u s t .
E L S A  W O D A  K O T O Ń S K A  n a d z w y c z a j  w y k w in t n a ,  d z i a ł a  o d ś w i e ż a j ą c o .
E L S A  Z A P A C H  L E Ś N Y  W  P O K O JU  o c z y sz c z a  i d e z y n fe k u j e  p o w i e t r z e ,  s z c z e g ó l n i e  w  izb a c h

c h o ry c h .
P IG U Ł K I „ ELSA"  Ł a g - d n y  w z m a c n i a j ą c y  ż o ł ą d e k  ś r o d e k  p r z e c z y s z c z a j ą c y  o n i e z a w o d n e m  d z i a ł a ­

n iu  i n ie  d r a ż n i ą  j e l i t  i p o w o d u j ą  s z y b k i  s to l e c .
S Z W E D Z K IE  K R O P L E  „E L SA "  ( l i k w o r  ż o ł ą d k o w y )  p r z y s p i e s z a j ą  t r a w i e n ie ,  p o b u d z a j ą  a p e ty t .  
„ E L SA " P R A W D Z I W Y  T R A N  z  w ą t r o b y  d o r s z a  ( p o m u c h l i ) ,  s m a c z n y .  —  W z m a c n i a  k a ż d e g o ,  

z w ł a s z c z a  s ł a b o w i t e  d z ie c i  i k o b ie ty .
„ E L SA " W IN O  C H IN O W O  - Ż E L A Z IS T E  d l a  n i e d o k r e w n y c h  i c i e r p i ą c y c h  n a  b ł ęd n ic ę .  
Z A G O R J A Ń S K I  S O K  P I E R S IO W Y  „ E L S A ’ p r z e c i w  k a s z lo w i  o r a z  b ó lo m  p ie r s i .
„ E L SA " P A S T Y L K I  P R Z E C IW  R O B A K O M  ( g l i s t o m )  s ło d z o n e .

S Z T Y F T  M E N T O L O W Y  E L S A  ( p r z e c iw  m ig r e n ie ) ,  w y ś m ie n i ty  p r z y  b ó l a c h  g ło w y ,  m ig r e n ie .  
N a g n i o tk i  p o w o d u j ą  c z ę s t o  z a k a ż e n i e  k rw i ,  j eże l i  j e  w y c i n a m y l  M o ż n a  j e  u s u n ą ć  ł a t w o  i s zy b k o  

P L A S T R E M  T U R Y S T Y C Z N Y M  „ E L S A “ .
T Y N K T U R A  T U R Y S T Y C Z N A  „E L SA "  ( f l a s z e c z k a  z p ę d z l e m  p r z e c i w k o  p o c e n iu  s ię  c i a ł a  i nó g . 
P U D E R  E L S A  P u d .  z s i t k ie m .
„ E L S A ” P R O S Z E K  N A  R O B A C T W O . „ E L S A ” P R O S Z E K  O D Z Y W C Z Y  D L A  B Y D Ł A .
C E N  Y : S t a ły c h  cen  p o d a ć  n ie  m o żn a ,  a le  z a l i c za  s ię  k a ż d o r a z o w o  c e n y  m o ż l iw ie  na jn i ż sze .

O b s z e r n e  c e n n ik i  m o ż n a  d o s t a ć  n a  ż ą d a n i e .

M IE JSC E  N A B Y C IA :  P r a w d z iw e  p r e p e r a t y  „ E L S A “ a p t e k a r z a  E .  V .  F E L L E R A  m o ż n a  n a b y w a ć :  
D L A  P O L S K I:  P o lsk a  E k sp e d y c ja  Nr. 703 p r e p e r a tó w  „ELSA" a p tek a  A. G u tw lń sk ieg o

B ie ls k o , R ynek  15.
D L A  W S Z Y S T K IC H  IN N Y C H  K R A J Ó W :  A p tek a  E ug. V. FELLERA, S tu b ica  D on ja  Nr. 703.

(J u g o s ła w ja ) .
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T A K  J A K  I  M Y ,  t a k  t e ż  i w s z y s c y  lu d z i e  w y p r ó b o w u j ą  w i e l e  ś ro d k ó w ,  aż  d o j d ą  w r e s z c i e  
d o  p r z e k o n a n i a ,  że  F E L L E R A  E L S A  - F L U ID  w in ie n  s ię  z a w s z e  w  d o m u  z n a jd o w a ć ,  j eż e l i  n ie  c h c e ­
m y n a b a w i ć  s ię  k a t a r u ,  ch ry p y ,  f le gm y.  My n ie  k a s z l e m y ,  ś p im y  i o d d y c h a m y  d o b r z e ,  m ię ś n ie  n a s z e  
i ś c i ę g n a  s ą  z d ro w e ,  u d a  s i l n e  —  a  d l a t e g o  ty lk o ,  że  z a w s z e  u ż y w a m y  „ E L S A - F L U I D "  F e l le r a ,  k t ó r y  
m o ż e m y  n a b y ć  w e  w s z y s tk i c h  a p t e k a c h .  M a m y  d o b r y  a p e ty t ,  z d ro w y  ż o łą d e k ,  n ie  z a p a d a m y  n a  n i e s t r a ­
w n o ś ć  i t o  o d t ą d  o d k ą d  u ż y w a m y  p r a w d z iw e  F e l le r a  p r z e c z y s z c z a j ą c e  r e b a r b a r - p i g u łk i  m a r k i  „ E l sa  P i ­
g u ł k i " .  P o l s k ie  m ie j s c e  w y s y łk i  N r ,  703 A p t e k a r z  A .  C łu tw iń sk i ,  B ie l s k o ,  R y n e k  15.



m Kral. npriywil. Czeruona Apteka w Poznaniu “ r
W ł. S te f a n  O s tr o w ic z , S ta r y  R y n e k  3 7 , n a r o ż n ik  W ie lk ie j .

W łasna  fab ry k a  w y ro b ó w  chem icznych i le k a rsk ic h  p o leca  jak o  w ła sn e  n a d zw y cza jn e  p rep a ra ty , przez 
ły s ia c e  lud zi i d łu g ie  la la  w y p ró b o w an e  i u d o sk o n a lo n e  śro d k i lec z n icz e :

K ro p le  ś w .  J a k d b a .
ci i s ku tk u . U żyw ać j e  m ogą m ło d z i i s ta rzy  
przeciw  w sze lk im  cierpieniom  żo łądkow ym , 
brzusznym  i m acicznym . Leczą one w  kró tk im  
czasie za tw ardzen ie i  pow sta jące z  niego cho­
roby ś ledziony , w ątroby i  k iszek , ka ta r  i kur­
cze żo łądka , brak apetytu, słabe traw ienie; 
usuw ają  febrę, m dłości, ból i zaw ró t g łow y  
i  w sze lkie  słabości u niew iast, w zm acnia ją  o- 
słabioną m acicę.

A n g ie l s k i  p r o s z e k  ż o ł ą d k o w y .
bow anej recepty dla osób cierpiących na do­
legliwości żo łądka . K to  cierpi na brak sm aku , 
ciśnienie i palenie w  żo łą d ku , zgagę, niestra­
wność, burzenie w żo łą d ku  i  k iszkach , z a tr zy ­
m anie w iatrów , za tw ardzenie, ciąg ły ból g ło ­
w y  i n ieprzy jem ny zapach z  ust, ten niech  
u żyw a  3 ra zy  dziennie ły żeczkę  o d  herbaty  
tego p roszku .

H e r b a t a  n a  p r z e c z y s z c z e n ie  k r w i .  p fz
ogólnym  środkiem  dom ow ym . U żyw ać j ą  m o­
żn a  z  doskona łym  sku tk iem  przeciw  za tw ar­
dzen iu , hem orojdom , podagrze, reum atyzm ow i, 
cierpieniom  żo łą d ka , brzucha i m acicy, bole­
ściom  pęcherza i nerek, uderzeniu k rw i do 
g łow y, n ieczystościom  skórnym  i cierpieniom  
płc iow ym .

S y r o p  ż e l a z n o - w a p i e n n y  z f o s f o r e m .
W yw iera  on zn a ko m ity  sku te k  p r zy  w szelkich  
objawach bezkrw istości. O dznacza  się n ad ­
zw y c za j p rzy jem n ym  sm akiem  i dlatego u ż y ­
w ać go po w in n y  zw ła szc za  te osoby i dzieci, 
które tranu  zn ieść n ie  mogą.

P i g u ł k i  R e d l i n g e r a  • ła jący  środek p r zy  ob­
stru kc ji n iestraw ności i otyłości.
F | i v i r  r h i n n i M  U suw a w  bardzo kró tk im  
LII Al 1 II1IIIU iMfjf. czasie w sze lkie  dolegliwości 
żo łądkow e.
F m i l l f i a  ł " 9 n n i l f 9  Leczą  sku teczn ie angiel- Llllimjd IldllUWd. ską  chorobę, skro fu ły , ner­
wowość i  niedokrw istość. O dznacza  się n ad ­
zw y c za j p rzy jem n ym  sm akiem . U żyw ać ją  
m ogą dziec i i dorośli.

M iód  ż y w o k o s t o w y .  dow y dla dorosłych a
zw ła szcza  d la  dziec i w ka żd ym  w ieku . U lecza  
on n a js iln ie jszy  ka sze l ku rczow y i żo łądkow y , 
ko k lu sz, ka ta r  p łuc , p iersi i  krtan i, chrypkę, 
sapę, za flegm ienie rurek oddechowych, brak 
pow ietrza , astm ę i plucie krw ią , usuw a dra­
panie w  gardle, go i żganie i k łuc ie  w  płucach  
i p iersiach i zapobiega p rze z  to zaw czasu  u- 
ż y ty , niebezpiecznem u zapa len iu  płuc.

1 A r o m a t y c z n a  t i n k t u r a  ż e l a z n a .  środek na
jtj osłabienie, niedokrw istość, błędnicę, neura- 
\l\ stenję, rów nież w zbudza  s iln y  apetyt.

|  H u s t o n  „ C z a r n i k a u “ .  m niejszy  środek ku
fj! zw a lczan iu  suchot (gruźlicy) i  w ygojenie ka-  
IJf taru k r ta n i i p łuc . J u ż  p r zy  u żyw a n iu  p ierw - 
|JI sze j bu te lk i ustaje m ęczący kasze l, żgan ie i 
[•j kłucie  w  piersiach i k rzyża ch , febra  i pocenie  

się w  nocy. Chory, m ając spokojne noce, 
fj! pokrzepia  się spoko jnym  snem , dostaje apetyt, 
\l\ o trzym u je  w ięcej pokarm u, nabiera św ieżych  
jjj s ił  do życia .

I  H e r b a t a  n a  k a s z e l  z c z e r w o n e j  A p te k i .
Sk ła d a  się p od ług  starej recepty z  9 rozm a- 

jjj itych herbat i zapobiega z  żyw okostow ym  m io­
tał dem za żyw a n a , p ó źn ie jszym  ciężkim  chorobom  

piersiow ym  i p łuc .

|  W y s k o k  p r z e c i w  p o d a g r z e .  solu tn ie pewno
dzia ła jące nacieranie przeciw  podagrze, za -  

jjj starza łem u reum atyzm ow i, k łu c iu  i rw aniu  
jjj w członkach  i kościach, bólow i w  piersiach, 
jjf bokach, k r zy żu , postrza le, ubezw ładnieniu  i na- 
Ijj brzm ieniu  członków , w yw ichnięciu, przekręce- 
Ijj niu, przeskoczen iu  ż y ł  i boleściom w m usku łach . 
jjl K to po natarciu sobie p r zy ło ży  na bolące m iejsce

l  A m e r y k a ń s k i  p l a s t e r  z d z i u r k a m i ,
{3 k ilka  d n i krew  rozpędza  i te m iejsca rozgrze- 
j»j wa, ten i w  na juparłszych  i za sta rza łych  p rzy -  
{•j padkach  sku tek  napew no osiągnie. 
jj! jjfjrjńr Mn l j r T l j n  U suwa nieszkod liw ie i pew- 
ijj IllUdl Ud llu fadju,  no w sze lkie  nieczystości 

skórne, j a k  suche i  w ilgotne lisza je , skro fu -  
H liczne w yrzu ty , zm a rszc zk i na czole i  tw arzy, 
jjj nada je  j e j  d e lika tny  i  m łodociany w yraz  i ol- 
H  śniew ająco p iękną  p łeć. U żyw a się ty lko  na noc.

!  M aść  n a  p i e g i  X koTly Srodek przec!w
S  M ydło p rzec iw  p ieg o m .
|  W oda p rzec iw  p iegom  do u żyw an ia  w śród dn ia .

I  M aść przec iw ko  św ie rz b ie .
|  C rem e d e  p r in c e s s
j*j tw a rzy  i rąk, nadaje cerze św ieżość i m iękkość.

|  Dr. M a r c i n k o w s k i e g o  m a ś ć  ły m  środkiem
do gojenia  w sze lk ish  ran.

|  R a d y k a l n y  ś r o d e k  n a  o d c i s k i  . d la u era ,
|J| środek od  wielu la t z n a n y  ja k o  na jlep szy  do  
jjj usuw ania  odcisków  i  twardego naskórka . P rzy -  
jjj nosi cierpiącym  ulgę w  ciągu bardzo krótk ie-  
jj; go czasu . U suw a odcisk i radyka ln ie  i bez bólu.

C e n  p o d a w a ć  n ie  m ogą, g d y ż  c z ę s t o  t r z e b a  j e  z m i e n ia ć .  Z a p e w n i a m  j e d n a k ,  że  c e n y  l e k a r s tw  
b ę d ą  m o ż l iw ie  p r z y s t ę p n e .  Z a  k o s z t a  p r z e s y łk i  i o p a k o w a n i e  l ic z ę  t y lk o  w ł a s n e  k o s z t a .  Z a ­
w i a d a m i a m ,  że  p r e p a r u j ę  ś ro d k i  l ec z n icz e  d l a  z w i e r z ą t  i u t r z y m u ję  n a  s k ł a d z i e  w s z e lk i e  s u ­
r o w ic e  d l a  z w i e rz ą t ,  j a k :  p r z e c i w c z e r w o n k o w a ,  p r z e c i w  z o łz o m  i in ne .  D o s t a r c z y ć  m o g ę  t a k ż e  
s t r z y k a w k i  d o  w s t r z y k i w a ń  p o d s k ó r n y c h .  C e n y  t y c h  s t r z y k a w e k  s ą  m o ż l iw ie  n a j t a ń s z e .  —  

D o  z a p y ta ń  n a le ż y  d o ł ą c z y ć  z n a c z e k  l i s to w y  n a  o d p o w i e d ź .



Szanujcie i chrońcie wasze zdrowie!
N a s i  d z i a d o w i e  m i e l i  r a c j ę ,  k i e d y  r a d z i l i  
n a s z y m  o j c o m  t r z y m a ć  s i ę  d o b r e j  s t a r e j  
r e g u ł y ,  ż e  c z ł o w i e k  p r z e z  c o d z i e n n e  z a ­
b i e g i  m u s i  u c z y n i ć  c i a ł o  o d p o r n e m ,  b y  m o ­
g ł o  ł a t w o  p r z e m ó c  p o j a w i a j ą c e  s i ę  c h o ­
r o b y .  —  P o d a j e m y  t u t a j  k i l k a  t a k i c h  r a d  d l a

ch o rych  i zd ro w y ch ,
k t ó r y c h  n a l e ż a ł o b y  z a w s z e  p r z e s t r z e g a ć ,  
p o n i e w a ż  z a w s z e  o k a z u j ą  s i ę  s k u t e c z n e .

Rano
p o  o p u s z c z e n i u  ł ó ż k a ,  n a t r z y j  w s z y s t k i e  
c z ł o L k i ,  m u s k u ł y  i s k r o n i e  p r a w d z i w y m  
f l u i d e m  F e l l e r a  „ E l s a " .  U ś m i e r z a  o n  b ó l e  
i d z i a ł a  b a r d z o  d o d a t n i o  n a  o r g a n i z m ,  w z m a ­
c n i a  g o ,  k r z e p i  i c z y n i  o d p o r n y m  n a  p r z e ­
z i ę b i e n i a ,  k a t a r  i t .  d . ;  k i l k a  k r o p e l  f l u i d u ,  
z m i e s z a n y c h  z W o d ą  d o  p ł u k a n i a  u s t  i g a r d ­
ł a ,  c h r o n i  p r z e d  b ó l e m  g a r d ł a ,  c h r y p k ą ,  
z a f l e g m i e n i e m  i  u t r z y m u j e  z ę b y  w z d r o ­
w i u ,  d z i ę k i  s w o i m  w ł a s n o ś c i o m  d e z y n ­

f e k c y j n y m .

W p o d ró ży
u ś m i e r z a j ą c y  b ó l e  f l u i d  F e l l e r a  „ E l s a ” u ż y t y  w e w n ę t r z n i e  l u b  z e ­
w n ę t r z n i e ,  j e s t  r ó w n i e ż  w y b o r n y m  ś r o d k i e m  o c h r o n n y m .  —  K i l k a  
k r o p e l  n a  c u k r z e  m a  b a r d z o  p r z y j e m n y  s m a k  i u ś m i e r z a  b o l e ś c i  ż o ­
ł ą d k o w e ,  p o m a g a  n i e z a w o d n i e  p r z y  m d ł o ś c i a c h ,  j a k  r ó w n i e ż  w  c h o ­
r o b i e  m o r s k i e j .  —  R ó w n i e  w y ś m i e n i t y m  j e s t  f l u i d  „ E  1 s a “ p r z y  b ó ­

l a c h  g ł o w y ,  z ę b ó w  i t .  d.

W ieczo rem ,
p r z e d  u d a n i e m  s i ę  n a  s p o c z y n e k ,  n a t a r c i e  f l u i d e m  „ E  1 s a “ j e s t  p r a w -  
d z i w e m  d o b r o d z i e j s t w e m  d l a  z n u ż o n e g o ,  o s ł a b i o n e g o  c i a ł a  z w ł a s z c z a  
d l a  l u d z i ,  k t ó r z y  ź l e  ś p i ą ,  c i e r p i ą  n a  d a r c i e  w  c z ł o n k a c h ,  b ó l e  t w a ­
r z y  i t .  d .  T a k i  m a s a ż  p o b u d z a  p r z y j e m n i e  o b i e g  k r w i  i  z w i ę k s z a  

o g ó l n e  p o c z u c i e  z d r o w i a .

W  d o m u
o d  35 l a t  f l u i d  F e l l e r a  „ E  1 s  a “ w  s e t k a c h  w y p a d k ó w  o d d a j e  n i e o c e ­
n i o n e  u s ł u g i ,  j a k o  w y p r ó b o w a n y  ś r o d e k  d o m o w y ,  D o  o k ł a d ó w  w  w y ­
p a d k a c h  s k a l e c z e ń  i w s z ę d z i e ,  g d z i e  p o t r z e b a  s z y b k i e j  p o m o c y ,  j e s t  

o n  z a w s z e  n i e z a w o d n ą  o c h r o n ą .
F l u i d  F e i l e r a  „ E  L S  A “ z p r a w n i e  c h r o n i o n ą  m a r k ą  „ E l s a f l u i d " ,  t e n  
w y ś m i e n i t y  ś r o d e k  d o m o w y ,  n a b y w a ć  m o ż n a  w e  w s z y s t k i c h  a p t e k a c h  

w e  f l a k o n a c h  p o d w ó j n y c h  l u b  s p e c j a l n y c h .
J a k  d o b r o c z y n n i e  d z i a ł a  E l s a f l u i d  p r z y  c i e r p i e n i u  r e u m a t z m u  i g i c h t a ,  ś w i a d c z ą  l i c z n e  d z i ę k ­

c z y n n e  l i s t y ,  z  k t ó r y c h  s i ę  m o ż e  c o d z i e n n i e  p r z e k o n a ć ,  ż e  E l s a f l u i d  z w a l c z a  z  ł a t w o ś c i ą  z u p e ł n i e  
i n a j b a r d z i e j  z a s t a r z a ł y  r e u m a t y z m .

F e l l e r a  p i g u ł k i  p r z e c z y s z c z a j ą c e  „E  1 s a " ,  r e g u l u j ą c e  t r a w i e n i e .
C E N Y :  S t a ł y c h  c e n  p o d a ć  n i e  m o ż n a ,  a l e  z a l i c z a  s i ę  k a ż d o r a z o w o  c e n y  m o ż l i w i e  n a j n i ż s z e .  

O b s z e r n e  c e n n i k i  m o ż n a  d o s t a ć  n a  ż ą d a n i e .

M iejsca n a b y c ia : P r a w d z i w e  p r e p a r a t y  „Elsa"  apt. E. V. F e llera  mo żn a  z a m a w i a ć :
Dla  P o l s k i :

P o lsk a  E kspedycja  Nr. 7 0 3  p re p a ra tó w  „ELSA” , a p te k a  A. G utw ińsk iego . B ielsko , R ynek 15.
D la  w s z y s tk ic h  in n y c h  k ra jó w :  Apteka Eugen. V. Fellera, Słubica Donja 703, Chorwacja (Jugoslawja).

N a sz e  p a n ie  d o c h o d z ą  z a w s z e  d o  p r z e k o n a n i a ,  ż e  d l a  i c h  z d r o w i a ,  p i e l ę g n a c j i  c i a ł a ,  u r o d y  
i p i ę k n o ś c i  s ą  j e d n a k  n a j l e p s z e  h y g j e n i c z n e ,  c z y s t e  i r a d y k a l n e  w  d z i a ł a n i u  p r e p a r a t y  E l s a  a p t e k a r z a  
F e l l e r a .  D l a  p i e l ę g n a c j i  t w a r z y  i z a c h o w a n i a  ś w i e ż o ś c i  c e r y  n a j l e p s z y  j e s t  „ E l s a - C r e m ”, n a  p o r o s t  
w ł o s ó w  d o s k o n a ł a  p o m a d a  F e l l e r a  „ E l s a - T a n n o c h i n a “ , m l e c z n e  m y d ł o  H l j o w e  —  m y d ł o  p i ę k n o ś c i  
i z d r o w i a  —  „ E lsa“. P o ls k ie  m ie j s c e  w y s y łk i N r. 703 p r ep a ra tó w  E lsa , A p te k a r z  A . G u tw lń sk i, 
B ie ls k o , R yn ek  15.



:a

Kobiety!. |  B ardzo  w ie le  k o b ie t c ierp i na o b erw a n ie  w n ętrzn o ­
śc i, k tó re  następ u je  z w y k le  p o  p o ło g a ch , z  c iężk iej  

p ra cy , z d ź w ig a n ia  i z  w ie lu  innych p rzy czy n . O tóż  k o b ie ta  n ieza w o d n ie  
b ę d z ie  zd ro w ą , chętną  do ż y c ia  i p ra cy  je ż e li  sp ro w a d zi sp ec ja ln y  ban daż  
p r z ec iw  oberw an iu  w n ętrzn o śc i.

P rz y  z am ó w ien iu  n a leży  p o d a ć  m ia rę  w  c e n t y m e t r a c h  (lub n i tką)  
1) w  pasie ,  2) w o k o ło  p rz ez  b rzu ch ,  3) w o k o ło  p o d b rzu sza ,  dalej  w z ro s t  
(niski, w y so k i  lub średn i)  ilość p r z e b y ty c h  p o ło g ó w .  N a leży  op isać  czy 
j e s t  n i e s t r a w n o ś ć  żołądka,  u c isk  i b ó le  c ią g n ąc e  w e w n ą t rz ,  bó le  w  dołku  
p o d  p iers iam i,  s ta n  n e rw o w y ,  ból g ło w y  i c zę s to  n a w e t  oczu, ból w  k rz y ­
żach, p le c a c h  i p o d  ło p a tk a m i ,  ból w  p o d b rz u sz u  lub p ach w in ie ,  ból nogi  
jedne j  lub o b u  nóg  i t. d.

W sz y s tk o  d o k ład n ie  o p isa ć  i z ca łem  z a u fa n ie m  s g ro w a d z ić  b a n d a ż  
czyli sp e c ja ln y  p a s  b r z u sz n y  na  g u m ac h ,  s k o n s t r u o w a n y  i u zu p e łn io n y  o d ­
p o w ie d n ią  p e lo tą  s to s o w n ie  do  ro d za ju  do leg l iw ośc i .  C e n a  od  25 do  40 zł.,
0 n a d zw y cza jn e j  k o n s t ru k c j i  c e n a  zn aczn ie  w yższa .

W  d o l e g l i w o ś c i a c h  i c h o r o b a c h  z p o w o d u  w e w n ę t r z n e g o  o b n i ż e n i a  c z y l i  o b e r w a n i a :  
ż o ł ą d k a ,  k i s z e k ,  m a c i c y  i n e r k i  ż a d n e  l e k a r s t w a  n i e  p o m a g a j ą  l e c z  t y l k o  c h w i l o w o  u ś m i e ­
r z a j ą  c i e r p i e n i a .  T o  t e ż  j e d y n e m  l e k a r s t w e m  p r ó c z  o p e r a c j i  j e s t  z a s t o s o w a n i e  b a n d a ż a ,  
n a b y t e g o  u s p e c j a l i s t y  b a n d a ż y s t y .

M. L .  P o la c z e k  w  S a m b o rz e  N r. 10.
R ó w n ie ż  i d la  m ę ż c z y z n  d o sta r c z a  s ię  s p e c ja ln e  p a sy  p r z e c iw  o b n iż e n iu  ż o łą d k a ,  

n erk i i j e l i t .
B a n d a ż e  p r z e p u k l i n o w e  z a o p a t r u j ą c e  n a j m i ę k s z e  i z a s t a r z a ł e  r u p t u r y  p ę p k a ,  b r z u ­

c h a ,  u d a ,  p a c h w i n y  i o p a d n i ę l e j  j u ż  w  d ó ł  — P o ń c z o c h y  g u m o w e  p r z e c i w  ż y l a k o m  i p u c h -  
n i ę c i o m  n ó g .  —  M o c z n i k i  g u m o w e  d l a  o s ł d b i o n y c h  n a  p ę c h e r z  m ę ż c z y z n  i k o b i e t  d o  u ż y c i a  
w  c z a s i e  c h o d u ,  p r a c y ,  p o d r ó ż y  i w  c z a s i e  s p a n i a .  —  P r o s t o t r z y i n a c z e  i k o r e k t o r y  p r z e c i w  
z g a r b i e n i u  i s k r z y w i e n i u  k r ę g o s ł u p a .

P r o t e z y - s z t u c z n e  n o g i  i r ę c e  d l a  a m p u t o w a n y c h ,

W P a n  P o l a c z e k  w  S a m b o r z e !  M ó j  g a j o w y  M i c h a ł  P a w l u k a  p o  z a s t o s o w a n i u  b a n d a ż a  
n a  o p a d n i ę c i e  ż o ł ą d k a ,  c z u j e  s i ę  z d r o w y m  i p e ł u i  s ł u ż b ę .  —  B y ł  j u ż  t a k  c h o r y  p r z e z  p a r ę  
m i e s i ę c y ,  ź e  ł ó ż k a  n i e  o p u s z c z a ł  a j a k  s i ę  p r z e s z e d ł  p a r ę  k r o k ó w ,  t o  j u ż  d o s t a w a ł  b o l e ś c i .  
P r o s i ł  m n i e ,  a b y  w y r a z i ć  W P a n u  s e r d e c z n e  p o d z i ę k o w e n i e  za  p r z y s ł a n y  o d p o w i e d n i  b a n d a ż .  
J a  r ó w n i e ż  p r z e s y ł a m  s e r d e c z n e  p o d z i ę k o w a n i e  —  bo  m i  b a r d z o  ż a l  b y ł o  b i e d n e g o  c z ł o w i e k a .  
Z p o w a ż a n i e m  A n d r z e j  P a c h o t a ,  z a r z ą d c a  l a s ó w  w P o d d ę b c a t h ,  p .  U h . i ó w ,  d n i a  20.  I . 1929 r.

D o  P a n a  M .  P o l a c z k a  w  S a m b o r z e .  —  Z a  s o l i d n e  w y k o ń c z e n i e  p r o t e z y  n o g i  c ó r c e
1 s i o s t r z e  n a s z e j  s k ł a d a m y  s e r d e c z n e  p o d z i ę k o w a n i e .  — F r e j m a n o w i e .  H u b i c z e ,  d n i a  18 l i s t .  1928.

D o  W P o i i a  M.  P o l a c z k a  w  S a m b o r z e ,  —  N a j u p r z e j m i e j  d z i ę k u j ę  W .  P .  za  p r z y s ł a n e  
m i  p o ń c z o c h y  g u m o w e .  S ą  b a r d z o  o d p o w i e d n i e  d o  m o i c h  n ó g ,  w y g o d n e  w  c h o d z e n i u  i z a ­
w d z i ę c z a j ą c  i m ,  j u ż  n o g i  w c a l e  m i  n i e  p u c h n ą ,  za  c o  l e ż  W. P. b a r d z o  d z i ę k u j ę .  Z  p o w a ż a ­
n i e m  C. U z i e w c i ę k a  K u r o w ę k i ,  p .  S t a s z ó w ,  2o,  V I .  1927.

W i e l m o ż n y  P a n i e  D o b r o d z i e j u !  Z a  b a n d a ż y k  d l a  d z i e c k a  s e r d e c z n i e  d z i ę k u j ę ,  b o  
p r z e p u k l i n !  z n i k ł a  a t e r a z  p r o s z ę  n a d e s ł a ć  b a n d a ż  d l a  s t a r s z e g o  c z ł o w i e k a  60 l a t  n a  l e w ą  
s t r o n ę ,  j a k  g ę s i e  j a j o ,  85  c m .  p r z e z  b i o d r a .  —  F r a n c i s z e k  M o s k a l .  T e o d o r ó w k a .  26.  XI I.

W P a n  P o l a c z e k  w  S a m b o r z e !  Z a  p r z y s ł a n y  b a n d a ż  s e r d e c z n i e  d z i ę k u j ę ,  g d y ż  na 
s k u t e k  n a l e ż y t e g o  d o s t o s o w a n i a ,  z o s ta ł e - . n  z z a s t a r z a ł e j  p r z e p u k l i n y  w y l e c z o n y .  N i e c h a j  B ó g  
s t o k r o t n i e  w y n a g r o d z i .  Z p o w a ż a n i e m  K s .  M .  J e d n a k .  16. I. 1930., N a h u j o w i c e ,  p .  D r o h o b y c z

P o d o b n y ch  l i s tó w , p o d z ię k o w a ń  i u zn ań  p o s ia d a  firm a  k ilk a n a śc ie  t y s ię c y  i n iem a l c o ­
d z ie n n ie  o tr z y m u je  ta k o w e , k tó r e  w  lo k a lu  p rz e m y s ło w y m  są  d o  p r z e g lą d n ię c ia .

Aby nie zostać kaleką na całe życie! "̂„yTwypę̂ wpach-
w i n i e  c z y l i  s ł a b i ź n i e  l u b  n a  p o d b r z u s z y ,  a m o ż e  j u ż  o p a d ł o  w d ó ł ,  i j e ż e l i  m u  1 1 d u k u  za  
l u b  s p r o w a d z a  o s ł a b i e n i e  o g ó l n e  l u b  t e ż  n i e  —  to  j e d n a k  m u s i  z a r a z  s p r o w a d z i ć  s o b i e  
b a n d a ż  —  to  s i ę  c z ł o w i e k  u r a t u j e  i b ę d z i e  m ó g ł  b e z p i e c z n i e  ż y ć  i p r a c o w a ć  z d r o w o  z a r a z  
i n a  s t a r e  l a t a .  Z a m a w i a j ą c  b a n d a ż  n a l e ż y  p r z y s ł a ć  m i a r ę  n i t k ą  l u b  w  c e n t y m e t r a c h  p r z e z
b i o d r a  c z y l i  k ł ę b y  w o k o ł o  c i a ł a  O p i s a ć  z k t ó r e j  s t r o n y ?  C z y  o p a d ł o  j u ż  w  d ó ł ?  W i e k ?  
Z a j ę c i e  i za  j a k ą  c e n ę ?  C e n a  b a n d a ż u  ze  z w y k ł y m  a p a r a t e m  z ł ,  10 i 18, z a ś  z a n g i e l s k i e m i  

' y n a m i  z ł .  25, 30,  40 d o  z ł .  60.  —  D l a  d z i e c i  i k o b i e t  t e ż  s i ę  w y r a b i a  b a n d a ż e  
f ia  s i ę  p o c z t ą  i d o b r z e  o p a k o w a n e .  B a n d a ż  j e ż e l i  n i e  d o b r y  to  n a l e ż y  w y m i e ń

F ab ry k a  b an d aży  na  p rzep u k lin y  czyli b ruch , M. L. P O L A C Z E K  w  S am borze  10 .



DRUKARNIA
ZA K Ł A D U  WYCHOWAWCZEGO

T O W A R Z Y S T W A  ŚW. M I C H A Ł A  ARCH.

MIEJSCE PIASTOWE,— MAŁOPOLSKA
Telefon Nr. 1. — P. K. O. Kraków Nr. 405.570

WYKONUJE WSZYSTKIE ROBOTY 
W ZAKRES DRUKARSTWA WCHO­

DZĄCE:

DZIEŁA, CENNIKI, AKCJE, BROSZURY, 
BLANKIETY, P O D R Ę C Z N IK I, LISTY , 
K O P E R T Y , D R U K I KANCELARYJNE, 
CYRKULARZE, C Z A S O P IS M A , ŚWIA­

DECTWA, CZEKI, AFISZE, DRUKI 
TRÓJ- i CZTEROBARWNE.

W Y K O N A N IE  S T A R A N N E .  C E N Y  K O N K U R E N C Y JN E

POSIADA NA SKŁADZIE DRUKI HANDLO­
WE i KANCELARYJNE ORAZ WSZELKIE 
DRUKI DLA URZĘDÓW PARAFJALNYCH 
WYKONANE WEDŁUG OBOWIĄZUJĄCYCH 

PRZEPISÓW



NIEMA POLSKI 
B E Z  M O R Z A

I N IE M A  M O R Z A
B E Z  F L O T Y  
W O J E N N E J !

Kto do potęgi morskiej Polski 
chce się przyczynić niech 

wpłaci zaraz na

P K O  30680
WŁASNE KONTO 
K IE R O W N IC TW A  

M A R Y N A R K I  
W O J E N N E J

S k ą d  z e b r a n e  f u n d u s z e  b e z  ż a d ­
n y c h  p o t r ą c e ń  c z y  k o s z t ó w  a d ­
m i n i s t r a c y j n y c h  p r z e z n a c z a n e  s ą  
w p r o s t  n a  r o z b u d o w ę  p o ls k ie j  

f lo ty  w o j e n n e j .


